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Quin	 le żał	 na	 gorą cym	pia sku,	 na	 szczycie	wydmy;	 próbował	 za pomnieć	 o	 pra -
gnie niu,	 upa le	 i	 pulsują cym	bólu	w	 le wym	 ra mie niu,	 skupia jąc	 całą	 uwa gę	 na	wi-
docz nym	w	odda li	na miocie.
Okre śle nie	„na miot”	wyda wa ło	się	w	tym	przypadku	zbyt	skromne.	To,	co	widział,

skła da ło	się	z	kilku	wydzie lonych	pomiesz czeń	otoczonych	stre fa mi	cie nia,	uzyska -
nymi	dzię ki	poła ciom	ma te ria łu	roz pię te go	na	pa likach;	opusz czone	nocą	prawdopo-
dob nie	tworzyły	ze wnętrz ne	ścia ny.
Obozowisko	 wyglą da ło	 nie zwykle	 schludnie,	 choć	 nie	 widać	 w	 nim	 było	 żadnej

służ by.	Z	jednej	strony	znajdowa ła	się	za groda	dla	zwie rząt	ze	słupka mi	do	przywią -
zywa nia	i	korytem,	po	drugiej	trzcinowy	dach	osła niał	prowizorycz ną	kuchnię.	Z	ob -
łożone go	ka mie nia mi	pa le niska	unosiła	się	w	górę	struż ka	dymu;	w	za grodzie	nie
było	ani	jedne go	osła,	a	je dyną	żywą	istotą	w	polu	widze nia	był	męż czyzna	w	koszuli
z	krótkim	rę ka wem.	Sie dział	przy	stole	w	cie niu	mar kizy	i	pisał	coś	w	roz łożonych
na	bla cie	pa pie rach.
Quin	zmrużył	oczy.	Człowiek,	na	które go	pa trzył,	miał	pięćdzie siąt	kilka	lat,	krę pą

sylwetkę	 i	 prze tka ne	 siwizną	 ciemne	 włosy	 –	 z	 pewnością	 był	 tym,	 kogo	 szukał,
a	przynajmniej	wszystko	na	to	wska zywa ło.	Sir	Philip	Woodward,	ba ronet,	antykwa -
riusz	 i	 uczony,	 nie czuły	 mąż,	 sa molub ny	 wdowiec	 za nie dbują cy	 swe	 dziecko…
i	zdrajca.
W	odda li	dało	się	za uwa żyć	fa lowa nie	sza ty	porusza nej	lekkim	powie wem	wia tru.

Ktoś	nadchodził.	Quin	prze niósł	spojrze nie	na	monumentalne	kolumny	świą tyni	Kom
Ombo,	 górują cej	 nad	 roz sia nymi	 za	 nią	 glinia nymi	 cha ta mi	 wioski,	 za miesz ka łej
przez	ryba ków	i	rolników.	Osoba	prowa dzą ca	osła	musia ła	dobrze	znać	te ren,	bo
mija jąc	ma je sta tycz ne	ruiny,	na wet	nie	podniosła	wzroku.	Kie dy	się	zbliżyła,	Quin
zoba czył,	że	to	kobie ta	w	za krywa ją cej	cia ło	ciemnonie bie skiej	sza cie	o	na zwie	tob
se bleh,	ale	jak	większość	kobiet	w	Gór nym	Egipcie	z	odsłonię tą	twa rzą.	Służą ca…
albo	ta	druga	osoba,	po	którą	go	przysła no?
Ma da me	Valsac,	wdowa	po	ka pita nie	Thier rym	Valsa cu	z	Ar mii	Wschodniej	Na po-

le ona,	cór ka	sir	Philipa	Woodwar da	i,	być	może,	również	zdrajczyni.	Jednak	w	prze -
ciwieństwie	 do	 ojca,	 które go	 bez pie czeństwo	 nie wie le	 ob chodziło	 zle ce niodawcę
Quina,	 ma da me	 Valsac	 mia ła	 być	 za bra na	 z	 Egiptu	 i	 sprowa dzona	 pod	 skrzydła
dziadka,	czy	jej	się	to	podoba ło,	czy	nie	–	nie za leż nie	od	tego,	komu	była	lojalna.

Ewentualne	trudności	i	kłopoty,	ja kie	mogły	wystą pić	setki	kilome trów	od	wybrze -
ża,	 zupełnie	nie	 inte re sowa ły	dżentelme na	 re zydują ce go	na	Gibralta rze.	Quin	był
dyploma tą	mówią cym	po	francusku	i	arab sku,	a	do	tego	orientował	się	na	tyle	w	za -
gadnie niach	sta rożytności,	by	ujść	za	jedne go	z	francuskich	sa vants,	uczonych	pozo-



sta wionych	przez	Na pole ona	na	egipskiej	pustyni	w	ce lach	ba dawczych,	pod	opie ką
jego	źle	opła ca nych,	nę ka nych	choroba mi	i	sła bo	za opa trzonych	oddzia łów.	Kwa lifi-
ka cje	Quina	zosta ły	oce nione	 jako	całkowicie	wystar cza ją ce	do	odbycia	tej	szcze -
gólnej	misji.
–	Mam	ogólne	roze zna nie	w	historii	sta rożytnej,	milor dzie	–	próbował	tłuma czyć

Quin.	–	Moja	wie dza	o	Egipcie	jest	praktycz nie	ze rowa.
Nie	posia dam	też	umie jętności	porywa nia	kobiet,	dodał	już	w	duchu.
–	Bę dzie	pan	miał	mnóstwo	cza su,	żeby	się	podszkolić	za	pomocą	odpowiedniej

lektury	na	pokła dzie	statku	płyną ce go	stąd	do	Aleksandrii	–	odparł	 jego	zwierzch-
nik,	zupełnie	nie wzruszony.	–	Proszę	tylko	pa mię tać,	że	ksią żę	St.	Osyth	życzy	sobie
powrotu	wnucz ki,	na wet	je śli	przez	jej	łóż ko	prze winął	się	cały	francuski	re giment.
Jej	ojca	nikt	nie	chce,	ale	je śli	jest	zdrajcą,	musimy	poznać	szcze góły	jego	dzia łalno-
ści.	Potem	może	się	pan	go	pozbyć.
–	Nie	je stem	za bójcą,	milor dzie	–	przypomniał	mu	Quin,	tonem	znacz nie	ostrzej-

szym	niż	 ten,	którym	tłuma czył	się	z	nie zna jomości	Egiptu.	Owszem,	był	ambitny,
ale	nigdy	by	się	nie	posunął	do	mor der stwa.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	go	bliżej	za poznać	z	ja kimś	głodnym	krokodylem	albo	zgu-

bić	na	pustyni.

Quin	za mrugał,	żeby	le piej	widzieć,	i	zorientował	się,	że	czar ne	punkty	miga ją ce
mu	przed	ocza mi	to	bynajmniej	nie	muchy.
Kobie ta	 z	osłem	pode szła	 już	całkiem	blisko.	Mija jąc	człowie ka	sie dzą ce go	pod

mar kizą,	ode zwa ła	się,	ale	jej	nie	odpowie dział.	Za tem	była	służą cą.
Za trzyma ła	osła	i	za czę ła	ścią gać	z	jego	grzbie tu	na czynia	z	wodą.	Wykonywa ne

przez	nią	ruchy,	sprawne	i	oszczędne,	zdra dza ły,	że	jest	przyzwycza jona	do	pra cy	fi-
zycz nej.	Na pełniła	wia dro	dla	 zwie rzę cia,	uzupełniła	 za pas	w	wielkich	stą gwiach,
a	potem	na bra ła	wody	do	nie wielkie go	dzbanka	i	za niosła	pod	za cie nia ją cy	da szek
na prze ciwko	wydmy,	gdzie	le żał	ukryty	Quin.
Przez	pulsują cy	ból	głowy	nie	od	razu	się	zorientował,	co	kobie ta	za mie rza	zro-

bić.	Ścią gnę ła	przez	głowę	ba wełnia ną	wierzchnią	sza tę,	roz puściła	włosy	zwią za ne
wcze śniej	skrawkiem	zwinię te go	płótna	i	za bra ła	się	do	roz supływa nia	pa ska	w	ta -
lii.	Za ga piony	na	jej	włosy	–	w	kolorze	dojrza łe go	miodu,	lekko	pofa lowa ne,	zde cy-
dowa nie	nie	egipskie	–	potrze bował	chwili,	by	do	nie go	dotar ło,	że	za raz	zdejmie
resz tę	ubra nia	i	za cznie	się	myć.
Podglą da nie	 kobiet	w	 ką pie li	 uwa żał	 za	 równie	 nie dopusz czalne,	 jak	 kar mie nie

krokodyli	ba rone ta mi.	Podniósł	się	więc,	za skoczony	nie sta łością	podłoża,	które	do-
słownie	 ucie ka ło	mu	 spod	 nóg.	Nadszedł	 czas,	 by	 plan	 jego	misji	 –	 cokolwiek	 by
o	nim	są dził	–	wcie lić	w	życie.
Już	po	pierwszym	chwiejnym	kroku	wie dział,	że	to	nie	powierzchnia	wydmy	utrud-

nia	mu	chodze nie.	Do	licha,	je stem	chory,	pomyślał,	na	wpół	bie gnąc,	na	wpół	ze śli-
zgując	się	po	pia skowym	zboczu.	Sta rał	się	pa nować	nad	rucha mi	nóg,	lecz	mimo	to
wylą dował	na	twar dym	gruncie	u	dołu	z	ta kim	impe tem,	że	aż	za bolał	go	krę gosłup.
Kobie ta	na wet	nie	drgnę ła	ani	nie	wyda ła	żadne go	odgłosu,	po	prostu	sta ła	z	rę ka mi
na	węź le	pa ska	i	pa trzyła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
Za trzymał	się	w	końcu	nie wie le	ponad	metr	od	niej.



–	Bon jour	 -	 zdołał	 wydukać,	 nim	 kola na	 się	 pod	 nim	 ugię ły	 i	 padł	 na	 zie mię.	 –
Mada…

Kleo	długo	przyglą da ła	się	posta ci	wycią gnię tej	u	jej	stóp,	odzia nej	w	za kurzoną
ga la biję,	z	odkrytą	głową,	a	potem	westchnę ła	i	podnie sionym	głosem	za woła ła:
–	Ojcze!
–	Pra cuję.	Już	czas	na	posiłek?
–	Nie.	Jest	tu	ja kiś	człowiek,	nie przytomny.
–	Zostaw	go.	–	Ojciec,	wyraź nie	zirytowa ny,	że	mu	prze szka dza,	nie	oka zał	naj-

mniejsze go	za cie ka wie nia	sytuacją.	Cóż,	moż na	się	było	tego	spodzie wać,	chodziło
w	końcu	o	istotę	ludz ką,	co	wię cej,	w	poża łowa nia	godnym	sta nie,	a	nie	ruiny	wspa -
nia łej	świą tyni,	fre sku,	nie	mówiąc	już	o	nie roz szyfrowa nej	inskrypcji.
–	Umrze	 i	 bę dzie	 śmier dział	 –	 odkrzyknę ła	Kleo.	Doskona le	wie dzia ła,	 że	 tylko

bez pośrednia	groź ba	za kłóce nia	spokoju	i	wygody	skłoni	ojca	do	dzia ła nia.
Roz le gło	 się	 stłumione	 prze kleństwo,	 po	 czym	męż czyzna	 sta nął	 u	 boku	 cór ki.

Szturchnął	le żą ce	na	zie mi	cia ło	czub kiem	buta;	widząc,	że	się	nie znacz nie	poruszy-
ło,	rzekł:
–	Żyje.	Nie	jest	Egipcja ninem.	To	na	pewno	Francuz.	Gdzie	chcesz	go	położyć?
–	Nie	chcę	go	nigdzie	kłaść!	Ale	chyba	go	położę	na	wolnej	pryczy	w	moim	pokoju.

–	Kleo	 roz sunę ła	 za słony,	 a	 potem	 zgar nę ła	 pościel	 i	 kilka	 swoich	 ubrań	 z	 łóż ka,
o	którym	wspomnia ła,	zosta wia jąc	je dynie	cienki	ba wełnia ny	ma te rac	na	sznurach
roz pię tych	gę sto	na	ra mie.	Nim	znów	wyszła	na	ze wnątrz,	ojciec	zdą żył	wsunąć	nie -
przytomne mu	przybyszowi	ręce	pod	pa chy	i	wcią gał	go,	wciąż	ob rócone go	twa rzą
w	dół,	do	na miotu.
Na gle	za świta ła	jej	w	głowie	nie przyjemna	moż liwość.
–	Ma	opuchlizny?
–	Co?	–	Ojciec	gwałtownie	cofnął	ręce	 i	bez władne	cia ło	z	głuchym	klapnię ciem

ude rzyło	o	zie mię.
Kleo	się	wzdrygnę ła.	Wyglą da ło	na	to,	że	dodatkowo	bę dzie	musia ła	opa trzyć	roz -

bity,	krwa wią cy	nos.
–	Pod	pa cha mi.	Je śli	jest	chory,	ma	tam	opuchlizny.
–	Nie	ma.	Ale	jest	roz pa lony	i	wyschnię ty	na	kość.	–	Ponownie	schylił	się	ku	nie -

zna jome mu	i	pocią gnął	cia ło	do	łóż ka;	Kleo	chwyciła	za	nogi	i	ra zem	wrzucili	nie -
zna jome go	na	posła nie,	tym	ra zem	twa rzą	ku	górze.	Oka za ło	się,	że	ja kimś	cudem
nos	pozostał	nie na ruszony.
–	W	ta kim	ra zie	dostał	uda ru	–	posta wiła	dia gnozę	Kleo.	Dostrze gła	na	le wym	rę -

ka wie	za schnię tą	ciemną	pla mę.	–	I	jest	ranny.	–	Ojciec	już	kie rował	się	do	wyjścia.
–	Muszę	zdjąć	z	nie go	ubra nie.
–	Byłaś	mę żatką,	to	sobie	pora dzisz.	–	Stłumiony	głos	świadczył,	że	zdą żył	się	już

odda lić.	Wra cał	do	swojej	kore spondencji,	za mie rzał	pisać,	dopóki	cór ka	nie	podsu-
nie	mu	pod	nos	je dze nia.
–	Może	i	byłam	za męż na…	–	mruknę ła	Kleo,	dotyka jąc	wierz chem	dłoni	czoła	nie -

zna jome go	–	…ale	nie	z	tym	męż czyzną.	–	Zdję ła	mu	sanda ły,	co	akurat	nie	przed-
sta wia ło	 trudności,	a	na stępnie	prze ta cza jąc	bez władne	cia ło	po	posła niu,	zdoła ła
ścią gnąć	z	nie go	ga la biję.	Sznur	przytrzymują cy	cienkie	ba wełnia ne	ka le sony	polu-



zował	się	podczas	jej	za bie gów,	więc	je	także	zsunę ła.	Męż czyzna	miał	na	sobie	pas
ze	skórza ną	tor bą	cięż ką	od	monet.	Odłożyła	 ją	na	bok,	a	potem	zrobiła	krok	do
tyłu,	aby	ob jąć	wzrokiem	roz miar	proble mu.
A	był	doprawdy	nie ma ły.	Miał	ponad	metr	osiemdzie siąt	wzrostu,	sze rokie	bary

i	ja sne	włosy;	musiał	ostatnio	stra cić	sporo	na	wa dze,	bo	mię śnie	na	brzuchu	pre -
zentowa ły	się	wyra ziście	niczym	dzie ło	zdolne go	rzeź bia rza.	No	i	zde cydowa nie	na -
le żał	do	rodza ju	mę skie go.	Swoją	drogą,	rzeź biarz	mógłby	mieć	trochę	przyzwoito-
ści	i	za opa trzyć	go	w	na prawdę	duży	liść	figowy…
Może	i	była	wdową,	ale	nie	na	tyle	wyzwoloną,	by	bez	skrę powa nia	pa trzeć	na

na gie go	ob ce go	męż czyznę.	W	każ dym	ra zie	nie	na	osob nika,	który	 tak	wyglą da.
Kleo	 prze niosła	 wzrok	 na	 jego	 ra mię,	 roz ora ne	 nie mal	 od	 bar ku	 do	 łokcia	 raną
o	nie równych,	poszar pa nych	brze gach,	i	posta nowiła	się	skupić	na	tym,	co	najważ -
niejsze.
Obejrzawszy	czer wone,	za ka żone	brze gi	rany,	doszła	do	wniosku,	że	powsta ła	na

skutek	postrza łu,	 nie	 cię cia	 ostrzem.	Ścią gnię cie	ga la bii	 spowodowa ło	 ode rwa nie
się	za schnię tej	war stwy,	jednak	nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	rana	nie	goi	się	tak,	jak
powinna.	Na	począ tek	na le ża ło	chore go	na wodnić,	potem	ob niżyć	mu	tempe ra turę
i	dopie ro	wówczas	mogła	próbować	opa trzyć	ra mię.	W	nie wielkim	oddzia le	francu-
skie go	wojska	sta cjonują cym	po	drugiej	stronie	wioski	nie	było	le ka rza	ani	felcze ra,
nie	mogła	więc	liczyć	na	żadną	pomoc.
Męż czyzna	pił	łapczywie,	kie dy	uniosła	mu	głowę	i	przyłożyła	do	ust	kubek.	Mia ła

wra że nie,	że	już	sam	za pach	wody	tchnął	w	nie go	trochę	życia.
–	Powoli,	nie	możesz	wypić	za	dużo	na	raz	–	za czę ła,	lecz	za raz	sobie	przypomnia -

ła,	że	nim	stra cił	przytomność,	ode zwał	się	do	niej	po	francusku.	–	Len te ment.
Kie dy	odsunę ła	kubek,	nie spokojnie	poruszył	głową,	ale	nie	otwie rał	oczu.	Te raz

na le ża ło	go	schłodzić	i	okryć.	Raną	mogła	się	za jąć	po	tym,	gdy	już	poda	ojcu	je dze -
nie.
–	A	ty,	mon sieur…	-	Kleo	się gnę ła	po	czyste	prze ście ra dło	i	za moczyła	je	w	wia -

drze	z	wodą	–	…je steś	dopustem	bożym.	Możesz	mi	wie rzyć,	że	gdyby	ja kaś	dobra
wróż ka	zja wiła	się	 tu	 i	 za proponowa ła,	że	da	mi	wszystko,	cze go	ze chcę,	kolejny
męż czyzna	do	niańcze nia	byłby	na	sa mym	końcu	mojej	listy.	–	Wycią gnę ła	na moczo-
ne	prze ście ra dło	i	bez	wyżyma nia	okryła	nim	na gie	cia ło	nie zna jome go.	–	No,	tak
jest	le piej.
Przynajmniej	dla	mnie,	doda ła	w	myślach.

To	była	jego	ulubiona	fanta zja,	poja wia ła	się	w	półśnie,	krze pią ca	i	jednocze śnie
ożywia ją ca	zmysły:	że	jest	żona ty	z	ide alną	kobie tą.	Słyszał	cichy	sze lest	spódnicy,
lekki	stukot	kroków,	od	cza su	do	cza su	dobie gał	go	de likatny	za pach	kobie cych	per -
fum,	kie dy	podchodziła	bliżej.	Wkrótce	miał	się	obudzić	i	zoba czyć	ją	pochyloną	nad
łóż kiem,	z	uśmie chem	w	nie bie skich	oczach,	pełnych	miłości	i	cie pła.	Wyobra żał	so-
bie	jej	twarz	całkiem	wyraź nie:	ślicz ne	drob ne	rysy	i	miękkie,	pą sowe	usta.
–	Ca roline.	–	Wycią gnie	do	niej	ra miona,	a	ona	roz puści	długie	ja sne	loki	i	za cznie

się	roz bie rać	z	nie winną	kokie te rią,	która	roz pa la ła	jego	zmysły	do	bia łości,	jesz cze
za nim	jej	dotknął.
Kie dy	się	przytula ła,	 jej	miękkie	krą głości	przywie ra ły	do	jego	twar dych	musku-



łów	tak	dokładnie,	jakby	była	stworzona	spe cjalnie	dla	nie go.	„Och,	Quin…”	szepta -
ła,	wodząc	dłońmi	po	jego	pier si,	a	potem	coraz	niżej.
Za pach	sma żone go	mię sa	wybił	go	ze	sta nu	przyjemne go	roz ma rze nia.	Dla cze go

służ ba	 pozwa la ła,	 by	 kuchenne	 wonie	 prze dosta wa ły	 się	 do	 sypialni?	 Do	 dia bła,
prze cież	był	amba sa dorem!	Dłonie	jego	wyśnionej	żony	na dal	go	gła dziły.	Jej	blond
loki,	nie	wie dzieć	cze mu	mokre,	opa da ły	mu	na	pierś,	kie dy	drob nymi,	szyb kimi	po-
ca łunka mi	dotyka ła	jego	twa rzy.	Tak	jak	mógł	się	spodzie wać,	jego	cia ło	odpowie -
dzia ło	gotowością	do	dzia ła nia,	wkrótce	miał	ją	posiąść	i	doprowa dzić	na	szczyt	roz -
koszy.	A	potem	cze ka ła	ich	miła	roz mowa,	rze czowa	i	inte ligentna.	Z	za inte re sowa -
niem	dla	myśli	drugiej	strony	i	posza nowa niem	jej	opinii.	Spokojna,	pełna	har monii…
–	Niech	to	szlag!	–	Głos	był	kobie cy,	owszem,	ale	cała	resz ta	nie	pa sowa ła	do	jego

snu.	Wią zanka	arab skich	złorze czeń	utwier dziła	go	w	prze kona niu,	że	bynajmniej
nie	wypowia da	ich	dama.
Quin	uświa domił	sobie,	że	jest	przytomny,	obola ły,	pie kielnie	spra gniony	i	zupełnie

skołowa ny.
–	Co…?	–	wychrypiał.	Nie	miał	siły	otworzyć	oczu,	lecz	na	szczę ście	od	razu	pod-

sunię to	mu	do	ust	kubek	z	wodą.
–	Powoli	–	brzmia ła	rada	po	francusku,	wypowie dzia na	głosem	tej	sa mej	kobie ty,

zde cydowa nym	 i	 szorstkim.	 I	 całkowicie	pozba wionym	współczucia.	Kubek	 został
za bra ny.
–	Mer ci	-	zdołał	wydukać	Quin.	Uda ło	mu	się	też	roz chylić	bolą ce	powie ki.	Z	całą

pewnością	to	nie	jest	kobie ta	z	moich	fanta zji,	pomyślał	z	cie niem	humoru,	zdumie -
wa ją cym	w	jego	mar nej	kondycji.	Wysoka,	smukła,	z	włosa mi	bar dziej	brą zowymi
niż	blond,	przyglą da ła	mu	się	chłodno,	próbując	ukryć	znie cier pliwie nie.	Była	bez
wątpie nia	inte ligentna.	Ale	przymilna	i	słodka	z	pewnością	nie.	–	Jesz cze	trochę?	–
ode zwał	się	z	na dzie ją.	–	To	zna czy…	en core?	–	Wie dział,	że	nie	powinien	otwie rać
ust	w	celu	innym	niż	picie	do	cza su,	aż	prze sta nie	mu	się	gotować	w	mózgu.
–	Nie	dosta nie	pan	wię cej	wody	przez	kilka	minut.	To	nie bez piecz ne	przy	ta kim

odwodnie niu.	Nie	jest	pan	Francuzem.
Cóż,	nie	miał	wyboru,	musiał	za cząć	myśleć.
–	Da	pani	wia rę,	je śli	powiem,	że	je stem	Ame ryka ninem?	–	powie dział.
–	Na prawdę?	–	Wyglą da ło	na	to,	że	uwie rzyła.	Wprawdzie	uniosła	brwi	w	wyra zie

za skocze nia,	ale	nie	za prze czyła.	Ame ryka nie	sprzyja li	Francji,	ma	się	rozumieć.
–	Od	bar dzo	dawna	nie	widzia łem	Bostonu	–	dodał	Quin.	Rze czywiście	dawno	nie

odwie dzał	swoich	kuzynów	w	por cie	o	tej	na zwie,	tyle	że	le żą cym	w	Lincolnshire.
Od	cza su	do	cza su	był	wysyła ny	w	róż ne	strony	świa ta,	żeby	umie rać	za	ojczyznę,
ale	wolał	nie	kła mać	na	ten	te mat,	je śli	nie	musiał.	Zwykle	wystar cza ła	pewna	mo-
dyfika cja	prze ka zywa nych	wia domości.	Za mknął	oczy,	ale	za raz	znów	je	otworzył,
uświa domiwszy	sobie,	że	jego	cia ło	jest	nie	tylko	obola łe	i	roz pa lone,	ale	też	na gie.
–	Kto	zdjął	ze	mnie	ubra nie?	–	Od	szyi	po	stopy	okrywa ło	go	je dynie	mokre	prze -

ście ra dło.
–	Ja	–	przyzna ła	sucho	jego	pełna	re zer wy	pie lę gniar ka.	Widząc,	jak	kur czowo	za -

ciska	palce	na	ba wełnia nej	tka ninie,	doda ła:	–	Wielkie	rze czy.	Nie	ma	co	się	czer -
wie nić	ze	wstydu,	je stem	wdową.	Za pewniam,	że	dla	mnie	je den	męż czyzna	nie wie -
le	się	róż ni	od	drugie go.



Quin	miał	ochotę	zgrzytnąć	zę ba mi.	Do	licha,	prze cież	się	nie	czer wie nił.
–	A	ja	za pewniam,	ma da me,	że	dla	mnie	jedna	kobie ta	jednak	się	róż ni	od	drugiej.
–	Wolałby	pan,	że bym	go	zosta wiła	na	pewną	śmierć?	Nie	dokonywa łam	żadnych

porównań,	więc	nie	ma	się	co	przejmować.	–	Nie	uśmie cha ła	się,	mimo	widocz ne go
roz ba wie nia.	 Roz poznał	 je	 po	 drob nych	 zmarszcz kach	 w	 ką cikach	 oczu	 i	 dołku
w	policz ku.	Wra że nie	szyb ko	znikło,	kie dy	prze sunę ła	wzrokiem	wzdłuż	prze ście ra -
dła.	Quin	 poczuł,	 że	 za raz	 bę dzie	miał	 prawdziwy	powód,	 by	 się	 za czer wie nić.	 –
Płótno	już	wysycha.	Wymie nię	je	na	na moczone,	za nim	się	we zmę	do	pańskie go	ra -
mie nia.
Usłyszał	plusk	wody,	a	potem	sze lest	kroków	zbliża ją cych	się	do	łóż ka.	Za cisnął

palce	na	swoim	okryciu	z	siłą,	która	sa me go	go	zdumia ła.	Nowa,	druga	war stwa	na -
moczone go	płótna	wylą dowa ła	na	nim	z	głośnym	pla śnię ciem,	drob ne	kropelki	wody
zrosiły	mu	twarz.
–	Proszę	chwycić	to	gór ne	–	roz ka za ła,	po	czym	sta jąc	w	nogach	łóż ka,	mocnym

szarpnię ciem	wysunę ła	dolne.	Zrobiła	to	tak	zręcz nie,	że	ani	przez	moment	nie	po-
zosta wał	krę pują co	ob na żony…	choć	szorstki	ma te riał	przy	gwałtownym	ruchu	nie -
przyjemnie	otarł	się	o	jego	mę skość.
Quin	zdusił	prze kleństwo	cisną ce	mu	się	na	usta	i	roz luź nił	uścisk	palców.	Uniósł

nie co	głowę	i	spoglą da jąc	na	sie bie	spod	opusz czonych	powiek,	zoba czył,	że	mokre
prze ście ra dło	ob le pia	go	tak	dokładnie,	że	wyglą da	jak	poma lowa ny	bia łą	far bą.	Do
licha!	Miał	na	tyle	doświadcze nia	z	kobie ta mi,	że	zwykle	nie	bywał	za wstydzony.
Z	drugiej	strony	kobie ta,	która	się	do	nie go	zbliża ła	z	na czyniem	w	jednej	ręce

i	kilkoma	ostrymi	na rzę dzia mi	w	drugiej,	nie	była	we sołą	 towa rzysz ką	 łóż kowych
igra szek.
–	Może	się	pan	na pić	jesz cze	trochę	wody,	a	potem	oczysz czę	panu	ranę	na	ra -

mie niu.	–	Usia dła	na	krze śle	obok	łóż ka,	a	zde ner wowa ny	Quin	wyjął	z	jej	dłoni	ku-
bek,	nim	zdą żyła	mu	go	przytknąć	do	ust.
–	To	tylko	dra śnię cie	od	kuli.
–	Wyczuwam	ubytek	mię śni	na	grubość	palca,	a	do	tego	wda ła	się	infekcja.	Na -

prawdę	nie	chcia ła bym,	żeby	za szła	koniecz ność	amputa cji.
–	Po	moim	trupie.	–	Quin	omal	nie	za krztusił	się	wodą.	Do	licha,	był	pe wien,	że

jest	zdolna	to	zrobić,	po	przywią za niu	wrzesz czą cej	ofia ry	do	łóż ka.
–	Pański	wybór.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Świetnie.	–	Quin	oddał	jej	kubek	i	zsunął	prze ście ra dło	z	le we go	ra mie nia.	Za -

mie rzał	usiąść,	ale	na	widok	pa skudnie	ropie ją cej	rany	ucie szył	się,	że	leży.	Za bieg
za powia dał	się	na	dość	poważ ny,	a	nie	chciał	da wać	swej	oprawczyni	dodatkowej
sa tysfakcji	i	ze mdleć.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ma da me	Valsac	 spra wia ła	wra że nie	kompe tentnej,	Quin	musiał	 jej	 to	przyznać.
Nie przyjemnie	wyglą da ją ce	na rzę dzia	oka za ły	się	dobrze	na ostrzone	i	czyste,	przy-
gotowa ła	też	gorą cą	wodę,	gąb ki	i	pasy	płótna.	Odwróciła	go	na	bok	i	uważ nie	oglą -
da ła	ranę,	co	obudziło	w	nim	za cie ka wie nie,	ja kie go	koloru	ma	oczy.	Sza re	czy	zie -
lone,	 a	 może	 sza rozie lone?	 Sza rozie lone…	 Zdrową	 ręką	 chwycił	 się	 ramy	 łóż ka
i	ukradkiem	spojrzał	na	jej	pochyloną	głowę.	Zoba czył	ucho,	całkiem	kształtne,	oko-
lone	puklem	włosów,	które	odgar nę ła	do	tyłu,	żeby	jej	nie	prze szka dza ły,	opa da jąc
na	twarz.
A	niech	to!	–	za klął	w	duchu.
–	Jak	pan	się	na zywa?
Za ga duje my	pa cjenta,	żeby	nie	myślał	o	tym,	co	się	z	nim	dzie je,	pomyślał	Quin,

znosząc	w	milcze niu	potęż ne	ukłucie	bólu.
–	Quintus	Bre don	–	odpowie dział,	kie dy	 już	był	w	sta nie	zła pać	oddech.	–	Może

mnie	pani	na zywać	po	imie niu,	Quin.	–	Doszedł	do	wniosku,	że	posługiwa nie	się	czę -
ścią	prawdziwe go	imie nia	pozwoli	mu	uniknąć	nie potrzeb nych	pomyłek.	–	A	pani?	–
Doskona le	znał	odpowiedź	na	to	pyta nie,	przy	Woodwar dzie	mogła	być	tylko	jedna
Angielka	w	jej	wie ku,	ale	musiał	za chowywać	pozory,	a	poza	tym	poda no	mu	tylko
jej	na zwisko.	Zwa żywszy	na	fakt,	że	roze bra ła	go	do	naga,	mogli	sobie	chyba	po-
zwolić	na	pewną	za żyłość.
–	Ma da me	Valsac.	Może	się	pan	do	mnie	zwra cać	per	ma da me.
Zrobiła	coś,	po	czym	aż	za krę ciło	mu	się	w	głowie	i	na	moment	jakby	za padł	się

w	ciemność,	a	potem	na gle	ból	ze lżał.
–	Rana	jest	już	czysta.	Jak	doszło	do	postrza łu?
–	Wsze dłem	w	drogę	bandzie	Be duinów	–	wyja śnił	Quin,	na śla dując	jej	ton	uprzej-

mej	obojętności.	–	Nie	za chowa łem	na le żytej	ostroż ności.	Jak	się	ockną łem,	za bie -
ra li	moje	wielbłą dy	i	cały	dobytek.
–	Rze czywiście,	duża	nie ostroż ność.	–	Owija ła	mu	ra mię	skrawkiem	czyste go	płót-

na.	–	Był	pan	sam?	Cze go	Ame ryka nin	szuka	w	Egipcie?
–	Na le ża łem	do	nie wielkiej	grupy	inżynie rów,	ale	chcia łem	dotrzeć	da lej	na	połu-

dnie,	żeby	zba dać	bieg	rze ki.	Na tomiast	oni	za mie rza li	zostać	na	miejscu	jesz cze
kilka	dni.	Inte re suje	mnie	budowa	za pór.	–	Musiał	wymyślić	tę	historię,	żeby	uza -
sadnić,	 jak	i	po	co	zna lazł	się	w	Egipcie.	Z	ksią żek,	które	uważ nie	studiował	pod-
czas	podróży	 statkiem,	 zosta ło	mu	w	głowie	mnóstwo	wia domości	na	 te mat	 fa ra -
onów,	dziwnych	bóstw,	nie moż liwych	do	odczyta nia	hie roglifów	i	roz ma itych	sza lo-
nych	 teorii.	 Ten	poziom	wie dzy	nie	wystar czał	 do	 oszuka nia	 osoby	na prawdę	 zo-
rientowa nej,	na	przykład	na ukowca	prowa dzą ce go	ba da nia	na	pustyni,	dla te go	Quin
uznał,	że	le piej	uda wać	coś,	o	czym	potra fi	przynajmniej	sensownie	roz ma wiać	po
angielsku.
–	Nie	mia łam	poję cia,	że	Na pole on	ma	pośród	swoich	sa wantów	również	Ame ry-



ka nów.	 –	Wprawnie	 zwią za ła	 końcówki	 banda ża	w	wę zeł	 i	 ostroż nie	puściła	 jego
obola łe	ra mię.	–	Pewnie	pana	ucie szy,	że	w	Da raw	sta cjonuje	nie wielka	jednostka,
nie da le ko	stąd	na	południe.	Bez	wątpie nia	chętnie	pana	przyjmą.
–	Bez	wątpie nia.	–	Do	licha,	akurat	tego	najmniej	potrze bował!	We dług	pla nu	miał

ostrzec	Woodwar da	 i	 jego	cór kę,	że	od	południa	zbliża ją	się	ma me lucy.	W	istocie
była	to	tylko	część	prawdy,	jednak	nie	za mie rzał	wyja wiać	resz ty:	że	ma me lucy	dają
wspar cie	Francuzom,	pobitym	w	Ka irze	przez	sprzymie rzone	siły	brytyjsko-turec-
kie.	Nikt,	nie za leż nie	od	tego,	kogo	uwa żał	za	wroga,	a	kogo	za	sprzymie rzeńca,
nie	chciałby	mieć	do	czynie nia	ze	śmier telnie	groź nymi	konnymi	oddzia ła mi	pod	do-
wódz twem	Mura da	Beya.	Na le ża ło	prze konać	Woodwar da	i	ma da me	Valsac,	żeby
popłynę li	z	nim	łodzią	na	północ,	nie	zdra dza jąc	im	przy	tym,	że	kie rują	się	prosto
w	ręce	Brytyjczyków.
Tymcza sem	cze ka ło	go	spotka nie	z	 francuskimi	żołnie rza mi,	którzy	musie li	wie -

dzieć,	 że	w	okolicy	nie	pra cują	 żadni	 inżynie rowie,	 a	do	 tego	mogli	 już	otrzymać
wia domość,	że	ge ne rał	Aber crombie	ze pchnął	ich	wojska	pod	Aleksandrię.	Istnia ło
też	wysokie	prawdopodobieństwo,	że	wie dzą,	że	nie	ma	żadnych	Ame ryka nów	po-
śród	na ukowców,	ba da czy	i	ar tystów,	których	ukocha ny	wódz	zosta wił	na	ła sce	woj-
ska,	opusz cza jąc	Egipt	przed	dwoma	laty.	Bona par te	wrócił	do	Francji	i	dokonał	za -
ma chu	sta nu,	dzię ki	które mu	zyskał	pełnię	wła dzy	i	tytuł	ce sa rza.	Porzuce ni	ge ne ra -
łowie	musie li	sobie	ja koś	ra dzić	sami.
Quin	ob ser wował	kobie tę,	o	której	mimowolnie	myślał	jako	o	swojej	prze ciwnicz -

ce,	pa trzył,	jak	sprzą ta	i	myje	na rzę dzia,	użyte	do	opa trze nia	rany.	Wyda ła	mu	się
bystra	i	powścią gliwa	do	gra nic	oschłości,	miał	świa domość,	że	nie ła two	ją	bę dzie
prze stra szyć	i	na kłonić	do	uciecz ki.	Wie dział,	że	w	najgor szym	ra zie	bę dzie	musiał
ukraść	łódź,	porwać	ją,	a	jej	ojca	zosta wić	na	pa stwę	losu.
Ma da me	 Valsac	 odwróciła	 się,	 wychodząc	 z	 na miotu;	 pa da ją ce	 od	 tyłu	 świa tło

uwidocz niło	za rys	jej	sylwetki	pod	cienką	sza tą.	Cia ło	Quina,	bez trosko	obojętne	na
nie da le ką	obecność	 francuskie go	wojska,	udar	 słonecz ny,	gorącz kę	 i	 to,	 co	 są dził
o	cha rakte rze	surowej	pie lę gniar ki,	jakby	ożyło	pod	mokrym	prze ście ra dłem.
–	Coś	nie	 tak?	 –	 spyta ła	 z	 troską.	 –	Wyda wa ło	mi	 się,	 że	 słysza łam	pański	 jęk.

Mam	opium,	gdyby	ból	stał	się	nie	do	znie sie nia.	–	Są dząc	po	tonie,	ja kim	to	powie -
dzia ła,	była by	skłonna	ogłuszyć	go	ciosem	w	głowę,	żeby	sobie	oszczę dzić	kłopotu.
–	Nie,	wca le	nie	–	skła mał	Quin.	–	Wszystko	jest	w	najlepszym	porządku.
Pomyślał	jednak,	że	na prawdę	nie	po	to	przystę pował	do	służ by	dyploma tycz nej.

Przystą pił	do	niej,	ponie waż	nie	podoba ło	mu	się	bez czynne	korzysta nie	z	przywile -
jów	na leż nych	pią te mu,	zupełnie	nie chcia ne mu	synowi	mar kiza,	mimo	że	łą czyły	się
z	 posia da niem	 skromne go	 ma jątku	 ziemskie go	 i	 moż liwości	 utrzymywa nia	 odpo-
wiednie go	stylu	życia.	Wszyscy	czte rej	star si	bra cia	–	upra gnie ni	synowie	z	praw-
dziwymi	 tytuła mi	 –	 podą ża li	 wytyczonymi	 za wcza su	 ścież ka mi	 życiowej	 ka rie ry.
Henry	 jako	pier worodny,	 czyli	 przyszły	dzie dzic	 tytułu,	uczył	 się	 roli	mar kiza.	 Ja -
mes,	 drugi	w	kolejności,	 przygotowywał	 się	 do	 roli	 pra wej	 ręki	mar kiza;	 robił	 to
w	 cza sie	 wolnym	 od	 licz nych	 roz rywek	 obejmują cych	 wizyty	 w	 domach	 uciech,
upra wia nie	 ha zar du	 oraz	 roz ma ite	 za ję cia	 spor towe.	 Char les,	 pułkownik	 królew-
skiej	gwar dii,	tak	dobrze	wyglą dał	w	mundurze,	że	za pomina ło	się	o	nie dostatkach
jego	umysłu,	mętne go	niczym	londyńska	mgła.	A	Geor ge,	duchowny,	z	nie chrze ści-



jańską	za wzię tością	wdra pywał	się	po	hie rar chicz nej	dra binie,	prowa dzą cej	do	bi-
skupie go	tronu.
–	 Dla	 cie bie	 pozosta je	ma rynar ka,	 Quintusie	 –	 stwier dził	 lord	De ve rall,	mar kiz

Ma lvern,	w	dniu	czter na stych	urodzin	Quina.	Nada nie	dziecku	imie nia	ozna cza ją ce -
go	 licz bę	oka za ło	 się	pomysłem	nadzwyczaj	praktycz nym:	dzię ki	 temu	mar kiz	za -
wsze	pa mię tał,	jak	się	na zywa	jego	pią ty	potomek.
–	Nie,	milor dzie.	–	Quin	nie	był	przyzwycza jony	do	sprze ciwia nia	się	mar kizowi,

choćby	dla te go	że	rzadko	mie wał	ku	temu	oka zję.	Mar kiz,	kie dy	tylko	mógł,	unikał
zwra ca nia	się	do	kukułcze go	jaja	w	swoim	gnieź dzie.	–	Nie	je stem	najlepszy	z	ma te -
ma tyki,	która	ma	podsta wowe	zna cze nie	dla	ofice ra	ma rynar ki	–	wyja śnił.
Mar kiz	Ma lvern,	smukły	płowowłosy	męż czyzna	o	wykwintnych	ma nie rach	i	nie -

pospolitej	ele gancji,	pilnie	na śla dowa ny	przez	Henry’ego,	Ja me sa,	Char le sa	i	Geor -
ge’a,	gniewnie	ścią gnął	brwi.	Quintus,	już	wówczas	dorównują cy	mu	wzrostem,	ja -
snowłosy	 i	nie ste ty	ude rza ją co	podob ny	do	kochanka	matki,	nie odża łowa ne go	wi-
cehra bie go	Hempste ad,	bez	mrugnię cia	wytrzymał	wście kłe	spojrze nie.
–	W	ta kim	ra zie	co,	u	licha,	mam	z	tobą	zrobić?	–	spytał	mar kiz.
–	Ła two	się	uczę	ję zyków	–	odparł	Quin.	–	Zosta nę	dyploma tą.	–	I	tak	się	też	sta ło.

Za trudnie nie	odpowiednie go	na uczycie la,	wykła dowcy	z	Oksfor du,	i	upomnie nie	się
o	 kilka	 na leż nych	 przysług	w	minister stwie	 spraw	 za gra nicz nych	wystar czyło,	 by
mar kiz	pozbył	się	kłopotu	w	posta ci	lor da	Quintusa	Bre dona	De ve ralla.	A	sam	Quin
zna lazł	się	tam,	gdzie	chciał,	na	ścież ce	ka rie ry,	która	przy	odrobinie	wysiłku	z	jego
strony	mia ła	go	wynieść	na	sta nowisko	amba sa dora	lub	inną	wysoką	posa dę	rzą do-
wą,	dać	mu	wła sny	tytuł	i	za pewnić	godziwe	życie	z	dala	od	rodziny.
No	i	je stem	na	tej	za pomnia nej	przez	Boga	pustyni,	na	północy	i	na	południu	toczą

się	wojny,	a	do	tego	kraj	dzie siątkuje	jedna	z	biblijnych	plag.	Gdybym	chciał	być	żoł-
nie rzem,	na uczyłbym	się	le piej	strze lać.	Gdybym	chciał	być	le ka rzem,	bar dziej	bym
się	 przykła dał	 do	 lekcji	 przyrody,	 a	 gdybym	 chciał	 prze mie rzać	 setki	 kilome trów
pia chu,	byłbym	wielbłą dem,	pomyślał	z	re zygna cją,	a	potem	znie nacka	się	uśmiech-
nął.	Mimo	wszystko	jego	obecne	położe nie	sta nowiło	inte re sują cą	odmia nę	po	nie -
kończą cych	się	ne gocja cjach,	dyploma tycz nych	przyję ciach	i	roz kodowywa niu	kore -
spondencji	w	 sze ściu	 ję zykach.	 Po	ma da me	Valsac	mógł	 się	 spodzie wać	 pewnych
trudności,	ale	wie rzył,	że	z	Woodwar dem	pójdzie	mu	gładko.	Bo	też	ja kie	proble my
mógłby	spra wiać	uczony,	który	został	szpie giem	ama torem?

–	Nie	–	rzekł	sta nowczo	sir	Philip,	nie	podnosząc	wzroku	znad	listu,	który	wła śnie
czytał.	–	Nie	bę dziesz	sobie	robić	żadnych	wycie czek,	żeby	flir tować	z	ofice ra mi.
Kto	dopa trzy	tego	prze klę te go	ranne go?	Kto	ugotuje	dla	mnie	obiad?	Poza	tym	po-
trze buję,	że byś	robiła	notatki,	kie dy	będę	mie rzył	dzie dziniec	świą tyni.
–	Idę	do	są siedniej	wsi,	ojcze,	nie	do	Ka iru.	I	nie	mam	ochoty	flir tować	z	francu-

skimi	ofice ra mi,	je den	mi	w	zupełności	wystar czy	na	resz tę	życia.	Wrócę	na	czas,
żeby	ci	ugotować	obiad,	bo	wyjdę	za raz	po	śnia da niu,	a	 je śli	pan	Bre don	do	jutra
całkiem	nie	wydobrze je,	zosta wię	mu	je dze nie	i	wodę	przy	łóż ku.
Liczyła	na	to,	że	po	dwudzie stu	czte rech	godzinach	przybysz	dojdzie	do	sie bie	na

tyle,	by	mogła	się	go	pozbyć	ze	swojej	sypialni.	Zmę czyło	ją	wsta wa nie	co	godzinę,
żeby	mu	prze trzeć	twarz	gąb ką	i	zwilżyć	usta;	co	dziwne,	mimo	zmę cze nia	za	każ -



dym	ra zem	ja koś	trudno	jej	było	z	powrotem	za snąć.	Pan	Bre don…	Quin,	jak	ka zał
się	na zywać,	mimo	że	półprzytomny	i	tra wiony	gorącz ką,	sta nowił	nie pokoją ce	to-
wa rzystwo.	Wola ła	 sobie	 nie	 wyobra żać,	 jak	 by	 na	 nią	 wpływa ła	 jego	 obecność,
gdyby	był	w	pełni	zmysłów.	Tak	czy	ina czej,	nie	mia ła	ochoty	spę dzać	z	nim	kolejnej
nocy.
Kleo	skończyła	zmia ta nie	pia sku	z	maty,	na	której	stał	podłuż ny	stół	ojca	i	ze bra ła

jego	 za piski	 z	 tego	dnia	do	me ta lowej	ka setki.	Wie dzia ła,	 że	wkrótce	upomni	 się
o	kola cję,	ale	mia ła	resztki	upie czonej	na	roż nie	koź liny,	podpłomyki	i	trochę	dakty-
li,	więc	nie	potrze bowa ła	wie le	cza su	na	przygotowa nie	posiłku.	Póź niej,	gdy	ojciec
już	pójdzie	z	książ ką	do	łóż ka,	musia ła	posprzą tać,	jesz cze	raz	na poić	osła,	na kar -
mić	go,	poopusz czać	bur ty	na miotu,	sprawdzić,	jak	się	mie wa	pa cjent,	i	dopie ro	po-
tem	mogła	się	położyć.
–	Pan	Bre don	może	sam	pójść	do	jednostki	–	za brzmiał	niski,	lekko	zduszony	głos.
Kleo	puściła	wiecz ko	ka setki,	o	mało	nie	przycina jąc	sobie	palców.	Ame ryka nin,

owinię ty	 prze ście ra dłem	 jak	 togą,	 opie rał	 się	 o	 je den	 ze	 słupków	na miotu.	Mimo
opa le nizny	dostrze gła,	że	jest	bla dy	na	twa rzy,	do	tego	podtrzymywał	chore	ra mię
drugą	ręką,	ale	nie bie skie	oczy	pa trzyły	bystro,	a	lekka	war stewka	potu	na	skórze
nie	była	już	wynikiem	gorącz ki.
–	Musi	mi	pan	wyba czyć,	sir,	ale	nie	spyta łem	ma da me	Valsac,	jak	się	pan	na zywa

–	kontynuował	tonem	dżentelme na	skła da ją ce go	sa lonową	wizytę.
Kleo	stłumiła	w	sobie	złość.	Spra wy	wymyka ły	się	spod	kontroli,	cze go	szcze rze

nie	znosiła.	Pan	Bre don	powinien	le żeć	w	łóż ku.
–	To	jest	pan	Quintus	Bre don,	który	powinien	le żeć	w	łóż ku,	ojcze.	–	Na	te	słowa

Quin	 tylko	 lekko	 się	 uśmiechnął.	 –	 Jest	 Ame ryka ninem	 i	 został	 na padnię ty	 przez
bandę	Be duinów.	–	Odwróciła	się	do	Quina.	–	Pa nie	Bre don,	to	jest	mój	ojciec,	sir
Philip	Woodward.
–	Sir	Philipie.	 –	Kłopotliwe mu	gościowi	uda ło	 się	na wet	wykonać	coś	w	rodza ju

ukłonu,	bez	tra ce nia	kontroli	nad	okryciem	z	prze ście ra dła.	–	Muszę	panu	podzię -
kować	za	gościnność.	Mogę	spytać,	jaki	dzień	dziś	mamy?
–	Przybył	pan	tu	wczoraj	mniej	wię cej	o	tej	porze	–	odpowie dzia ła	za	ojca	Kleo

i	chwyciła	za	szczotkę.	–	 I	od	 tamtej	pory	pan	gorącz kuje.	Ra dziła bym	wrócić	do
łóż ka.
Jej	ojciec	chrząknął,	wska zując	na	drugie	krze sło	roz łożone	przy	stole.
–	Nonsens.	Prze cież	już	sta nął	na	nogi,	nie	widzisz?	Jest	pan	na ukowcem,	sir?	Co

pan	wie	o	ka mie niu,	który	wykopa no	w	Rosetcie	półtora	roku	temu,	hę?	Nie	mogę
uzyskać	na	ten	te mat	żadnych	sensownych	wia domości,	nie	uda ło	mi	się	też	zoba -
czyć	zna le ziska	w	Ka irze.
–	Słysza łem	o	nim,	rzecz	ja sna,	sir	Philipie,	ale	na	wła sne	oczy	też	go	nie	widzia -

łem.	–	Bre don	spojrzał	pyta ją co	na	Kleo	i	wska zał	na	krze sło.	Widząc	jego	gest,	po-
krę ciła	 głową,	 a	 na stępnie	 bez głośnie,	 sa mym	 ruchem	warg	 na ka za ła	mu	 usiąść.
Wie dział,	że	nie	zdoła	się	sa modzielnie	podnieść,	gdyby	krze sło	nie	wytrzyma ło	jego
cię ża ru,	ale	z	ponurą	miną	usłuchał	pole ce nia.	–	Je stem	inżynie rem	i	oba wiam	się,
że	wiem	o	nim	nie wie le,	podob nie	jak	o	symbolach,	ja kimi	są	hie roglify.
–	Rozumiem,	ale	czy	rze czywiście	przedsta wia ją	symbole?
Kleo	wywróciła	ocza mi	i	wyszła,	pozosta wia jąc	swe go	pa cjenta	wła sne mu	losowi.



Za kła da ła,	że	nie	bę dzie	umiał	dokonać	stra te gicz ne go	odwrotu	jak	Thier ry,	który
w	ta kich	ra zach	powoływał	się	na	swoje	żołnier skie	obowiąz ki,	a	nie	mia ła	cza su
cze kać,	 aż	 ojciec	 skończy	 pouczać	 swą	 nową	 ofia rę.	 Przede	 wszystkim	 na le ża ło
uprać	i	na pra wić	ubra nia	pa cjenta,	skoro	już	sta nął	na	nogi.	Pomysł,	by	pan	Bre don
za szedł	do	francuskie go	obozowiska	odzia ny	jak	Juliusz	Ce zar,	wydał	jej	się	za baw-
ny,	ale	ra czej	nie praktycz ny.
Wrzuciła	więc	 ga la biję	 i	 ba wełnia ne	 ka le sony	 do	 ba lii,	 doda ła	 trochę	mydła	 ze

swoich	bez cennych	za pa sów	i	za czę ła	trzeć	ma te riał,	dopóki	nie	stał	się	czysty.	Kie -
dy	już	wywie siła	upra ne	rze czy	na	słupku	od	na miotu,	gdzie	mia ły	wyschnąć	w	nie -
spełna	godzinę,	zna la zła	nowy	sznur	do	ka le sonów	i	pas	bia łe go	płótna	na	tur ban.
Pan	Bre don	najwidocz niej	nie	wie dział,	że	na le ży	osła niać	głowę	przed	intensywnym
na słonecz nie niem.
–	Ma gicz ne	symbole…	–	dobiegł	ją	głos	ojca,	pe rorują ce go	po	drugiej	stronie	na -

miotu.	–	Nie	zga dzam	się	z	tą	teorią.	Nie	ule ga	wątpliwości,	że	jest	to	se kretny	ka -
płański	kod…
Pra wie	współczuła	panu	Bre donowi.	Pra wie.	Prze cią gnę ła	 jego	 łóż ko	do	dalszej

czę ści	na miotu,	na	miejsce	obok	pudeł	z	za pa sa mi.	Skoro	czuł	się	na	tyle	dobrze,	by
roz ma wiać	z	jej	ojcem,	z	całą	pewnością	nie	wyma gał	ca łonocnej	opie ki.	Na	szczę -
ście.	Prywatność	sta nowiła	dla	niej	cenny	i	głę boko	doce nia ny	luksus.	Zdję ła	mokrą
kołdrę,	na	której	le żał,	i	ułożyła	na	łóż ku	świe żą	pościel,	a	potem	prze szła	do	swojej
czę ści	sypialnej,	żeby	ją	posprzą tać.	Nie	znosiła	nie porządku.	Wprost	go	nie na wi-
dziła.	Tak	samo	jak	pia sku.	Pia sku	na wet	bar dziej.
–	Chińskie go?	–	zdumiony	głos	na le żał	do	pana	Bre dona.	Najwyraź niej	ojciec	wy-

kła dał	mu	swoją	teorię,	że	egipskie	na pisy	są	for mą	ję zyka	chińskie go.	A	może	od-
wrotnie?
Kleo	na poiła	osła	i	podrzuciła	mu	resztki	więdną cej	zie le niny,	którą	ze bra ła	rano

na	brze gu	rze ki.	Posta nowiła	na rwać	wię cej	na za jutrz,	w	drodze	powrotnej	z	woj-
skowe go	obozu.	Ple cy	bola ły	ją	od	wysiłku,	na	moment	opar ła	się	o	za kurzony	sza ry
zad	zwie rzę cia	i	podra pa ła	je	po	grzbie cie,	wie dząc,	że	mu	to	spra wia	przyjemność.
–	Na	dzisiaj	koniec	pra cy	–	zwróciła	się	do	osła.	Sama	musia ła	przygotować	kola -

cję.

Quin	 za stał	ma da me	Valsac	 przy	 na kła da niu	miodu	 ze	 słoika	 do	miski;	 głę boko
skupiona	 na	 czynności	 spra wia ła	 wra że nie	 osoby,	 która	 prze sadną	 sta rannością
próbuje	 zwalczyć	 obez władnia ją ce	 zmę cze nie.	 Wcze śniej	 zna lazł	 swoje	 ubra nie,
upra ne	i	wysuszone	na	słońcu;	na pra wione	ka le sony	le ża ły	wraz	z	płótnem	na	tur -
ban	i	sanda ła mi	na	łóż ku,	które	najwidocz niej	sama	prze cią gnę ła	na	nowe	miejsce
i	na	nowo	za ście liła.
Osioł	mełł	w	zę bach	resztki	je dze nia,	obozowisko	lśniło	czystością,	a	długi	stół	był

na kryty	do	skromne go	posiłku.	Quin	przez	ostatnią	godzinę	próż nował,	sta ra jąc	się
nie	za snąć	od	wie czor ne go	gorą ca,	bar dziej	ob ser wował,	niż	słuchał	sir	Philipa,	któ-
ry	pra wił	o	egipskiej	sta rożytności.
Quin	prze brał	się	w	swoje	ubra nia,	umie ścił	chorą	rękę	na	tembla ku	zrobionym

z	ka wałka	płótna	i	znów	wyszedł	na	ze wnątrz,	próbując	opa nować	chwilowe	za wro-
ty	głowy.	Na	końcu	stołu	dostrzegł	w	koszyku	sztućce	o	trzonkach	z	kości	słoniowej;



prze klina jąc	w	duchu	wła sną	sła bość,	za czął	jedną	ręką	roz kła dać	trzy	na krycia.
–	Nie	musi	pan	tego	robić.	Powinien	pan	odpoczywać.	–	Kobie ta	powie dzia ła	 to

chodnym,	pozba wionym	emocji	głosem,	ale	nie	próbowa ła	mu	ode brać	koszyka.
–	Odpoczywa łem,	roz ma wia jąc	z	sir	Philipem.
–	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	to	była	roz mowa.	Nowy	słuchacz	za wsze	pobudza	ojca

do	wykła du.	Proszę	usiąść.	–	Na pełniła	dwa	na czynia	ja kimś	płynem,	jedno	prze su-
nę ła	w	stronę	Quina	po	bla cie,	po	czym	usia dła	ostroż nie,	jakby	bola ły	ją	kości.
Cie ka we,	ile	ona	ma	lat?	Quin	przyjął	na pój	z	podzię kowa niem,	usiadł	na prze ciw-

ko	niej	i	próbował	sobie	przypomnieć	wia domości,	ja kie	uzyskał	przed	wyrusze niem
na	misję.	Tylko	dwa dzie ścia	trzy.
–	Dobre.
–	To	sok	z	gra na tów.	–	Przez	chwilę	sie dzia ła	bez	ruchu,	ściska jąc	w	palcach	na -

czynie,	jakby	za pomnia ła,	co	te raz	powinna	zrobić.	Za raz	na piła	się	i	głośno	za wo-
ła ła	ojca	na	kola cję.
–	Trochę	potrwa,	za nim	przyjdzie	–	wyja śniła,	ścisza jąc	głos.	–	Będę	musia ła	mu

kilka	razy	przypomnieć.	Do	tego	cza su	niech	pan	korzysta	ze	świę te go	spokoju.	–
Na	jej	gładkim,	opa lonym	policz ku	za rysował	się	 le dwo	widocz ny	dołe czek.	Praw-
dziwe go	uśmie chu	Quin	jesz cze	u	niej	nie	widział.
–	Jak	pani	to	znosi?	–	wyrwa ło	się	Quinowi.	Wszelki	ślad	roz ba wie nia	na tychmiast

zniknął	z	jej	twa rzy.	Pomyślał,	że	im	szyb ciej	ją	za bie rze	z	tego	miejsca	i	pozwoli	jej
wrócić	do	życia,	ja kie	powinna	prowa dzić,	tym	le piej.
–	Upał?	–	spyta ła,	choć	mógłby	przysiąc,	że	doskona le	wie dzia ła,	o	co	mu	chodzi:

tego	 człowie ka,	 sa motność,	 nie ustanną	pra cę.	 –	 Przywykłam.	 Je ste śmy	w	Egipcie
już	od	pię ciu	lat.	Człowiek	jest	w	sta nie	do	wszystkie go	przywyknąć,	kie dy	nie	ma
alter na tywy.
Czyż by	jednak	odpowia da ła	na	jego	prawdziwe	pyta nie?
–	Jak	pani	na	imię?
Uniosła	 brwi	w	wyra zie	 dez aproba ty	 dla	 tak	nie stosownej	 bez pośredniości,	 ale

nie	uchyliła	się	od	odpowie dzi.
–	Augusta	Kle opa tra	Agrypina	–	wyre cytowa ła	spokojnie	i	z	za cie ka wie niem	cze -

ka ła,	jak	przyjmie	wia domość.
Quin	nie	spra wił	jej	za wodu.
–	Dobry	Boże!	–	wykrzyknął.	–	Co	kie rowa ło	pani	rodzica mi?
–	Byliśmy	wówczas	w	Gre cji,	ale	ojciec	wciąż	pozosta wał	w	swej	rzymskiej	fa zie.

A	wątpię,	by	mama	mia ła	coś	do	powie dze nia	w	tej	spra wie.	Moż na	na	to	spojrzeć
z	innej	strony:	mam	szczę ście,	że	wówczas	nie	inte re sował	się	jesz cze	Egiptem,	bo
pewnie	by	mnie	na zwał	Ba stet	albo	Nut.
Quin	słyszał	o	Ba stet,	egipskiej	bogini	z	głową	kota,	ale…
–	Nut?
–	Bogini	nie ba,	która	połyka	słońce	co	wie czór	i	rodzi	je	co	rano.	Ojcze!
Quin	wolał	się	nie	wgłę biać	w	istotę	tego	astronomicz ne go	za gadnie nia.
–	Za tem	które go	z	tych	imponują cych	imion	używa	pani	na	co	dzień?	Jak	ojciec	się

do	pani	zwra ca?
–	Cór ko!	Gdzie	są	moje	ręcz niki?
–	Na	ra mie	łóż ka	–	odkrzyknę ła.	–	Na	ogół	żadne go	nie	pa mię ta,	jak	sam	pan	sły-



szy	–	zwróciła	się	do	Quina.	–	Egzystuje	w	swoim	wła snym	świe cie.	Wątpię,	by	pa -
mię tał	moje go	męża	albo	to,	że	mama	nie	żyje.	Mąż	na zywał	mnie	Kle opa trą,	chyba
go	to	ba wiło.
–	Królowa	Nilu	–	mruknął	Quin.
–	Wła śnie.	Bar dzo	stosowne,	nie	uwa ża	pan?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Królowa	Nilu?	Owszem,	bar dzo	stosowne,	miał	ochotę	potwier dzić,	uda jąc,	że	nie
słyszy	w	jej	żar cie	goryczy.	Wyglą dasz	jak	królowa	z	tym	pa trycjuszowskim	nosem,
wydatnymi	kośćmi	policz kowymi	 i	dumnie	unie sionym	czołem.	Królowa	na	wygna -
niu,	w	prze bra niu,	w	nie woli.
Od	koniecz ności	wyra że nia	na	głos	swej	opinii	wyba wiło	go	na dejście	sir	Philipa.

Wyszedł	z	na miotu,	jedną	ręką	dopina jąc	świe żą	koszulę,	drugą	przygła dza jąc	mo-
kre	włosy.
Bez	słowa	usiadł	przy	stole	i	się gnął	po	półmisek	z	potra wą,	która	wyglą da ła	na

mię so	pocię te	w	kostkę.	Kleo	posta wiła	przed	ojcem	ta lerz,	a	drugi	poda ła	Quinowi,
za chę ca jąc	go,	by	także	się	czę stował.
–	Powinien	pan	coś	zjeść.	Domyślam	się,	że	od	pańskie go	ostatnie go	posiłku	minę -

ło	sporo	cza su.
–	Owszem.	Z	początku	byłem	głodny,	ale	potem	to	odczucie	zniknę ło.	–	Po	tym	jak

za bra no	mu	wielbłą dy,	prze żył	dwa	dni	je dynie	o	ma łej	butelce	wody.	Wcze śniej	coś
tam	 jadł,	 ale	 podróżował	w	 zbyt	wielkim	pośpie chu,	 by	 za ba wić	dłużej	w	 jednym
miejscu	i	ugotować	sobie	ja kąś	pożywniejszą	stra wę.
–	To	z	powodu	wyczer pa nia	upa łem.	Musi	pan	jesz cze	jutro	wypoczywać.
–	Wypocz nę	w	nocy.	Jutro	za poznam	się	z	państwa	są sia da mi.
–	Głupi	pomysł.	Mogę	ich	spytać,	co	na le ży	z	pa nem	zrobić.
Za strze liliby	mnie	 jako	 szpie ga,	 gdyby	wie dzie li,	 kim	 je stem,	 powie dział	w	my-

ślach.
–	Je śli	mam	zniknąć,	ma da me	Valsac,	wolałbym	to	sam	zor ga nizować.
–	Świetnie.	Za tem	ja	nie	pójdę,	a	sam	nie	zdoła	pan	odna leźć	ich	obozu.	–	Ener -

gicz nie	wbiła	zęby	w	podpłomyk,	jakby	da wa ła	sygnał	do	za kończe nia	dyskusji.
Pie kielna	kobie ta,	stwier dził.	Próbuje	mnie	trzymać	z	da le ka	od	wojska	z	powodu

wła snej,	kompromitują cej	sytuacji,	czy	po	prostu	wyka zuje	nadmier ną	troskę	o	ran-
ne go	człowie ka?
–	Nie.	Chcę,	że byś	poszła,	cór ko	–	ode zwał	się	sir	Philip,	bez	mrugnię cia	okiem

zmie nia jąc	zda nie.	–	Musisz	im	za nieść	moją	kore spondencję,	żeby	ją	wysła li	na	pół-
noc.	Skończyłem	pisać	list	do	profe sora	He inne manna.
Kore spondencję?	–	za inte re sował	się	Quin.
–	Francuzi	są	tak	uprzejmi,	że	służą	panu	za	listonoszy,	sir	Philipie?	–	spytał	nie -

winnym	tonem	Quin,	sma rując	chleb	kozim	se rem.
–	 W	 istocie.	 –	 Star szy	 męż czyzna	 odłożył	 wide lec.	 –	 Sta nowią	 dobry	 przykład

współpra cy	mię dzy	uczonymi.	Gdy	tylko	Général	Me nou	dowie dział	się,	że	mam	kło-
poty	z	odbie ra niem	listów,	za ła twił,	że	są	prze ka zywa ne	przez	Aleksandrię.
Cie ka we,	skąd	ge ne rał	się	dowie dział?	–	prze mknę ło	przez	myśl	Quinowi.	Odłożył

jednak	to	pyta nie	na	inny	moment.	Miał	wra że nie,	że	zła pał	koniec	nitki	i	nie	chciał,
by	wymknął	mu	się	z	rąk,	za nim	dojdzie	do	kłęb ka.



–	 Prowa dzi	 pan	 mię dzyna rodową	 kore spondencję?	 –	 podsunął,	 sta ra jąc	 się	 za -
wrzeć	w	głosie	odpowiednią	dawkę	podziwu.
Nie	musiał	się	mar twić,	że	wzbudzi	ja kie kolwiek	podejrze nia,	sir	Philip	był	głę bo-

ko	prze kona ny	o	wła snej	waż ności.
–	Oczywiście.	Z	Anglią,	Francją,	Gre cją,	Włocha mi,	Niemca mi,	 India mi,	Rosją…

Hisz pa nią	i	Por tuga lią…	–	cią gnął	wyliczankę,	na rze ka jąc	przy	tym	na	nie dosta tek
wie ści	z	kra jów	skandynawskich.
Anglia,	kra je	z	ob sza ru	Morza	Śródziemne go,	kontynentalna	Europa.	Wie ści	pisa -

ne	setka mi	piór	spływa ły	do	Aleksandrii,	prosto	w	ręce	Francuzów.	Zdrajcy,	agenci
i	zupełnie	nie winni	na ukowcy	pisa li	do	tego	człowie ka,	który	albo	za śle piony	swoimi
ob se sja mi	nie	miał	poję cia,	 jak	 jest	wykorzystywa ny,	albo	też	chętnie	uczestniczył
w	dzia ła niach	swoich	francuskich	mocodawców.	Każ dy	strzę pek	wia domości	był	na
wagę	złota	dla	wyszkolonych	szpie gów,	którzy	zbie ra li	je	z	róż nych	źródeł	i	skła da li
w	ca łość.
–	 Indie	 –	 powie dział	 na	 głos	 Quin.	 Indie	 sta nowiły	 prawdziwy	 powód	 wypra wy

Francuzów	do	Egiptu.	Gdyby	 im	się	uda ło	prze jąć	kontrolę	nad	Morzem	Czer wo-
nym	i	lą dowym	szla kiem	do	Morza	Śródziemne go,	Brytyjczycy	stra ciliby	waż ne	po-
łą cze nie	 ze	 swym	 za mor skim	 te rytorium.	 A	 już	 w	 tym	 momencie	 wojska	 z	 Indii
zmie rza ły	w	stronę	Morza	Czer wone go,	by	stamtąd	prze ma sze rować	przez	pusty-
nię	do	Nilu,	a	potem	prze miesz cza jąc	się	wzdłuż	rze ki,	dołą czyć	do	Brytyjczyków
i	Tur ków	u	jej	ujścia.
Czy	listy	od	francuskich	agentów	w	Indiach	dotar ły	już	do	Me nou	w	Ka irze?	Quin

poczuł	zimny	dreszcz	na	ple cach.	Je śli	Francuzi	wyruszyli,	żeby	prze rwać	długi,	wy-
czer pują cy	marsz	ar mii	ge ne ra ła	Ba ir da	przez	pustynię,	mogło	dojść	do	odwróce nia
ca łe go	prze bie gu	wojny	w	Egipcie.
–	Owszem,	Indie.	Myślę,	że	mógłbym	się	tam	prze nieść	–	stwier dził	Woodward.	–

Kraj	jawi	mi	się	jako	fa scynują cy.
Quin	wyczuł	na pię cie	w	sztywno	wyprostowa nej	posta ci	Kleo.	Czyż by	mia ła	na stą -

pić	kolejna	prze prowadz ka,	podczas	której	zosta ła by	potraktowa na	 jak	użytecz ny
sprzęt,	bez	pra wa	wyboru	i	wyra ża nia	opinii?	Znacz nie	le piej	mia ła by	się	w	Anglii
niż	cią ga na	przez	ojca	po	świe cie	niczym	podręcz ny	ba gaż.
–	Pójdę	z	pa nią	 jutro	do	 tego	wojskowe go	obozu,	ma da me	 –	oznajmił	Quin,	pa -

trząc	jej	prosto	w	twarz.	–	Chcę	się	dowie dzieć,	czy	mają	może	wie ści	od	ja kichś	in-
nych	inżynie rów.
Prawdziwy	powód	wypra wy,	rzecz	ja sna,	musiał	za ta ić.
–	Jak	pan	sobie	życzy.	–	Je śli	na wet	Kleo	Valsac	mia ła	ja kieś	obiekcje	co	do	wyja -

wie nia	mu	drogi	obie gu	kore spondencji,	sta rannie	je	ukryła.	–	Za biorę	ze	sobą	osła,
więc	w	ra zie,	gdyby	pan	opadł	z	sił,	umie ścimy	pana	na	jego	grzbie cie	–	doda ła	ze
słodkim	uśmie chem,	na	który	Quin	ani	na	moment	nie	dał	się	na brać.	Uwa ża ła	go	za
za wa lidrogę,	a	do	tego	bar dzo	nisko	oce nia ła	jego	siłę,	wytrzyma łość,	a	pewnie	też
inte ligencję.
Prze kona my	się,	kto	ma	ra cję,	moja	ślicz na	Kleo,	pomyślał,	spoglą da jąc	w	jej	cy-

nicz nie	zmrużone	sza rozie lone	oczy.	Ku	jego	zdumie niu	na gle	się	za rumie niła.
Na wet	nie	próbuj	uda wać,	że	nie	wiesz,	co	się	z	tobą	dzie je,	kar ciła	się	w	duchu

Kleo.	Z	ca łej	siły	zgniotła	w	zę bach	daktyla.	Żą dza.	Inte ligentny	męż czyzna	o	fanta -



stycz nym	cie le	lą duje	nagi	w	twojej	sypialni,	zda ny	na	twoją	ła skę.	A	potem,	kie dy
już	odzyskał	zmysły,	pa trzy	na	cie bie	tymi	swoimi	nie bie skimi	ocza mi,	a	ty	nie	wiesz,
czy	się	nad	tobą	lituje,	czy	żar tuje	sobie	z	cie bie,	czy	cię	pożą da.
Dwie	pierwsze	moż liwości	nie spe cjalnie	jej	odpowia da ły,	trze cią	uwa ża ła	za	mało

prawdopodob ną,	o	ile	Ame ryka nin	nie	miał	upodoba nia	do	chudych,	mocno	ogorza -
łych	od	słońca	wdów,	z	odciska mi	na	palcach	i	nie dostatkiem	wdzię ku.
Ale	wdowa…	No	tak,	wdowa	mogła	mieć	ochotę	sprawdzić,	czy	te	oczy	na bie ra ją

ciemniejsze go	 odcie nia	 błę kitu	 pod	wpływem	na miętności.	 Quin,	 powtórzyła	 parę
razy	w	myślach.	Quintus.
W	tym	momencie	pa trzył	na	jej	ojca,	uprzejmie	słuchał	kolejne go	wykła du	o	hie ro-

glifach	oraz	o	zna cze niu	dokładnych	pomia rów	w	przypadku	za bytkowych	budowli.
Przyglą da ła	 się	 re gular nym	 łukom	 brwi,	 prostej	 linii	 nosa,	 ładnie	 wykrojonym
ustom.	Mocne	szczę ki	za czynał	mu	pokrywać	świe ży	za rost,	o	ton	ciemniejszy	od
włosów	na	głowie.	Kie dy	milczał,	 spra wiał	wra że nie	 surowe go	 i	nie przystępne go,
wystar czyło	jednak,	żeby	się	ode zwał	lub	uśmiechnął,	by	jego	rysy	od	razu	wyda ły
się	ła godniejsze,	a	twarz	bar dziej	pogodna.	Ale	na dal	nie prze nikniona.
Z	drugiej	strony,	prze cież	nie zbyt	dobrze	się	znam	na	męż czyznach,	pomyśla ła	sa -

mokrytycz nie	Kleo.	Wystar czy	wspomnieć	Thier ry’ego.
Kleo	wsta ła	zza	stołu	i	za czę ła	zbie rać	na czynia.	Pan	Bre don	na tychmiast	włą czył

się	do	pomocy,	nie	zwa ża jąc	na	jej	prote sty.	Włożył	opróż nione	z	resz tek	je dze nia
ta le rze	do	nie wielkiej	ba lii	z	wodą	usta wionej	na	doga sa ją cym	pa le nisku	i	za czął	się
roz glą dać,	prawdopodob nie	za	ścier ką.
–	Proszę	to	zosta wić	–	powie dzia ła	Kleo,	tonem	ostrzejszym,	niż	za mie rza ła.
–	Jest	pani	zmę czona,	prze cież	widzę.	–	Stał	przed	nią	z	ręką	na	tembla ku,	zupeł-

nie	nie	pa sował	do	miejsca,	w	którym	się	zna lazł.
–	Znam	swoją	 pra cę,	 a	 pan	 tylko	by	prze szka dzał	 –	 rzuciła	 szorstko.	Czuła	 się

przy	nim	dziwnie	nie zdar na,	jakby	jego	obecność	wytrą ca ła	ją	z	równowa gi.
–	W	 ta kim	 ra zie	proszę	mi	 obie cać,	 że	 za raz	potem	położy	 się	pani	 do	 łóż ka	 –

rzekł	cicho.
Za brzmia ło	to	jak	za prosze nie.	Och,	ta	moja	głupia	wyobraź nia,	skar ciła	się	w	du-

chu.	Na chyliła	się	nad	ba lią	i	na gle	poczuła	lekki	dotyk	jego	palców,	kie dy	chwycił
ostroż nie	 jej	war kocz	 i	prze łożył	na	ple cy,	by	nie	prze szka dzał	w	zmywa niu.	Gdy
cofnął	rękę,	poczuła	na	kar ku	lekki	dreszcz,	jakby	zrzuciła	na	chłodzie	cie płe	okry-
cie.
–	Pra cuje	pani	zbyt	cięż ko,	Kleo.
Obejrza ła	się,	ale	jego	już	nie	było,	zoba czyła	tylko	ojca,	który	sie dział	przy	stole

nad	 otwar tą	 książ ką,	 roz łożoną	 pośród	 okruchów,	 i	 czytał,	 korzysta jąc	 z	 resz tek
dzienne go	świa tła.

Quin	Bre don	wyszedł	z	na miotu	za raz	po	tym,	jak	Kleo	skończyła	się	myć	na stęp-
ne go	ranka.
–	Dzień	dobry!	–	Wyglą dał	na	wypoczę te go,	cie nie	spod	jego	oczu	zniknę ły,	a	ra -

mię	nie	wspie ra ło	się	już	na	tembla ku.
Kleo	odpowie dzia ła	ze	znacz nie	mniejszym	entuzja zmem.	Nie	spa ła	zbyt	dobrze,

budziła	się	dosłownie	co	kilka	minut,	na słuchiwa ła	odde chu	Quina,	złorze czyła	sobie



w	duchu,	po	czym	próbowa ła	znów	za paść	w	sen.	Nie pokoiło	ją,	że	poja wił	się	aku-
rat	w	chwili,	gdy	wytar ta	do	sucha	i	ubra na	skończyła	cze sać	włosy.	Pozosta ła	 jej
tylko	na dzie ja,	że	nie	widział	jej	podczas	ką pie li.
–	Przy	ogniu	grze je	się	woda.	Zosta wiłam	tam	ręcz nik	i	za pa sową	brzytwę	ojca.	–

Wska za ła	ge stem	na	odgrodzone	pomiesz cze nie	służą ce	za	umywalnię,	po	czym	za -
ję ła	 się	 przygotowywa niem	 śnia da nia,	 na	 które	 skła da ły	 się	 kawa,	 daktyle,	 miód
i	przypie czone	resztki	podpłomyków.	Podczas	wypra wy	do	wioski	mia ła	kupić	chleb,
daktyle,	poma rańcze	 i	być	może	kawę,	 je śli	 ofice rowie	wciąż	mie li	 ja kieś	 za pa sy.
Przy	odrobinie	szczę ścia	mogło	jej	się	też	udać	zdobyć	wą tłe go	kur cza ka,	żeby	ugo-
tować	na	nim	zupę	z	fa solą	i	socze wicą.	Dodatkowa	gęba	do	wyżywie nia	ozna cza ła
koniecz ność	za dba nia	o	za opa trze nie.
Ojciec,	ubra ny	w	aba ję	prze wią za ną	pa skiem,	ze	 szlafmycą	zsunię ta	na	czubek

głowy,	wyszedł	z	na miotu	z	nie odłącz ną	książ ką	w	dłoni.
–	Gdzie	moja	woda	do	gole nia?
–	Pan	Bre don	się	myje	i	goli,	ojcze.	Na sta wiłam	wię cej	wody,	żeby	się	za grza ła	dla

cie bie.
–	Hm.	–	Usiadł	i	nie	odrywa jąc	wzroku	od	lektury,	się gnął	po	daktyla.	–	Ten	czło-

wiek	jest	idiotą.
–	Kto,	ojcze?	–	Za da ła	pyta nie	odruchowo.	Mógł	odpowie dzieć	„król	Je rzy”	albo

„wielki	chan	chiński”,	było	jej	wszystko	jedno.	Czuła,	że	je śli	za nie cha	odpowia da nia
na	 każ dą	 tego	 rodza ju	 uwa gę,	 ojciec	w	 ogóle	 prze sta nie	 się	 z	 nią	 komunikować.
Uświa domiła	sobie,	że	obecność	Quina	sta nowi	dla	niej	dużą	atrakcję	choćby	dla te -
go,	że	wresz cie	może	z	kimś	poroz ma wiać.
–	 Ja mes	Bruce.	 Pozwolił	 się	wodzić	 za	 nos	 prze wodnikom,	wysłuchiwał	 zmyślo-

nych	historii,	a	na	koniec	zwiał	na stra szony	plotka mi	o	 rze komych	bandytach.	To
wszystko	bzdury.	–	Postukał	palcem	w	gę sto	za pisa ną	stronicę.
–	Ale	on	to	pisał	prze szło	czter dzie ści	lat	temu,	ojcze	–	stwier dziła	trzeź wo	Kleo.

–	 A	 bandyci	 rze czywiście	 gra sują,	 o	 czym	 pan	 Bre don	 miał	 oka zję	 osobiście	 się
prze konać.
–	O	czym	mia łem	oka zję	się	prze konać?	–	Quin	poja wił	się	znie nacka,	z	włosa mi

na stroszonym	 od	 ener gicz ne go	wycie ra nia	 ręcz nikiem,	 pozba wiony	 tygodniowe go
za rostu.	Zde cydowa na	linia	szczę ki	uwydatnia ła	się	w	ca łej	oka za łości.
Kleo	spojrza ła	mu	w	twarz.	W	tonie	pyta nia	wyczuła	nie pokój,	które go	nie	rozu-

mia ła.
–	Że	na prawdę	zda rza ją	się	 tu	na pa ści	bandytów	–	odpowie dzia ła	 i	na tychmiast

dostrze gła	u	nie go	wyraz	ulgi.	–	Jak	pańskie	ra mię?
–	Ścią gną łem	opa trunek.	Wyglą da,	że	się	goi.
Odsta wiła	słoik	z	miodem	i	wprowa dziła	Quina	do	na miotu.
–	 Pozwoli	 pan,	 że	 sama	obejrzę.	 Trze ba	 je	 ponownie	 opa trzyć,	w	 tym	klima cie

z	ra na mi	nie	ma	żar tów,	nie	może	pan	ryzykować.
Za uwa żyła,	że	poście lił	 łóż ko.	Sta rannie,	 jak	w	wojsku,	pomyśla ła,	wspomina jąc

Thier ry’ego	i	jego	za miłowa nie	do	porządku.	Quin	tymcza sem	podwinął	rę kaw	ga la -
bii	aż	do	pa chy.
–	Blizna	nie	bę dzie	wyglą dać	zbyt	ładnie	–	stwier dziła	Kleo.	Jednak	oglę dziny	po-

twier dziły,	że	proces	goje nia	prze bie ga	pra widłowo.



–	Bawi	to	pa nią?	–	Dopie ro	kie dy	za dał	to	pyta nie,	uświa domiła	sobie,	że	widocz -
nie	musia ła	się	uśmiechnąć.
–	To,	że	bę dzie	pan	miał	bliznę?	Nie.	Ale	czysz cze nie	pańskiej	rany	nie	na le ża ło

do	przyjemności,	nie	lubię	też	za da wać	bólu,	więc	cie szy	mnie	popra wa.	–	Za wią za -
ła	wę zeł	na	nowym	banda żu	i	za czę ła	opusz czać	rę kaw.	–	Ża łuję,	że	nie	uda ło	mi	się
zrobić	tego	ładniej.	Nie	za uwa żyłam,	żeby	pan	kolekcjonował	blizny,	jak	nie którzy
żołnie rze.	No	i	proszę,	za	dużo	ci	się	wypsnę ło.	Te raz	on	wie,	że	myśla łaś	o	jego	na -
gim	cie le.
Żeby	ukryć	skrę powa nie,	za czę ła	robić	porzą dek	w	aptecz ce.
–	Bez	wątpie nia	sła bo	wypa dam	w	porówna niu	z	pani	mę żem	żołnie rzem.	–	Wziął

długi	pas	płótna	i	zręcz nie	za winął	sobie	na	głowie	w	tur ban.
–	Doma ga	się	pan	komple mentów,	pa nie	Bre don?	–	rzuciła	Kleo	przez	ra mię,	schy-

la jąc	się	pod	unie sioną	bur tą.	–	Jak	pan	dobrze	wie,	nicze go	panu	nie	bra kuje,	a	oso-
biście	 nie	 lubię	 oglą dać	 oka le czonych	 ciał,	 które	 je den	 głupiec	 za da je	 drugie mu
w	walce.
Ułożyła	listy	ojca	w	stos	wielkości	ce gły	i	ob wią za ła	sznur kiem.	Włożyła	je	do	jed-

ne go	 z	 dwóch	 połą czonych	 ze	 sobą	 koszy,	 doda ła	 dwa	 duże	 bukła ki	 z	wodą,	 naj-
ostrzejszy	z	kuchennych	noży,	 sa kiewkę	z	pie niędz mi	oraz	mały	sierp	do	ścina nia
tra wy.	Kie dy	się	schyliła,	żeby	umie ścić	kosze	na	grzbie cie	osła,	Quin	Bre don	wysu-
nął	się	przed	nią,	wykonał	za da nie	jedną	ręką	i	popra wił	rze mie nie	mocują ce	ła du-
nek.
–	Jest	pan	pe wien,	że	nie	chce	je chać	wierz chem?	–	zwróciła	się	do	nie go	Kleo.	–

W	każ dą	stronę	jest	około	pię ciu	kilome trów,	a	te	kosze	może my	przywią zać	w	inny
sposób.
Quin	spojrzał	z	góry	na	swą	się ga ją cą	kostek	ga la biję.
–	Ma	pani	damskie	siodło?	Czy	może	mam	za drzeć	tę	kieckę	i	stra szyć	widokiem

owłosionych	łydek?
–	Mogła bym	panu	dać	któreś	ze	spodni	ojca	–	za proponowa ła	Kleo,	gryząc	się	od

środka	w	policzek,	żeby	powstrzymać	śmiech.	Quin	Bre don	miał	w	sobie	coś	nie po-
koją ce go,	a	ona	nie	za mie rza ła	dać	mu	się	omotać.	Cie ka wiło	ją,	ja kie	zda nie	bę dzie
miał	o	nim	ka pitan	Laurent.
–	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	to	był	dobry	pomysł.	To	biedne	zwie rzę	jest	tak	małe,	że

cią gnąłbym	stopy	po	zie mi.
Kleo	tylko	wzruszyła	ra miona mi.	Cóż,	miał	pra wo	wyboru,	ale	powinien	wie dzieć,

że	je śli	w	drodze	powrotnej	bę dzie	go	musia ła	upchnąć	w	koszu,	jego	duma	ucier pi
jesz cze	bar dziej.
–	Rusza my	w	drogę	–	za woła ła,	kie dy	mija li	sir	Philipa,	bez	resz ty	za ję te go	pisa -

niem.	 Odburknął	 coś	 i	 poma chał,	 na wet	 na	 nich	 nie	 pa trząc.	 –	 Przy	 dzba nach
z	wodą	zosta wiłam	je dze nie	na kryte	płótnem.	Proszę	cię,	nie	dopuść	do	wyga śnię cia
ognia.	–	Mia ła	na dzie ję,	że	choć	tego	dopilnuje.

–	Nie	musi	pani	zwalniać	tempa	ze	wzglę du	na	mnie	–	powie dział	Quin.
–	 Nic	 podob ne go,	 wca le	 nie	 zwalniam.	 –	 Chwyciła	 mocniej	 wodze	 i	 wydłużyła

krok.	–	Pójdzie my	ścież ką	wzdłuż	brze gu,	tamtę dy	ła twiej	niż	po	pia sku,	a	poza	tym
jest	trochę	cie nia.



–	Pani	ojciec	ma	sze rokie	grono	kore spondentów,	musi	być	bar dzo	sza nowa nym
na ukowcem	–	za gadnął	Quin	po	pię ciu	minutach	mar szu	w	zupełnym	milcze niu.
–	Ma	sze rokie	za inte re sowa nia,	pa nie	Bre don.	I	to	go	skła nia	do	wymia ny	poglą -

dów	z	uczonymi	z	innych	kra jów.
–	Quin	–	popra wił	ją.	–	Ba wie nie	się	w	sa lonowe	ma nie ry	w	środku	pustyni	za kra -

wa	na	śmiesz ność.	–	Kleo	otwar ła	usta,	żeby	za prze czyć,	ale	nie	dopuścił	jej	do	gło-
su.	–	Pisze	do	ludzi	stoją cych	po	obu	stronach	obecne go	konfliktu,	a	także	do	kra jów
za chowują cych	neutralność.	Zdumie wa	mnie,	że	francuskie	wła dze	tak	chętnie	mu
poma ga ją.
Kleo	też	to	dziwiło,	ale	nie	mia ła	za mia ru	się	do	tego	przyzna wać.
–	Są	gotowe	poma gać	wszystkim	uczonym.	A	moje go	ojca	najwyraź niej	uwa ża ją

za	swoje go.	Osta tecz nie	miał	francuskie go	zię cia.
–	Historia	jak	z	Romea	i	Ju lii	–	stwier dził	Quin.	Kleo	posła ła	mu	ostre	spojrze nie,

ale	go	nie	za uwa żył	wpa trzony	w	świą tynię,	do	której	się	zbliża li.	–	A	to	jest	obecny
te mat	ba dań	prowa dzonych	przez	pani	ojca?
–	Spisuje	 inskrypcje	 i	dokonuje	pomia rów.	 –	Sir	Philip	ob se syjnie	wszystko	mie -

rzył,	jakby	uzyska ne	w	ten	sposób	licz by	mia ły	sta nowić	klucz	do	odczyta nia	ta jem-
nic	z	prze szłości.
–	I	to	poma ga?	–	Quin	za trzymał	się,	żeby	obejrzeć	dokładniej	potęż ne	złociste	ko-

lumny	wysta ją ce	z	pia sku.
–	Najwyraź niej.	Lubię	pa trzeć	na	te	cudowne	rysunki	na	ścia nach.	Może	pan	zo-

ba czyć	ich	wierz chołki,	 je śli	wejdzie	na	górę.	Żołnie rze	wyryli	swoje	na zwiska	na
fryzie.	Szkoda,	że	to	zrobili.	–	Pokrę ciła	z	dez aproba tą	głową.	–	Nie którzy	ucze ni
twier dzą,	że	te	budowle	stoją	tu	od	tysię cy	lat.
–	Świę tokradz two	–	mruknął	pod	nosem	Quin.	Na stępnie	dotyka jąc	ra mie nia	Kleo,

dodał:	–	Wyda je	mi	się,	że	bar dziej	się	pani	przejmuje	losem	tych	obiektów	niż	pani
ojciec	przy	ca łej	jego	wie dzy.
–	Może	ra czej	ludź mi,	którzy	je	stworzyli.	–	Nie	próbowa ła	strzą snąć	jego	dłoni.

Męż czyź ni	i	kobie ty	sta li	i	pa trzyli	na	tę	świą tynię	od	nie pa miętnych	cza sów,	może
na wet	dotyka jąc	się	przy	tym	jak	ona	i	Quin,	udzie la jąc	sobie	wza jemne go	wspar cia,
może	z	lę kiem,	a	może	z	podziwem.	Wyda wa ło	jej	się	nie mal	cudem,	że	spotka ła	ko-
goś,	kto	to	rozumiał.
Osioł	poruszył	się,	szar piąc	wodza mi.	Ma gicz na	chwila	dobie gła	końca,	znów	był

tylko	upał	i	wszechobecny	kurz.
–	Chodź my,	musimy	dotrzeć	do	obozu,	za nim	słońce	wejdzie	zbyt	wysoko.	–	Ruszy-

ła,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie,	wsłucha na	w	cichy	tupot	oślich	kopyt	i	chrzęst	pia sku
pod	sanda ła mi	 towa rzyszą ce go	 jej	męż czyzny.	Od	dawna	nikt	nie	dotrzymywał	 jej
towa rzystwa.	Dziwne,	że	czuła	się	przez	to	jesz cze	bar dziej	sa motna.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Chce	się	pan	za trzymać	i	odpocząć?	–	Kleo	spojrza ła	na	Quina	przez	ra mię.	–
Przed	nami	jest	ka wa łek	cie nia,	a	do	przejścia	pozosta ły	jesz cze	dwa	kilome try.
Ku	jej	zdumie niu	pokiwał	głową	twier dzą co.
–	Owszem,	chętnie.	–	Widząc	jej	za skocze nie,	spytał:	–	O	co	chodzi?
–	O	nic.	Poza	tym,	że	dorosły	męż czyzna	jest	gotów	przyznać	się	przed	kobie tą,

że	chciałby	odpocząć.
–	Uwa ża	pani,	że	oka zuję	sła bość?
–	Nie.	Uwa żam,	że	oka zuje	pan	zdrowy	roz są dek	–	odpar ła	i	poprowa dziła	osła	na

brzeg	 rze ki.	 –	 Pod	 tamtymi	 palma mi	 leży	 prze wrócona	 kolumna.	 To	 odpowiednie
miejsce	na	postój.
Cze ka jąc,	aż	osioł	się	na poi,	ukradkiem	spoglą da ła	na	Quina.	Poruszał	się	całkiem

żwa wo,	choć	za uwa żyła,	że	jest	bla dy,	a	pod	oczyma	i	wokół	ust	skóra	za czyna ła	na -
bie rać	sinej	bar wy.	Musia ła	przyznać,	że	jak	na	kogoś,	kto	nie dawno	doznał	uda ru
słonecz ne go	i	odniósł	ranę,	która	ule gła	za ka że niu,	Bre don	trzymał	się	całkiem	nie -
źle.
–	Męż czyznom	zda rza	 się	 cza sa mi	kie rować	 zdrowym	 roz sądkiem	 –	 powie dział

spokojnie,	 kie dy	 usia dła	 obok	 nie go.	 –	 Dzię kuję.	 –	Wziął	 od	 niej	 bukłak	 z	 wodą,
uniósł	i	prze chylił	tak	zręcz nie,	że	mógł	się	na pić	bez	dotyka nia	szyjki	usta mi,	nie
roniąc	przy	tym	ani	kropli.	–	Jak	długo	człowiek	się	przyzwycza ja	do	wody,	która	ma
kozi	za pach?
–	Nie	sposób	się	przyzwycza ić.	–	Ona	także	się	na piła	 i	za kor kowa ła	otwór.	Na

drugim	brze gu	młodzi	chłopcy	za ga nia li	bydło,	sta do	cza pli	płynę ło	pod	prąd,	bia łe
pióra	lśniły	w	promie niach	słońca.	Pstroka ty	zimorodek	wylą dował	na	pobliskiej	ga -
łę zi	i	głośnym	skrze cze niem	ogłosił,	że	czuje	się	pa nem	tego	odcinka	rze ki;	na stęp-
nie	dał	nura	do	brunatnej	wody,	by	pra wie	na tychmiast	wynurzyć	się	z	rybą	w	dzio-
bie.	Kilka set	me trów	za	pa sem	zie le ni	po	drugiej	stronie	wody	pię trzyły	się	złociste
wydmy,	przypomina ją ce	gór ski	łańcuch.
–	Tak	tu	pięknie.	Ponadcza sowo.	Moż na	sobie	wyobra zić,	że	za raz	cór ka	fa ra ona

znajdzie	w	sitowiu	Mojże sza	albo	prze płynie	z	prą dem	wielka	bar ka,	z	propor ca mi
i	 trę ba cza mi	 –	 powie dział	Quin.	Opar ty	 ple ca mi	 o	 pień	 palmy	mrużył	 oczy	 przed
ośle pia ją cym	świa tłem.
–	Za wsze	było	 tu	pięknie.	 I	gorą co,	sucho,	biednie,	nie bez piecz nie	–	wymie niła.

Życie	w	Egipcie	 ozna cza ło	 nie ustanną	walkę	 z	 prze ciwnościa mi,	 które	wyma ga ły
wytrzyma łości,	uporu	i	wa lecz ności.	Wszystko	przychodziło	tu	z	trudem,	wyrywa ne
na turze	 z	 gór niczym	 znojem,	mimo	 że	 nie	 chodziło	 o	 dia menty	 czy	 wę giel,	 tylko
o	sta rożytną	cywiliza cję	 i	politycz ne	korzyści.	 –	Człowiek	się	odprę ża	 i	podziwia,
a	ta kie	coś	może	go	za bić.	–	Wska za ła	na	nie wielkie go	węża	umyka ją ce go	do	kry-
jówki.
–	Mam	na dzie ję,	że	pani	za przyjaź nie ni	wojskowi	będą	mie li	wię cej	wia domości



o	ruchach	ma me luków	–	powie dział	Quin.	–	Nie	mam	ochoty	na	spotka nie	z	Mura -
dem	Beyem.	Są dzę,	że	jest	bar dziej	nie bez piecz ny	od	tego	gada.
Kleo	się	wzdrygnę ła.	Thier ry	opowia dał	o	ma me lukach,	o	ich	odwa dze	i	dzikości;

odruchowo	 za ciskał	 wówczas	 dłoń	 na	 rę koje ści	 sza bli,	 jakby	 chciał	 powstrzymać
drże nie	palców.	On	również	nie	chciał	mieć	z	nimi	do	czynie nia.
–	Co	pan	ma	za miar	zrobić?
–	Mam	na dzie ję,	 że	żołnie rze	zosta ną	odwoła ni	do	Ka iru.	Za kła dam,	że	odbę dą

podróż	 rze ką.	Ma sze rowa nie	w	 tym	upa le	byłoby	nie dorzecz nością.	 –	Quin	wstał
i	się	prze cią gnął,	nie świa domie	pre zentując	grę	mię śni	pod	cienką	tka niną	ga la bii.
–	Nie	mam	poję cia,	jak	mia ła bym	na mówić	ojca	na	wyjazd.	–	Ona	także	się	podnio-

sła	i	za czę ła	gor liwie	popra wiać	kosze	na	grzbie cie	osła.	–	Jest	bar dzo	upar ty.
–	Z	pewnością	mu	przejdzie	po	jednym	mocnym	ciosie	w	głowę	–	powie dział	Quin.

Na stępnie	 chwycił	 zwie rzę	 za	uzdę	 i	 ruszył	w	dalszą	drogę,	 zosta wia jąc	 za	 sobą
osłupia łą	Kleo.
Na prawdę	tak	uwa żał?	Bez	wątpie nia	zdzie liłby	ojca	w	czasz kę	bar dzo	ostroż nie,

nie	czyniąc	mu	większej	krzywdy,	pomyśla ła	z	ironią.	Nie,	to	jednak	musiał	być	żart.
Nor malni	inżynie rowie	nie	tłukli	po	głowach	uczonych	i	nie	ła dowa li	ich	nie przytom-
nych	do	łodzi	na	rze ce.	Otrzą snę ła	się	z	nie poprawnych	myśli	i	szyb kim	krokiem	po-
dą żyła	za	Quinem.

W	nie wielkim	obozie	pa nował	bez osobowy	ład,	typowy	dla	koszar	pozba wionych
obecności	kobiet.	Ka pitan	Laurent	sie dział	na	skła da nym	krze śle	przed	swoim	na -
miotem	 i	mówił	coś	do	stoją cych	przed	nim	dwóch	porucz ników.	Widząc	zbliża ją -
cych	 się	 przybyszów,	wstał	 i	 zmie rzył	Quina	 surowym	spojrze niem	 spod	 krza cza -
stych	czar nych	brwi.
–	Ma da me.	-	Pochylił	gór ną	część	cia ła	w	ukłonie,	dwaj	pozosta li	ofice rowie	na -

tychmiast	poszli	w	jego	śla dy.	–	Qui	est-ce?
–	Quintus	Bre don,	ame rykański	inżynier,	ka pita nie	–	przedsta wił	się	Quin	po	fran-

cusku,	 za nim	 Kleo	 zdą żyła	 otworzyć	 usta.	 –	 Zosta łem	 ura towa ny	 przez	ma da me
Valsac	i	jej	ojca.	Banda	Be duinów	za bra ła	mi	wielbłą dy.	–	Podwinął	rę kaw,	żeby	po-
ka zać	opa trunek.
–	 Ame ryka nin?	 –	 Laurent	 na dal	 nie	 czynił	 żadne go	 ge stu	wyra ża ją ce go	 gościn-

ność.
–	Sta ny	Zjednoczone	są	sprzymie rzeńcem	Francji,	czyż	nie?	–	rzucił	lekko	Quin.

Dostrzegł	jednak	w	oczach	ka pita na	błysk	nie pokoju,	gra niczą cy	z	wrogością.	Sta li
przed	sobą	jak	dwa	psy,	spotyka ją ce	się	na	gra nicy	swoich	te rytoriów,	jesz cze	nie -
prze kona ne	o	potrze bie	walki,	ale	gotowe	skoczyć	sobie	do	gar deł.
–	Oui.	Ale	co	pan	tu	robi?
–	Za spoka jam	swoją	cie ka wość.	Byłem	na	Bałka nach,	gdzie	usłysza łem	o	sa wan-

tach	wa sze go	wodza	i	posta nowiłem	ich	zoba czyć	na	wła sne	oczy.	Pomię dzy	ludź mi
na uki	 pa nuje	 coś	 w	 rodza ju…	 bra ter stwa.	Mia łem	 na dzie ję	 dotrzeć	 do	 ka ta rakt,
które	sta nowią	intrygują ce	za gadnie nie,	je śli	chodzi	o	na wiga cję…	ale	doszły	mnie
słuchy,	że	obecnie	taka	podróż	ozna cza ła by	sa mobójstwo.
–	Ha!	–	Laurent	dał	znak	jedne mu	z	żołnie rzy,	żeby	przyniósł	dodatkowe	krze sła,

po	czym	zwrócił	się	do	Quina	 i	Kleo:	–	Proszę	usiąść,	na pić	się	kawy.	Murad	Bey



zmie rza	na	północ	z	ar mią	liczą cą	piętna ście	tysię cy	ludzi,	ostatnie	donie sie nia	wy-
wia du	to	potwier dza ją.
–	A	pan	ma	tu	ilu…	pięćdzie się ciu?	–	Quin	rozejrzał	się	po	obozie.	–	Domyślam	się,

że	pańskie	roz ka zy	też	nie	prze widują	sa mobójstwa.
–	Zga dza	się.	Zwinie my	obóz	i	za pa kuje my	się	na	bar ki.	–	Machnął	w	stronę	rze ki,

gdzie	przy	brze gu	cumowa ło	kilka	ta kich	jednostek.	–	Wła śnie	mia łem	wysyłać	po-
słańca	do	pani	ojca,	ma da me,	z	wia domością,	żeby	o	świcie	był	gotów	do	ewa kuacji.
Mamy	miejsce	dla	was	dwojga…	trojga.	Każ dy	może	za brać	jedną	sztukę	ba ga żu.
–	Ale	książ ki	ojca,	jego	dokumenty…
–	A	jego	życie?	–	prze rwał	jej	ka pitan,	unosząc	brew.	–	I	pani	życie?
–	Wyglą da,	że	jednak	skorzystam	z	pańskiej	gotowości	do	ogłusze nia	moje go	ojca,

pa nie	Bre don.
Uciecz ka,	na resz cie.	Pokona my	setki	kilome trów	do	wybrze ża,	a	tam…	No	wła -

śnie,	 co?	 –	 za da ła	 sobie	pyta nie.	Nie	mia ła	wła snych	pie nię dzy,	 a	po	opusz cze niu
ojca	zosta ła by	bez	żadnej	opie ki	w	tym	nie bez piecz nym	kra ju.	Jednak	gdyby	jej	się
uda ło	dotrzeć	do	Francji	lub	do	Anglii,	chyba by	potra fiła	zna leźć	ja kąś	pra cę?
Quin	sie dział	obok	niej	na	krze śle,	w	swobodnej	pozie;	jego	spokój	pomógł	jej	za -

pa nować	nad	gonitwą	bez produktywnych	myśli.
–	Może	nie	bę dzie my	musie li	stosować	tak	dra stycz nych	roz wią zań	–	stwier dził.	–

Zgodziłby	się	je chać,	gdyby	mógł	wszystko	ze	sobą	za brać?	Chyba	nie	jest	aż	tak
za śle piony	swoją	pra cą,	by	wie rzyć,	że	bę dzie	sobie	sie dział	i	robił	notatki	na	te mat
sta rożytnych	 budowli,	 podczas	 gdy	 najgroź niejsza	 ar mia	 Egiptu	 na je dzie	 wa sze
obozowisko?
–	Nie,	mam	na dzie ję,	 że	na wet	mój	ojciec	ustą pi	w	ob liczu	 ta kich	okolicz ności.

Proble mem	 będą	 licz ne	 kłótnie,	 za nim	 go	 prze kona my,	 że	 na prawdę	 jest	 nie bez -
piecz nie.
–	We	wsi,	którą	mija liśmy	po	drodze,	widzia łem	przy	brze gu	fe luki,	było	ich	kilka.

Moglibyśmy	kupić	lub	wypożyczyć	dwie…	z	pewnością	by	wystar czyły,	żeby	pomie -
ścić	nas	troje	i	cały	wasz	dobytek.
–	Ale	ja	nie	umiem	że glować,	a	ojciec…
–	Dam	radę	prowa dzić	małą	łódź.	Oża glowa nie	jest	inne,	ale	za sa dy	dzia ła nia	ta -

kie	same.	Poza	tym	może my	prze cież	wyna jąć	ludzi	do	ob sługi.
Ka pitan	Laurent	ob ser wował	ich	czujnie	zmrużonymi	oczyma.
–	Jak	pan	za	to	za pła ci,	mon sieur?	Bo	ja	nie	mam	funduszy,	żeby	kupować	łodzie

dla	cywilów	–	ode zwał	się	w	końcu.
Kleo	wie dzia ła	aż	za	dobrze,	że	mówi	prawdę.	Na pole on	zosta wił	swoich	żołnie -

rzy	w	nie dostatku,	obejmują cym	dosłownie	wszystko,	od	pie nię dzy	po	buty,	ale	obie -
cał	przysłać	 sta tek	pe łen	klaunów	 i	ar tystów	z	Pa ryża,	 żeby	 im	podnieść	mora le.
Thier ry	powie dział	kie dyś	z	gorz ką	ironią,	że	byłby	gotów	pożywić	się	ja kimś	kome -
diantem,	byle	dobrze	upie czonym.
–	Mam	pie nią dze	–	oznajmił	Quin.	Podniósł	się	z	krze sła	i	wycią gnął	rękę,	żeby	po-

móc	Kleo	wstać.	Nie	mogła	wyjść	ze	zdumie nia,	że	stojąc	w	chłopskiej	ga la bii	na
środku	 pustyni	 potra fił	 za chowywać	 sa lonowe	ma nie ry.	 Przynajmniej	 tak	 sobie	 je
wyobra ża ła,	bo	osobiście	nigdy	w	życiu	nie	była	w	prawdziwym	sa lonie.	–	Ca pita -
ine,	sta wimy	się	u	pana	jutro	przed	południem.



Laurent	miał	minę,	 jakby	szukał	w	myślach	ar gumentów,	by	się	nie	zgodzić,	ale
żadnych	nie	zna lazł.
–	Kore spondencja	pani	ojca,	ma da me?	-	zwrócił	się	do	Kleo	tonem	przypomnie nia.
–	Nie	ma	potrze by	nią	pana	kłopotać.	Je stem	pe wien,	że	i	bez	dodatkowych	pa pie -

rów	ma	pan	mnóstwo	do	roboty	–	uprze dził	ją	w	odpowie dzi	Quin.	–	Sam	się	nią	zaj-
mie,	kie dy	już	dotrze my	do	Ka iru.	Zresz tą,	pewnie	bę dzie	chciał	coś	dopisać	w	cza -
sie	podróży	po	rze ce.
Kleo	otworzyła	usta,	żeby	za prote stować,	ale	za raz	je	z	powrotem	za mknę ła,	nie

wypowia da jąc	ani	słowa.	Quin	miał	całkowitą	ra cję…	choć	irytowa ło	ją,	że	za de cy-
dował	za	nią.
–	Pójdzie my	już,	ma da me?	Im	szyb ciej	dotrze my	do	wioski	i	roz pocz nie my	ne go-

cja cje,	tym	le piej.
–	 Chwilecz kę,	 pa nie	 Bre don.	 Chcę	 za mie nić	 słowo	 z	 ka pita nem.	 –	Wytrzyma ła

jego	spojrze nie.	–	Na	osob ności.
–	Oczywiście.	 –	 Skłonił	 się	 ofice rom	 i	 odszedł	w	 stronę	 pa są ce go	 się	 spokojnie

osła.
–	Ten	Ame ryka nin	jest	bez czelny,	ale	słysza łem,	że	oni	wszyscy	są	tacy	–	powie -

dział	je den	z	porucz ników,	kie dy	się	odda la li,	zosta wia jąc	Kleo	sam	na	sam	z	ka pita -
nem.
–	Co	pani	o	nim	wie?	–	Laurent	za dał	pyta nie,	które go	Kleo	się	spodzie wa ła.	Nie

mia ła	mu	nic	do	powie dze nia,	na tomiast	chcia ła	się	dowie dzieć,	co	on	myśli	o	Qu-
inie.
–	Nic.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Miał	za ka żoną	ranę	i	gorącz kę	od	uda ru	słonecz -

ne go.	Podczas	na pa du	oca lił	tylko	pie nią dze,	nic	wię cej.	Nie	mam	powodu	podejrze -
wać,	że	nie	jest	tym,	za	kogo	się	poda je.
–	Ale	to	trochę	dziwne…	spotkać	tu	Ame ryka nina.
–	Poje dynczej	osobie	ła two	przejść	przez	gra nicę,	nie	są dzi	pan?	Wie lu	ludzi	poza

Na pole onem	wyka zuje	cie ka wość	Egiptem.
–	 Anglicy	 bez	wątpie nia	 –	 stwier dził	 kwa śno	 ka pitan,	 oglą da jąc	 się	 za	Quinem,

który	cze kał	opar ty	o	osła,	nie	oka zując	żadne go	za inte re sowa nia	otocze niem.	Pa -
trząc	na	jego	opusz czoną	głowę,	Kleo	za sta na wia ła	się,	czy	jest	bar dzo	zmę czony.	–
Nie	tylko	z	powodu	sta rożytnych	za bytków.
–	Są dzi	pan,	że	może	być	szpie giem?	–	Taka	moż liwość	nie	przyszła	jej	wcze śniej

do	głowy,	ale	prze cież	wysyła nie	szpie ga	w	głąb	pustyni,	gdzie	nie	ma	nic	cie ka we go
dla	Anglików,	byłoby	sza leństwem.	–	Nie	służy	w	wojsku.	Widzia łam	jego	cia ło,	kie -
dy	 go	 opa trywa łam,	 nie	 ma	 żadnych	 blizn,	 poza	 za dra pa nia mi	 z	 dzie ciństwa.	 –
Wzrusza jąc	ra miona mi,	odpowie dzia ła	na	wła sne	pyta nie:	–	Cze go	szpieg	miałby	tu
szukać?	 Co	 inne go	w	 Ka irze	 czy	 Aleksandrii,	 tam	 byłoby	 to	 zrozumia łe.	 Nie,	 na
pewno	mówi	prawdę.
Nigdy	nie	czuła	się	całkiem	swobodnie	przy	ka pita nie	Laurencie,	który	przyjaź nił

się	z	jej	mę żem.	Cza sa mi	mia ła	ochotę	go	spytać,	dla cze go	Thier ry	się	z	nią	oże nił.
Entuzjazm	ojca,	wyda ją ce go	cór kę	za	ofice ra	wrogie go	kra ju,	mogła	zrozumieć	bez
trudu	–	zyskiwał	ochronę	dla	niej	 i	dla	sie bie.	Ale	dla cze go	Thier ry	za le cał	się	do
niej	na miętnie	i	z	odda niem,	a	potem	oka zał	się	ta kim	nie czułym	mę żem?
Cza sa mi	 le żąc	 bez sennie	 przed	 świtem,	 sa motna	 i	 nie szczę śliwa,	 za sta na wia ła



się,	czy	to	ona	była	winna	poraż ce,	jaką	za kończyło	się	ich	małżeństwo.	Z	drugiej
strony	wie dział,	z	kim	się	żeni.	Każ dy	by	pomyślał,	że	poluje	na	posag,	ale	prze cież
ona	nie	mia ła	żadne go	ma jątku.
–	Ma da me?
–	Och,	prze pra szam.	–	Najwyraź niej	ka pitan	coś	do	niej	mówił,	a	ona	go	nie	sły-

sza ła.	–	Muszę	pójść	sprawdzić,	czy	uda	się	zdobyć	te	łodzie.	Je śli	nie,	bę dzie my	tu
jutro	z	najnie zbędniejszymi	rze cza mi.
–	Oczywiście.	Jest	pani	pewna,	że	nie	chce	mi	powie rzyć	listów	ojca?
–	Je stem	pewna,	dzię kuję.	–	Z	pewnością	w	tym	momencie	miał	wie le	innych,	waż -

niejszych	spraw	do	dopa trze nia.	–	Au’re voir,	Ca pita ine	Lau rent.

Słysząc,	 że	Kleo	 że gna	 się	 z	 ka pita nem,	Quin	wrzucił	 pa kiet	 listów	 do	 jedne go
z	koszy	na	grzbie cie	osła.	Gdyby	nie	miał	wię cej	oka zji	 ich	oglą dać,	przynajmniej
za pa mię tał	 na zwiska	 ośmiu	 adre sa tów,	w	 tym	 jedne go	 Anglika,	 profe sora	 Smitha
z	Por tsmouth.	Czy	 to,	 że	profe sor	miesz kał	w	por cie	o	wielkim	zna cze niu	 stra te -
gicz nym,	sta nowiło	je dynie	przypa dek?
–	Akurat	–	mruknął	do	sie bie	Quin.
–	Dobrze	się	pan	czuje?	–	ode zwa ła	się	Kleo	tuż	za	jego	ple ca mi.
–	Całkiem	dobrze,	a	na	myśl	o	rychłej	wypra wie	na	północ	na wet	le piej.
Skinę ła	ze	zrozumie niem,	po	czym	chwyciła	wodze	i	ruszyła	ścież ką	prowa dzą cą

do	wsi,	gdzie	widzie li	łodzie.
–	Powrót	do	cywiliza cji	bę dzie	wielką	ulgą.
Gorz ko	się	roz cza rujesz,	pomyślał	Quin,	oga nia jąc	się	przed	mucha mi	gę sto	ulist-

nioną	ga łąz ką.	Zmie rza my	na	nę ka ne	za ra zą	pole	bitwy	i	powinnaś	się	modlić,	by
uzna no	twoje go	ojca	za	ła twowier ne go	idiotę.	W	prze ciwnym	ra zie	głodny	krokodyl
może	być	najlepszym	roz wią za niem.
Koło	zde ze lowa ne go	pomostu,	gdzie	cumowa ły	fe luki,	krę cili	się	ja cyś	ludzie,	ale

Quin	skie rował	się	do	największe go	z	domów.
–	Przypusz czam,	że	 tu	znajdę	miejscowe go	szejka	–	rzucił	 tonem	wyja śnie nia.	–

Ze chce	pani	pocze kać	na	ze wnątrz	z	osłem,	kie dy	będę	prowa dził	ne gocja cje?
Spodzie wał	 się	 prote stu,	 tymcza sem	 Kleo	 za kryła	 dolną	 część	 twa rzy	 rąb kiem

chusty	i	spokojnie	usia dła	w	cie niu	muru.
–	 Znam	 swoje	miejsce	 –	 powie dzia ła.	W	 jej	 głosie	 nie	 było	 ura zy	 ani	 pre tensji,

a	mimo	to	Quinowi	coś	ka za ło	na	nią	spojrzeć.	–	Tak?	–	Uniosła	pyta ją co	brew.	–	Za -
kła dam,	że	wystar cza ją co	zna	pan	arab ski,	czy	może	ocze kuje	pan	pomocy?
–	Nie,	dzię ki.	–	To	ra czej	ty	 jej	potrze bujesz,	pomyślał	sta jąc	przed	drzwia mi.	–

Sa la am	alejkum	-	zwrócił	się	do	star sze go	męż czyzny,	który	 je	otworzył	 i	ge stem
za prosił	gościa	do	środka.

Quin	wie dział,	że	tar gowa nie	się	wyma ga	cier pliwości	i	uporu	–	zdobył	spore	do-
świadcze nie,	kupując	wielbłą dy	–	ale	roz mowy	trwa ły	ponad	dwie	godziny.	Quin	tłu-
ma czył	cier pliwie,	że	je śli	łodzi	i	ich	za łóg	nie	bę dzie	we	wsi,	kie dy	poja wi	się	Mu-
rad	 Bey	 ze	 swymi	 ludź mi,	 bez piecz nie	 prze trwa ją.	 Je śli	 zgodzą	 się	 je	 wyna jąć,
uchronią	je	przed	ra bunkiem	i	jednocze śnie	za robią.	Gdy	wresz cie	doszli	do	poro-
zumie nia,	wypił	gorz ką	kawę	i	wrę czył	połowę	usta lonej	sumy.	Kleo	wciąż	sie dzia ła



bez	ruchu	w	tym	sa mym	miejscu.	Kie dy	odda lał	się	od	brze gu	że gna ny	ma cha niem
i	żar tobliwymi	uwa ga mi	swoich	nowych	zna jomych,	podniosła	się,	dołą czyła	do	nie -
go	i	ruszyli.
–	Długo	zajmie	zwija nie	obozu?	–	ode zwał	się	w	końcu	Quin,	kie dy	wyszli	ze	wsi.
–	Nie.	Zwłasz cza	z	pańską	pomocą.	–	Za słona	na	twa rzy	tłumiła	jej	głos.
–	O	co	chodzi,	Kleo?	–	Quin	za trzymał	się	w	pół	kroku	i	spojrzał	na	nią	pyta ją co.	–

Nie	chce	pani	stąd	wyjeż dżać?	–	Jego	misja	oka za ła	się	bole sna,	w	dosłownym	sen-
sie,	ale	przynajmniej	wie rzył,	że	nie sie	ra tunek.	A	te raz	wyglą da ło	na	to,	że	ofia ra
wca le	nie	chce	być	ra towa na.
–	Oczywiście,	że	chcę	wyje chać.	–	Jednym	ruchem	ze rwa ła	ma te riał,	odsła nia jąc

usta.	–	Tylko	głupiec	chciałby	tu	zostać.
–	Za tem	mar twi	się	pani,	że	ojciec	może	oka zywać	upór	i	odma wiać	wyjaz du?	Je -

stem	pe wien,	że	potra fię…
–	Je śli	odmówi,	to	go	zosta wimy.	–	Wyminę ła	go,	cią gnąc	za	sobą	posłusz nie	drep-

czą ce go	osła.
–	 Jest	pani	gotowa	porzucić	ojca?	–	zwrócił	 się	do	 jej	 sztywno	wyprostowa nych

ple ców.	Pomyślał,	że	ma da me	Valsac	bę dzie	prawdziwym	re kinem	w	wytwor nej	sa -
dzawce	londyńskie go	towa rzystwa.
–	On	porzucił	mamę.	I	mnie	też.	Była	dla	nie go	je dynie	dar mową	służą cą,	podob -

nie	jak	ja	te raz.	Chcę,	żeby	był	bez piecz ny	i	miał	opie kę,	ale	poza	tym…
Quin	musiał	wykonać	kilka	długich	kroków,	żeby	ją	dogonić.
–	Porzucił?	Ale	prze cież	jest	pani	tu	ra zem	z	nim.
–	Porzucił	w	sensie	uczuciowym,	nie	dba	o	mnie.	Rodzina	jest	dla	nie go	kłopotem,

kulą	u	nogi.	Mama	wie rzyła,	że	ją	kocha,	i	chętnie	z	nim	ucie kła.	A	jemu	podobał	się
posag,	 liczył,	 że	 dzia dek	mu	 go	 wypła ci,	 kie dy	małżeństwo	 bę dzie	 fait	 accom pli.
Tymcza sem	dzia dek	odciął	mamę	od	pie nię dzy.	A	nim	się	zorientowa ła,	że	wyszła	za
wyjątkowo	sa molub ne go	człowie ka,	ja	byłam	już	w	drodze	na	ten	świat.
Przynajmniej	dziadkowi	na	niej	za le ży,	westchnął	w	duchu	Quin.	Wolał	się	jednak

nie	 za sta na wiać	 nad	 motywa mi,	 które	 kie rowa ły	 se niorem	 rodu;	 oprócz	 miłości
w	grę	mogła	wchodzić	duma	lub	poczucie	obowiąz ku.	Nie	wie dział,	co	powie dzieć,
więc	tylko	ob jął	ją	za	ra miona	i	lekko	uścisnął.
Kleo	na tychmiast	strzą snę ła	z	sie bie	jego	rękę.
–	Kie dy	dora sta łam,	mama	wiecz nie	go	uspra wie dliwia ła.	Papa	jest	bar dzo	za pra -

cowa ny;	jest	bar dzo	waż nym	człowie kiem	tak	jak	jego	pra ca	Nie	wolno	pa pie	prze -
szka dzać.	To	wystar cza ło	we	Włoszech,	w	Gre cji	 i	w	Ana tolii,	kie dy	byłam	dziec-
kiem.	Potem	przyje cha liśmy	do	Egiptu,	mama	umar ła,	a	ja	zrozumia łam…
–	Co	pani	zrozumia ła?
–	Że	czas	prze stać	być	małą	dziewczynką	i	stać	się	kobie tą.	Prze stać	cze kać	na

to,	cze go	on	nie	może	dać.
–	Na	miłość?	Dla te go	wyszła	pani	za	ka pita na	Valsa ca?
–	Oczywiście.	–	Popa trzyła	na	nie go	swoimi	ta jemniczymi	sza rozie lonymi	oczyma

i	 znie nacka	 się	 uśmiechnę ła.	 –	 Z	 ja kie go	 inne go	 powodu	mia ła bym	wychodzić	 za
mąż,	jak	nie	z	miłości?
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–	Z	 ja kie go	 inne go	powodu,	 je śli	nie	z	miłości?	 –	powtórzył	Quin,	 zrównując	się
z	nią	krokiem.	–	Mógłbym	podać	wie le	ta kich	powodów.	–	Zyska nie	opie ki,	pie nię -
dzy,	sta tusu.	–	Na	moment	uciekł	wzrokiem.	–	Z	powodu	pożą da nia.
Kleo	wzdrygnę ła	 się,	 ale	uda ła,	 że	po	prostu	uchyla	 się	 przed	na trętną	muchą.

Żeby	uciec,	doda ła	w	duchu.	I	z	powodu	żą dzy,	powiedz my	sobie	szcze rze.	Pożą da -
łaś	Thier ry’ego,	który	był	rosły,	przystojny…	i	pe łen	życia.	Widział	w	tobie	coś	wię -
cej	niż	tylko	robocze go	wołu.	Tak	ci	się	przynajmniej	zda wa ło.
–	 Kocha łam	 moje go	 męża,	 wychodząc	 za	 nie go	 –	 przyzna ła	 szcze rze.	 A	 kie dy

owdowia łam	trzy	mie sią ce	póź niej,	już	go	nie na widziłam,	dopowie dzia ła	w	myślach.
Była	 głupia,	wychodząc	 za	 człowie ka,	 które go	 pra wie	 nie	 zna ła.	 I	 chyba	 od	 tego
cza su	nie	zmą drza ła,	bo	nie	uda ło	jej	się	zrozumieć,	dla cze go	Thier ry	się	z	nią	oże -
nił.	Nie	za mie rza ła	się	jednak	do	tego	przyzna wać	przed	tym	męż czyzną,	który	tak-
że	był	rosły,	przystojny	i	pe łen	życia.	I	do	tego	nie pokoją co	inte ligentny.
–	Dziwi	mnie,	że	zna la zła	tu	pani	księ dza,	który	dał	wam	ślub	–	powie dział	Quin.	–

Czy	może	pobra liście	się	w	koptyjskiej	świą tyni?
–	Pobra liśmy	się	w	Ka irze.	Byliśmy	 tam	z	ojcem,	kie dy	Francuzi	 zdobyli	mia sto

w	lipcu	dzie więćdzie sią te go	ósme go	roku.
–	Dobry	Boże	–	mruknął	Quin.
–	Nie	było	we soło	–	przyzna ła	Kleo,	używa jąc	zwrotu,	który	w	najmniejszym	stop-

niu	nie	odda wał	grozy	tamtych	wyda rzeń.	Na tar czywie	wra ca ły	wspomnie nia	niosą -
ce	 za pach	 dymu,	 krwi	 i	 chorób.	 Wystar czyło	 za mknąć	 oczy,	 by	 krzyki	 chorych
i	umie ra ją cych	za głuszyły	 szum	rze ki.	 –	Na	szczę ście	ob lę że nie	nie	 trwa ło	długo.
Ojciec	 od	 razu	 dał	 się	 poznać	 nowym	 francuskim	 wła dzom,	 bo	 wie	 pan,	 słyszał
wcze śniej	o	sa wantach.
–	I	pozwolili	mu,	Anglikowi,	za chować	wolność	na wet	po	prze gra nej	w	bitwie	u	uj-

ścia	Nilu?
–	Musie li	uznać,	że	jest	nie szkodliwy.	Roz ma wiał	z	guber na torem	i	widocz nie	mu-

siał	go	prze konać,	że	jest	tym,	za	kogo	się	poda je.	Wzię li	go	pod	ochronę	i	na wet
poma ga li	mu	w	prze syła niu	kore spondencji.
–	Dla cze go	na dal	tam	nie	miesz ka cie?
–	Miesz ka liśmy	przez	rok,	a	potem	w	 lipcu	na stępne go	roku	zna le ziono	ka mień

z	Rosetty	i	sprowa dzono	do	Ka iru.	Nikomu	poza	francuskimi	uczonymi	nie	pozwolo-
no	jednak	go	oglą dać.	Ojciec	się	wściekł.	Na pole on	wyje chał	do	Francji,	żeby	doko-
nać	za ma chu	sta nu,	a	w	Ka irze	za pa nował	cha os,	ge ne ra łowie	się	kłócili,	bra kowa ło
pie nię dzy	i	żywności,	za ra za	zbie ra ła	coraz	większe	żniwo.	Ojciec	zgłosił	chęć	wy-
jaz du	na	południe	i	dostał	odpowiedź,	że	może	je chać,	ale	tylko	z	oddzia ła mi,	które
także	zmie rza ły	w	tamtym	kie runku.
–	I	tak	się	szczę śliwie	złożyło,	że	jednym	z	ofice rów	był	Valsac?	Musia ła	się	pani

bar dzo	cie szyć?



–	Nie	zna łam	go	wcze śniej.	Przedsta wiono	nas	sobie	na	eta pie	pla nowa nia	wypra -
wy.	Thier ry	za czął	się	do	mnie	za le cać.	Ojciec	i	ge ne rał	zgodnie	stwier dzili,	że	nie -
zręcz nie	mnie	za bie rać	jako	je dyną	i	do	tego	nie za męż na	kobie tę.	Więc	się	oświad-
czył.
–	 Co	 za	 szczę ście,	 że	 małżeństwo	 z	 roz sądku	 oka za ło	 się	 ta kie	 romantycz ne.

Szkoda,	że	trwa ło	tak	krótko.	Jak	umarł?	Je śli	w	ogóle	chce	pani	o	tym	roz ma wiać.
W	głosie	Quina	pobrzmie wa ło	szcze re	współczucie.	Pewnie	wła sne,	przykre	do-

świadcze nia	ka za ły	jej	się	doszukiwać	śla dów	ironii	w	jego	słowach.
–	Zginął	w	potycz ce,	kie dy	wpa dliśmy	na	tylne	stra że	Mura da	Beya	podczas	jego

powrotu	na	południe.	Od	tamtej	pory	pa nuje	spokój,	dla te go	nie	miesz ka my	w	woj-
skowym	obozie.	Oni	sobie	zna leź li	lepsze	miejsce,	a	ojciec	chciał	zostać	bliżej	świą -
tyni.
–	I	wróciła	pani	do	na miotu	ojca.
–	Za wsze	tam	miesz ka łam,	kie dy	Thier ry	wyjeż dżał.	–	Kto	inny	by	się	nim	opie ko-

wał?	pomyśla ła	z	goryczą.	–	Proszę	spojrzeć,	widać	już	wioskę.	Muszę	zor ga nizo-
wać	na	jutro	ja kąś	pomoc	do	prze nie sie nia	na szych	rze czy	na	łodzie.
Nie	 na strę cza ło	 to	 żadnych	 trudności,	 ponie waż	 zna no	 ją	 i	 da rzono	 za ufa niem,

chociaż	miesz kańcy	wsi	uwa ża li	jej	ojca	za	dziwa ka,	a	sa mej	Kleo	współczuli	bra ku
męża.	Uda ło	się	za ła twić	z	najstar szą	żoną	szejka,	że	da	im	ludzi,	którzy	prze wiozą
na	osłach	ba ga że	do	Da raw	w	za mian	za	osła	Kleo	i	wszystko,	co	nie	zmie ści	się	do
łodzi.
Quin	nie	wchodził	z	nią	do	wsi,	prawdopodob nie	wyczuwa jąc,	że	obecność	nie zna -

ne go	 im	męż czyzny	była by	dla	Kleo	krę pują ca.	Oka zywał	dużą	wraż liwość,	 ja kiej
wca le	by	się	nie	spodzie wa ła	u	inżynie ra.	Doszła	do	wniosku,	że	już	bar dziej	by	pa -
sował	do	roli	dyploma ty.
Za trzyma li	się	na	chwilę	nad	rze ką,	żeby	Kleo	mogła	na ścinać	tra wy	na	pa szę	dla

osła.	Kie dy	po	chwili	rozejrza ła	się	za	Quinem,	dostrze gła	go	na	szczycie	pia skowe -
go	pa gór ka,	koło	świą tyni;	stał	w	cie niu	 jednej	z	wielkich	kolumn.	Wyję ła	z	kosza
pa kiet	listów,	nóż	i	bukłak,	wrzuciła	na	dno	na rę cze	ścię tej	zie le niny,	po	czym	ułoży-
ła	wyję te	rze czy	na	wierz chu.	Popra wia jąc	sznurek	na	listach,	za uwa żyła,	że	wę zeł
wyglą da	ina czej	niż	rano,	kie dy	sama	go	za wią za ła,	a	róg	jedne go	z	nich	jest	lekko
za gię ty.	Wyda ło	jej	się	to	dziwne,	ale	uzna ła,	że	pewnie	pacz ka	zosta ła	przygnie cio-
na	w	koszu	przez	inne	rze czy.
Może	to	Quin	odsunął	sznurek,	żeby	prze czytać	adre sy	na	koper tach,	pomyśla ła.

Po	co	jednak	miałby	to	robić?	Przypomnia ła	sobie	swoją	roz mowę	z	ka pita nem	Lau-
rentem.	Czy	Quin	mógł	być	szpie giem?	Prze cież	w	miejscu,	do	które go	tra fił,	znaj-
dował	się	je dynie	angielski	uczony	z	cór ką	i	nie wielki	oddział	francuskich	żołnie rzy,
odda lonych	wie le	kilome trów	od	głównej	kwa te ry	ich	ar mii.	Ale	wra ca my	do	Ka iru
i	on	je dzie	z	nami…
Nie,	to	zbyt	pokrętne	domnie ma nia.	Miałby	prze je chać	setki	kilome trów	na	połu-

dnie,	na ra ża jąc	się	na	roz ma ite	nie bez pie czeństwa	tylko	po	to,	by	zna leźć	garstkę
ludzi	i	za brać	się	z	nimi	do	Ka iru?	Nie dorzecz ność.
Kar cąc	się	w	duchu	za	nie mą dre	podejrze nia,	chwyciła	uzdę	osła	i	pocią gnę ła	go

za	 sobą	w	kie runku	 ścież ki.	Wszystko	przez	 to,	 że	 czuła	 się	 sa motna	 i	 nie	mia ła
z	kim	poroz ma wiać.	I	tak	powinna	się	cie szyć,	że	nie	widzi	podejrza nych	typów	za



każ dym	rogiem	i	nie	prowa dzi	konwer sa cji	z	osłem.
Gdzieś	da le ko	 istniał	świat	pe łen	 ludzi,	którzy	mie li	nor malne	rodziny.	Ci	 ludzie

trosz czyli	się	o	sie bie	na wza jem,	roz ma wia li	ze	sobą,	robili	za kupy,	chodzili	do	te -
atru,	spotyka li	się	z	przyja ciółmi.	Tamten	świat	wyda wał	jej	się	równie	odle gły	i	nie -
zna ny,	jak	świat	sta rożytne go	Egiptu	z	jego	ta jemniczymi	budowla mi.
Osioł	 zna lazł	 ra chitycz ny	krza czek	u	 stóp	 świą tyni	 i	wziął	 się	do	ob skubywa nia

bla dych	listków.	Kleo	wypuściła	wodze	z	ręki	i	we szła	na	górę	osypują ce go	się	pia -
sku.	Stojąc	na	szczycie,	mia ła	grube	poziome	belki	za le dwie	kilka	me trów	nad	gło-
wą.	Zje cha ła	po	pia sku	do	środka	budowli	 i	sta nę ła	koło	Quina,	który	za dzie ra jąc
głowę,	pa trzył	na	we wnętrz ną	stronę	da chu.
–	Proszę	spojrzeć	–	rzekł	z	nie skrywa nym	zdumie niem.	–	Na	skle pie niu	są	wyma -

lowa ne	gwiaz dy.
–	Jest	też	Nut.	–	Kleo	wska za ła	na	wydłużoną	postać	kobie ty	prze cina ją cą	nie bo.	–

To	wszystko	 jest	 nie wyobra żalnie	 sta re.	 Słysza łam,	 jak	Na pole on	 prze ma wiał	 do
swoich	oddzia łów	w	Ka irze:	 „Żołnie rze!	Ze	 szczytu	pira mid	pa trzy	na	was	czter -
dzie ści	wie ków.”	Ale	moja	wie dza	jest	bar dzo	ską pa.	Ojciec	tylko	wszystko	mie rzy.
A	ja	chcia ła bym	pozbyć	się	tego	pia chu…
–	I	zna leźć	skarb?	Mówią,	że	są	tu	złote	trumny	i	pozła ca ne	posą gi	z	la pis-la zuli.
–	Po	to	pan	tu	przyje chał?	–	wyrzuciła	z	sie bie	bez	za sta nowie nia.	–	Jest	pan	po-

szukiwa czem	skar bów?
–	Ależ	nie,	skądże.	–	Spra wiał	wra że nie	szcze rze	za skoczone go.	–	Po	prostu	wy-

da je	się	oczywiste,	że	do	ta kie go	przedsię wzię cia	potrze ba	wie lu	robotników.	–	Do-
pie ro	kie dy	wzrok	jej	przywykł	do	półmroku,	dostrze gła,	że	Quin	na	nią	pa trzy.	–	Po-
wie dzia łem	pani,	kim	je stem.	Nie	wie rzy	mi	pani?
–	Wie rzę,	oczywiście.	Ale	inżynier	by	wie dział,	jak	oczyścić	ta kie	miejsce…
–	Wiem,	jak	je	oczyścić,	ale	nie	wie działbym,	cze go	szukam	i	ja kie	szkody	mogę

nie chcą cy	wyrzą dzić	–	prze rwał	jej	szorstko.	–	Tak	trudno	mi	za ufać,	Kleo?	–	Wycią -
gnął	do	niej	rękę.	–	Le piej	 już	stąd	wyjdź my.	Te	czte ry	tysią ce	lat	za czyna ją	mnie
przygnia tać.
Uda ła,	 że	 nie	widzi	 jego	 ge stu.	Wspię li	 się	 po	 piasz czystej	 stromiź nie	 i	 sta nę li

w	skrawku	cie nia	na	szczycie.	Kleo	ob ser wowa ła	Quina	ką tem	oka.	Chciał	jej	doty-
kać,	wcze śniej,	kie dy	strzą snę ła	z	sie bie	jego	ra mię,	i	te raz…	Jednak	w	jego	za cho-
wa niu	nie	było	lubież ności,	nie	próbował	jej	ob ma cywać,	jak	zda rza ło	się	nie którym
męż czyznom,	za nim	nie	pogroziła	im	nożem.
–	Nie	wyglą da	pan	dobrze	–	stwier dziła.	–	Jest	pan	bla dy.
–	Po	 ta kim	komple mencie	od	 razu	poczułem	się	 le piej-	mruknął	Quin.	 –	Prawdę

mówiąc,	je stem	wykończony.
–	Ostrze ga łam	pana.
–	Proszę	się	nade	mną	nie	pa stwić.
Oparł	się	o	kolumnę	i	za mknął	oczy.
–	Nie	triumfuję,	 tylko	stwier dzam	fakt.	–	Kleo	położyła	mu	dłonie	na	ra mionach

i	zmusiła	go,	by	usiadł.	–	Proszę	odpocząć.
Quin	chwycił	ją	za	nadgar stek	i	pocią gnął	za	sobą,	zsuwa jąc	się	ple ca mi	po	gład-

kim	ka mie niu.
–	Boi	się	pani	moje go	dotyku…	Proszę	usiąść	koło	mnie	i	za jąć	się	mną…	Oczywi-



ście	z	za chowa niem	za sad	przyzwoitości.
Kleo	prychnę ła	z	oburze niem,	ale	przycupnę ła	obok	nie go,	pilnując,	by	dzie liła	ich

stosowna	odle głość.	Rzadko	jej	się	zda rza ło	w	cią gu	dnia	tak	po	prostu	sobie	sie -
dzieć	i	nic	nie	robić.	Posta nowiła	nie	przyzna wać	się	do	tego,	jak	wielką	spra wia	jej
to	przyjemność
–	Za czynam	się	oba wiać,	że	w	ta kiej	kondycji	nie	bar dzo	mi	się	pan	przyda	pod-

czas	pa kowa nia.
–	Potrze buję	paru	minut,	żeby	dojść	do	sie bie.	–	Nie	otwie ra jąc	oczu,	oparł	głowę

o	cie pły	ka mień.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	męż czyzna	przyzna je	się	do	sła bości.	Thier ry	nigdy	by	so-

bie	 na	 coś	 ta kie go	 nie	 pozwolił.	Uznałby	 to	 za	 nie godne.	 A	 prze cież	 korzysta nie
z	odpoczynku	na ka za ne go	przez	roz są dek	nie	czyniło	z	Quina	sła be usza.	Pa trzyła
na	jego	duże	dłonie	o	długich	palcach	spoczywa ją ce	na	kola nach.	Nie	było	w	nich
nic	nie mę skie go.	W	momencie,	kie dy	to	pomyśla ła,	uniósł	pra we	ra mię	i	ją	ob jął.
–	Co	pan	robi?	–	wykrzyknę ła,	odwra ca jąc	się	do	nie go	twa rzą.
–	Przytulam	pa nią	–	odpowie dział	Quin,	przygar nia jąc	ją	mocniej	do	swe go	boku.	–

Bez	obaw,	nie	mam	za mia ru	posuwać	się	do	nicze go	zdroż ne go.	Wie rzę,	że	przytu-
la nie	jest	potrzeb ne,	ludzie	powinni	sobie	oka zywać	tego	rodza ju	bliskość.	To	bar -
dzo	waż ne,	nie	są dzi	pani?
Kleo	wzruszyła	ra miona mi.	Ojciec	nigdy	jej	nie	przytulał.	Thier ry	brał	ją	w	ra mio-

na	je dynie	w	małżeńskim	łożu.	Za pewne	była	tulona	przez	matkę,	ale	tego	nie	pa -
mię ta ła.	Zresz tą	mama	za wsze	była	za ję ta	albo	zmę czona.	Kleo	odprę żyła	się	nie co
i	musia ła	przyznać,	że	taki	bliski	kontakt	z	inną	istotą	ludz ką,	przyja zną	i	roz mow-
ną,	spra wia	jej	przyjemność.	Quin	zgodnie	z	de kla ra cją	nie	posuwał	się	da lej.	Czuła
bicie	jego	ser ca	i	za pach	swoje go	mydła.
–	A	z	kim	ma	pan	zwyczaj	się	„przytulać”?	–	odwa żyła	się	spytać.	–	Z	żoną?
–	Nie	je stem	żona ty	–	odparł	sennym	głosem.
–	A	za tem	z	kochanką…
Nie znacz nie	się	uśmiechnął.
–	Kochanki	nie	są	od	przytula nia.
–	Więc	kto?
–	 Dawniej	moja	matka	 oraz	 bra ta nice	 i	 bra tankowie.	Moja	 sta ra	 nia nia,	 kie dy

akurat	nie	robiła	mi	o	coś	awantury.	Moi	bra cia.	Przyja cie le.
–	Przytula	się	pan	z	męż czyzna mi?
Ką cik	ust	Quina	znowu	nie znacz nie	się	uniósł.
–	No	wie	pani…	mówię	o	tych	sztywnych	ob ję ciach,	kie dy	kle pie my	się	po	ple cach,

chrzą ka my	i	za czyna my	roz ma wiać	o	koniach…	albo	o	kobie tach.
Najwidocz niej	ten	rytuał	na le żał	do	świa ta,	które go	nie	zna ła.
–	A	pański	ojciec?
–	Ojciec	nie	–	odpowie dział	poważ nie.
No	 tak,	 pomyśla ła,	 o	 ojcach,	 którzy	 pozba wia ją	 swoje	 dzie ci	 uśmie chu,	 akurat

wie dzia ła	całkiem	sporo.
–	Rozumiem,	że	ma	pan	czte rech	star szych	bra ci.	Jest	też	Sixtus?
–	Nie,	tylko	ja	dosta łem	numer	za miast	imie nia.	–	Ton	Quina	stał	się	jakby	chłod-

niejszy.	–	Pozosta li	na zywa ją	się	Henry,	Ja mes,	Char les	i	Geor ge.



Najwidocz niej	stosunki	z	ojcem	nie	ukła da ły	się	wzorowo.	O	czym	mie li	te raz	roz -
ma wiać?	Może	powinna	za dbać,	by	po	prostu	odpoczywał?	O	dziwo,	czuła	się	cał-
kiem	swobodnie,	sie dząc	tak	przy	nim	i	milcząc.	Za mknę ła	oczy.	Ależ	byłam	głupia
z	tą	swoją	podejrz liwością.	To	całkiem	miły,	nie skomplikowa ny	człowiek,	stwier dziła
w	duchu.
–	Proszę	mi	opowie dzieć	o	tych	żołnier zach.
Gwałtownie	otworzyła	oczy.
–	Co	pan	chce	wie dzieć?
–	Za sta na wiam	się,	ja kimi	będą	towa rzysza mi	podróży.	Są	przyjaź ni	czy	na sta wie -

ni	nie chętnie?	Czy	zda niem	pani	są	sprawni	w	swoim	rze miośle?	Dobrze	uzbroje ni?
–	Nie	mam	poję cia	o	ich	umie jętnościach	czy	uzbroje niu	–	powie dzia ła	ostroż nie.	–

Nie	znam	się	na	ta kich	rze czach.	Dla cze go	pan	pyta?
–	Ponie waż	za mie rzam	spisać	to	wszystko	w	ra por cie	i	wysłać	Brytyjczykom	pocz -

towym	sę pem.	–	Wywrócił	ocza mi.	–	Na	litość	boską,	Kleo!	Ponie waż	na sze	bez pie -
czeństwo	bę dzie	za le ża ło	głównie	od	nich,	ma	się	rozumieć.	Nie	 je dzie my	na	wy-
ciecz kę	dla	przyjemności.	Sam	nie	mam	broni.	A	pani	ojciec?
–	Ma	musz kiet	i	dwa	pistole ty.	I	chyba	trzyma	w	kufrze	także	sza blę.	Ale	nie	uży-

wał	ich	od	lat.
–	Wycią gnie my	ten	ar se nał	i	sprawdzimy	dziś	wie czorem.	Sir	Philip	dobrze	strze -

la?
–	Pewnie	by	tra fił	w	pira midę,	stojąc	odpowiednio	blisko	niej,	ale	nigdy	go	nie	wi-

dzia łam	z	bronią	w	ręku.	–	Na wet	kur cza ki	na	zupę	mama	musia ła	za bijać	wła sno-
ręcz nie.
–	W	ta kim	ra zie	bę dzie my	się	trzymać	blisko	pani	żołnie rzy.	–	Ode pchnął	się	od

kolumny	 i	 wstał	 z	 lekkością,	 która	 zwa żywszy	 na	 jego	 stan	 zdrowia,	 musia ła	 go
kosz tować	sporo	wysiłku.
–	 To	 nie	 są	moi	 żołnie rze	 –	 ob ruszyła	 się.	Widząc,	 że	 odruchowo	 podtrzymuje

lewe	ra mię,	spyta ła:	–	Boli?
–	Prze żyję.	Wyszła	pani	za	jedne go	z	nich	–	przypomniał	jej,	najwyraź niej	nie	za -

mie rza jąc	porzucać	te ma tu.
Kleo	ze szła	po	zboczu.
–	 Z	 miłości	 –	 usłysza ła	 głos	 Quina	 tuż	 za	 sobą;	 kie dy	 gwałtownie	 przysta nę ła,

wpadł	na	nią	od	tyłu.
–	Oczywiście,	już	to	panu	mówiłam.	–	Odwróciła	się	i	ponownie	ruszyła	w	stronę

obozowiska	tak	szyb ko,	że	osioł	musiał	przejść	w	trucht.	–	Jest	pan	bar dzo	docie kli-
wym	człowie kiem,	pa nie	Bre don.
–	Cie ka wym	czy	wścib skim?	–	Wydłużył	krok,	co	musia ło	go	mę czyć,	ale	była	zbyt

wzburzona,	żeby	się	tym	przejmować.
–	Jedno	i	drugie.
–	Za sta na wia łem	się…	Przyzna	pani,	że	to	dziwne,	żeby	Angielka	wychodziła	za

wroga.	Ale	skoro	de cydowa ła	miłość,	to	rozumiem.
–	Francuzi	nie	są	moimi	wroga mi.	Nigdy	nie	byłam	w	Anglii,	a	moi	angielscy	dziad-

kowie	mnie	nie	chcą,	więc	dla cze go	ten	kraj	miałby	mnie	ob chodzić?	Je dyne,	co	mi
się	w	nim	podoba	 to	 to,	 że	 tam	cią gle	pada.	 –	Spojrza ła	na	nie ska zitelnie	czyste,
roz pa lone	nie bo.	–	I	nie	ma	pia sku.	Ale	Thier ry	mówił,	że	we	Francji	pada	pra wie



tyle	samo	co	w	Anglii.	I	że	tam	też	nie	ma	pustyń.	Nie	mogłam	się	docze kać	wyjaz du
do	Francji	–	doda ła	pra wie	szeptem.
Widać	jednak	nie	dość	cicho.
–	W	Ame ryce	też	dużo	pada	–	stwier dził	Quin.	–	Pustynie	są,	ale	ła two	je	omijać,

je śli	się	chce.
Kleo,	stojąc	już	przed	na miotem,	na gle	się	odwróciła.
–	Czy	to	propozycja,	pa nie	Bre don?
Mia ła	na dzie ję,	że	go	za nie pokoi,	wpra wi	w	za kłopota nie,	ale	on	tylko	się	za śmiał.
–	Nie,	a	pani	się	ze	mną	droczy,	ma da me.	To	była	czysto	geogra ficz na	uwa ga,	jak

pani	sama	doskona le	wie.
–	Cór ko!	–	Ojciec	Kleo	wyłonił	się	zza	na miotu.	–	Je steś	wresz cie.	–	Podniósł	pa -

kiet	listów	z	więdną cej	tra wy	w	koszyku.	–	Dla cze go	ich	nie	wysła łaś?	I	nie	przyszło
nic	do	mnie?
–	Żołnie rze	wyjeż dża ją,	ojcze.	–	Odprowa dziła	osła	do	za grody	i	zdję ła	z	nie go	ko-

sze.	Quin	wziął	je	od	niej	i	za czął	wykła dać	oślą	pa szę.	Kleo	podejrze wa ła,	że	chciał
taktownie	zosta wić	ją	sam	na	sam	z	ojcem.
–	Wyjeż dża ją?	To	kto	bę dzie	dbał	o	moją	kore spondencję?	–	Ojciec	poczer wie niał

na	twa rzy,	jak	za wsze,	gdy	coś	szło	nie	po	jego	myśli.
–	Nikt.	My	też	wyjeż dża my,	ponie waż	nadchodzą	ma me lucy.	Pan	Bre don	wyna jął

dwie	fe luki,	a	ludzie	z	wioski	przyjdą	nam	pomóc	prze nieść	ba ga że	jutro	wcze snym
rankiem.	Musimy	za raz	za cząć	się	pa kować.
–	Nonsens.	Tu	jest	pra ca	do	wykona nia.	Nie	będą	nam	prze szka dzać,	bo	niby	cze -

mu?	Zosta je my.	–	Odwrócił	się,	żeby	odejść.
–	Ale,	ojcze…
Quin	wyszedł	z	za grody.
–	Wyjeż dżam	 jutro	rano	 i	 za bie ram	ze	sobą	ma da me	Valsac	ra zem	z	 jej	dobyt-

kiem.	To,	czy	pan	dołą czy	do	nas	z	wła snej	woli,	czy	bę dzie	się	upie rał	przy	pozosta -
niu,	za le ży	wyłącz nie	od	pana,	sir	Philipie.
Woodward	żachnął	się	gniewnie.
–	Ona	nie	wyje dzie,	zrobi	to,	co	jej	każę,	zosta nie	ze	mną.
–	Ma da me	Valsac	jest	wdową,	pełnoletnią,	sir	Philipie.	Może	robić,	co	chce.	Su-

mie nie	nie	pozwa la	mi	was	 tu	zosta wić,	nie za leż nie	od	pańskie go	uporu,	 sir.	 Je śli
pan	się	bę dzie	opie rał,	to	oba wiam	się,	że	będę	zmuszony	pana	ogłuszyć	i	prze wie -
sić	przez	grzbiet	tego	nie szczę sne go	osła.
–	Jest	pan	gotów	podnieść	rękę	na	człowie ka,	który	mógłby	być	pańskim	ojcem?

Po	tym,	jak	pana	przyją łem,	ura towa łem	panu	życie…
Kleo	zniknę ła	we wnątrz	na miotu.
–	To	ma da me	 Valsac	mnie	przyję ła	 i	 ura towa ła	mi	 życie,	 sir	 Philipie.	 Przypusz -

czam,	że	pan	by	mnie	za uwa żył	dopie ro,	gdybym	za czął	się	roz kła dać	i	śmier dzieć,
nie	wcze śniej…	o	ile	by	się	pan	o	mnie	nie	potknął.	–	Quin	mówił	zupełnie	spokojnie.
–	I	nie	zosta wię	człowie ka,	który	mógłby	być	moim	ojcem,	na	ła sce	bandy	konnych
ma rude rów,	 uzbrojonych	 po	 zęby	 i	 żądnych	 krwi.	 Więc	 jak	 bę dzie?	 Bę dzie	 pan
współpra cował	czy	wybie ra	roz wią za nie	siłowe?
–	A	niechże	pana…
–	To	jest	klucz	do	kufra	z	bronią,	pa nie	Bre don.	Wła śnie	ją	za mknę łam.	–	Kleo	sta -



nę ła	u	boku	Quina,	poda ła	mu	klucz	i	pa trząc	ojcu	w	twarz,	powie dzia ła:	–	Wiesz,	że
to	dla	twoje go	dobra.
Sir	Philip	nie	kryjąc	oburze nia,	pośpiesz nie	się	odda lił.
–	We zmę	to	za	wyra że nie	zgody	–	oznajmił	Quin.	–	Jest	pani	prawdziwą	żoną	żoł-

nie rza,	Kleo.	–	Podrzucił	klucz	i	zła pał	go	w	locie.	–	A	te raz	chodź my	obejrzeć	nasz
ar se nał.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kleo	doskona le	sobie	ra dziła	z	pa kowa niem.	Quin	za sta na wiał	się,	czy	na bra ła	tej
nie bywa łej	wpra wy	podczas	za le dwie	kilkumie sięcz ne go	małżeństwa	z	żołnie rzem,
czy	też	była	z	na tury	dobrze	zor ga nizowa na.	Doszedł	do	wniosku,	że	chyba	jednak
to	drugie.	Sam	poma gał	zrzę dzą ce mu	sir	Philipowi	upychać	jego	pa pie ry	w	skrzy-
niach;	książ ki	i	notatki	sta nowiły	większą	część	dobytku	Woodwar da.
–	Dziś	wie czorem	nic	wię cej	nie	może my	zrobić	–	oznajmiła,	kie dy	go	wresz cie

zna la zła	kar mią ce go	osła	w	za grodzie,	dokąd	uciekł	przed	utyskiwa nia mi	sir	Phili-
pa.	–	Zosta ły	na czynia	do	gotowa nia,	pościel	i	oczywiście	na miot,	ale	to	już	pójdzie
bar dzo	ła two.
–	Doprawdy?	 –	Quin	na lał	 zwie rzę ciu	wody	do	wia dra	 i	 spojrzał	 z	nie dowie rza -

niem	na	konstrukcję	ze	słupków	i	płacht	ma te ria łu.
–	Owszem,	je śli	ktoś	to	robił	tak	czę sto,	jak	ja	–	odpar ła	Kleo.	–	Proszę,	tu	jest	kil-

ka	za pa sowych	ubrań	moje go	ojca.	–	Wrę czyła	mu	zwinię ty	tobołek,	na kryty	słom-
kowym	ka pe luszem	o	sze rokim	rondzie.	–	Ła twiej	się	pan	doga da	z	żołnie rza mi,	je -
śli	pan	bę dzie	wyglą dał	bar dziej	po	europejsku.	–	W	odpowie dzi	na	 jego	pyta ją ce
spojrze nie	wzruszyła	 ra miona mi.	 –	Nie	 za da ją	 sobie	 trudu,	 żeby	 poznać	miejsco-
wych	 ludzi.	 Uwa ża ją	 miesz kańców	 okolicz nych	 wiosek	 albo	 za	 chłopów,	 albo	 za
bandytów…	albo	za	jedno	i	drugie.
Quin	 strzepnię ciem	 roz winął	 parę	 luź nych	 ba wełnia nych	 spodni,	 koszulę	 i	 długi

ser dak	bez	rę ka wów.	Ża den	z	ele mentów	tego	stroju	nie	nada wałby	się	do	Almac-
ka,	ale	doskona le	się	sprawdza ły	w	egipskim	upa le.
–	Dzię ki,	muszę	przyznać,	że	chodze nie	w	tej	sukni	już	mnie	za czyna ło	mę czyć.
–	Spodnie	będą	za	duże,	ale	może	pan	użyć	ka wałka	sznur ka	jako	pa ska.	Za raz

znajdę	coś	odpowiednie go	–	doda ła,	wra ca jąc	do	na miotu.
–	Kleo.	–	Przysta nę ła,	ale	się	nie	odwróciła.	–	Proszę	to	zosta wić,	dam	sobie	radę.

Wyglą da	pani	na	wyczer pa ną.	Chyba	nie	ma	pani	dzisiaj	już	nic	do	roboty?
–	Tylko	przygotować	kola cję,	na grzać	wody	do	zmywa nia	i	wyprać	parę	rze czy.
–	Kleo.	–	Tym	ra zem	odwróciła	głowę,	pionowa	zmarszcz ka	mię dzy	brwia mi	prze -

cina ła	jej	czoło.	–	Proszę	tu	podejść.
Za wróciła	w	jego	stronę,	ze	zmę cze nia	porusza ła	się	cięż ko,	bez	zwykłe go	wdzię -

ku.	 Quin	 roz postarł	 ra miona,	 przygar nął	 ją	 do	 sie bie	 i	 po	 chwili	 poczuł,	 że	 Kleo
obejmuje	go	w	pa sie,	a	potem	przywie ra	policz kiem	do	 jego	pier si.	Roz luź niła	się
i	westchnę ła.
Quin	trzymał	ją	w	ra mionach	i	chłonął	jej	za pach.	Czuł,	że	za czyna	mu	na	niej	za

bar dzo	 za le żeć.	Miał	 do	wykona nia	 okre śloną	misję	 i	wła ściwie	nie	wie dział,	 czy
Kleo	jest	tak	na prawdę	nie winną	ofia rą.
Kleo	poruszyła	się	w	jego	ra mionach,	co	utrudniło	mu	ja sne,	krytycz ne	myśle nie.

Nie	de kla rowa ła	 lojalności	wobec	Anglii,	wyszła	za	Francuza	z	miłości,	a	do	 tego
nosiła	 do	 francuskiej	 jednostki	 wojskowej	 podejrza ne	 za piski	 swe go	 ojca.	 Czy



w	ogóle	wie dzia ła,	co	się	dzie je?	Nie	bra kowa ło	jej	inte ligencji,	ale	żyła	nie na tural-
nie	odizolowa na	od	rze czywiste go	świa ta.	Była	nie winną,	posłusz ną	cór ką	czy	gor li-
wie	służyła	Francuzom?
Bliskość	kobie ty	musia ła	wywołać	na turalny	odzew	w	jego	cie le,	a	że	miał	na	so-

bie	 luź ną	ga la biję	z	cienkiej	ba wełny,	ra czej	nie	mógł	go	ukryć.	Uświa domił	sobie
jednak,	że	również	jej	cia ło	nie	pozosta ło	obojętne,	czuł	na	pier si	na pór	stwardnia -
łych	sutków,	słyszał	przyspie szony	oddech.
Miał	ochotę	się	z	nią	kochać,	ale	to,	rzecz	ja sna,	w	ogóle	nie	wchodziło	w	ra chu-

bę.	Nie	 za mie rzał	 uwodzić	 kobie ty	 z	 pobudek	pa triotycz nych.	Otworzył	 ra miona,
żeby	ją	wypuścić,	na	wpół	z	wdzięcz nością,	na	wpół	z	ża lem.	Dopie ro	po	chwili	się
zorientował,	że	odsunę ła	się	od	nie go	po	to,	by	mógł	ją	poca łować.	Kto	tu	kogo	uwo-
dzi?	–	pomyślał.	A	może	chce	pocie sze nia,	potrze buje,	żeby	ją	uspokoić?	Wie dział,
że	je śli	ule gnie,	sam	ra czej	nie	za zna	spokoju	tej	nocy…	Na chylił	się	do	jej	ust.
Pra wie	na tychmiast	roz chyliła	war gi.	Choć	trudno	mu	było	nad	sobą	za pa nować,

sta rał	się	za wrzeć	w	poca łunku	wię cej	cie pła	niż	na miętności,	trzymał	dłonie	na	jej
ple cach	i	czuł,	jak	le ciutko	drży.
Kie dy	się	od	niej	ode rwał,	oczy	mia ła	pociemnia łe	i	szkliste	od	łez.
–	Kleo…
–	Puść	moją	cór kę!	–	Spoglą da jąc	ponad	ra mie niem	Kleo,	Quin	zoba czył	 jej	ojca

wychodzą ce go	z	na miotu.	–	Jak	śmiesz,	ty	liber tynie!	–	krzyknął	sir	Philip,	za ciska -
jąc	dłonie	w	pię ści.
Quin	poczuł,	jak	opusz cza	go	sta rannie	wypra cowa na	dyploma tycz na	ogła da.	Na -

gle	prze sta ło	go	ob chodzić,	czy	kobie ta,	którą	trzyma	w	ra mionach,	pisuje	choćby
i	do	sa me go	Na pole ona	i	prze ka zuje	mu	dokładne	pla ny	lor da	Nelsona,	ponie waż	je -
śli	to	robiła,	winę	za	to	ponosił	ten	czer wony	na	twa rzy,	sa molub ny,	kipią cy	złością
człowiek.
De likatnie	odsunął	Kleo	na	bok	i	zrobił	dwa	kroki	w	stronę	sir	Philipa.
–	Mam	pana	ser decz nie	dość,	sir	–	oznajmił.	Kie dy	star szy	męż czyzna	za machnął

się	do	ciosu,	Quin	zrobił	unik,	a	na stępnie	walnął	go	w	podbródek	i	pa trzył,	nie	bez
sa tysfakcji,	jak	wznosząc	oczy	ku	nie bu,	pada	na	pia sek.
Oto	cze go	mu	bra kowa ło	w	dotychcza sowej	ka rie rze	dyploma tycz nej:	oka zji	do

użycia	siły.	Złość	na tychmiast	z	nie go	wypa rowa ła,	kie dy	pa trzył	na	nie przytomne go
człowie ka	roz cią gnię te go	na	zie mi	u	swych	stóp.
–	Do	licha…	–	mruknął	na gle	za kłopota ny.	Za chował	się	nie zbyt	honorowo,	a	do

tego	zupełnie	nie praktycz nie.	–	Kleo…
–	Na wet	nie	próbuj	mnie	prze pra szać!	–	na tar ła	na	nie go.
Quin	 za kołysał	 się	 na	 pię tach.	 Przypomniał	 sobie	 łzy	 widzia ne	 wcze śniej	 w	 jej

oczach.
–	Ale	powinie nem	prze prosić.
–	Nie.	Ani	za	to,	że	go	ude rzyłeś,	ani	za	poca łunek.	–	Sta nę ła	nad	ojcem.	–	Ale	nie

może my	go	tak	zosta wić,	a	jest	od	cie bie	znacz nie	cięż szy.
–	Chyba	może my,	od	tej	strony	jest	cień.	–	Quin	uklęknął	i	obejrzał	nie przytomne -

go	z	bliska.	Sir	Philip	oddychał	nor malnie,	nie	krwa wił,	miał	je dynie	sinia ka	na	bro-
dzie	i	ma łe go	guza	z	tyłu	głowy.	–	Przynieś,	proszę,	matę,	to	prze toczę	go	na	bok,
żeby	się	nie	za krztusił…	i	podłożę	mu	coś	pod	głowę.	Wkrótce	powinien	się	ocknąć.



Kleo	za czę ła	przygotowywać	kola cję,	nie	ocze kując,	że	Quin	jej	pomoże.	Poczucie
rycer skości	 na ka zywa ło	 wyrę czyć	 damę,	 jednak	 posta nowił	 wykorzystać	 oka zję
i	wszedł	do	czę ści	na miotu	zajmowa nej	przez	sir	Philipa.	Skrzynie	były	już	spa kowa -
ne,	ale	wciąż	otwar te.	Quin	przyklęknął	przed	pierwszą	z	nich	i	za czął	ją	prze szuki-
wać,	jednocze śnie	na słuchując	szme ru	kroków	na	pia sku.
Przejrzawszy	rze czy	w	jednym	pomiesz cze niu,	prze szedł	do	drugie go,	służą ce go

za	sypialnię.	Wsuwał	rękę	kolejno	pod	ma te rac,	kołdrę	i	podusz kę,	mię dzy	schludnie
ułożone	koszule	i	bie liznę,	prze kartkował	książ ki	le żą ce	na	podłodze	przy	łóż ku.
–	Quin!	Ojciec	się	rusza,	możesz	tu	przyjść	i	pomóc	mu	usiąść	na	krze śle?	–	za wo-

ła ła	Kleo.	Quin	wyszedł	z	na miotu	od	drugiej	strony,	wycie ra jąc	w	ręcz nik	świe żo
umyte	ręce.
–	 Tak,	 oczywiście.	 No	 już,	 wsta je my,	 sir.	 –	 Chwycił	 Woodwar da	 pod	 pa cha mi,

uniósł	do	pozycji	stoją cej,	a	na stępnie	bez ce re monialnie	opuścił	na	krze sło	przy	na -
krytym	do	kola cji	stole.	Spodzie wał	się	wybuchu	złości,	tymcza sem	star szy	męż czy-
zna	tylko	spiorunował	go	spojrze niem.	Najwidocz niej	potra fił	być	tyra nem	je dynie
wówczas,	gdy	nic	mu	za	to	nie	groziło.
Kleo	roz sta wiła	na	stole	ta le rze,	doniosła	koszyk	z	podpłomyka mi	i	usia dła.	Wszy-

scy	troje	uda wa li,	że	nic	szcze gólne go	się	nie	sta ło,	ale	ja koś	żadne	nie	mia ło	ochoty
na wią zywać	roz mowy.
Milcze nie	pozwoliło	Quinowi	za sta nowić	się	w	spokoju	nad	tym,	co	zna lazł.	A	ra -

czej	cze go	nie	zna lazł.	Podejrze wał,	że	w	grę	wchodził	ja kiś	wyjątkowo	skompliko-
wa ny	 system	 kodowa nia,	 pole ga ją cy	 na	 przykład	 na	 wymie nia niu	 liter	 w	 którejś
z	ksią żek,	mógłby	nicze go	nie	zna leźć	na wet	po	trwa ją cych	tydzień	poszukiwa niach.
Z	drugiej	strony	umiał	roz poznać	wszelkie	 inge rencje	w	wymia nę	kore spondencji,
a	nie które	pie czę cie	na	listach	sir	Philipa	zosta ły	podwa żone	cienkim,	roz grza nym
ostrzem	i	powtór nie	dociśnię te,	za nim	wła ściwy	adre sat	je	zła mał	przy	otwie ra niu
koper ty.	Mogło	to	dotyczyć	wszystkich	listów,	ale	nie	mógł	być	pe wien,	bo	nie które
pie czę cie	zosta ły	całkowicie	znisz czone.
–	Jesz cze	daktyli,	ojcze?	–	Kleo	prze sunę ła	ta lerz	po	bla cie,	a	Quin	pa trzył,	jak	sir

Philip	na bie ra	garść	drob nych	owoców	 i	za czyna	 je	obie rać.	 Je śli	 listy	otwie ra no,
za nim	tra fia ły	do	jego	rąk,	to	prawdopodob nie	w	ogóle	o	niczym	nie	wie dział…	chy-
ba	że	ota cza no	go	 ja kąś	spe cjalną	ochroną.	Czy	mógł	być	aż	tak	na iwny	i	nie	wi-
dzieć,	co	się	dzie je	pod	jego	nosem?	Jakkolwiek	było,	Kleo	nie	ponosiła	żadnej	winy,
co	za pewne	bar dzo	ucie szy	księ cia	St.	Osyth.	A	i	Quin	poczuł	się	z	tą	świa domością
znacz nie	le piej.
–	Co	zrobisz,	jak	już	dotrze my	do	Ka iru,	Quin?	–	spyta ła	Kleo.
–	To	bę dzie	za le ża ło	od	sytuacji.	Ale	chyba	wkrótce	wyruszę	w	drogę	do	domu.
–	Do	swojej	 żony,	 sir?	 –	ode zwał	 się	 sir	Philip,	 tak	nie spodzie wa nie,	 że	Kleo	aż

upuściła	nóż.
–	Nie	je stem	żona ty,	sir	Philipie.
–	A	powinien	pan	być	w	pańskim	wie ku.	Ile	pan	ma	lat?	Dwa dzie ścia	sie dem?
Po	 raz	 pierwszy	Woodward	 prowa dził	 roz mowę,	 która	 nie	 dotyczyła	 wyłącz nie

jego	osoby	i	za inte re sowań.	Przybrał	nie co	podejrz liwy	ton,	jak	ojciec	prze pytują cy
ka wa le ra	za le ca ją ce go	się	do	cór ki.	Quin	opa nował	ironicz ny	uśmiech,	który	cisnął
mu	się	na	usta,	i	odpowie dział	zgodnie	z	prawdą:



–	Dwa dzie ścia	osiem,	 sir	Philipie.	 I	pla nuję	 za łożyć	 rodzinę,	kie dy	 już	na	dobre
osią dę	w	rodzinnych	stronach.
Oże nek	sta nowił	waż ny	ele ment	ka rie ry	dyploma tycz nej,	a	zwierzchnicy	przypo-

mina li	mu	o	tym	przy	każ dej	oka zji.	Wprawdzie	nie	sta nowiło	ta jemnicy,	że	lord	Qu-
intus	De ve rall	nie	 jest	biologicz nym	synem	swoje go	ojca,	ale	 jak	go	za pewnił	sam
mar kiz,	mógł	uchodzić	za	odpowiednią	par tię	dla	pa nien	z	krę gów	tej	mniej	wyma -
ga ją cej	 arystokra cji.	Wie dział,	 że	 w	mia rę	 roz woju	 ka rie ry	 jego	 atrakcyjność	 na
ma trymonialnym	rynku	jesz cze	wzrośnie,	a	nie	widział	powodu,	by	ukrywać	przed
ewentualnym	przyszłym	te ściem,	jak	da le ko	się ga ją	jego	ambicje.
Quin	był	na wet	gotów	się	przyznać,	że	pra gnie	ze rwać	wszelkie	wię zy	łą czą ce	go

z	 człowie kiem	 uchodzą cym	 oficjalnie	 za	 jego	 ojca.	 Sta tus	 ła ska wie	 tole rowa ne go
kukułcze go	pisklę cia	w	gnieź dzie	mar kiza	bynajmniej	mu	nie	odpowia dał,	bo	ra nił
dumę	i	honor.	Z	wie kiem	coraz	trudniej	mu	było	się	godzić	z	powszechnym	uda wa -
niem,	że	skoro	mąż	matki	nie	wyrzekł	się	go	przy	na rodzinach,	to	musi	być	jego	sy-
nem.	W	przyszłości	świat	miał	przyjąć,	że	Quintus	De ve rall	jest	tym,	kim	jest,	żyje
na	wła snych	wa runkach	i	nic	inne go	się	nie	liczy.
Do	re aliza cji	sze roko	za krojonych	pla nów	jak	na	ra zie	bra kowa ło	mu	inte ligent-

nej,	dobrze	wykształconej	kobie ty	z	ta lentem	do	prowa dze nia	roz mowy	na	róż ne	te -
ma ty;	powinna	przy	tym	znać	kilka	ję zyków	i	ra dzić	sobie	z	or ga nizowa niem	przyjęć
na	najwyż szym	poziomie.	 Jednym	słowem,	potrze bował	damy,	która	w	przyszłości
podoła	roli	żony	amba sa dora.	Żeby	to	wszystko	osią gnąć,	musiał	je dynie	cały	i	zdro-
wy	wrócić	do	Londynu,	unika jąc	po	drodze	kolejnych	postrza łów	i	za ra zy;	nie	mógł
też	dopuścić,	by	ja kaś	wdowa	po	francuskim	żołnie rzu	w	złości	wydra pa ła	mu	oczy.
Nowy	se zon	ozna czał	dla	nie go	wie le	inte re sują cych	moż liwości.
Na	cze le	listy	znajdowa ła	się	lady	Ca roline	Brooke.	Blondynka,	jak	na	nie za męż -

ną	kobie tę	nie słycha nie	wręcz	obyta	w	towa rzystwie	i	do	tego	cór ka	prominentne go
członka	rzą du.	Quin	miał	oka zję	widzieć	jak	umie jętnie	–	za ra zem	pewnie	i	taktow-
nie	–	pora dziła	sobie	w	trakcie	przyję cia	z	trudną	sytuacją:	spotka niem	pewne go	ro-
syjskie go	księ cia	z	włoskim	hra bią,	sypia ją cym	z	jego	żoną…
–	Quin?
Za mrugał	gwałtownie,	uświa domiwszy	sobie,	że	gapi	się	nie obecnym	spojrze niem

na	pociemnia łą	od	słońca	twarz	Kleo,	wyobra ża jąc	sobie,	że	ma	przed	sobą	nie ska -
zitelnie	mlecz ne	lico	lady	Ca roline,	okolone	modnie	ufryzowa nymi	locz ka mi.	Gdyby
Kleo	odda ła	pie lę gna cję	swoich	włosów	w	ręce	wprawnej	pokojówki,	nie	mówiąc	już
o	fryzje rze,	re zultat	mógłby	za dziwić…
–	Prze pra szam,	myśla łem	o…	o	jutrzejszym	dniu.	O	której	musimy	wstać?
–	O	świcie	–	odpar ła	spokojnie	Kleo.	–	Ma	się	rozumieć.
Bez	wątpie nia	musia ła	odgadnąć,	że	roz myślał	o	innej	kobie cie.	Cóż,	kobie ty	po-

sia da ły	w	tej	kwe stii	nie słycha ne	wyczucie.
–	Posprzą tam	ze	stołu	–	za ofe rował,	podrywa jąc	się	z	miejsca.	Pomyślał	z	ironią,

że	wróci	do	Anglii	jako	wykwa lifikowa na	pomoc	kuchenna.

Kleo	bez	trudu	obudziła	się	przed	wschodem	słońca,	zwłasz cza	że	całą	noc	miota -
ła	się	na	posła niu,	od	cza su	do	cza su	tylko	za pa da jąc	w	krótki,	kilkuminutowy	sen.
Poczucie	spokojnej	re zygna cji,	które	wypra cowywa ła	w	sobie	przez	lata,	na gle	zu-



pełnie	ją	opuściło.	Podnie cona	per spektywą	powrotu	do	Ka iru	mar twiła	się,	że	nie
wystar czy	jej	sta nowczości,	by	stamtąd	uciec	i	prze dostać	się	do	Anglii	lub	Francji.
Do	tego	jesz cze	dochodził	lęk	przed	nie bez pie czeństwa mi	czyha ją cymi	na	podróżu-
ją cych	rze ką,	nie	mówiąc	już	o	oba wach	zwią za nych	z	faktem,	że	mia ła	być	je dyną
kobie tą	pośród	grupy	męż czyzn	stłoczonych	w	nie wielkiej	łodzi.
A	gdzieś	w	głę bi,	pod	war stwą	tych	czysto	praktycz nych	trosk,	krył	się	dodatkowy

nie pokój,	 wywoła ny	 nie dawnym	 poca łunkiem.	 Czuła,	 jak	 cia ło	 Quina	 tę że je,	 a	 jej
wła sne	ożywa,	poruszone	szyb szym	krą że niem	krwi.
Odwróciła	się	na	drugi	bok,	żeby	wypa trywać	smug	sza rości	zwia stują cych	rychłe

na sta nie	świtu.	Nie mal	poprosiła	o	ten	poca łunek,	a	Quin	odpowie dział	na	jej	nie wy-
powie dzia ną	prośbę	bez	wa ha nia.	Nie	próbował	jednak	wykorzystywać	sytuacji	dla
wła snej	przyjemności…	Co	by	się	sta ło,	gdyby	te raz	wsta ła	i	poszła	do	nie go?	Gdyby
uklę kła	przy	łóż ku	Quina	i	dotknę ła	jego	twa rzy,	a	potem	na chyliła	się	i	uca łowa ła
jego	skroń,	ką ciki	oczu,	usta…
Nic,	powie dzia ła	sobie,	sia da jąc	na	łóż ku,	z	kola na mi	podcią gnię tymi	pod	brodę.

Quin	prze cież	by	się	z	nią	nie	kochał	w	na miocie,	gdzie	za	płócienną	za słoną	spał	jej
ojciec.	Zresz tą	ona	też	nie	za mie rza ła	folgować	tym	nie dorzecz nym	fanta zjom.
Na gle	 za słona	za fa lowa ła,	 sze lest	 kroków	nie	pozosta wiał	wątpliwości,	 że	Quin

już	wstał.	Kleo	prze chyliła	głowę	na	bok	i	na słuchiwa ła,	próbując	po	odgłosach	zo-
rientować	się,	co	robi.	Usłysza ła	plusk	wody,	a	potem,	po	dłuż szej	ciszy,	dźwięk	po-
dob ny	do	szura nia	przy	pa le nisku	i	pomruk,	towa rzyszą cy	słowom	skie rowa nym	do
osła.
Podniosła	się	z	posła nia,	włożyła	szla frok	 i	sanda ły	 i	wyszła	na	ze wnątrz.	Sza re

powie trze	mia ło	 jesz cze	w	sobie	nocny	chłód,	nad	rze ką	wisia ły	bia łe	kłę by	mgły.
Za drża ła	i	owinę ła	się	szczelniej	poła mi	szla froka.
–	Podejdź	 tutaj	–	ode zwał	się	Quin	od	strony	roz pa lone go	ogniska.	–	Za grza łem

dla	cie bie	trochę	wody.
–	A	ty	nie	chcesz	się	umyć?	–	Odruchowo	unika ła	jego	wzroku,	jakby	w	oba wie,	że

odczyta	jej	nie dawne	myśli.
–	Już	się	umyłem.	Zimną	wodą.	–	Wrę czył	jej	pa rują cy	dzba nek	i	znów	przykucnął,

skupiony	na	tlą cym	się	drewnie.	–	Nie	mogłem	spać	–	rzucił	przez	ra mię.
Nie	odpowie dzia ła.	Poszła	się	umyć,	ża łując,	że	i	ona	nie	robi	tego	zimną	wodą.

Na stępnie	ubra ła	 się	 i	 dokończyła	 pa kowa nie.	Zwinę ła	 pościel	w	 zwar ty	 tobołek,
uprzednio	dokładnie	 trze piąc	każ dą	 jej	 część.	W	cza sie	podróży	Nilem	mogły	 ich
cze kać	 róż ne	 rze czy,	 ale	 cie szyła	 ją	myśl,	 że	przynajmniej	nie	bę dzie	 się	musia ła
zma gać	z	wszechobecnym	pia skiem.
–	Co	mam	zrobić	z	ramą	łóż ka?	–	za wołał	z	odda li	Quin.
–	Ustaw	ją	obok	za grody	osła.	Zosta wię	tam	dla	 ludzi	z	wioski	wszystko,	cze go

nie	za bie ra my.
Od	drugiej	strony	na miotu	dobie gło	gniewne	chrząknię cie	obudzone go	sir	Philipa.
–	Przy	ogniu	jest	gorą ca	woda,	ojcze	–	za woła ła	do	nie go	Kleo	i	poszła	szykować

śnia da nie.

Nim	poja wili	się	ludzie	z	wioski	z	osła mi	do	transpor tu	ba ga ży,	wielki	na miot	zo-
stał	całkowicie	opróż niony,	a	dobytek	roz dzie lony	na	dwa	stosy	–	je den	do	za bra nia



w	podróż,	drugi	dla	wie śnia ków.	Quin	pozosta wił	Kleo	ne gocja cje	dotyczą ce	za ła -
dunku,	a	sam	za jął	się	wyrywa niem	z	zie mi	słupków.	Kie dy	skończył,	podbie gła	do
nie go	i	za czę ła	dyrygować	pomocnika mi,	pilnując	przy	tym,	by	konstrukcja	zosta ła
złożona	w	odpowiedni	sposób	i	powią za na	sznur ka mi.
–	Bar dzo	sprawnie	ci	poszło	–	pochwa lił,	wrzuca jąc	do	podsta wionej	tor by	ostat-

nie	linki	mocują ce.
–	Ra dzę	sobie.
Odpowie dział	uśmie chem,	ale	Kleo	odwrócona	do	nie go	ple ca mi	ma sze rowa ła	już

do	ocze kują cych	w	gotowości	tra ga rzy,	by	pokie rować	za ła dunkiem.	Tego	ranka	za -
chowywa ła	 się	wobec	nie go	bar dziej	 szorstko	niż	 zwykle.	Domyślał	 się	dla cze go:
chodziło	 o	poca łunek.	Nie	potra fił	 go	 ża łować,	 choć	przysporzył	mu	bez senności.
Nie	uwie dziesz	sza cownej	wdowy,	powta rzał	sobie	w	duchu	sta nowczo.	Ona	nie	za -
sługuje	na	ta kie	potraktowa nie	i	z	pewnością	nie	skończy	jako	twoja	kochanka.	Pa -
trzył,	jak	Kleo	doglą da	ła dowa nia	skrzyń	sir	Philipa	na	grzbie ty	osłów;	nie	przejmo-
wa ła	się	nimi	bar dziej	niż	swoimi	kuchennymi	na czynia mi.	Kufrowi	z	bronią	poświę -
ciła	znacz nie	wię cej	uwa gi	i	sta rań,	co	upewniło	Quina,	że	Kleo	nie	ma	poję cia,	że
kore spondencja	jej	ojca	może	być	waż na	czy	kompromitują ca.
Mogę	dopilnować,	byś	nie	ucier pia ła,	Kleo	Valsac.	I	odda jąc	cię	pod	opie kę	dziad-

ka,	księ cia	St.	Osyth,	z	czystym	sumie niem	za pewnię	go,	że	byłaś	je dynie	nie winną
ofia rą.	Możesz	być	damą,	mieć	pozycję,	na	jaką	za sługujesz	z	ra cji	urodze nia,	i	zo-
sta wić	za	sobą	nie dolę	na	ob czyź nie.	Muszę	cię	je dynie	bez piecz nie	dowieźć	do	An-
glii,	a	zna jąc	twój	upór	i	de ter mina cję,	mogę	być	pe wien,	że	bynajmniej	mi	tego	nie
uła twisz.
Quin	poma sował	mię śnie	chore go	ra mie nia;	poczuł	trochę	bole sne	na pię cie	skóry

w	miejscu,	gdzie	goiła	się	rana.	Pomyślał	z	westchnie niem,	że	cze ka	go	długa,	trud-
na	podróż.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Jakże	wspa nia le	wła dasz	arab skim,	pa nie	ame rykański	inżynie rze.	Cie ka wam,	po
co	ci	zna jomość	akurat	tego	ję zyka.	Kleo	sie dzia ła	na	stosie	koców	i	pa trzyła,	 jak
za łoga	łodzi	kie rowa na	przez	Quina	buduje	na	obu	pokła dach	coś	w	rodza ju	wydzie -
lonych	pomiesz czeń,	wykorzystując	do	tego	płachty	ze	zwinię te go	na miotu.
Wie dzia ła,	że	za łoga	bę dzie	spę dzać	każ dą	noc	na	brze gu,	ale	te	prowizorycz ne

ka biny	mia ły	jej	za pewnić	minimum	komfor tu,	za	co	była	głę boko	wdzięcz na.
Każ da	z	fe luk	mogła	pomie ścić	co	najmniej	dwa na ście	osób,	było	więc	wystar cza -

ją co	dużo	miejsca	na	ich	dobytek,	a	także	na	rze czy	czte rech	ludzi	ze	wsi,	którzy
mie li	prowa dzić	łódź.	Wielkie	trójkątne	ża gle	chwyta ły	każ dy,	na wet	najlżejszy	po-
wiew	wia tru.	Dość	wysoki	stan	wody	w	głównym	korycie	da wał	na dzie ję	na	podróż
bez	przykrych	nie spodzia nek;	musie li	tylko	dotrzeć	do	wojskowych	ba rek,	kie rując
się	w	górę	rze ki,	by	na stępnie	za wrócić	i	podą żać	z	prą dem.
–	Świetnie,	we zmę	tę	ka binę.	–	Słysząc	głos	ojca,	Kleo	podniosła	wzrok	i	zoba czy-

ła,	że	sir	Philip	ukła da	swoje	rze czy	na	przedniej	fe luce,	zajmując	pra wie	całą	wy-
grodzoną	bur ta mi	prze strzeń.
–	Musi	pan	zosta wić	miejsce	dla	swojej	cór ki,	sir	Philipie.	–	Quin	prze szedł	z	po-

wrotem	na	angielski.
–	Może	spać	na	tej	drugiej	łodzi.	–	Roz sta wił	już	swoje	skła da ne	krze sło	i	za brał

się	do	porządkowa nia	ksią żek.
–	Ja	popłynę	drugą	łodzią,	bo	na	pierwszej	się	z	pa nem	nie	zmiesz czę.	Jako	je dyna

kobie ta	w	tym	towa rzystwie	ma da me	Valsac	powinna	spę dzać	noc	przy	panu.
–	Pan	może	spać	na	 lą dzie,	skoro	 tak	się	przejmuje	obyczajnością.	Tak	czy	 ina -

czej,	kto	miałby	się	dowie dzieć?
Quin	prze skoczył	przez	bur tę	i	brodząc	w	wodzie,	szedł	do	brze gu.
–	Nie	chciałbym	cię	zosta wiać	sa mej	na	fe luce,	zwłasz cza	kie dy	znajdzie my	się	na

północy.	Mia ła byś	coś	prze ciwko	temu,	że bym	spał	na	pokła dzie?
Na	tyle	blisko,	pomyśla ła	mimowolnie,	że bym	mogła	cię	dotknąć.	Na	tyle	blisko,

że byś	mógł	przyjść	do	moje go	łóż ka	i…
–	Była bym	wdzięcz na	–	odpowie dzia ła	Kleo,	kie dy	już	otrzą snę ła	się	z	nie pokoją -

cych	wizji.	Widok	Quina	krzą ta ją ce go	się	swobodnie	przy	łodzi,	jego	długich	nóg	ob -
le pionych	mokrym	płótnem	i	ogorza łe go	tor su	w	roz chylonej	koszuli	budził	w	niej
odczucia,	do	których	wola ła	się	nie	przyzna wać	na wet	przed	samą	sobą.	Jakby	nie
wystar cza ło	 wspomnie nie	 nie szczę sne go	 poca łunku,	 wyobraź nia	 na trętnie	 podsu-
wa ła	jej	ob raz	na gie go	cia ła	Quina	i	to	ze	wszelkimi	szcze góła mi.
–	Je ste śmy	gotowi,	efen di	-	za meldował	najstar szy	z	czwór ki	ma ryna rzy.
W	odpowie dzi	Quin	poma chał	do	nie go	unie sioną	ręką.
–	 A	 ty	 je steś	 gotowa?	 –	 zwrócił	 się	 do	 Kleo.	 Gdy	 potwier dziła	 skinie niem,	 bez

uprze dze nia	wziął	ją	na	ręce,	prze niósł	przez	płytką	wodę	i	umie ścił	na	pokła dzie.
Nie mal	poczuła	 się	ura żona,	 bo	 zrobił	 to	w	 taki	 sposób,	 jakby	 ła dował	worek	 ze



zbożem.
Miesz kańcy	wioski	 zgroma dzili	 się	 na	brze gu,	 żeby	 ob ser wować	widowisko.	Ci

In glizi,	ze	swoimi	dziwnymi	zwycza ja mi,	spa dli	na	nich	jak	z	nie ba,	a	te raz	odpływa -
li,	je den	Allah	wie dział	dokąd.	Ich	przodkowie	musie li	tak	samo	pa trzeć	na	budowni-
czych	świą tyni,	którzy	przyjeż dża li	i	odjeż dża li,	i	potem	przez	setki	pokoleń,	kie dy
pia sek	za sypywał	świę te	miejsca,	a	 ich	kraj	opa nowywa ła	nowa	re ligia	 i	nowi	na -
jeźdź cy.
Kleo	nie	mia ła	poję cia,	co	ci	ludzie	o	nich	myślą;	ma cha ła	do	nich	przyjaź nie,	na	co

dzie cia ki	odpowia da ły	ta kim	sa mym	ge stem,	bie gnąc	wzdłuż	brze gu	za	odda la ją cy-
mi	 się	 łodzia mi.	Kie dy	ża gle	za łopota ły,	 chwyta jąc	wiatr,	kobie ty	 z	wioski	 za czę ły
wra cać	do	swoich	za jęć,	zupełnie	ich	nie	ob chodziło,	dokąd	tym	ra zem	zmie rza ją	In -
glizi.
–	Mam	na dzie ję,	że	ludzie	z	wioski	nie	ucier pią	od	ma me luków.
–	Nie	powinni.	Przypusz czam,	że	ukryją	swój	dobytek	na	wyspach.	–	Quin,	bosy,

stał	opar ty	o	maszt	główne go	ża gla.	Lekka	bryza	mierz wiła	mu	włosy	i	tar ga ła	no-
gawka mi	mokrych	spodni.	Kleo	ob ser wowa ła	go	ukradkiem	i	dziwiła	się	w	duchu,	że
w	swym	dwudzie stoośmioletnim	życiu	nie	tylko	przyswoił	sobie	wie le	umie jętności,
ale	też	najwyraź niej	zdobył	spore	doświadcze nie.	Dla cze go	więc	nie	potra fiła	go	so-
bie	wyobra zić	w	roli	inżynie ra,	za	które go	się	poda wał?
Był	nie wątpliwie	inte ligentny	i	do	tego	praktycz ny,	ale…
–	Jak	długo	to	potrwa?	–	spyta ła,	sia da jąc	na prze ciw	nie go.
–	Podróż	do	Ka iru?	Za le ży	od	wojskowych	ba rek.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Za kła -

dam,	że	będą	chcie li	się	prze miesz czać	jak	najszyb ciej,	ale	nie	może my	płynąć	nocą,
ze	wzglę du	na	mie lizny.	We dług	mnie	dzie sięć	dni	powinno	wystar czyć,	je śli	nie	wy-
stą pią	ja kieś	kłopoty	na	rze ce	albo	z	bar ka mi.
Mia ła	za tem	dzie sięć	dni	na	pla nowa nie,	co	zrobi,	kie dy	już	dotrą	do	Ka iru.	Tam

przynajmniej	mogła	zosta wić	ojca	z	czystym	sumie niem,	a	ostatnie	dni	poka za ły,	że
gdyby	mu	pozwoliła,	wyssałby	z	niej	dosłownie	wszystkie	siły.	Tylko	dokąd	mogła	się
udać	sama?	Do	Francji	czy	do	Anglii?	Oba	te	kra je	były	jej	obce,	oba	w	sta nie	woj-
ny.	Nie za leż nie	od	tego,	który	z	nich	by	wybra ła,	żeby	tam	dotrzeć,	potrze bowa ła
pie nię dzy.
Zer knę ła	na	Quina,	który	z	za cie ka wie niem	ob ser wował	wielkie	sta da	gęsi	i	ibi-

sów	na	brze gu.	A	on	dokąd	za mie rzał	je chać?	Wra cał	do	Ame ryki?	Tak	czy	ina czej
musiał	najpierw	poje chać	do	Francji	albo	do	Anglii,	żeby	wsiąść	na	 je den	ze	stat-
ków,	które	prze mie rza ły	Atlantyk.	Na	tyle	zna ła	geogra fię.
–	Quin.	–	Odwrócił	głowę,	na dal	opar ty	o	maszt	w	nie dba łej	pozie.	–	Skąd	popły-

niesz	do	Ame ryki?
–	Z	ja kie goś	por tu	na	Morzu	Śródziemnym.	Może	z	Gre cji,	a	może	tra fi	się	ja kiś

sta tek	w	Aleksandrii.	Pływa ją	stamtąd	po	ca łej	Europie.	–	Uśmiechnął	się	do	niej.	–
Dla cze go	pytasz?	Myślisz	o	roz poczę ciu	nowe go	życia	na	drugim	końcu	świa ta?
–	Nie.	–	Pokrę ciła	głową	na	boki.	Ame ryka	nie	wchodziła	w	grę,	bo	ina czej	mógłby

sobie	pomyśleć,	że	buduje	ja kieś	mrzonki	na	tamtym	poca łunku.	–	Po	prostu	sta ram
się	podtrzymać	roz mowę.	–	Cóż,	potrze bowa ła	na brać	wpra wy	w	miłym	ga wę dze -
niu	o	niczym.	–	Zobowią za nia	za wodowe	każą	ci	wra cać	czy	bę dziesz	szukał	nowej
posa dy?	–	spyta ła,	nie	ma jąc	pewności,	czy	nie	uzna	ich	za	zbyt	wścib skie.



–	Posa da	na	mnie	cze ka.	–	Quin	za mknął	oczy;	odnosiła	wra że nie,	że	potra fił	wy-
korzystać	każ dą	oka zję	na	odpoczynek.	–	Ale	dzię ki	za	oka za ną	troskę.
Za pa dła	cisza.	Kleo	nie	wie dzia ła,	czy	posunę ła	się	za	da le ko,	czy	powinna	za dać

kolejne	pyta nie.
–	 Byłem	 za trudniony,	 za nim	 przyje cha łem	 na	 Środkowy	 Wschód.	 Po	 powrocie

mogę	podjąć	prze rwa ną	pra cę.
–	Komfor towa	sytuacja.	Dzia łasz	w	rodzinnym	inte re sie?
Mogła by	przysiąc,	że	Quin	znie ruchomiał.
–	Nie	–	odrzekł	po	chwili	wa ha nia.	–	Moja	rodzina	nie	prowa dzi	inte re sów.	Żad-

nych.
Arystokra ta?	 Nie,	 nie moż liwe,	 prze cież	 oni	 tam	 w	 Ame ryce	 nie	 mie li	 tytułów.

Może	jednak	ludzie	z	wyż szych	klas	żyli	podob nie	jak	w	Anglii,	korzysta jąc	z	odzie -
dziczonych	ma jątków	i	czer piąc	dochody	z	zie mi?	Je śli	 tak,	 to	dla cze go	Quin	miał
za wód?	Czyż by	ojciec	go	wydzie dziczył?
–	Skąd	ta	kwa śna	mina?	–	Quin	miał	otwar te	oczy	i	na	nią	pa trzył.
–	Mam	chwilę	sła bości	–	przyzna ła.	Cza sa mi	zda rza ło	jej	się	westchnąć	z	goryczą

na	myśl	 o	 swoim	 nie lekkim,	 sa motnym	 życiu,	 ale	 gdyby	 chcia ła	 się	 wiecz nie	 nad
sobą	uża lać,	już	dawno	by	osza la ła.	Ła twiej	było	tłumić	w	sobie	uczucia,	po	prostu
trwać,	z	dnia	na	dzień,	 i	oszczę dzać	siły	na	wypa dek,	gdyby	tra fiła	się	moż liwość
uciecz ki.
–	Chyba	nie	chcesz	zostać	w	Kom	Ombo?
–	Nie,	za	nic	w	świe cie.	O,	spójrz,	dotar liśmy	do	ba rek.	–	Pokonawszy	kolejne	za -

kole	rze ki,	ujrze li	około	dzie się ciu	ba rek	za ła dowa nych	pa kunka mi	i	zwinię tymi	na -
miota mi;	na	pokła dzie	każ dej	znajdowa ło	się	kilku	żołnie rzy	i	skład	broni.	W	porów-
na niu	ze	zgrab nymi	fe luka mi	bar ki	wyda wa ły	się	nie rucha we	i	cięż kie,	jednak	pro-
wa dzone	za	pomocą	długich	żer dzi	dzię ki	swej	sta bilności	całkiem	dobrze	ra dziły
sobie	z	prą dem	rze ki.
Ka pitan	 Laurent,	 z	 rę ka mi	 sple cionymi	 na	 pier si,	 stał	 na	 brze gu	 i	 nadzorował

przywią zywa nie	ła dunków.
–	Popłynie cie	przodem	–	oznajmił,	pa trząc	na	cumują ce	fe luki.
–	Bon jour,	Ca pita ine	-	przywitał	go	Quin	z	uśmie chem.	–	Myślę,	że	jednak	popły-

nie my	za	wami	–	dodał	w	tym	sa mym	ję zyku,	nie	prze sta jąc	się	uśmie chać.	–	Nie
chcę,	żeby	moje	łodzie	zosta ły	znisz czone	w	ra zie,	gdyby	któraś	z	ba rek	wymknę ła
się	pańskim	ludziom	spod	kontroli.
–	Pańskie	łodzie?	–	zdziwił	się	ka pitan.
–	Moje	pie nią dze,	to	i	łodzie	moje	–	odparł	Quin.	–	Ale	je śli	pan	woli,	może my	od

razu	odpłynąć	i	za chować	dużą	odle głość.
–	Nie.	Ma da me	wyma ga	ochrony	moje go	oddzia łu.	–	Laurent	odwrócił	się	i	za czął

wykrzykiwać	roz ka zy	do	swoich	żołnie rzy.
–	We dług	mnie	chodzi	ra czej	o	to,	że	mon sieur	chce	mieć	na	nas	oko	–	powie dział

Quin.	Usiadł	i	spod	opusz czonych	powiek	przyglą dał	się	krzą ta ninie	na	bar kach.	–
On	na prawdę	mnie	nie	lubi,	za uwa żyłaś?	Za sta na wiam	się	dla cze go.	Zwykle	ucho-
dzę	za	całkiem	miłe go	gościa.
–	Był	najlepszym	przyja cie lem	Thier ry’ego.
–	 I	uwa ża,	że	 trze ba	cię	chronić	przede	mną?	A	może	chce	cię	mieć	dla	sie bie



i	wolałby	być	tu	na	moim	miejscu?
–	Czy	mnie	chce?	Nie	są dzę	–	odpar ła	Kleo.	–	Powie dział	Thier ry’emu,	że	nie	po-

winien	się	był	ze	mną	że nić…
–	Ale	Thier ry	nie	miał	wyboru,	prawda?	–	Zgromiła	Quina	spojrze niem,	ale	i	tak

dokończył.	–	Za kocha ny	męż czyzna	jest	bez bronny.
Pozory	miłości	nie	trwa ły	długo,	kie dy	się	już	zna leź li	na	pustyni.	Ogłupia ła	Kleo,

za kocha na	i	nie pewna	sie bie,	ma jąc	za	wzór	je dynie	zupełnie	nie uda ne	małżeństwo
swoich	rodziców,	próbowa ła	zbliżyć	się	do	mrukliwe go	męża	w	tych	rzadkich	chwi-
lach,	które	z	nią	spę dzał.	Za rzucał	 jej,	że	 jest	ozię bła,	zbyt	wyma ga ją ca,	za	dużo
mówi,	źle	przyszywa	guziki,	oka zuje	wyż szość	jego	zna jomym	lub	z	nimi	flir tuje,	za -
chowując	się	 jak	dziwka.	Upokorzona	i	wście kła	prote stowa ła,	ale	raz	ude rzył	 ją.
I	nie	wia domo	co	na opowia dał	o	niej	Laurentowi.
Na	uwa gę	Quina	tylko	wzruszyła	ra miona mi.
–	Z	całą	pewnością	nie	za mie rzam	za pra szać	ka pita na	na	obiad.
–	Do	licha!	–	Quin	pode rwał	się	na	równe	nogi.	–	Je dze nie.	Powinie nem	był	pomy-

śleć…	Nie	chcę	być	za leż ny	od	Laurenta.
–	Ja	pomyśla łam.	Mamy	dość	żywności	na	kilka	dni,	a	jak	za pa sy	za czną	się	koń-

czyć,	 to	 za winie my	 do	 nadbrzeż nej	 wioski.	 Koniecz nie	 przed	 bar ka mi,	 żeby	 było
jesz cze	coś	do	kupie nia.	O,	jest	i	koza.
–	Koza?	Skąd	się	tu	wzię ła?	–	zdumiał	się	Quin,	pa trząc,	jak	wierz ga ją ce	zwie rzę

lą duje	na	pokła dzie	fe luki.	Ster nik	z	uśmie chem	przywią zał	je	do	drugie go	masz tu,
skąd	łypa ła	na	nich	swymi	dziwnymi	ocza mi	o	podzie lonych	tę czówkach	i	me cza ła
irytują co.
–	Posła łam	wia domość,	kie dy	trwał	za ła dunek	–	wyja śniła	Kleo.	–	Nie	może my	li-

czyć	na	codzienną	dosta wę	świe że go	mię sa,	a	w	tym	gorą cu	szyb ko	się	psuje.	Koza
może	nam	być	potrzeb na.
–	A	kto	miałby	ode grać	 rolę	 rzeź nika?	–	Kleo	 tylko	wymownie	się	uśmiechnę ła,

więc	mruknął	z	re zygna cją:	–	Rozumiem,	że	ja.
–	Jak	na łowisz	ryb,	to	nie	bę dzie my	musie li	jej	zja dać,	najwyżej	ją	wydoimy	–	po-

wie dzia ła	 uspoka ja ją cym	 tonem.	 Tak	 na prawdę	wła śnie	 po	 to	 ją	 sprowa dziła,	 nie
mia ła	 za mia ru	 jej	 za bijać,	 ale	 ba wiło	 ją	 drocze nie	 się	 z	Quinem.	 –	 Je steś	 bar dzo
wraż liwy.	Nigdy	nie	polujesz?
–	Nie	mam	zwycza ju	miesz kać	ze	zwie rzę ta mi.	–	Inny	wie śniak	wrzucił	na	pokład

na rę cze	zie le niny,	koza	prze sta ła	me czeć	i	za czę ła	się	z	ochotą	posilać.	–	Poza	tym
ona	śmier dzi.
–	Biedna	De lilah.	–	Kleo	na chyliła	się	i	za kryła	kozie	uszy.	–	Nie	mów	tak,	bo	ją	ob -

ra zisz.
–	Dość	tego.	–	Quin	skrzywił	się	z	nie sma kiem.	–	Nie	będę	jadł	cze goś,	co	ma	imię.

De lilah,	a	niech	mnie!	–	Dostrzegł,	że	Kleo	się	z	nie go	śmie je.	–	Co	cię	tak	bawi?
–	Ty!	Je steś	dorosłym,	silnym	męż czyzną,	a	roz czulasz	się	nad	kozą,	którą	dopie ro

co	zoba czyłeś.
–	Wca le	się	nie	roz czulam	–	za prote stował,	ale	też	poka zał	zęby	w	uśmie chu.	–

Na ła pię	ryb,	a	je śli	nadasz	im	imiona,	podsunę	ci	je	do	wypa trosze nia.
Kleo	wzruszyła	ra miona mi.
–	Za wsze	to	robię.



Uśmiech	znikł	z	jego	twa rzy.
–	Nie	powinnaś.	Je steś	damą,	a	nie	kuchtą.
–	Damą?	–	Wycią gnę ła	do	nie go	ręce	pełne	odcisków,	popla mione	sokiem	z	gra na -

tu,	z	na	wpół	za gojonym	roz cię ciem	na	palcu.
Quin	chwycił	je	i	odwrócił	wnę trza mi	dłoni	ku	górze.	Na stępnie	prze sunął	de likat-

nie	kciuka mi	po	stwardnia łej	od	pra cy	skórze.
–	Damą.	Tak!	–	powtórzył	z	uporem.
Na raz	przypomnia ła	sobie	o	dziadku,	wpływowym	księ ciu.	Cie ka we,	czy	jesz cze

żyje?
–	Mój	ojciec	jest	ba rone tem.	Są dziłam,	że	na	Ame ryka nach	tytuły	i	sta tus	nie	ro-

bią	wra że nia.
Ręce	le ciutko	jej	drża ły,	nie przyzwycza jone	do	ta kie go	piesz czotliwe go	dotyku.
–	Potra fimy	dbać	o	kobie ty	powie rzone	na szej	opie ce,	tak	samo	jak	inni	dżentel-

me ni.	–	Na dal	nie	pusz czał	jej	dłoni;	kie dy	spojrza ła	mu	w	oczy,	wyda ły	jej	się	dziw-
nie	pociemnia łe.	Z	pożą da nia?	Tę sknoty?	Czy	zwykłej	przyja cielskiej	troski?	Nie	po-
tra fiła	odczytać	ich	wyra zu	i	czuła	się	przez	to	dziwnie	skrę powa na.
–	Nigdy	nie	będę	żyć	tak,	 jak	żyje	cór ka	ba rone ta	w	Anglii	–	powie dzia ła,	odzy-

skawszy	w	końcu	głos.	–	Je śli…	kie dy	uwolnię	się	spod	kura te li	ojca,	będę	musia ła
za ra biać	na	swoje	utrzyma nie.
–	 To	 się	 dopie ro	 oka że.	 –	 Prze sunął	 kciuki	wyżej,	 przykła da jąc	 je	 do	miejsc	 na

nadgarstkach,	gdzie	dało	się	wyczuć	puls.	–	Jak	pta szek	uwię ziony	za	szybą	–	wy-
mruczał.	–	Łopot	ma łych	skrzyde łek.
–	Nie	je stem	uwię ziona	i	nie	je stem	bez bronnym	ma łym	ptasz kiem.	–	Kleo	jednym

ruchem	wyswobodziła	ręce.	–	Tu	na	pustyni	nie wie le	mogłam	zrobić,	ale	kie dy	już
dotrze my	do	cywiliza cji…	–	Urwa ła,	za skoczona	na pię ciem	ma lują cym	się	na	twa rzy
Quina.	–	Będę	nie za leż na.	Zbyt	długo	żyłam	zda na	na	mę skie	widzimisię	–	za kończy-
ła	z	mocą.	Mogła	się	spodzie wać,	że	bę dzie	chciał	ją	„chronić”	przed	tym,	co	za mie -
rza ła	zrobić.	Wciąż	jednak	nie	mia ła	żadne go	konkretne go	pla nu.
Quin	znów	oparł	się	ple ca mi	o	maszt	i	uniósł	rondo	trzcinowe go	ka pe lusza,	żeby

le piej	widzieć	uwija ją cych	się	żołnie rzy.
–	Laurent	sprawnie	dowodzi	–	stwier dził,	jakby	nic	szcze gólne go	mię dzy	nimi	nie

za szło.	–	Musi	taki	być,	żeby	uda ło	im	się	prze żyć.	W	pogoni	za	wła dzą	Na pole on
zosta wił	swoje	wojska	na	pa stwę	losu.
–	Przynajmniej	dzię ki	nie mu	usta ło	za bija nie	ludności	cywilnej	we	Francji.
–	Myślisz,	że	możesz	bez piecz nie	tam	je chać?	Żeby	na	przykład	odna leźć	swoich

te ściów?	Nie	ra dziłbym.	Francja	prowa dzi	wojny	na	wie lu	frontach.	Zrobiła byś	le -
piej,	uda jąc	się	do	Anglii.
Za tem	koniec	fanta zjowa nia,	że	mógłby	ją	poprosić,	by	je cha ła	z	nim	do	Ame ryki.

Nie	to,	że	chcia ła by	z	nim	być,	ma	się	rozumieć,	ale	mia ła by	za pewnioną	ochronę
podczas	podróży,	no	i	mogła by	za spokoić	swoją	cie ka wość	wzglę dem	inżynie ra	Qu-
ina	Bre dona.
Ka pitan	Laurent	podszedł	do	nich	ener gicz nym	krokiem.
–	Je ste śmy	gotowi.	Chciałbym,	żeby	pan	pa mię tał,	że	to	ja	dowodzę	tym	oddzia -

łem,	Mon sieur	Bre don.
–	Ależ	oczywiście	–	odparł	Quin.	–	Pan	dowodzi	swoim	oddzia łem,	ja	dowodzę	swo-



imi	fe luka mi	i	płynie my	w	konwoju	z	wami,	kie dy	mi	to	odpowia da.	Do	zoba cze nia
przy	obie dzie,	Ca pita ine.	Albo	w	Ka irze.
–	Nie dobrze	mieć	go	za	wroga	–	mruknę ła	Kleo,	pa trząc	na	sztywne	ple cy	Lau-

renta	wra ca ją ce go	do	swoich	ludzi,	którzy	za raz	potem	za czę li	spychać	cięż kie	bar -
ki	w	stronę	nur tu.
–	Mnie	też	–	odpowie dział	jej	Quin	z	krzywym	uśmiesz kiem.	Na stępnie	zwrócił	się

do	człowie ka	przy	ste rze.	–	Ta iyih?
–	Ta iyih	-	powtórzył	ster nik,	po	czym	krzyknął	do	resz ty	za łogi,	żeby	odcze pia li

liny,	bo	czas	odbijać	od	brze gu.
Wszystko	dobrze,	prze tłuma czyła	Kleo.	I	poczuła,	że	rze czywiście	tak	jest,	mimo

że	Laurent	wzbudzał	w	niej	ja kiś	dziwny	nie pokój,	a	sama	podróż	ob fitowa ła	w	nie -
bez pie czeństwa,	całkiem	nie ocze kiwa ne,	choć	ta kie	ła twe	do	prze widze nia.	Wie rzy-
ła	Quinowi,	kie dy	mówił,	że	le piej	nie	mieć	go	za	wroga,	choć	nie	potra fiła	wyja śnić
dla cze go.	Wie dzia ła,	że	nie	jest	żołnie rzem,	poprzednie go	wie czoru	umie jętnie	pa -
kował	broń	do	skrzyni,	ale	w	jego	ruchach	nie	było	me cha nicz nej	wpra wy,	jaką	wi-
dzia ła	u	Thier ry’ego.
Quin	 na sunął	 ka pe lusz	 głę boko	 na	 oczy	 i	 opar ty	 o	 maszt	 odpoczywał,	 uda jąc

drzemkę.	Kleo	usa dowiła	się	wygodnie	 i	przyglą da ła	się	temu,	co	wysta wa ło	spod
opusz czone go	ronda:	mocne mu	za rysowi	szczę ki,	prostej	linii	ust	i	ciemnej	szcze ci-
nie	za rostu.
Uwa ża ła	go	 za	pewne go	sie bie	 i	wytrwa łe go.	Dzielnie	 zniósł	 opa trywa nie	 rany.

Nie	ustą pił	przed	wrogością	Laurenta.	A	przy	tym	nie	oka zywał	głupie go	uporu.	Zo-
stał	w	łóż ku,	dopóki	kryzys	nie	minął,	przyzna wał	się	do	sła bości	i	odpoczywał,	kie -
dy	mu	ka za ła,	uzna jąc	to	za	koniecz ne.	Wobec	Laurenta	za stosował	dyploma tycz ny
unik,	nie	ryzykując	konfliktu.	Był	inte ligentny	i	dostosowywał	swoje	za chowa nie	do
sytuacji.	Sprytny	gracz.	Nie bez piecz ny.
Nie	mia ła	za mia ru	mu	ufać.	A	co	do	pożą da nia…	cóż,	nad	nim	nie	potra fiła	w	pełni

za pa nować.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Łóż ko	trzę sło	się	i	kołysa ło.	Kleo	pode rwa ła	się	z	posła nia,	przyciska jąc	do	pier si
cienką	kołdrę.	Ser ce	jej	wa liło	jak	osza la łe.
Łóż ko	 znów	za chwia ło	 się	na	boki,	 roz legł	 się	plusk	wody	 i	 na gle	Kleo	przypo-

mnia ła	sobie,	gdzie	się	znajduje	–	na	fe luce	przycumowa nej	do	brze gu	w	Esnie.
–	Ćśśś…	Je stem	tu.	–	Spokojne,	wypowie dzia ne	ściszonym	głosem	słowa	dobie gły

zza	płóciennej	ścia ny	„ka biny”	i	na tychmiast	uśmie rzyły	lęk.
–	Prze pra szam	–	wyszepta ła.	–	Za pomnia łam,	gdzie	je stem.	–	Odsunę ła	pas	za sło-

ny	i	ujrza ła	Quina	wycią gnię te go	na	pokła dzie.	Le żał	podpar ty	na	łokciu;	w	świe tle
księ życa	wyraź nie	widzia ła	jego	twarz.
–	Nie	ma	potrze by	szeptać.	Wszyscy	ludzie	z	za łogi	nocują	na	brze gu,	war townik

prze chodził	tędy	parę	minut	temu,	a	twój	ojciec	chra pie	na	drugiej	łodzi.	Na wet	De -
lilah	śpi.
–	Kto…	a,	koza,	no	ja sne.
Quin	domyślił	się,	że	poprzednie go	dnia	wymyśliła	to	imię	na	pocze ka niu.
–	Ale	ty	nie	śpisz	–	za uwa żyła.	–	Nie wygodnie	ci?
–	Wygodnie,	po	prostu	nie	mogę	za snąć.
Tłuma cze nie	ja koś	nie	tra fia ło	jej	do	prze kona nia.
–	Le piej	się	przyznaj,	że	pełnisz	straż.	Ale	prze cież	za łoga	śpi	przy	linach	cumują -

cych,	a	do	tego	wyzna czono	dwóch	war towników…
–	Którzy	pa trolują	całkiem	spory	odcinek	brze gu.	Nikt	nie	zwra ca	uwa gi	na	nie -

bez pie czeństwa	mogą ce	czyhać	na	rze ce.	Gdybym	pla nował	ob ra bować	te	 łodzie,
podpłynąłbym	i	wcią gnął	się	przez	bur tę	od	strony	wody.
–	Pocie sza ją ce	–	mruknę ła	Kleo.
–	Dla te go	tu	je stem.
–	Na	moim	progu…	jak	nie wolnik	w	ja kimś	sta rożytnym	pa ła cu?
–	Pewnie.	Czyż	nie	je steś	królową	Nilu?
Kleo	zbyła	pyta nie	kpią cym	par sknię ciem.
–	Powinie neś	się	prze spać.
–	Mogę	to	zrobić	w	cią gu	dnia.	Ucinam	sobie	drzemkę,	ale	cały	czas	za chowuję

czujność	jak	kot.	Ale	ty	możesz	spokojnie	spać,	nie	masz	się	cze go	oba wiać.
–	Nicze go	się	nie	oba wiam.	–	Opuściła	za słonę	i	wśliznę ła	się	pod	przykrycie,	ale

w	na stępnej	chwili	głośny	plusk	ka zał	jej	usiąść	na	posła niu.
–	To	tylko	ryby	wyska kują	nad	wodę.	–	Mę ska	dłoń	wsunę ła	się	pod	za słoną	i	do-

tknę ła	jej	ra mie nia.	–	Śpij.

Wraz	z	na sta niem	świtu	Quin	wresz cie	za mknął	oczy	i	pozwolił	sobie	na	sen.	Je dy-
nie	na	dwa	kwa dranse,	pomyślał,	sta ra jąc	się	nie	zwra cać	uwa gi	na	drę twie nie	pra -
we go	bar ku.	Kleo	za snę ła,	trzyma jąc	go	za	rękę,	więc	pozostał	w	nie wygodnej	po-
zycji.	Nie	chciał	ryzykować,	że	ją	obudzi,	próbując	się	wyswobodzić.



Ocknął	się,	kie dy	słońce	sta ło	 już	wysoko	na	nie bie.	Po	odgłosach	chla pa nia	od-
gadł,	że	Kleo	już	wsta ła	i	myje	się	w	wia drze	z	wodą,	które	poprzednie go	wie czoru
za bra ła	do	swojej	ka biny.	Koza	popa trzyła	na	nie go	 i	 za me cza ła.	Quin	posprzą tał
za brudzony	 przez	 nią	 pokład,	 po	 czym	 prze niósł	 wierz ga ją ce	 zwie rzę	 poza	 łódź
i	posta wił	w	płytkiej	wodzie.
–	Zostań	tu	i	się	na pij,	za	chwilę	po	cie bie	przyjdzie my.
–	Z	kim	roz ma wiasz?	–	za woła ła	Kleo	zza	za słony.
–	Z	De lilah.	Idzie my	pospa ce rować,	wziąć	ką piel	i	się	ogolić,	je śli	znajdzie my	tro-

chę	gorą cej	wody.	–	Koza	znów	za me cza ła.	–	A	ty	bądź	cicho,	bo	ci	zgolę	brodę.
Kleo	wybuchnę ła	 śmie chem;	Quin	po	 raz	pierwszy	 słyszał,	 jak	otwar cie	da wa ła

wyraz	roz ba wie niu.	Mógłby	przysiąc,	że	nie czę sto	jej	się	to	zda rza ło.
–	Chodź,	De lilah.	–	Prze szedł	przez	bur tę,	trzyma jąc	pod	pa chą	ze staw	do	gole nia

otrzyma ny	od	Kleo,	wolną	ręką	chwycił	postronek	 i	 roz chla pując	wodę,	 ruszył	do
brze gu,	żeby	poszukać	gorą cej	wody	i	choćby	skrawka	zie le ni,	którą	koza	mogła by
się	pożywić.
Roze brał	 się	 szyb ko,	 za żył	 ką pie li	 w	 rze ce,	 ponownie	włożył	 ubra nie,	 po	 czym

ogolił	się,	podczas	gdy	De lilah	skuba ła	tra wę	u	jego	stóp.
–	Ktoś	bę dzie	musiał	cię	wydoić	–	stwier dził,	przyglą da jąc	się	na brzmia łe mu	wy-

mie niu.	Koza	uniosła	głowę	i	spojrza ła	na	nie go	wyniośle,	co	przypomnia ło	mu	o	in-
nej	De lilah,	owdowia łej	mar kizie	Dawlish.	Poza	tym,	że	mar kiza	powszechnie	uwa -
ża na	za	wyjątkową	he te rę	mia ła	pierś	pła ską	jak	de ska,	podobieństwo	było	dopraw-
dy	ude rza ją ce.	Quin	usiadł	i	za niósł	się	śmie chem,	aż	łzy	pocie kły	mu	z	oczu.
–	Bre don?	Co	się	z	pa nem,	u	licha,	dzie je,	człowie ku?	–	Sir	Philip,	odzia ny	w	nie -

bie sko-żółtą	koszulę	ga pił	się	na	Quina,	jakby	zoba czył	wa ria ta.
–	Po	prostu	coś	mnie	roz ba wiło,	sir	–	odparł,	wsta jąc.	Chwycił	postronek	wle czony

przez	kozę	po	zie mi.	–	Chodź,	De lilah.	Miejmy	na dzie ję,	że	ma da me	Valsac	bę dzie
umia ła	cię	wydoić.
–	Je ste ście	wresz cie	–	powita ła	ich	Kleo	po	kilku	chwilach.	–	Nie	wydoiłeś	jej?
–	Nie	mam	poję cia,	jak	się	to	robi.	A	ty	wiesz?
–	Oczywiście.	–	Kleo	zwią za ła	swój	długi	war kocz	ta siemką	i	prze rzuciła	na	ple cy.
Quin	pomyślał	z	ża lem,	że	wolałby	oglą dać	jej	włosy	roz pusz czone	swobodnie	na

ra miona.
–	Proszę.	–	We tknę ła	mu	do	rąk	ta lerz	i	dzba nek,	kie dy	wsa dziwszy	kozę	na	po-

kład,	stał	po	kola na	w	wodzie.	–	Mógłbyś	to	podać	moje mu	ojcu?
Sir	 Philip	 jesz cze	 nie	 wrócił,	 więc	 Quin	 zosta wił	 je dze nie	 na	 drewnia nej	 ła wie

i	skie rował	się	z	powrotem	ku	swojej	łodzi.	Miał	świa domość,	że	Kleo	pilnie	go	ob -
ser wuje,	podczas	gdy	jej	palce	rytmicz nymi	rucha mi	opróż nia ły	wymię	z	mle ka	do
podsta wionej	miski.	Chwycił	się	bur ty	obie ma	rę ka mi	i	jednym	skokiem	wylą dował
na	pokła dzie.	W	na	wpół	za gojonej	ra nie	czuł	ból,	ale	mię śnie	dzia ła ły	bez	za rzutu.
–	Je steś	bar dzo	sprawny	–	za uwa żyła	Kleo.	–	Dzię ki	pra cy?
Dyploma cja,	przynajmniej	w	nor malnych	okolicz nościach,	zwykle	nie	wyma ga ła	fi-

zycz ne go	wysiłku;	 już	miał	 jej	 to	powie dzieć,	gdy	w	ostatniej	chwili	 sobie	przypo-
mniał,	za	kogo	się	podał.
–	Upra wiam	szer mier kę,	boksuję,	jeż dżę	konno	i	pływam	–	odpowie dział	zgodnie

z	prawdą.	–	To	poma ga.	Również	w	pra cy	inżynie ra.



–	No	tak,	ja sne	–	przyzna ła	Kleo.	Jej	twarz	za chowa ła	przy	tym	nie prze nikniony
wyraz.	–	Już	pra wie	skończyłam…	może my	się	na pić	mle ka	do	śnia da nia.

O	za chodzie	słońca	dopłynę li	do	Kiny,	gdzie	rze ka	skrę ca ła	ostro	na	za chód.	Kleo
z	trudem	trzyma ła	ner wy	na	wodzy,	poirytowa na	na rze ka nia mi	ojca,	który	miał	im
za	złe,	że	minę li	Teby,	w	ogóle	się	nie	za trzymując.
Za	to	przynajmniej	raz	ka pitan	Laurent	i	Quin	całkowicie	się	ze	sobą	zga dza li.	Ka -

pitan	oświadczył,	 że	nie	dba	o	 to,	 ilu	 sa wantów	pra cowa ło	w	 ruinach,	Quin	na to-
miast	stwier dził	rze czowo,	że	nie	mają	cza su	na	zwie dza nie	Doliny	Królów	po	to	tyl-
ko,	by	sir	Philip	mógł	krytykować	książ kę	Ja me sa	Bruce’a	o	jednym	z	grobowców.
Tak	więc	ojciec	Kleo	musiał	się	za dowolić	prze lotnym	widokiem	świą tyń	w	Lukso-

rze	i	Kar na ku,	kie dy	je	mija li.
–	Powinie neś	był	mu	pozwolić	wysiąść	na	brzeg	–	powie dzia ła	do	Quina	Kleo,	kie -

dy	cumowa li	na	nocny	postój.	–	I	zosta wić	go	tam.	Wła ściciel	łodzi	byłby	za dowolo-
ny	z	za rob ku,	a	ojciec	miałby	się	doskona le	w	towa rzystwie	innych	na ukowców	i	ich
eskor ty.
–	Była byś	gotowa	zosta wić	wła sne go	ojca?	–	W	głosie	Quina	pobrzmie wa ła	nuta

ła godnej	kpiny.
–	On	był	gotów	zosta wić	mnie.	–	Kleo	tym	ra zem	nie	mia ła	na stroju	na	docinki,	na -

wet	nie winne.	 –	Sam	słysza łeś,	Laurent	powie dział,	 że	nie	pozwoli	mi	wysiąść	na
brzeg	z	ojcem,	na	co	odparł,	że	tylko	bym	prze szka dza ła	i	że	mogę	je chać	do	Ka iru
z	tobą.
–	To	by	nie	wystar czyło	do	uśmie rze nia	moich	wyrzutów	sumie nia.	Le piej,	żeby	je -

chał	z	nami.	–	Quin	sta nął	na	bur cie	i	poma gał	prze cią gnąć	liny.
Kleo	prze sunę ła	się,	żeby	go	le piej	widzieć.	Nie	potra fiła	wyja śnić	dla cze go,	ale

była	całkowicie	prze kona na,	że	Quin	Bre don	nie	 jest	 inżynie rem.	Tego	ranka,	gdy
wyra ziła	uzna nie	dla	jego	fizycz nej	sprawności,	odpowie dział	podejrza nie	ogólniko-
wo.	Męż czyź ni	zwykle	lubili	roz pra wiać	o	swoim	życiu	i	za inte re sowa niach.	Wszy-
scy,	poza	tym	jednym.
Ka pitan	Laurent	przyszedł	sprawdzić,	co	robią,	i	skinął	przyjaź nie	do	Quina.	Naj-

wyraź niej	wspólna	utarcz ka	z	sir	Philipem	zła godziła	 ich	wza jemną	nie chęć.	Kleo
za sta na wia ła	się,	czy	powinna	powie dzieć	Laurentowi	o	swoich	oba wach,	ale	z	dru-
giej	strony	nie	chcia ła,	aby	Quin	został	oskar żony	o	szpie gostwo	i	za strze lony.
–	Uwa żaj!	–	Quin	pochylił	się	szyb ko,	żeby	zła pać	ża giel,	który	o	mały	włos	na	nią

nie	spadł.	–	Za myśliłaś	się?
–	Nie,	po	prostu	mam	kłopot	z	podję ciem	pewnej	de cyzji.	–	Za czę ła	zbie rać	w	rę -

kach	ma te riał	ża gla,	żeby	Quin	mógł	go	zwią zać.	Robił	to	zręcz nie,	stopniowo	zbli-
żał	się	do	niej,	aż	w	końcu	mogła	z	bliska	spojrzeć	w	intensywnie	nie bie skie	oczy
o	przyja znym	wyra zie.	–	Rano	na	pewno	bę dzie	mi	ła twiej.

Nie ste ty,	sen	nie	chciał	przyjść.	Kleo	le ża ła	z	otwar tymi	ocza mi	w	dusz nej	ciem-
ności.	Je śli	Quin	był	szpie giem,	to	dla	kogo	pra cował?	Prawdopodob nie	dla	Francu-
zów,	 a	 ona	przez	małżeństwo	 sta ła	 się	 obywa telką	Francji.	 Tyle	 że	 nie	 czuła	 się
Francuz ką	ani	trochę	bar dziej	niż	Angielką.	Czy	Francuzi	kie dykolwiek	coś	dla	niej
zrobili?	Wyda li	ją	za	człowie ka,	który	kła mał,	był	nie wier ny	i	do	tego	ją	ude rzył.



Gdyby	poszła	do	Laurenta	i	podzie liła	się	swoimi	podejrze nia mi,	z	pewnością	ze -
chciałby	poznać	szcze góły	dzia łalności	Quina,	a	to	ozna cza ło	tylko	jedno.	Za stoso-
wałby	tor tury,	a	ja koś	nie	mogła	sobie	wyobra zić,	by	Quin	się	poddał	na	sam	widok
roz pa lone go	że la za.	Długo	by	cier piał	i	na	końcu	został	roz strze la ny,	a	ona	już	nigdy
by	nie	za zna ła	spokoju	sumie nia.
–	A	do	tego	cię	lubię,	chociaż	mnie	wkurzasz	–	wymrucza ła	pod	nosem.	Prawdę

mówiąc,	czuła	na wet	coś	wię cej.	Pożą da ła	go.	Nie	mia ła	zbyt	dobrych	doświadczeń
w	 intymnym	kontakcie	z	męż czyzna mi,	czuła	 jednak,	że	powodem	była	 jej	wła sna
nie wie dza	 połą czona	 z	 bra kiem	 sta rań	 ze	 strony	 Thier ry’ego.	 Przypusz cza ła,	 że
z	Quinem	byłoby	ina czej.	Nie	za mie rza ła	 jednak	nigdy	za ufać	mu	na	tyle,	aby	po-
zwolić	na	fizycz ną	bliskość.
Prze wróciła	się	na	bok,	te raz	nie mal	dotyka ła	nosem	za słony	oddzie la ją cej	ją	od

pokła du,	na	którym	Quin	pełnił	swą	dobrowolną	funkcję	straż nika.	Łódź	kołysa ła	się
de likatnie	na	fa lach,	ryby	z	pluskiem	wyska kiwa ły	nad	wodę,	gdzieś	w	odda li	za wył
sza kal.	Żadne	z	tych	zja wisk	nie	budziło	już	jej	lęku,	a	i	tak	nie	mogła	za snąć.	Nie
chodziło	też	o	mę czą cą	ją	nie pewność	i	żą dzę.	Ktoś	szeptał.
–	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi.	–	Roz pozna ła	głos	Quina.	–	Nie	za le ży	mi.	Bo	dla cze go

mia łoby	mi	za le żeć?
Kleo	uniosła	za słonę	i	wyjrza ła	na	ze wnątrz.	Quin	le żał	na	ple cach	z	za mknię tymi

ocza mi.	Miał	na	sobie	je dynie	cienkie	ba wełnia ne	ka le sony,	ja kie	wszyscy	miejscowi
męż czyź ni	nosili	pod	ga la bija mi.	Widocz ne	w	świe tle	księ życa	drob ne	kropelki	potu
rosiły	mu	skórę	na	pier si.
–	Quin?	–	Dotknę ła	lekko	jego	ra mie nia.	Wyraź nie	coś	mu	się	śniło.	Wie dzia ła,	że

je śli	za cznie	mówić	głośniej,	zwróci	uwa gę	war townika,	a	tego	z	pewnością	by	nie
chciał.
Przycichł,	uspokojony	jej	głosem…	a	może	dotykiem.
–	Nie	taki	jak	ojciec.	Ani	je den,	ani	drugi.
Nie	 rozumia ła,	 o	 co	 mu	 chodzi.	 Poruszył	 nie spokojnie	 głową.	 Się gnę ła	 po	 koc

i	przykryła	go.	Quin	znów	za czął	coś	mamrotać.	Nie	dało	się	roz róż nić	poszcze gól-
nych	słów,	ale	była	w	nich	gorycz	 i	żal.	Przypomnia ła	sobie,	że	poczuła	się	 le piej,
kie dy	ją	przytulił,	i	posta nowiła	sprawdzić,	czy	ten	gest	podzia ła	tak	samo	na	nie go.
Położyła	się	przy	nim,	opar ła	mu	głowę	na	ra mie niu	i	prze rzuciła	rękę	przez	jego

pierś.
–	Ćśśś,	je stem	tutaj	–	powie dzia ła	to	samo,	co	on	do	niej	poprzedniej	nocy.	–	Śpij,

Quinie.	Po	prostu	śpij.
Z	sennym	westchnie niem	ob jął	ją	i	przycią gnął	do	sie bie;	od	tego	momentu	słysza -

ła	już	tylko	jego	równy,	głę boki	oddech.

Quin	obudził	się	w	godzinie	najgęstsze go	mroku	tuż	przed	świtem.	Wokół	pa no-
wa ła	 cisza,	 prze rywa na	 je dynie	 poje dynczymi	 głosa mi	 pta ków,	 cichym	 pluskiem
wody	o	ka dłub	łodzi,	skrzypie niem	lin…	i	szme rem	odde chu	kobie ty,	śpią cej	w	jego
ra mionach.	W	błogim	roz ma rze niu	z	powrotem	za mknął	oczy	i	za padł	w	drzemkę;
wspomnie nie	złe go	snu	roz wia ło	się	niczym	mgła.
Kobie ta?	Do	licha!	To	była	Kleo,	poznałby	jej	za pach	i	kształty	za wsze	i	wszę dzie,

choć	zna li	się	od	nie dawna.



–	Kleo	–	wyszeptał	i	odwrócił	się	do	niej	twa rzą.	Tylko	tego	bra kowa ło,	żeby	się
pode rwa ła	z	krzykiem,	zna la złszy	męż czyznę	w	swoim	łóż ku.	Choć…	nie	miał	poję -
cia,	skąd	się	tam	wzię ła.
–	Hm…?	–	Prze cią gnę ła	się	sennie	i	przywar ła	do	nie go	jesz cze	mocniej.
–	Obudź	się…	–	Jej	włosy	przyjemnie	ła skota ły	go	w	policzek.	Miał	ochotę	poca ło-

wać	ją	w	czubek	głowy	i	pozwolić	dłoniom	wę drować	po	gładkim,	roz grza nym	cie le.
–	Quin!	–	Stłumiła	okrzyk,	przyciska jąc	twarz	do	jego	na gie go	bar ku.	Na rzuciła	na

sie bie	 koc	 i	 umknę ła	 do	 swojej	 płóciennej	 ka biny.	 Błogosła wił	 w	 duchu	 pa nują cą
ciemność,	dzię ki	której	nie	było	widać,	jak	bar dzo	jest	podnie cony.	Kleo	dzia ła ła	na
nie go	jak	żadna	inna	kobie ta.
–	Za snę łam	–	wyszepta ła	Kleo	tonem	uspra wie dliwie nia	przez	szpa rę	mię dzy	za -

słona mi.	–	Prze pra szam,	mia łam	tu	wrócić,	kie dy	tylko	się	uspokoisz.
–	A	co	ja	ta kie go	robiłem?	–	Domyślił	się,	że	mówił	przez	sen,	i	poczuł	się	za wsty-

dzony.
–	Mówiłeś	przez	sen	–	potwier dziła	Kleo	zgodnie	z	 jego	prze widywa nia mi.	–	Że

nic	cię	to	nie	ob chodzi	i	że	ci	nie	za le ży.	I	jesz cze	coś	o	ojcu.
–	Prze pra szam,	że	cię	obudziłem.	To	tylko	powta rza ją cy	się	zły	sen.
–	Nie	szkodzi.	Mówiłeś	coraz	głośniej,	więc	doszłam	do	wniosku,	że	pewnie	byś

nie	chciał,	by	war townik	przyszedł	tu	sprawdzać,	co	się	dzie je.	–	Z	tonu	Kleo	wnio-
skował,	że	też	jest	za kłopota na.	–	Pomyśla łam,	że	kie dy	cię	przytulę,	to	się	uspoko-
isz.	I	rze czywiście	tak	się	sta ło.	–	Przez	chwilę	sie dzie li	w	milcze niu,	każ de	po	swo-
jej	stronie	płóciennej	ścia ny.	Mrok	stopniowo	ustę pował	miejsca	sza rości.
–	Mówiłeś	coś	o	podobieństwie	do	swoich	ojców.	Brzmia ło	to	co	najmniej	dziwnie.

–	Nie	za da ła	pyta nia,	ale	wyczuwał	jej	za cie ka wie nie.
Niech	to	wszyscy	dia bli,	za klął	w	duchu.	Opuścił	głowę	i	dotknął	czołem	podcią -

gnię tych	kolan.	Uznał,	że	le piej	bę dzie	od	razu	jej	powie dzieć.	Poza	tym	odkrył,	że
po	wyzna niu	prawdy,	co	zda rzyło	mu	się	za le dwie	parę	razy,	senne	kosz ma ry	ustę -
powa ły	na	długie	mie sią ce.
–	 Ubierz	 się,	 poroz ma wia my	 na	 brze gu	 –	 za proponował,	 wcią ga jąc	 na	 sie bie

spodnie	i	koszulę.	Wziął	pod	pa chę	prote stują cą	kozę,	za niósł	ją	pod	drze wo	i	przy-
wią zał	do	pnia,	jako	prze konują ce	uspra wie dliwie nie	tak	wcze snej	pobudki.	Na stęp-
nie	wrócił,	żeby	pomóc	Kleo,	która	cze ka ła	na	nie go,	sie dząc	na	bur cie	i	ma cha jąc
noga mi	nad	wodą.
Za rzuciła	Quinowi	ręce	na	szyję	i	pozwoliła	się	prze nieść	na	suchy	ląd.
–	Je steś	silny	–	pochwa liła	go,	chichocząc.
–	A	ty	lekka	jak	piór ko.	Powinnaś	na brać	wię cej	cia ła,	za	cięż ko	pra cujesz.	–	By-

najmniej	nie	uwa żał,	że	cze gokolwiek	jej	bra kuje.	Wręcz	prze ciwnie.	–	I	pachniesz
znacz nie	le piej	niż	De lilah	–	dodał,	by	nadać	roz mowie	lżejszy	ton.	Odwią zał	kozę
od	 drze wa	 i	 puścił	 ścież ką	 prowa dzą cą	 do	 miejsca,	 gdzie	 prąd	 rze ki	 ufor mował
skra wek	półkolistej	pla ży.	–	Idź	się	na pić	–	pora dził	ożywione mu	swobodą	zwie rzę -
ciu.
Kleo	pode szła	i	usia dła	obok	Quina	na	wygła dzonym	przez	wodę	pniu.
–	Zrobię	się	gruba	i	le niwa,	je śli	prze le żę	na	pokła dzie	całą	drogę	do	Ka iru.
–	I	dobrze.	–	Quin	pochylił	się	do	przodu,	oparł	łokcie	na	udach	i	ob ser wował	pia -

sek	mię dzy	swoimi	stopa mi.	–	Na le ży	ci	się	odpoczynek.



Kleo	odwróciła	się	bokiem,	uniosła	nogi,	posta wiła	je	na	pniu	i	opar ła	się	o	Quina
ple ca mi.
–	Powiedz	mi,	dla cze go	masz	dwóch	ojców	–	poprosiła.	Zda wa ła	się	odgadnąć,	że

doda	mu	otuchy	dotykiem.	Brał	pod	uwa gę	to,	że	kie dy	pozna	prawdę	o	jego	urodze -
niu,	może	się	od	nie go	odsunąć.	Wziął	głę boki	oddech	i	za ryzykował.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Kie dy	mia łem	osiem	lat,	a	najstar szy	brat	skończył	sie demna ście	i	wybie rał	się
na	studia,	mój	ojciec	we zwał	nas,	wszystkich	pię ciu	chłopców,	do	swoje go	ga bine tu
i	oświadczył,	że	musi	nam	coś	powie dzieć,	ponie waż	Henry	wkrótce	prawdopodob -
nie	usłyszy	róż ne	plotki.	Oznajmił,	że	je stem	synem	na szej	matki	i	inne go	męż czy-
zny,	który	już	nie	żyje.	Posta nowił	mnie	uznać,	żeby	oszczę dzić	rodzinie	skanda lu,
zwłasz cza	że	pomię dzy	mną	a	tytułem	miał	czte rech	pra wowitych	synów.	Wyja śnił,
że	nie	 je stem	podob ny	do	bra ci,	ponie waż	przypominam	swoje go	ojca,	co	zresz tą
z	 wie kiem	 mia ło	 się	 na silać.	 Mówił	 to	 wszystko	 ta kim	 tonem,	 jakby	 roz ma wiał
o	sprze da ży	zie mi	albo	skar żył	się	na	nie udolne go	służą ce go.
Kleo	milcza ła,	westchnę ła	tylko	głę boko,	jakby	długo	wstrzymywa ła	oddech.
–	Nie	za mie rzał	za nie dbywać	mojej	eduka cji,	jak	stwier dził,	pla nował	też	wydzie -

lić	dla	mnie	pewną	część	swych	gruntów,	że bym	nie	przynosił	dodatkowe go	wstydu
rodzinie	 swoim	 nie uctwem,	 bra kiem	ma nier	 czy	 ubóstwem,	 ale	 nie	 życzył	 sobie,
żeby	moi	bra cia	się	ze	mną	za da wa li.	Sam	wię cej	w	za sa dzie	nie	miał	ze	mną	żad-
ne go	kontaktu.
Kleo	w	końcu	się	ode zwa ła,	na dal	nie	odrywa jąc	wzroku	od	rze ki.
–	Och,	biedny	mały	chłopiec!	Co	na	to	wszystko	powie dzia ła	twoja	matka?
–	Nic.	Już	wte dy	nie	żyła,	a	wcze śniej	i	tak	rzadko	ją	widywa liśmy.	Te raz	wiem,	że

każ de	z	nich	mia ło	swoje,	osob ne	życie.	Prze żyłem	szok.	–	To	jedno	krótkie	słowo
mia ło	w	sobie	za wrzeć	cały	wstyd,	złość	i	dziwny	rodzaj	ulgi,	że	człowiek,	które go
uwa żał	za	swoje go	ojca,	miał	mu	za	złe	nie	to,	jaki	jest,	tylko	kim	jest.	–	Wie dzia łem,
że	ojciec	mnie	nie	lubi,	ale	wcze śniej	na wet	się	nie	domyśla łem	z	ja kie go	powodu.
Od	tamtej	pory	mia łem	nocne	kosz ma ry.	–	Mimowolnie	przywarł	mocniej	do	Kleo.	–
Wyrosłem	 z	 nich,	 oczywiście,	 ale	 na dal	 wra ca ją,	 kie dy	 je stem	 bar dzo	 zmę czony
albo	coś	mnie	nie pokoi.
–	Byłeś	chory.	Nic	dziwne go,	że	wróciły	tamte	sny.
Dobrze,	że	przynajmniej	nie	usłysza ła	dalszej	czę ści	jego	sennych	ma ja ków,	zwią -

za nych	z	ob se sją,	by	żyć	na	wła snych	wa runkach,	podą żać	wła sną	drogą,	zostać	wy-
sokiej	 rangi	 urzędnikiem	minister stwa	 spraw	 za gra nicz nych.	 Powta rzał	 sobie,	 że
bę dzie	najlepszy,	kie dy	głowa	mu	pę ka ła	od	na uki,	ob rywał	cię gi	rózgą	od	na uczy-
cie la	albo	mar kiz	traktował	go	jak	powie trze.	Posta nowił	odnieść	sukces	–	zdobyć
wła sny	ma ją tek,	wła sny	 tytuł,	 re puta cję	 człowie ka	honoru,	 dotrzymują ce go	 słowa
w	każ dej	sytuacji	i	każ dym	kosz tem.
Do	 Egiptu	 przywiodła	 go	misja,	 której	 wypełnie nie	 uwa żał	 za	 swój	 obowią zek.

Chciał	też	przy	oka zji	za de monstrować	swoją	bie głość	w	ob cych	ję zykach	i	inicja ty-
wę,	 a	 także	 poka zać	 się	 od	 najlepszej	 strony	 jedne mu	 z	 najpotęż niejszych	 ludzi
w	rzą dzie.	To,	co	robił,	musia ło,	rzecz	ja sna,	być	utrzymywa ne	w	ta jemnicy,	jednak
mógł	za kła dać,	że	wia domość	o	wykona niu	trudne go,	nie bez piecz ne go	za da nia	do-
trze	 do	 ojca	 lady	 Ca roline	 Brooke.	 Po	 powrocie	 do	 Londynu	 za mie rzał	 poprosić



o	urlop	i	skupić	się	na	za bie ga niu	o	jej	przychylność.
–	O	czym	myślisz?	–	spyta ła	Kleo	głosem	osoby	wyrwa nej	z	drzemki.	Sie dzia ła	bez

ruchu,	z	głową	odchyloną	do	tyłu	i	wspar tą	na	jego	ra mie niu.
–	O	małżeństwie	–	odpowie dział	podob nym	tonem	Quin.	Ponie wcza sie	ugryzł	się

w	ję zyk.
–	Jak	ma	na	imię	wybranka?
–	 Ca roline	 –	 uznał,	 że	 nie	 ma	 sensu	 ukrywać	 prawdę.	 Jej	 ojciec	 jest…	 bar dzo

wpływowym	człowie kiem.	Była by	doskona lą	par tią.
–	Była by?	–	Czyż by	mu	się	zda wa ło,	czy	na prawdę	przybra ła	chłodniejszy	ton?	–

Jesz cze	jej	nie	powie dzia łeś,	że	chciałbyś	się	z	nią	oże nić?	Ona	cię	kocha?
–	Jesz cze	na wet	nie	da łem	jej	w	ża den	sposób	do	zrozumie nia,	że	je stem	nią	za in-

te re sowa ny.	Poza	tym	nie	zna	mnie	na	tyle,	by	żywić	tego	rodza ju	uczucia.
Kleo	opuściła	nogi	na	zie mię	i	podniosła	się	z	pnia.
–	I	ty	też	jej	nie	kochasz?	–	spyta ła,	pa trząc	na	nie go	z	ironicz nym	uśmie chem.	–

Cóż	za	zimny,	wykalkulowa ny	zwią zek.	Ale	jakże	praktycz ny!
–	Ta kie	są	za sa dy	życia	społecz ne go…	Opie ra ją	się	na	małżeństwach	z	roz sądku,

pomię dzy	odpowiednio	dobra nymi	partne ra mi.	–	Nie	rozumiał,	dla cze go	brzmi,	jak
ostatni	bufon,	skoro	wyja śnia	rze czy	ab solutnie	oczywiste.	Prze cież	ta kie	roz wią za -
nie	samo	się	na suwa ło	w	przypadku	człowie ka	o	jego	pochodze niu	i	ambicjach.
–	 Są dziłam,	 że	 w	 Ame ryce	 jest	 ina czej	 –	 powie dzia ła	 Kleo.	 Zbie gła	 nad	 wodę

i	chwyciła	kozę	za	postronek.
–	Na	ca łym	świe cie	jest	tak	samo.
Kleo	wzruszyła	ra miona mi	i	cią gnąc	za	sobą	opor ne	zwie rzę,	rzuciła	przez	ra mię:
–	Za tem	tak	na prawdę	że nisz	się	z	jej	ojcem.	Bar dzo	romantycz nie.
–	A	kto	mówi,	że	ma	być	romantycz nie?	–	próbował	się	bronić	Quin;	czar	poranka

ule ciał	bez powrotnie.	–	A	ty	za	kogo	wyszłaś?	Za	francuską	ar mię,	żeby	sobie	za -
pewnić	ochronę?
Kleo	przysta nę ła	i	zmie rzyła	go	wyniosłym	spojrze niem.
–	No	tak,	prawdziwy	męż czyzna	–	prychnę ła,	po	czym	szyb kim	krokiem	ruszyła

w	kie runku	łodzi.
–	Mam	na dzie ję	–	rzucił	Quin	do	jej	ple ców	i	za klął	pod	nosem.	Przyspie szył,	żeby

pomóc	Kleo	we	wnie sie niu	kozy	na	pokład.
Ależ	pa skudny	mam	na strój,	uświa domił	sobie	z	pewnym	zdumie niem.	Lata	sa mo-

dyscypliny	na uczyły	go	pa nowa nia	nad	emocja mi.	Tak	mu	się	przynajmniej	zda wa ło.
Jak	 to	moż liwe,	 że	 jedna	młoda	 kobie ta,	 bez	 życiowe go	 doświadcze nia,	 eduka cji
i	obycia,	wytrą ciła	z	równowa gi	dyploma tę,	ra dzą ce go	sobie	dotąd	bez	trudu	ze	spi-
ska mi,	uwodzicielskimi	przedsta wicielka mi	ob cych	mocarstw	i	ner wowymi	urzędni-
ka mi	o	wybuja łych	ambicjach…	Nie	wie dział.
Wziął	się	w	garść	i	przybie ra jąc	neutralnie	uprzejmy	wyraz	twa rzy,	podszedł	do

Kleo,	która	z	za inte re sowa niem	ob ser wowa ła	wielkie go	pa ją ka	na	łodydze	sitowia.
–	Mogę	ci	pomóc	wejść	na	łódź?
–	Możesz	mi	podać	sierp,	je śli	ła ska	–	odpowie dzia ła	chłodno	Kleo.	–	Musimy	na -

ciąć	pa szy	dla	De lilah.
–	Pomogę	ci	wsiąść	do	fe luki,	a	ty	mi	podasz	sierp.
–	Przyda	mi	się	trochę	ruchu.



–	Nie	powinnaś	wykonywać	prac	fizycz nych.	–	Quin	wszedł	na	łódź,	zna lazł	na rzę -
dzie,	po	czym	wskoczył	z	powrotem	do	wody	i	rozejrzał	się	po	ską po	porośnię tym
brze gu.
–	W	ta kim	ra zie	nie	będę	doić	kozy	ani	przygotowywać	posiłków	–	oznajmiła	Kleo,

roz sia da jąc	się	wygodnie.	Roz postar ła	wokół	sie bie	nie bie ską	ba wełnia ną	spódnicę
i	za czę ła	roz pla tać	war kocz	z	miną	kobie ty,	która	za mie rza	spę dzić	cały	dzień	na
błogim	le nistwie.
Quin	za brał	się	do	ścina nia	zie le niny	dla	De lilah,	za dowolony,	że	może	w	ten	spo-

sób	dać	upust	złości.	Ułożył	w	myślach	złośliwą	uwa gę	pod	adre sem	Kleo,	ale	kie dy
się	odwrócił,	żeby	ją	wygłosić,	na tychmiast	wyle cia ła	mu	z	głowy.
Mógł	tylko	podziwiać	roz pusz czone	włosy	Kleo,	spływa ją ce	fa la mi,	roz świe tlone

słońcem,	niczym	płynne	złoto.	Za mknął	usta	i	mija jąc	Kleo	bez	słowa,	za niósł	kozie
pa szę.
–	Nasi	ludzie	już	wsta ją	–	ode zwał	się	sztywno,	ruchem	głowy	wska zując	prowizo-

rycz ne	obozowisko.
Tak	jak	miał	na dzie ję,	Kleo	pode rwa ła	się	z	miejsca,	zwią za ła	włosy	i	pode szła	do

łodzi.
–	Ze chce	pan	mi	pomóc,	pa nie	Bre don?
Więc	znów	je stem	pa nem	Bre donem,	tak?	–	pomyślał.	Chwycił	ją	w	pa sie	i	podsa -

dził	tak,	by	mogła	usiąść	na	bur cie.	Podczas	ruchu	włosy	Kleo	zsunę ły	jej	się	przez
ra mię	i	musnę ły	miękko	jego	dłoń,	budząc	w	nim	na gły	dreszcz	pożą da nia.	Za mknął
oczy,	próbując	nad	sobą	za pa nować.
Za nie pokojona	 jego	miną	Kleo	pochyliła	się	nad	nim	z	 troską.	Poczuł	na	 twa rzy

powiew	jej	odde chu,	co	jesz cze	pogor szyło	spra wę.
–	Quin?
–	Na gle	za krę ciło	mi	się	w	głowie.	Prze pra szam.	–	Wolał	poświę cić	dumę,	przy-

zna jąc	się	do	sła bości,	niż	wyznać	prawdę.	Ode pchnął	się	od	ka dłuba	fe luki.	–	Pójdę
za pytać,	co	Laurent	pla nuje	na	dzisiaj.
Odszedł,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.	Bał	się	sprawdzić,	czy	Kleo	odprowa dza	go

wzrokiem.	Pewnie	uwa ża ła	go	za	dziwa ka,	który	ma	złe	sny,	nie typowe	pochodze nie
i	do	tego	roz ma ite	sła bości.

On	mnie	 pra gnie.	 To	na głe	 za kłopota nie	 nie	mogło	 jej	 zmylić.	 Za krę ciło	mu	 się
w	 głowie,	 akurat!	 To	 było	 pożą da nie,	 nic	 inne go,	 nic	wię cej,	 bo	 też	 jaki	 pożytek
mógł	z	niej	mieć	Quin	Bre don	poza	chwilą	cie le snej	przyjemności?	Poważ ne	pla ny
wią zał	z	ja kąś	Ca roline,	wpływową	kobie tą,	której	pra wie	nie	znał.	Kleo	mogła	mieć
tylko	na dzie ję,	że	Ca roline	nie	wystra szy	się	 jego	złych	snów,	bo	 ja koś	 jej	nie	wi-
dzia ła	w	roli	pocie szycielki.
Rozejrza ła	się	po	ba ła ga nie	pa nują cym	na	pokła dzie,	za sta nowiła	się,	co	przygo-

tować	na	śnia da nie,	po	czym	wzruszywszy	ra miona mi,	usia dła	i	za czę ła	spla tać	wło-
sy	w	war kocz.	Była	pewna,	że	 to	one	wpra wiły	Quina	w	za kłopota nie.	Męż czyź ni
byli	jednak	dziwni…

Kie dy	Quin	wrócił,	na	fe luce	pa nował	wzorowy	porzą dek.	Kleo	zdą żyła	też	podać
ojcu	śnia da nie	i	ogar nąć	nie ład.



–	Proszę.	–	Podsunę ła	Quinowi	ta lerz,	gdy	tylko	sta nął	na	pokła dzie.	–	Nasi	ludzie
przynie śli	mi	ka cze	jaja.	Jedz,	za nim	wystygną.
Quin	wymruczał	słowo	podzię kowa nia	i	za siadł	z	ta le rzem	w	swoim	zwykłym	miej-

scu,	opar ty	ple ca mi	o	główny	maszt.	Po	prze łknię ciu	paru	kę sów	ode zwał	się	bez
wstę pów:
–	Do	Laurenta	docie ra ją	róż ne	plotki.	Brytyjczycy	ścią gnę li	posiłki	z	Indii	pod	do-

wódz twem	ge ne ra ła	Ba ir da.	Są	w	Al-Kusajr	nad	Morzem	Czer wonym,	na	wschód
stąd.	Za mie rza ją	udać	się	do	Kiny.
–	Ale	prze cież	to	pra wie	dwie ście	kilome trów	pustyni.	–	Kleo	spojrza ła	w	stronę

wierz chołków	 wydm,	 wznoszą cych	 się	 za	 pa sem	 żyznej,	 uprawnej	 zie mi	 wzdłuż
brze gu,	jakby	ocze kiwa ła,	że	ujrzy	czer wone	kurtki	wspina ją cych	się	na	nie	brytyj-
skich	żołnie rzy.
–	Są	przyzwycza je ni	do	gorą ce go	klima tu,	a	poza	tym	bie gną	tamtę dy	szla ki	ka ra -

wan.	–	Quin	na brał	resztki	jajka	na	ka wa łek	chle ba.	–	Dla te go	Laurent	chce	jak	naj-
szyb ciej	dotrzeć	do	Ka iru.
Wyda wał	się	tym	lekko	roz ba wiony,	być	może	ode zwa ła	się	w	nim	dawna	antypa -

tia	do	ka pita na.
–	Dojdzie	do	starć	–	wyra ziła	swe	oba wy	Kleo.
–	 Owszem	 –	 potwier dził	 spokojnie	 Quin.	 –	 Spodzie wam	 się,	 że	 Ba ird	 pójdzie

wzdłuż	rze ki	do	stolicy.	Ge ne rał	Belliard	musi	pilnować	swoich	for tyfika cji.
–	Może	na potka ją	ma me luków.	I	to	ich	powstrzyma	–	powie dzia ła	z	na dzie ją	Kleo.
–	Być	może.	 Zobacz,	 bar ki	 Laurenta	 już	 odpływa ją	 –	 za uwa żył	Quin,	 na stępnie

rzucił	podnie sionym	głosem	do	ma ryna rzy	na	rufie:	–	Je ste ście	gotowi,	przyja cie le?
Ścigajmy	się	z	żołnie rza mi!

Kleo	 pa trzyła	 na	 prze suwa ją ce	 się	 za	 bur tą	 brze gi	 rze ki;	 wcze śniejszą	 ra dość
z	podróży	za stą pił	nie pokój.	Pa mię ta ła	Kair	jako	pie kielne	miejsce,	ale	mia ła	na dzie -
ję,	że	podczas	swych	trzyletnich	rzą dów	Francuzi	odbudowa li	mia sto	 i	życie	choć
w	czę ści	wróciło	do	nor my.
–	Nie	martw	się	–	próbował	ją	pocie szyć	Quin.	–	Będę	się	tobą	opie kował.	Musiał

dostrzec	nie dowie rza nie	w	jej	wzroku,	bo	uśmiechnął	się	cierpko	i	dodał:	–	Za ufaj
mi.
–	Co	możesz	zrobić?	Spra wisz,	że	nie	bę dzie	wojny?
–	Zrobię	to,	co	bę dzie	dla	cie bie	najlepsze.
–	A	wiesz,	co	jest	dla	mnie	najlepsze?	–	Cier pliwie	znosiła	pobyt	na	pustyni,	nie	po-

zwa la ła	 sobie	 na	 ma rze nia,	 kie dy	 nie	 było	 szans	 na	 uciecz kę.	 Te raz	 zmie rza ła
w	stronę	wielkie go	mia sta,	w	stronę	morza,	i	na dal	nie	snuła	żadnych	pla nów.	Miej-
sce	wcze śniejsze go	odrę twie nia	za jął	 strach,	który	bała	się	wyra zić	czy	poka zać,
aby	całkowicie	nią	nie	za władnął.
Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si,	żeby	Quinowi	nie	przyszło	do	głowy	doda wa nie	jej

otuchy	przytula niem.	Gdyby	ją	ob jął,	prawdopodob nie	wybuchnę ła by	pła czem,	a	do
tego	nie	mogła	dopuścić.	Jednak	Quin	na wet	nie	próbował	się	do	niej	zbliżyć.
–	We dług	mnie	potrze bujesz	bez pie czeństwa,	wygody,	nor malne go	życia	na leż ne -

go	cór ce	ba rone ta	czy	wdowie	po	ofice rze.	Wiem,	że	mia sto	stoją ce	w	ob liczu	nie -
uchronne go	ob lę że nia	może	nie	być	najlepszym	miejscem	do	zrobie nia	pierwsze go



kroku,	ale	ja koś	z	tego	wybrnie my.	Tylko	mi	za ufaj	–	powtórzył.	–	Proszę.
Kleo	spojrza ła	na	jego	minę	wyra ża ją cą	pewność	sie bie,	dumnie	unie sione	czoło

i	sta nowczą	linię	ust.	Ufa ła	mu.	Czy	to	ozna cza ło,	że	jest	na iwna?
–	Dobrze,	za ufam	ci.
Quin	ją	ob jął	jednym	ra mie niem	i	na	moment	do	sie bie	przycią gnął.	Kleo	za mruga -

ła,	żeby	powstrzymać	łzy.	Czuła,	że	gdzieś	głę boko	w	środku	za płonę ła	w	niej	mała
iskier ka.	Nie	od	razu	ją	roz pozna ła,	ale	kie dy	to	na stą piło,	pomyśla ła	o	przyszłości
z	na dzie ją	i	na wet	pewnym	za cie ka wie niem.

Sie dem	dni	za ję ła	im	podróż	do	Bani	Suwajf,	a	stamtąd,	jak	za pewnia li	ich	ma ry-
na rze,	mie li	już	tylko	je den	dzień	drogi	do	Ka iru.	Dotar ła	też	do	nich	wia domość,	że
Murad	Bey	umarł	od	za ra zy	podczas	mar szu	na	północ,	a	jego	ludzie	pod	nowym	do-
wódcą	sprzymie rzyli	się	z	Brytyjczyka mi.
–	Wątpię,	żeby	przez	to	byli	dla	nas	mniej	nie bez piecz ni	–	powie dział	Quin,	gdy

tego	wie czoru	sie dzie li	przy	ognisku	roz pa lonym	na	brze gu.	Sir	Philip	na rze kał,	że
nie potrzeb nie	opusz cza li	Kom	Ombo;	nie ocze kiwa nie	Quin	oka zywał	nie poprawne -
mu	ma rudzie	wię cej	zrozumie nia	niż	wła sna	cór ka.
Kleo	mie sza ła	kawę	w	kub ku,	ale	skupia ła	uwa gę	ra czej	na	profilu	Quina	widocz -

nym	w	bla sku	płomie ni.	W	mia rę	zbliża nia	się	do	Ka iru	robił	wra że nie	coraz	bar -
dziej	 za nie pokojone go,	 coraz	 czę ściej	 popa dał	w	 za myśle nie.	Wyda wa ło	 jej	 się	 to
dziwne,	prę dzej	by	ocze kiwa ła,	że	z	ulgą	powita	per spektywę	uwolnie nia	się	od	cię -
ża ru	opie ki	nad	nią	i	humorów	jej	ojca.
Za czął	na wet	sypiać	z	dala	od	jej	ka biny,	oczywiście	na	tyle,	na	ile	to	było	moż liwe

na	nie wielkiej	łodzi.	Kie dy	go	o	to	za pyta ła,	żar tując,	że	pewnie	wystra szył	się	jej
chra pa nia,	odpowie dział	sła bym	uśmie chem.
–	De lilah	znosi	noce	gorzej	niż	ty.	Ona	mnie	bar dziej	potrze buje.
–	Dziwne,	że	nie	mamy	żadnych	wie ści	z	północy	–	ode zwa ła	się,	wyle wa jąc	reszt-

ki	fusów	do	żaru	na	pa le nisku.	–	Za uwa żyłeś,	że	przez	ostatnich	kilka	dni	nie	widzie -
liśmy	żadnej	większej	jednostki	zmie rza ją cej	na	południe,	je dynie	łodzie	rybackie?
Quin	wzruszył	ra miona mi,	ale	za uwa żyła,	że	spojrzał	na	obóz	żołnie rzy	roz bity	ja -

kieś	sto	me trów	da lej.
–	Wła dze	mogły	za ka zać	że glugi	na	rze ce,	je śli	słysza ły,	a	do	tej	pory	musia ły	usły-

szeć,	o	przybyciu	Ba ir da.	Nie	chcą,	by	 ja kiś	większy	 i	cenniejszy	transport	wpadł
w	ręce	wroga.
–	Pewnie	tak	–	przyzna ła	mu	ra cję.	Wsta ła	i	za czę ła	zbie rać	kub ki	i	dzba nek	po

ka wie.
–	Mógłbym	 pożyczyć	 od	 cie bie	 przybory	 do	 szycia?	 –	 spytał	 znie nacka	Quin.	 –

Chodzi	mi	o	nożycz ki,	igłę	i	nici.
–	Tak,	ale	chętnie	pomogę	i	cię	w	tym	wyrę czę.
–	Pora dzę	sobie.	Trzymasz	te	rze czy	na	na szej	fe luce?
–	Te raz	świa tło	jest	za	sła be	na	szycie.	–	Kleo	włożyła	brudne	na czynia	do	koszy-

ka,	po	czym	wyprostowa ła	się	i	opar ła	ręce	na	lę dź wiach.
–	Pora dzę	sobie	–	powtórzył	Quin.	–	Możesz	mi	je	te raz	podać?	I	ja kiś	sta ry	cza -

dor,	je śli	masz.	Kupię	ci	inny	w	Ka irze.
–	Cza dor?	Ale	po	co?



–	Potrze buję	cze goś	ciemnonie bie skie go	–	odparł	wymija ją co.
Widzia ła,	że	nie	za mie rza	jej	nicze go	wyja śniać.	Wspię ła	się	na	pokład,	korzysta -

jąc	ze	skrzynki	usta wionej	przez	kogoś	przy	rufie	i	poszła	szukać	przyborów	do	szy-
cia	i	swoje go	najstar sze go	cza dora.	Zna la zła	ob szer ną	czar ną	bur kę	i	nikab.	Odło-
żyła	je	na	bok,	nie	znosiła	za krywa nia	twa rzy,	ale	ścią ga nie	na	sie bie	uwa gi	w	mie -
ście	na	północy	kra ju	byłoby	ryzykowne	poza	te re nem	zajmowa nym	przez	Francu-
zów.
Kie dy	wróciła	do	ogniska,	ojca	już	tam	nie	było,	a	Quin	roz ma wiał	z	ma ryna rza mi

po	arab sku,	ener gicz nie	przy	tym	ge stykulując.	Odniosła	wra że nie,	że	uważ nie	go
słucha ją;	kie dy	pode szła	i	rzuciła	na	zie mię	zwój	nie bie skie go	płótna,	za pa dła	cisza.
–	Dzię kuję	–	powie dział	Quin	tonem,	w	którym	usłysza ła	jednocze śnie	życze nie	do-

brej	nocy.
–	Dobra noc	–	odpowie dzia ła,	za wra ca jąc	na	pię cie.	Quin	prosił,	żeby	mu	za ufa ła,

a	ona	szcze rze	się	na	to	zgodziła.	Te raz	dawne	wątpliwości,	których	o	mało	nie	wy-
ja wiła	Laurentowi,	na gle	powróciły.	Skar ciła	się	w	duchu	za	głupotę.	Na za jutrz	o	tej
porze	mie li	być	już	w	mie ście	opa nowa nym	przez	Francuzów,	gdzie	ani	jej,	ani	jej
ojcu	nic	nie	groziło.	Ponadto	 jako	wdowa	po	 francuskim	ofice rze	mogła	 liczyć	na
godne	traktowa nie.
Na wet	je śli	Quin	wypełniał	ja kąś	szpie gowską	misję,	o	której	nie	mia ła	poję cia,	jej

to	nie	dotyczyło.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Kie dy	wszystko	było	 już	przygotowa ne	do	nocne go	odpoczynku,	Kleo	 roz sunę ła
za słony	 ka biny	 i	 spojrza ła	 na	 brzeg.	 Je den	 z	młodszych	ma ryna rzy	 roz wijał	 swój
tur ban,	długi	pas	ma te ria łu	połyskiwał	czer wie nią	w	świe tle	ognia.	Podał	go	Quino-
wi,	a	sam	za czął	sobie	na kła dać	nowy	tur ban,	tym	ra zem	bia ły.
Kleo	wzruszyła	 ra miona mi,	 we szła	 do	 ka biny,	 położyła	 się	 i	 próbowa ła	 za snąć,

jednak	zmę cze nie	i	na tłok	myśli	nie	pozwoliły	jej	zmrużyć	oka.	Na dal	nie	mia ła	żad-
nych	pla nów,	wie le	za le ża ło	od	sytuacji,	jaką	za sta ną	w	stolicy.	Mia ła	poczucie	winy,
że	chce	zosta wić	ojca	i	jednocze śnie	irytowa ła	ją	wła sna	sła bość.
No	i	był	jesz cze	Quin…	Pożą da ła	go,	musia ła	to	przyznać,	choć	pla nował	się	ubie -

gać	o	wzglę dy	innej	kobie ty.	Jej	we wnętrz ny	głos	podpowia dał	nie śmia ło,	że	tak	na -
prawdę	nie	ma	jesz cze	wobec	tej	kobie ty	żadnych	zobowią zań.
Kleo	prze wróciła	się	na	drugi	bok.	Le ża ła	bez sennie	od	co	najmniej	godziny,	a	nie

czuła	kołysa nia	łodzi	pod	jego	kroka mi	ani	powitalne go	me cze nia	De lilah.	Odsunę ła
za słonę	 i	wyjrza ła	na	ze wnątrz.	Quin	na dal	był	przy	ognisku.	Podsycił	ogień	 i	sie -
dział	pochylony	nad	płótnem	roz cią gnię tym	na	kola nach.	Czyż by	szył	dla	sie bie	ja -
kieś	prze bra nie?

Pierwszą	pira midę	ujrze li	około	południa;	Kleo	dawno	nie	widzia ła	ojca	tak	szczę -
śliwe go,	kucnął	przy	bur cie	i	robił	notatki,	raz	po	raz	wykrzykując:
–	Widzicie?	Dahszur!
Kleo	udzie liło	się	jego	podnie ce nie.	Pira midy	fa scynowa ły	ją	już	podczas	podróży

z	Ka iru	na	południe,	te raz	także	oglą da ła	je	ocza rowa na,	dopóki	Quin	nie	na ka zał
za łodze	usta wić	obu	fe luk	obok	sie bie	na	wodzie	i	nie	prze skoczył	na	pokład	łodzi
jej	ojca.
–	Co	pan	robi?	–	Sir	Philip	prze rwał	szkicowa nie	i	rzucił	się	ra tować	swoje	za pi-

ski,	kie dy	Quin	zgar nął	pa pie ry	za ście la ją ce	blat	stołu	do	najbliż szej	skrzyni	 i	 za -
mknął	wie ko	na	kłódkę.	–	Niech	pan	prze sta nie!	Potrze buję	ich!
–	W	za mknię ciu	są	bar dziej	bez piecz ne	–	powie dział	Quin,	za wie sił	sobie	sznurek

z	kluczem	na	szyi	i	jednym	skokiem	wrócił	na	łódź	Kleo.	–	Yalla!	Yalla!	–	za wołał	do
ludzi	przy	ste rze.	Słysząc	go,	Kleo	pomyśla ła	z	oburze niem,	że	zwra ca	się	do	nich,
jakby	byli	wielbłą da mi.
Jednak	 ster nik	 tylko	uśmiechnął	 się	 sze roko	 i	 skie rował	 fe lukę	na	główny	nurt.

Cokolwiek	Quin	knuł,	za łoga	wyraź nie	go	popie ra ła.
–	Sakka ra	–	oznajmił	ojciec,	wyraź nie	roz dar ty	pomię dzy	ura zą	za	złe	potrakto-

wa nie	a	chę cią	dzie le nia	ra dości	z	widoku	wspa nia łych	budowli.
–	Pal	sześć	pira midy	–	mruknę ła	Kleo.
Ucze piona	bur ty,	z	ser cem	w	gar dle	cze ka ła	na	roz wój	wyda rzeń,	lecz	wprawnie

prowa dzona	 łódź	 nie mal	 frunę ła	 nad	 wodą,	 niczym	 ja skółka	 polują ca	 na	 owa dy,
z	pełną	wdzię ku	lekkością	prze mknę ła	mię dzy	cięż kimi	bar ka mi	i	pogna ła	na przód.



Ludzie	na	bar kach	za czę li	krzyczeć.	Kleo	widzia ła,	jak	ka pitan	Laurent	podbie ga
do	bur ty;	ruszał	usta mi,	ale	nie	było	go	słychać,	bo	wiatr	porywał	słowa.	Za raz	po-
tem	bar ki	zosta ły	za	nimi,	minę li	Torę,	przed	sobą	po	le wej	mie li	Gizę	z	wielkimi	pi-
ra mida mi,	a	po	pra wej	mia sto.
Kleo	we szła	do	ka biny	po	cza dor	i	nikab	i	pośpiesz nie	je	na	sie bie	na rzuciła.	Kie -

dy	znów	się	uka za ła	na	ze wnątrz,	Quin	mocował	do	masz tu	ka wa łek	płótna.	Na	jej
widok	wypuścił	go	z	rąk.
–	Ścią gnij	to	i	za łóż	europejski	strój.
–	Nie,	bę dzie	bez piecz niej…
–	Rób,	co	mówię,	bo	ina czej	sam	cię	prze biorę.	–	Odwrócił	się	i	szarpnął	za	linkę,

wcią ga jąc	 płótno	na	maszt.	Kleo	 zoba czyła	wzór	 czer wonych	 i	 bia łych	 krzyży	na
nie bie skim	tle.	Na	drugiej	fe luce	ma ryna rze	wie sza li	identycz ną	fla gę.
–	Co	robisz?	–	Kleo	sta nę ła	jak	wryta	i	ga piła	się	na	prymitywnie	na szyty	wzór.	–

Prze cież	to	angielska	fla ga.
–	Chcesz,	żeby	Brytyjczycy	do	cie bie	strze la li?
Popa trzyła	na	brzeg	pe łen	nie zna nych	jej	czer wonych	mundurów,	tłum	męż czyzn

i	groma dę	wielbłą dów,	sze re gi	na miotów	i	fla gi.
–	To	są	wojska	brytyjskie?	–	wyduka ła.
Quin	we pchnął	ją	do	ka biny.
–	Rób,	co	powie dzia łem,	prze bie raj	się.	Chcę,	by	widzie li,	że	na	pokła dzie	jest	Eu-

ropejka.
–	Ale…	Brytyjczycy?	Skąd	wie dzia łeś?	Laurent	nie	wie dział.
–	Wie dzia łem	przez	cały	czas	–	odparł	Quin,	roz glą da jąc	się	po	brze gu.	–	Przyby-

łem	ra zem	z	nimi	w	mar cu.
–	Wie dzia łeś?	Zdra dziłeś	nas!
–	Czyż by?	–	za pytał	spokojnie.	–	Je steś	Angielką,	twój	ojciec	jest	Anglikiem.	Dla -

cze go	 uwa żasz	 sprowa dze nie	 was	 z	 wrogie go	 te rytorium	 do	 na sze go	 wojska	 za
zdra dę?
Nie	umia ła	na	to	odpowie dzieć;	mogła	mu	za rzucać	 je dynie,	że	za ta ił	przed	nią

prawdę.
–	Ale	Laurent…
–	Laurent	jest	żołnie rzem,	a	toczy	się	wojna.	Więc	jak,	prze bie rzesz	się	w	końcu

czy	mam	ci	pomóc?
–	Nie!	–	Usia dła	skulona	na	łóż ku	i	próbowa ła	ze brać	myśli.	Dla cze go	Quin	jej	nie

powie dział,	 że	 brytyjskie	 wojska	 ob le ga ją	 Kair?	 Użył	 okre śle nia	 „na sze	wojska”.
Za tem	nie	był	Ame ryka ninem.	Był	Brytyjczykiem	i	od	sa me go	początku	ją	okła my-
wał.
Ścią gnę ła	z	sie bie	cza dor	i	uniosła	nie co	za słonę,	wpusz cza jąc	trochę	świa tła	nie -

zbędne go	w	poszukiwa niu	muślinowej	sukni,	której	nie	mia ła	na	sobie	od	cza su	ślu-
bu.	Zna la zła	ją	w	końcu,	mocno	wymię tą,	i	włożyła	na	sie bie,	a	potem	przytroczyła
do	nogi	nóż	w	pochwie.	Czuła	się	dziwnie	w	ta kim	stroju,	ale	nie	chcia ła,	żeby	Quin
jej	dotykał	albo,	co	gor sza,	odkrył	schowa ny	nóż.
Zbliża li	się	już	do	na brze ża	w	Ka irze,	kie dy	znów	wyszła	na	pokład.	Tu	także	ro-

iło	się	od	żołnie rzy.	Na gle	gdzieś	z	tyłu	za	nimi	wybuchła	strze la nina.
–	Laurent!	–	Kleo	wychyliła	się	z	łodzi,	żeby	le piej	widzieć,	ale	Quin	za raz	ka zał



jej	się	cofnąć	i	sam	wskoczył	na	bur tę.
–	Choler ny	głupiec.	–	Osłonił	oczy	przed	słońcem.	–	Musi	wie dzieć,	że	nie	uda	mu

się	za wrócić	ba rek	ani	się	wymknąć	tak	licz nym	siłom	wroga.	O,	te raz	poszedł	po
rozum	do	głowy,	podda ją	się,	któryś	z	nich	ma cha	koszulą.
–	Pełnił	swoją	powinność	–	usiłowa ła	bronić	ka pita na	Kleo.	–	Co	ich	te raz	cze ka?
–	Będą	jeńca mi.	Znacz nie	bez piecz niej	dać	się	pojmać	tutaj	niż	w	tra wionym	za ra -

zą,	ob lę żonym	mie ście,	możesz	mi	wie rzyć.
–	Okła mywa łeś	mnie.
–	Tylko	w	kwe stii	moje go	za wodu.	Nie	je stem	inżynie rem.	Owszem,	tu	cię	oszuka -

łem.	Stosowa łem	grę	słów,	to	prawda.	Za pyta łem	cię,	czybyś	mi	uwie rzyła,	gdybym
powie dział,	że	je stem	Ame ryka ninem,	ale	nigdy	nie	twier dziłem,	że	nim	je stem.
–	Podejrze wa łam,	że	je steś	szpie giem	–	wyrzuciła	z	sie bie	Kleo.	Usia dła	w	ta kim

miejscu,	 żeby	 widzieć	 jego	 twarz;	 mia ła	 na dzie ję,	 że	 roz pozna	 kłamstwo,	 gdyby
znów	ja kimś	chciał	ją	ura czyć.	–	Uwa ża łam,	że	powinnam	o	tym	powie dzieć	Lauren-
towi.
–	Więc	cze mu	tego	nie	zrobiłaś?	–	Przyjrzał	jej	się	z	dziwnie	na pię tą	twa rzą.
–	Boby	cię	tor turował.	Moje	sumie nie	by	tego	nie	zniosło.
–	Wielkie	dzię ki.	Nie	 je stem	szpie giem.	Ra czej	agentem	albo	kurie rem	przysła -

nym	po	dwie	osoby.	–	Odwrócił	się,	żeby	wydać	za łodze	instrukcje	po	arab sku.	–	Do-
pływa my	do	celu.	Za cumujcie	przy	za chodnim	brze gu.
–	Mia łeś	nas	stąd	za brać?	Ojca	i	mnie?	Ale	dla cze go?
–	Nie	wiesz?	–	Quin	uniósł	pyta ją co	brew.	–	Nie,	chyba	rze czywiście	nie	wiesz.
–	Ura towa łam	ci	życie.
–	Owszem	–	przyznał	Quin.	–	Dwukrotnie,	je śli	liczyć	re zygna cję	z	odda nia	mnie

w	ręce	Laurenta.	Je stem	ci	bar dzo	wdzięcz ny,	ale	nie	tylko	żołnie rze	muszą	wypeł-
niać	swoje	obowiąz ki.
–	Co	tu	się,	u	dia bła,	dzie je?	Proszę	na tychmiast	za wrócić	do	Ka iru!	–	dobie gło

z	drugiej	fe luki.
–	A	pan	niech	się	uspokoi,	sir	Philipie	–	odpowie dział	Quin	ta kim	tonem,	że	Kleo

mia ła	ochotę	wypchnąć	go	za	bur tę.	–	Płynie my	z	prą dem	do	głównej	bazy	brytyj-
skiej.	Tam	jest	o	wie le	bez piecz niej.
–	Brytyjskiej!	A	co	się	sta ło	z	Francuza mi?	–	zdziwił	się	sir	Philip.	–	Co	z	moją	ko-

re spondencją?
–	Boże,	daj	mi	siły	–	mruknął	Quin,	na stępnie	oznajmił	podnie sionym	głosem:	–	Je -

ste śmy	w	środku	wojny,	sir.	We dług	mnie	mamy	poważ niejsze	zmar twie nia	niż	kilka
listów.	Na	przykład	bez pie czeństwo	pańskiej	cór ki.
–	Akurat	cię	ono	ob chodzi	–	powie dzia ła	Kleo	z	goryczą.	Quin,	 jakby	jej	nie	sły-

szał,	za czął	poma gać	ma ryna rzom	w	opusz cza niu	ża gla.	Zmie rza li	w	stronę	brze gu,
na	którym	cią gnę ły	się	rzę dy	schludnie	roz sta wionych	na miotów,	a	wokół	nie wie lu
glinia nych	budynków	wyraź nie	coś	się	dzia ło.
–	Za trzymaj	–	rzucił	Quin	do	ster nika,	gdy	kilku	żołnie rzy	z	gotowymi	do	strza łu

musz kie ta mi	usta wiło	się	wzdłuż	na brze ża.	Poma chał	do	nich,	a	potem	przykła da jąc
do	ust	zwinię te	dłonie,	za wołał:
–	 Lord	 Quintus	 De ve rall	 z	 osoba mi	 towa rzyszą cymi.	 Sir	 Ja mes	 Houghton	 nas

ocze kuje.



Lord	Quintus?	Jest	lor dem?
Kleo	wpa trywa ła	 się	w	Quina	z	nie dowie rza niem.	Uwa ża łam	go	za	nie ślub ne go

syna	ja kie goś	ame rykańskie go	ob szar nika,	a	tu,	proszę,	posia da	tytuł.	Ile	z	tego,	co
mi	mówił,	może	być	prawdą?	Czy	w	ogóle	mogę	mu	wie rzyć?	–	koła ta ły	się	w	jej	gło-
wie	pyta nia.
Na	przysta ni	poja wił	się	niż szej	rangi	oficer.
–	Milor dzie!	Sir	Ja mes	wyra ża	swe	uzna nie.	Prosi,	żeby	pan	przybił	do	na brze ża

i	wysiadł	na	brzeg.
–	Le piej	spa kuj	swoje	rze czy	–	zwrócił	się	Quin	do	Kleo.	–	Bo	chyba	nie	chcesz,

żeby	żołnie rze	zrobili	to	za	cie bie.
–	Cóż	za	wzrusza ją ca	troska.	–	Prze łknął	jej	uszczypliwość	bez	jedne go	mrugnię -

cia.
Potrze bowa ła	 za le dwie	kilku	minut,	 by	 za pa kować	wszystko,	 co	 trze ba.	Wię cej

cza su	za ję ło	jej	opa nowa nie	łez	złości…	i	stra chu.	Quin	na mówił	ją,	żeby	mu	za ufa -
ła.	Dał	jej	na dzie ję,	a	te raz	zna la zła	się	w	sytuacji,	której	nie	rozumia ła	i	nad	którą
zupełnie	nie	mia ła	kontroli.
Za ufa nie	oka za ło	się	głupotą.	Prze cież	wie dzia ła,	że	na	męż czyznach	tylko	w	jed-

nej	spra wie	moż na	pole gać	–	że	będą	się	kie rować	wyłącz nie	swoimi	korzyścia mi
i	dą żyć	do	za spokoje nia	swoich	pra gnień.	Lubiła	Quina,	pra gnę ła	go,	omal	nie	polu-
biła	go	za	bar dzo.	Za mruga ła,	aby	powstrzymać	łzy.	Nie	pła ka ła,	kie dy	wyszło	na
jaw,	jak	mało	Thier ry’emu	na	niej	za le ży,	nie	pła ka ła	po	śmier ci	matki,	choć	czę sto
czuła	się	bar dzo	zmę czona	 i	 schwyta na	w	pułapkę,	 i	nie	za mie rza ła	 te raz	za cząć
pła kać.
Łódź	de likatnie	ude rzyła	 o	pomost;	Kleo,	w	chustce	na rzuconej	 luź no	na	włosy,

wyszła	z	ka biny	z	ba ga ża mi	w	rę kach.	Widząc	ją	w	ta kim	stroju,	Quin	uniósł	brew
w	zdumie niu,	ale	minę ła	go	bez	słowa.	Poda ła	dłoń	młode mu	ofice rowi,	który	pod-
biegł,	żeby	jej	pomóc,	i	pozwoliła	mu	się	wyprowa dzić	na	brzeg.	Po	mie sią cach	no-
sze nia	arab skie go	stroju	Kleo	czuła	się	dość	nie swojo	z	gołą	głową	i	w	sukni	z	krót-
kim	rę kawkiem.
–	Panno	Woodward,	wita my	ser decz nie.	Mamy…
–	Ma da me	Valsac	–	prze rwa ła	mu	Kleo.
–	No	tak,	rze czywiście…	Je śli	pani	ze chce	pójść	tędy,	za prowa dzę	pa nią	do	kwa te -

ry.	–	Rozejrzał	się	nie pewnie.	–	A	pani	pokojówka?
–	 Nie	 mam	 pokojówki	 –	 wyja śniła	 Kleo.	 Usta wiła	 tor by	 podróż ne	 u	 jego	 stóp

i	uśmiechnę ła	się	w	taki	sposób,	że	aż	zrobił	krok	do	tyłu.
–	Jenkins!	Za bierz	pani	ba ga że.	Proszę	tędy.
Poszła	za	ofice rem.	Pomiesz cze nia,	które	 jej	poka zał,	były	skromnie	urzą dzone,

ale	czyste.	W	jednym	znajdowa ło	się	łóż ko,	krze sło,	nie wielki	stół	i	lampa,	w	drugim
umywalnia	i	wia der ko	z	przykrywką.	Oba	mia ły	bar dzo	małe	okna,	żeby	się	nie	na -
grze wa ły	od	pa nują ce go	na	ze wnątrz	żaru,	i	wychodziły	na	za cie nioną	we randę,	na
której	stał	war townik.
–	Za pewne	jest	pani	przyzwycza jona	do	większe go	komfor tu,	ma da me	–	ode zwał

się	prze pra sza ją co	jej	prze wodnik.
Kleo	zrobiło	się	go	żal,	osta tecz nie	nie	ponosił	za	nic	winy.
–	Bę dzie	mi	tu	bar dzo	wygodnie…	–	za wie siła	głos	pyta ją co.



–	Chorą ży	Lloyd,	proszę	pani	–	przedsta wił	się	szyb ko.	–	Znajdę	w	obozie	 ja kąś
kobie tę,	 żeby	 się	 pa nią	 za opie kowa ła.	 Jedną	 z	 tych	 porządnych	 –	 dodał,	 a	 jego
twarz	przybra ła	jesz cze	ciemniejszy	odcień	pąsu.
–	Dzię kuję.	–	Kleo	wyszła	na	ze wnątrz.	–	Pójdę	te raz	do	moje go	ojca.
–	Le piej	bę dzie,	jak	pani	tu	zosta nie,	ma da me.	–	Może	i	był	skrę powa ny,	ale	całą

posta wą	da wał	do	zrozumie nia,	że	za mie rza	sumiennie	wykonywać	swoje	obowiąz -
ki.
Kleo	 zrobiła	 krok	 w	 stronę	 wyjścia	 z	 we randy.	 War townik	 na tychmiast	 oka zał

czujność.
–	Czyż bym	była	więź niem,	pa nie	chorą ży?
–	Chodzi	o	pani	bez pie czeństwo,	ma da me.	To	jest	obóz	wojskowy,	nie odpowiednie

miejsce	dla	damy.
–	Je stem	wdową	po	ofice rze,	pa nie	chorą ży.	Nie	po	raz	pierwszy	widzę	wojskowy

obóz.
–	Muszę	wykonywać	roz ka zy,	ma da me.	–	Za sa lutował	i	odszedł,	nie	kryjąc	ulgi,	że

się	z	nią	roz sta je.
–	A	pan	jak	się	na zywa?	–	zwróciła	się	Kleo	do	war townika.
–	Je stem	sze re gowy	Minton,	proszę	pani.
–	Spę dziłam	wie le	dni	na	kołyszą cej	łodzi,	sze re gowy.	Za mie rzam	iść	na	spa cer.	–

Gdzie	jest	ojciec?	Gdzie	jest	ten	kłamliwy,	zdra dziecki	Quin	Bre don,	czy	jak	go	tam
zwą?
–	Nie,	ma da me.	–	Minton,	w	prze ciwieństwie	do	Lloyda,	wca le	się	nie	przejmo-

wał,	że	musi	sta wić	czoło	poirytowa nej	kobie cie.
–	Niby	co	pan	zrobi,	żeby	mnie	powstrzymać,	sze re gowy?	Za strze li	mnie	pan?
–	Chwycę	pa nią,	za prowa dzę	z	powrotem	do	pokoju	i	za mknę	na	klucz,	za	prze -

prosze niem,	proszę	pani.
Kleo	wróciła	do	pokoju	i	usia dła	na	łóż ku.	Nie	mogła	mieć	pre tensji	do	sze re go-

we go.	W	końcu	wykonywał	tylko	roz ka zy.	Doszła	do	wniosku,	że	wła ściwie	może	się
roz pa kować	i	ja koś	tymcza sowo	urzą dzić.	Mia ła	trzy	sztuki	ba ga żu.	Dwie	za wie ra ły
ubra nia,	a	w	trze ciej	znajdowa ły	się	przybory	do	szycia,	aptecz ka,	przedmioty	zwią -
za ne	 z	 utrzymywa niem	 higie ny,	 dwie	 książ ki,	 notatnik,	 akt	 ślubu	 i	 kilka	 złotych
ozdób.	Cały	skromny	dobytek	osoby	prowa dzą cej	proste	życie.
Gdy	tylko	za czę ła	wyjmować	swoje	rze czy,	zorientowa ła	się,	że	zosta ły	prze szu-

ka ne.	 Tor by	 z	 ubra nia mi	 również.	 Po	 la tach	 wę drowne go	 życia	 na bra ła	 wielkiej
wpra wy	w	 pa kowa niu	 i	 robiła	 to	me todycz nie.	 Za wsze	 sta rannie	 skła da ła	 czyste
czę ści	 gar de roby,	 rolowa ła	 wstąż ki	 i	 pa ski,	 buty	 ukła da ła	 tak,	 że	 je den	 dotykał
czub kiem	 ob ca sa	 drugie go.	 Zmia ny	 w	 ułoże niu	 były	 nie znacz ne,	 ale	 oczywiste,
mimo	 że	 ktoś	 się	 bar dzo	 sta rał	 być	 dokładny.	 Książ ki	 le ża ły	 zwrócone	 do	 sie bie
grzbie ta mi,	choć	ona	za wsze	ukła da ła	je	odwrotnie.	W	notatniku	dostrze gła	za gię -
cie	na	liście	produktów	potrzeb nych	do	zrobie nia	ba mieh	i	lekkie	za brudze nie,	choć
strona	była	nie ska zitelna,	kie dy	chowa ła	notatnik	do	tor by.
To	nie	 złodziej	 grze bał	w	 jej	 rze czach.	Me da lion	po	ma mie,	 kolczyki	 z	 per ła mi

otrzyma ne	od	Thier ry’ego	w	pre zencie	ślub nym	i	grecka	złota	bransoletka,	którą
dosta ła	na	czter na ste	urodziny,	nie	zginę ły.	O	co	więc	mogło	chodzić?
Wytrze pa ła	 ubra nia	 i	 roz wie siła	 je	 na	 kołkach	 przymocowa nych	 do	 ścia ny,	 po



czym	ułożyła	osobiste	drobia zgi	w	jednej	z	opróż nionych	toreb.	Za uwa żyła,	że	wy-
ściółka	tor by	jest	na ruszona:	widać	Quin…	 lord	Quintus	szukał	cze goś	ma łe go,	co
moż na	wsunąć	mię dzy	skórza ne	dno	a	war stwę	płótna.	Dokumenty?	Prze cież	nicze -
go	ta kie go	nie	mia ła.
Kleo	za mknę ła	oczy	i	przywoła ła	w	pa mię ci	widok	Quina	stoją ce go	przy	ośle	tam-

te go	dnia	w	obozie	francuskich	żołnie rzy;	miał	pochyloną	głowę,	jakby	odpoczywał.
Albo	czytał.	Przypomnia ła	sobie,	że	pa kiet	 listów	ojca	wyglą dał	 tak,	 jakby	ktoś	 je
prze wer tował…	Tak,	Quin	szukał	pa pie rów,	co	ozna cza ło,	że	nie	tra fił	do	nich	przy-
padkiem.	Rze czywiście	spotkał	bandę	Be duinów,	w	to	nie	wątpiła.	Nikt	nie	był	aż
tak	głupi,	żeby	sa me mu	się	zra nić,	doprowa dzić	do	poważ ne go	odwodnie nia	i	uda ru
słonecz ne go	tylko	dla	za chowa nia	pozorów.
Jak	się	przedsta wiał	jego	pier wotny	plan?	Pewnie	miał	za witać	do	nich	na	wielbłą -

dzie,	może	z	ja kimiś	instrumenta mi	pomia rowymi.	Zostałby	miło	powita ny,	jako	że
nie	odma wia	się	gościny	ob ce mu	na	pustyni,	a	potem	zna la złby	 ja kiś	powód,	żeby
zostać	dłużej	i	na	koniec	spła wić	ich	rze ką	prosto	w	pułapkę.
–	Ty	prze bie gły	dia ble…	–	wymrucza ła	pod	nosem.	Tylko	dla cze go	angielski	lord

na ra żał	się	na	nie bez pie czeństwo	i	nie wygodę	podróżowa nia	przez	cały	kraj,	żeby
pojmać	na ukowca	i	jego	nie odgrywa ją cą	żadnej	waż nej	roli	cór kę?
Nie	 spodoba	 ci	 się	 odpowiedź	 na	 to	 pyta nie,	 kie dy	 już	 ją	 odkryjesz,	 Kleo	Wo-

odward.	Ża łuję,	że	cię	nie	zosta wiłam	umie ra ją ce go	przed	moim	na miotem,	lor dzie
Quintusie.	Gdybym	wte dy	wie dzia ła	to,	co	wiem	te raz,	sama	bym	cię	pochowa ła	na
pustyni,	dobrze	udeptując	pia sek,	pomyśla ła	 z	goryczą.	Za	 tysiąc	 lat	 ja kiś	uczony
odkopałby	twoje	kości	i	próbował	zrozumieć,	co	cię	tam	przywiodło.	Może	powin-
nam	cię	za kopać	ra zem	z	ta blicz ką,	która	by	to	wyja śnia ła.	Kła ma łeś,	zdra dziłeś.
Zła ma łeś	mi	ser ce.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Pani	Valsac?
Stoją ca	w	progu	kobie ta	była	Angielką,	Kleo	pozna ła	to	od	razu	po	ja snej	ce rze

ob sypa nej	pie ga mi	od	słońca.
–	 Tak,	 je stem	ma da me	 Valsac.	 Przysłał	 pa nią	 chorą ży	 Lloyd?	 –	 Zmusiła	 się	 do

uśmie chu,	który	kobie ta	na tychmiast	odwza jemniła.
–	A	jakże,	on.	Boże,	jak	ten	chłopak	się	czer wie ni!	–	Rozejrza ła	się	szyb ko	po	po-

koju,	na	moment	za trzymując	wzrok	na	nie licz nych	rze czach	roz łożonych	na	łóż ku.
–	Powie dział,	że	nie	ma	pani	ze	sobą	pokojówki.
–	W	istocie	nie	mam.	–	I	nigdy	nie	mia ła,	na wet	nie	wie dzia ła,	do	cze go	dokładnie

mia ła by	jej	służyć,	jednak	ta	we soła	kobie ta	zupełnie	nie	odpowia da ła	jej	wyobra że -
niom	o	pokojówce	towa rzyszą cej	da mie	w	podróży.	–	Oba wiam	się,	że	nie	mam	pie -
nię dzy,	żeby	pani	pła cić.
–	Nie	szkodzi,	pan	Lloyd	mówił,	że	sir	Ja mes	za pła ci.
–	Proszę	wejść.	Jak	się	pani	na zywa?
–	Maggie	Tomkins,	proszę	pani.	To	prawda,	że	była	pani	za męż na…	z	Francuzem?
Kleo	pomyśla ła,	że	żona	brytyjskie go	żołnie rza	może	nie	chcieć	usługiwać	wdowie

po	ofice rze	wrogiej	ar mii.
–	Owszem.	To	pani	prze szka dza?	Czy	może	pani	mę żowi	się	nie	spodoba?
–	Mnie	nie	prze szka dza,	a	mój	mąż	zginął	trzy	mie sią ce	temu	na	statku	transpor -

towym,	Pa nie	świeć	nad	jego	duszą.
–	Och,	tak	mi	przykro,	pani	Tomkins.	Długo	byliście	małżeństwem?
–	Proszę	mi	mówić	po	imie niu,	jak	wszyscy.	Je stem	Maggie.	A	małżeństwem	byli-

śmy	tylko	parę	mie się cy.	Był	moim	trze cim	mę żem.
Mówiła	o	swych	doświadcze niach	z	nie pokoją cą	obojętnością;	najwyraź niej	ślub

z	żołnie rzem	nie	za wsze	wynikał	z	na miętne go	uczucia.
–	Dzię kuję,	chętnie	skorzystam	z	pomocy.	Możesz	mi	powie dzieć,	kim	jest	sir	Ja -

mes?
Maggie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	jest	żołnie rzem,	więc	musi	być	dyploma tą.	Nie	nosi	munduru,	ale	jak	cze goś

chce,	wszyscy	sta ją	na	bacz ność.	Ludzie	mówią,	że	przyje chał	tu	prowa dzić	ne go-
cja cje,	kie dy	Francuzi	 już	się	podda dzą.	Oby	z	 tym	nie	zwle ka li,	bo	mam	już	ser -
decz nie	dość	sie dze nia	w	kurzu	i	skwa rze.
–	Masz	dzie ci?	–	spyta ła	Kleo,	pełna	współczucia	dla	kobie ty,	która	podob nie	jak

ona	musia ła	się	tułać	po	świe cie	z	powodu	męż czyzn	i	ra dzić	sobie	w	prymitywnych
obozowych	wa runkach.
–	Mam	chłopca	z	pierwszym	mę żem.	–	Twarz	Maggie	zła godnia ła.	–	Został	w	Cha -

tham	z	rodzica mi	swoje go	taty,	uczy	się,	żeby	być	szewcem,	jak	jego	dzia dek.	Dzię -
ki	 temu	 na	 szczę ście	 nie	 pójdzie	 do	 wojska.	 Przyniosę	 pani	 trochę	 cie płej	 wody,
a	w	porze	obia du	coś	do	je dze nia	z	oficer skiej	kantyny.



Kleo	podzię kowa ła	jej	z	uśmie chem,	a	kie dy	Maggie	wyszła,	usia dła	na	łóż ku.	Nie
mia ła	co	robić	ani	na	co	pa trzeć:	za	oknem	roz cią gał	się	piasz czysty	plac	wydepta -
ny	przez	musz trowa nych	żołnie rzy,	a	da lej	linia	odwróconych	tyłem	na miotów	i	kilka
palm.	Z	odda li	dobie gał	stłumiony	odgłos	strza łów.	Bliżej	słysza ła	okrzyki	roz ka zów,
stuka nie	garnków	w	kuchni	i	chrzęst	pia sku	pod	buta mi	war townika.
Z	bra ku	lepszych	za jęć	za czę ła	ukła dać	prze mowę	do	lor da	Quintusa…	kie dy	już

star czy	mu	 odwa gi,	 żeby	 się	 poka zać.	Dotknę ła	 noża	 przytwier dzone go	 do	 łydki.
Sze re gowy	Minton	wykonywał	je dynie	roz kaz,	za myka jąc	ją	w	tym	pokoju,	z	pewno-
ścią	nie	za sługiwał	na	cios.	Potra fiła	sobie	jednak	wyobra zić,	że	wbija	ostrze	w	sze -
roką	pierś	Quina.

Quin	jednak	się	nie	zja wiał.	Po	mniej	wię cej	półgodzinie,	kie dy	Kleo	już	za mie rza -
ła	wstać	z	łóż ka,	Maggie	przyniosła	gorą cą	wodę,	ręcz niki	i	mydło.
Godzinę	póź niej	sie dzia ła	nad	tacą	z	obia dem,	usta wioną	na	stoliku,	który	sze re -

gowiec	Drury,	 zmiennik	Mintona,	 na	 jej	 prośbę	wyniósł	 na	 ze wnątrz.	Uniosła	 po-
krywkę	i	za pach	je dze nia	uświa domił	jej,	że	umie ra	z	głodu.	Na	kupce	gotowa ne go
ryżu	spoczywa ła	ćwiartka	usma żone go	na	złoto	kur cza ka,	a	obok	w	gę stym,	aroma -
tycz nym	sosie	pływa ły	gotowa ne	wa rzywa.	W	drugim	na czyniu	zna la zła	budyń	z	pla -
stra mi	owoców.
De licje.	Nie	dość,	że	tak	pysz nych	dań	nie	ja dła	od	lat,	to	jesz cze	nie	musia ła	ich

sama	przygotowywać.	I	nie	cze ka ło	jej	zmywa nie	po	posiłku.	Kleo	zja dła	wszystko,
do	ostatnie go	zia renka	ryżu	i	ostatniej	łyżecz ki	budyniu.
Za biję	Quina	Bre dona	rano,	pomyśla ła,	le niwie	roz pla ta jąc	war kocz,	gotowa	uło-

żyć	się	do	snu.	Te raz	nie	mam	siły	złościć	się	na wet	na	skor piona,	a	co	dopie ro	na
ja kie goś	nic	nie war te go	męż czyznę…

Maggie	obudziła	ją,	przyniósłszy	cie płą	wodę	i	śnia da nie	w	posta ci	świe żych	bułe -
czek,	chrupią cych	z	wierz chu	i	cudownie	puszystych	w	środku,	dzbanka	kawy,	ja jek
oraz	miski	jogur tu	z	ziar na mi	gra na tu.
–	Utyję	przez	te	wszystkie	spe cja ły	i	brak	pra cy	–	stwier dziła	Kleo,	pa trząc,	jak

Maggie	wykła da	kolejne	ta le rze.	–	Za	dużo	tego.	Proszę,	zjedz	ze	mną.
Nie	musia ła	jej	długo	na ma wiać.
–	Ależ	to	dobre	–	westchnę ła	Maggie	z	uśmie chem,	po	czym	wierz chem	dłoni	otar -

ła	jogur towe	wąsy	spod	nosa.	–	Prze pra szam	pa nią,	ale	nie	je stem	przyzwycza jona
do	ja da nia	ta kich	pysz ności.
–	Ja	też	nie	–	wyzna ła	Kleo.	Mogła	być	pewna,	że	dla	ludzi	pokroju	lor da	Quintusa,

ta kie	menu	nada wa łoby	się	co	najwyżej	na	piknik.

Chorą ży	Lloyd	przybył	mar szowym	krokiem,	kie dy	kończyły	się	posilać.
–	Sir	Ja mes	życzy	sobie	pa nią	widzieć	za	pół	godziny	–	oznajmił	bar dzo	oficjalnym

tonem.
–	A	je śli	ja	nie	mam	ochoty	go	widzieć?	–	Kleo	dopiła	kawę	i	próbowa ła	odgadnąć,

co	by	zrobiła	dobrze	urodzona	dama,	otrzymując	nie pożą da ne	za prosze nie.
–	Hm,	to	nie	jest	prośba,	ma da me.
–	Aha,	więc	je śli	odmówię,	weź mie	pan	mnie	pod	pa chę	i	za nie sie,	zga dza	się,	cho-



rą ży	 Lloyd?	 –	Wie dzia ła,	 że	 drocze nie	 się	 z	 Bogu	 ducha	 winnym	 żołnie rzem	 nie
świadczy	najle piej	 o	 jej	ma nie rach,	 ale	był	 je dynym	męż czyzną,	na	którym	mogła
wyła dować	swój	gniew.
Chorą ży	Lloyd	wyraź nie	pobladł,	ale	wyprostował	się	przy	tym	jesz cze	bar dziej

i	wytrzymał	jej	spojrze nie.
–	Je śli	będę	musiał,	ma da me.	Z	ca łym	sza cunkiem.
–	Odważ ny	z	pana	człowiek,	pa nie	Lloyd.	Nie	mówiłam	poważ nie.	Przyjdzie	pan

po	mnie?
–	Tak	jest,	ma da me!	–	Za sa lutował	i	się	odda lił.

–	Ach,	mada me	Valsac.	–	Wysoki	męż czyzna	o	pobruż dżonej	twa rzy	i	krótko	przy-
cię tych	siwych	włosach	wstał,	kie dy	we szła	do	pokoju.	Chorą ży	Lloyd	za mknął	za
sobą	drzwi	i	zosta ła	sam	na	sam	z	nie zna jomym.	Za raz	potem	roz le gło	się	szura nie
krze sła	o	posadz kę;	za skoczona	Kleo	odwróciła	się	w	stronę,	z	której	dochodził	od-
głos,	i	ujrza ła	Quina	sie dzą ce go	w	ką cie	przy	stole	za sła nym	pa pie ra mi.
–	Je stem	sir	Ja mes	Houghton	z	minister stwa	spraw	za gra nicz nych.	A	to…
–	Wiem,	kto	to	jest.	–	Nie	spojrza ła	na	Quina.	–	A	ra czej	są dziłam,	że	wiem,	ale

oka za ło	się,	że	mnie	okła mywał.
–	Je stem	Quintus	Bre don	De ve rall	–	przedsta wił	się	Quin.	–	Oba wiam	się,	że	stwo-

rzyłem	mylne	wra że nie,	że	je stem	inżynie rem.
Na dal	na	nie go	nie	pa trzyła.
–	Je stem	pewna,	że	nie	tylko	to	jedno,	lor dzie	Quintusie.	–	Na prze ciwko	sir	Ja me -

sa	sta ło	puste	krze sło,	za ję ła	 je,	nie	cze ka jąc	na	za chę tę	ze	strony	gospoda rza.	–
Gdzie	jest	mój	ojciec?
–	Ma	 się	 doskona le,	 a	 prze bywa	 w	 innym	 pomiesz cze niu	 tego	 budynku.	 Rozu-

miem,	że	za pewniono	pani	odpowiednią	kwa te rę	i	opie kę,	ma da me?
–	Owszem,	odpowiednią	dla	więź niar ki.	Dla cze go	nas	uwię ziono?	I	dla cze go	lord

Quintus	zwa bił	nas	tutaj	pod	fałszywym	pre tekstem?
–	Mogę	pa nią	za pewnić,	że	groź ba	spotka nia	z	ma me luka mi	jest	jak	najbar dziej

autentycz na.	–	Jej	wrogie	na sta wie nie	wyraź nie	nie	robiło	na	sir	Ja me sie	najmniej-
sze go	wra że nia.	–	Mimo	że	po	śmier ci	Mura da	Beya	sprzymie rzyli	się	z	Brytyjczy-
ka mi,	na dal	sta nowią	poważ ne	za groże nie.
–	Za tem	jego	lor dowska	mość	dzia łał	z	czysto	bez inte re sownej	troski	o	na sze	do-

bro.	Doprawdy	wzrusza ją ce.
–	Nie,	ma da me,	nie zupełnie.	Dzia łał	z	moje go	roz ka zu,	a	jego	misja	mia ła	zwią zek

ze	zwalcza niem	szpie gostwa.
–	Szpie gostwa…?	–	wyduka ła	Kleo	z	osłupie niem.	–	Nie	znam	żadnych	szpie gów.

Poza	jego	lor dowską	mością,	ma	się	rozumieć.	–	Rzuciła	gniewne	spojrze nie	w	stro-
nę	Quina,	który	pilnie	coś	za pisywał.	–	Chociaż	te raz	wyglą da	na	zwykłe go	urzędni-
ka.	Moż na	się	na brać.
–	Jest	pani	pewna,	ma da me?
–	Że	się	na bra łam	na	kłamstwa	lor da	Quintusa	czy	że	nie	znam,	poza	nim,	żadne -

go	szpie ga?	Je stem	pewna	jedne go	i	drugie go,	sir	Ja me sie.	Wyszłam	za	Francuza.
Stąd	to	całe	za mie sza nie?	Za pewniam	pana,	że	nie	szpie guję	na	rzecz	Francji…	je -
stem	jej	winna	taką	samą	lojalność	jak	Anglii,	gdzie	zresz tą	również	nigdy	nie	posta -



ła	moja	noga.	A	poza	tym,	o	czym	wła ściwie	mia ła bym	donosić?	Ile	ibisów	prze la tuje
dziennie	nad	na szym	obozowiskiem?	O	hie roglifach	w	świą tyni	Kom	Ombo?	O	tym,
ile	pia sku	wymia tam	tygodniowo	z	na miotu?
–	Rozumie my,	że	pani	nie	ma	do	powie dze nia	Francuzom	nic,	co	by	ich	mogło	za in-

te re sować.
Cóż	 za	 suchy	 typ.	 Czy	 kie dykolwiek	 oka zuje	 ja kieś	 emocje?	 –	 za sta nowiła	 się

Kleo.	Próbowa ła	sobie	wyobra zić	sir	Ja me sa	tar ga ne go	na miętnością,	co	trochę	jej
pomogło	opa nować	roze dr ga ne	ner wy.	Na	pewno	miał	chude	pośladki.
–	Coś	pa nią	bawi,	ma da me?
–	A	broń	Boże.	Za tem	skoro	nie	uwa ża	mnie	pan	za	szpie ga,	to	co…	Aha,	już	rozu-

miem,	uwa ża	pan,	że	mój	ojciec	jest	szpie giem.	Co	za	nonsens!	Mój	ojciec	jest	an-
gielskim	 ba rone tem	 i	 na ukowcem.	 Prawdopodob nie	 jest	 najnudniejszym	 człowie -
kiem	na	zie mi	i	nie	miałby	do	powie dze nia	wa szym	wrogom	nicze go	cie ka we go.	Za -
sadniczo	inte re sują	go	wyłącz nie	hie roglify.
–	Jak	pani	są dzi,	dla cze go	Francuzi	wam	poma ga li	po	przybyciu	do	Ka iru?	–	spytał

sir	Ja mes,	jakby	w	ogóle	nie	słyszał,	co	powie dzia ła.
–	Z	powodu	sa wantów.	Mój	ojciec	 jest	uczonym,	a	oni,	może	bar dziej	 spostrze -

gawczy,	a	może	mniej	podejrz liwi	od	pana,	uzna li,	że	może	wnieść	coś	do	ich	ba dań.
–	Dla te go	pomogli	wam	się	prze nieść	na	 te rytorium	przez	nich	opa nowa ne,	 za -

aranżowa li	małżeństwo	 jego	 cór ki	 z	 francuskim	 ofice rem,	 a	 potem	 zajmowa li	 się
prze ka zywa niem	jego	kore spondencji?
–	Owszem…	–	I	na gle	zrozumia ła:	listy.	–	Więc	o	to	chodzi?	O	kore spondencję	mo-

je go	ojca.	–	Podniosła	się	z	krze sła	i	sta nę ła	na prze ciw	Quina,	który	tylko	odchylił
się	do	tyłu.	–	To	dla te go	poza myka łeś	jego	skrzynie	na	kłódki,	kie dy	tu	przypłynę li-
śmy?
Potwier dził	skinie niem.
–	A	ty	nicze go	nie	podejrze wa łaś?
Kleo	opar ła	się	o	blat	stołu	dłońmi	zwinię tymi	w	pię ści.	Na chyliła	się,	żeby	spoj-

rzeć	Quinowi	głę boko	w	oczy.
–	Czy	podejrze wa łam,	że	coś	knujesz?	Oczywiście,	że	tak.	I	jak	głupia	nie	powie -

dzia łam	ka pita nowi	Laurentowi	o	swoich	podejrze niach,	bo	wie dzia łam,	że	bę dzie
cię	tor turował,	a	tego	bym	nie	zniosła.	I	oto	jak	mi	odpła ciłeś.
Quin	poczer wie niał	na	twa rzy,	ale	nie	odniósł	się	do	jej	za rzutu.
–	 Podejrze wa łaś,	 że	 Francuzi	 wykorzystują	 kore spondencję	 twoje go	 ojca,	 żeby

prze syłać	wia domości	od	szpie gów	i	infor ma torów	roz sia nych	po	ca łym	świe cie?
–	Dla cze go	mie liby	sobie	za wra cać	głowę	antykwa rycz nymi	wynurze nia mi	ja kie -

goś	zwa riowa ne go	na ukowca?	–	Usia dła	i	popra wiła	wokół	stóp	wymię tą	spódnicę.
–	 Bo	 tak	 wła śnie	 dzia ła	 wywiad	 –	 odpowie dział	 jej	 Quin.	 –	 Nie zliczone	 drob ne

szcze góły	tworzą	je den	wielki	ob raz.	Agenci	pisa li	do	twoje go	ojca	z	głównych	egip-
skich	 por tów,	 z	 Londynu,	 ze	 stra te gicz nych	 czę ści	 Indii,	 z	 ca łe go	 ba se nu	Morza
Śródziemne go.	Ich	listy	nie	budziły	podejrzeń.	Te	antykwa rycz ne	wynurze nia,	jak	je
na zwa łaś,	były	na szpikowa ne	za szyfrowa nymi	da nymi.	Francuzi	w	Ka irze	roz cina li
pie czę cie,	czyta li	listy	i	dopie ro	potem	odda wa li	je	twoje mu	ojcu.	Ruchy	oddzia łów,
statków,	 intrygi	 politycz ne,	 wywiad	 ekonomicz ny.	 Ma leńkie	 zia renka	 pia sku	 przy
sprzyja ją cym	wie trze	potra fią	utworzyć	wielką	wydmę,	która	może	unice stwić	wio-



skę.
–	Albo	ar mię	lub	flotę	–	dodał	sir	Ja mes.
–	 I	 są dzicie,	 że	 mój	 ojciec	 o	 tym	 wie dział?	 –	 Za czyna ło	 jej	 dziwnie	 szumieć

w	uszach,	palce	zdrę twia ły	jej	aż	do	bólu;	opuściwszy	wzrok,	zoba czyła,	że	za ciska
je	kur czowo	na	fałdach	spódnicy.
–	Tego	wła śnie	muszę	się	dowie dzieć	–	oznajmił	sir	Ja mes.	–	Je śli	za winił	je dynie

na iwnością,	może	nam	pomóc	usta lić,	kto	pisał	szcze rze,	a	kto	nie.	Mamy	całą	masę
dokumentów	do	przejrze nia.
–	A	je śli	nie	jest	nie winny?
Sir	Ja mes	odpowie dział	jej	wymownym	spojrze niem,	a	Kleo	po	raz	pierwszy	w	ży-

ciu	 mia ła	 wra że nie,	 że	 za raz	 ze mdle je.	 Pociemnia ło	 jej	 przed	 oczyma,	 szum
w	uszach	się	na silił,	czuła,	że	zie mia	usuwa	jej	się	spod	nóg.
–	Jak	na	za woła nie	–	rzekł	obojętny	głos.
–	Oba wiam	się,	że	na prawdę	ze mdla ła	–	ode zwał	się	Quin.
–	Nigdy	nie	mdle ję…	–	Kleo	wycią gnę ła	ręce	i	uchwyciła	się	silnych	cie płych	dłoni,

jakby	mia ły	ją	ura tować	przed	wpadnię ciem	w	czar ną	otchłań.
Kleo	doszła	do	wniosku,	że	wszystko	musia ło	 jej	się	przyśnić.	Nigdy	nie	mdla ła,

ale	le ża ła	w	łóż ku,	więc	nie	mogło	być	ina czej.	A	poza	tym	zda rze nia	ukła da ły	się
w	logicz ną	ca łość.	Listy	ojca,	opie ka	Francuzów,	dzia ła nia	Quina.
Jaka	była	najgor sza	ewentualność?	Że	ojciec	szpie gował	świa domie?	Że	kupił	so-

bie	opie kę	Francuzów	i	moż liwość	ba da nia	swoich	ukocha nych	ruin	za	cenę	zdra dy
ojczyzny?	Wte dy	by	go	za strze lili.
Mogła	mieć	na dzie ję	co	najwyżej	na	to,	że	Brytyjczycy	uwie rzą	w	jego	na iwność.

Przypusz cza ła,	że	w	ta kim	wypadku	cze ka	go	wstyd	i	upokorze nie,	a	krąg	jego	ko-
re spondentów	się	roz padnie	lub	w	najlepszym	wypadku	zmniejszy.
Nie	kocha ła	ojca.	Wszelkie	cie plejsze	uczucia	do	nie go	wyga sły	po	la tach	obojęt-

ności	i	emocjonalne go	za nie dbywa nia.	Prze kona ła	się	z	bólem,	że	jest	sa molub nym
człowie kiem	i	zła mał	ser ce	jej	matce.	Na dal	jednak	pozosta wał	jej	ojcem	i	nie	opu-
ściła by	go,	gdyby	nie	mia ła	pewności,	że	ktoś	się	nim	za opie kuje.	Owszem,	od	daw-
na	pra gnę ła	odejść,	ale	z	czystym	sumie niem.	A	te raz	mia ła	świa domość,	że	ra tując
Quina,	ska za ła	wła sne go	ojca.
Nie	mogła	jednak	cofnąć	cza su,	a	bez czynne	le że nie	w	łóż ku	też	w	niczym	nie	po-

ma ga ło.	Po	szme rach	w	pobliżu	pozna ła,	że	ktoś	poza	nią	jest	w	pokoju.
–	Maggie?	–	Otwar ła	oczy	i	za raz	je	zmrużyła	przed	ostrym	słońcem	wpa da ją cym

przez	okno.
Rama	 łóż ka	 za skrzypia ła,	 ktoś	 na	nim	usiadł	 za	 jej	 ple ca mi.	 Prze toczyła	 się	 na

drugi	bok.
–	To	ty.	–	Quin	oczywiście	nie	mógł	zosta wić	jej	w	spokoju,	musiał	ją	da lej	drę czyć.
–	Tak,	ja.	–	Wycią gnął	rękę	i	odgar nął	jej	włosy	z	czoła.	–	Jak	się	czujesz?
Za plą ta na	w	kołdrę	nie	mogła	od	razu	odtrą cić	jego	ręki,	musia ła	się	najpierw	wy-

swobodzić.	Usia dła	na	posła niu.
–	Jak	się	czuję?	Jak	idiotka.	Jak	kobie ta	okła mywa na	przez	męż czyzn,	na	tyle	głu-

pia,	by	im	wie rzyć.	Jak	cór ka,	która	nie	widzia ła,	co	się	dzie je	tuż	pod	jej	nosem.	Jak
sentymentalna	kobie ta,	która	pra gnie	dobrze	myśleć	o	męż czyź nie,	który	się	do	niej
uśmie cha,	przytula	ją	i…



–	Przykro	mi.	Musimy	się	dowie dzieć,	kto	był	w	to	za anga żowa ny,	powinnaś	nas
zrozumieć.	I	musimy	mieć	pewność,	że	byłaś	nie winna.	–	Przyglą dał	jej	się	z	powa -
gą.	W	jego	głosie	słysza ła	żal.
Chcia ła	mu	wie rzyć,	za czę ła	już	się	za sta na wiać,	jak	mu	powie dzieć,	że	rozumie,

dla cze go	ją	okła mywał	i	wykorzystał	i	że	na	pewno	nie	przyszło	mu	ła two…
–	Zrobiłem	to	dla	twoje go	dobra	–	dodał	Quin.
–	Ocze kujesz,	że	w	to	uwie rzę?	Akurat,	dla	moje go	dobra!	Kwe stia	mojej	winy	czy

nie winności	była	ci	obojętna,	byleś	tylko	się	dowie dział.	W	przypadku	nie winności
jest	mniejszy	kłopot,	 jak	przypusz czam.	Do	kobiet	też	strze la cie?	Czy	ra czej	zda -
rzyłby	mi	się	ja kiś	nie przyjemny	wypa dek?
–	Kleo…	–	za czął	i	wycią gnął	do	niej	rękę.
Tym	ra zem	na tychmiast	ją	ode pchnę ła,	tak	mocno,	że	aż	ją	za bola ła.
–	Au!	–	Odruchowo	przycisnę ła	dłoń	do	pier si.
–	Pokaż	–	poprosił.	–	Kie dy	spojrza ła	na	nie go	spode	łba	i	na wet	nie	drgnę ła,	po-

wtórzył:	–	Pozwól	mi	obejrzeć.
Gdy	w	końcu	ustą piła	 i	poda ła	mu	dłoń,	 za czął	odginać	palce,	 je den	po	drugim.

Jest	de likatny,	ale	nie prze jedna ny,	pomyśla ła.	Wie,	że	mnie	to	boli,	ale	nie	za mie rza
prze stać…	Dla	moje go	dobra.
–	Nie	ma	żadne go	zła ma nia.	Sta raj	się	nią	nie	ruszać.	–	Za czął	owijać	nadwe rę żo-

ną	rękę	czymś	miękkim.	Kleo	otwar ła	oczy	i	zoba czyła,	że	ścią gnął	kra wat	i	użył	go
jako	banda ża.
W	roz chylonym	kołnie rzu	koszuli	widzia ła	 trójkąt	brą zowej	skóry	 i	 linię	kę dzie -

rza we go	za rostu,	które	oglą da ła	codziennie	aż	do	tego	dnia.	Ba,	zda rzyło	jej	się	wi-
dzieć	go	całkiem	na gie go!	Tymcza sem	poczuła	się	dziwnie	onie śmie lona,	jakby	ten
widok	i	nie spodzie wa na	troskliwość	poruszyły	w	niej	czułą	strunę.
–	Quin.	–	Ze	zdumie niem	uświa domiła	sobie,	że	pła cze.	Duże,	cie płe	łzy	ka pa ły	na

pościel	 i	 jego	ręce.	–	 Ja	nigdy	nie	pła czę	–	wyduka ła	bez radnie.	Nigdy	nie	mdle ję
i	nigdy	nie	pła czę	i…
–	I	nigdy	się	nie	podda jesz,	prawda?	Chodź	tu.	–	Przysunął	się	bliżej,	oparł	ple ca -

mi	o	ścia nę	i	wziął	Kleo	w	ra miona.	–	Powie działbym,	że	masz	sporo	powodów	do
pła czu.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Spodzie wał	się	oporu,	tymcza sem	Kleo	z	westchnie niem	przywar ła	do	jego	pier si
i	szlocha ła.	Ele gancka	koszula,	pożyczona	od	sir	Ja me sa,	le piła	mu	się	do	skóry,	od
nie wygodnej	pozycji	drę twiał	mu	krę gosłup,	a	do	tego	pod	głową	czuł	wysta ją cą	nie -
równość	ścia ny,	ale	nie	śmiał	się	poruszyć.	Wie dział,	że	Kleo	być	może	nigdy	mu	nie
wyba czy,	ale	w	tym	momencie	z	pewnością	bar dzo	go	potrze bowa ła.
Nie	próbował	prze rwać	pła czu,	bo	uwa żał,	że	przynie sie	jej	ulgę,	a	poza	tym	trzy-

ma nie	Kleo	w	ra mionach	spra wia ło	mu	przyjemność.	Pochylił	głowę	i	dotknął	usta mi
czub ka	jej	głowy.
Kie dy	w	końcu	ucichła	i	spojrza ła	na	nie go	mocno	za czer wie nionymi	oczyma,	bez

słowa	podał	jej	chustecz kę.
–	Prze pra szam.
–	Nie	ma	za	co.	–	Pocze kał,	aż	osuszy	twarz.	–	Kleo,	wie rzymy	ci.	Roz ma wia liśmy

z	twoim	ojcem	i	jemu	też	wie rzymy.	Nie	jest	aż	tak	dobrym	aktorem.
–	Co	wam	powie dział?
–	Jest	wście kły,	że	został	oszuka ny,	odbie ra	to	jako	osobistą	znie wa gę.	Z	na sze go

punktu	widze nia	wystar czy,	jak	prze rwie	kore spondencję.
Kleo	wyda ła	z	sie bie	jęk.
–	Ja kie	to	do	nie go	podob ne!	Nie	przyszło	mu	do	głowy,	co	się	z	nami	sta nie,	je śli

mu	nie	uwie rzycie?
Quin	 odsłonił	 zęby	 w	 uśmie chu.	 Pa trząc	 na	 całą	 spra wę	 z	 per spektywy	 cza su,

uznał,	że	ojciec	Kleo	jest	roz bra ja ją co	prze widywalny.
–	Jest	angielskim	ba rone tem	i	uzna nym	na ukowcem.	Na turalnie	był	prze kona ny,

że	uwie rzymy	mu	na	słowo.	Pewnie	nie	przyszło	mu	do	głowy,	że	może	być	ina czej.
Myśla łem,	że	sir	Ja mes	stra ci	pa nowa nie	nad	sobą,	co	nigdy	dotąd	mu	się	nie	zda -
rzyło.
–	Czy	ojciec	pytał	o	mnie?	–	spyta ła	Kleo	z	uda wa ną	obojętnością.
–	Był	mocno	za ję ty	–	odparł	wymija ją co	Quin.
–	Innymi	słowy,	nie	pytał.
–	Kleo…
–	Je stem	do	tego	przyzwycza jona	–	prze rwa ła	mu	z	uśmie chem.
Widywał	u	niej	wcze śniej	ten	uśmiech	i	nie	dał	się	na brać.
–	To	w	nim	tkwi	problem,	nie	w	tobie.	–	Prze sunął	opusz ką	palca	po	jej	ustach.
Spodzie wał	się,	że	odwróci	głowę	i	odrzuci	jego	piesz czotę.	Tymcza sem	Kleo	za -

mknę ła	 oczy	 i	 roz chyliła	 usta.	 Nie	 potrze bował	 dalszej	 za chę ty,	 przywarł	 do	 jej
warg.	Były	miękkie,	cie płe	i	lekko	słone	od	łez.
Miał	wra że nie,	że	od	poca łunku	w	Kom	Ombo	minę ła	za le dwie	chwila,	tak	dobrze

zna jomy	wydał	mu	się	jej	smak.	Bez	wa ha nia	ob ję ła	go	zdrową	ręką	za	szyję.	To	wy-
star czyło,	by	za pra gnął	ją	posiąść,	bez	resz ty,	na tychmiast.
Wyda ła	z	sie bie	gar dłowy	pomruk,	czym	wpra wiła	go	w	roz ba wie nie.	Była	wyma -



ga ją ca	i	władcza	jak	kocia	bogini	Ba stet.	Prze sunął	dłonią	wzdłuż	jej	boku,	otoczył
palca mi	drob ną,	 jędr ną	pierś	 i	 aż	wstrzymał	oddech,	 kie dy	brodawka	na brzmia ła
pod	jego	dotykiem.
Do	 licha,	 co	 ja	 robię?	 –	 spytał	 się	w	duchu.	Prze cież	 to	Kleo,	 zdez orientowa na

i	zgnę biona.	 Już	wystar cza ją co	 ją	skrzywdziłem.	Potrze buje	otuchy	 i	ra mie nia,	na
którym	mogła by	się	wesprzeć,	nie	mogę	tego	wykorzystywać.
Prze rwał	poca łunek	i	de likatnie	ścią gnął	jej	rękę	ze	swojej	szyi.
–	Kleo,	wybacz,	to	nie	jest	dobry	pomysł.
Za dar ła	 podbródek,	 jednocze śnie	 przybie ra jąc	minę,	 którą	 po	 raz	 pierwszy	wi-

dział,	kie dy	odzyskał	przytomność	w	jej	na miocie	na	pustyni.	Nie za leż nie	od	tego,
jak	bar dzo	nie konwencjonalnie	zosta ła	wychowa na,	nie	miał	cze go	szukać	w	jej	łóż -
ku.
Dżentelmen	mógł	dą żyć	do	intymności	z	damą	tylko	w	przypadku,	gdy	kie rowa ły

nim	uczciwe	za mia ry,	czyli	małżeństwo…	o	ile	nie	był	zupełnym	łajda kiem.	A	dla	Qu-
ina	 oże nek	 był	 sta rannie	 wykalkulowa nym	 krokiem	 w	 roz woju	 życiowej	 ka rie ry.
Gdyby	miał	 sporzą dzić	 listę	dobrze	urodzonych	kobiet	nie na da ją cych	 się	na	 żonę
dyploma ty,	Kleo	Woodward	z	pewnością	by	ją	otwie ra ła.	Co	nie	zna czy,	że	ksią żę	St.
Osyth	 choć	 przez	 se kundę	 brałby	 pod	 uwa gę	 jego	 kandyda turę	 na	 ewentualne go
małżonka	dla	wnucz ki.
–	Całkowicie	się	zga dzam,	że	to	nie	jest	dobry	pomysł	–	oświadczyła	wyniosłym	to-

nem,	który	ja koś	nie	pa sował	do	czer wonych	oczu	i	potar ga nej	fryzury.	–	Oka za łeś
wielki	 roz są dek,	 prze rywa jąc	 tę	 nie stosowną	 sce nę.	 –	 Podcią gnę ła	 opa da ją ce	 ra -
miącz ka	koszuli.	–	Kto	mnie	roze brał	i	położył	do	łóż ka?
–	Ja.	–	Za da nie	nie	przedsta wia ło	większych	trudności.	Kleo	nie	nosiła	pończoch

ani	gor se tu,	wystar czyło	je dynie	ścią gnąć	z	niej	suknię	i	na kryć	kołdrą.	–	Ale	nie	ma
co	pa trzeć	na	mnie	jak	na	łajda ka,	który	dla	swej	nie zdrowej	przyjemności	ob na ża
bez bronną	 kobie tę.	 Zosta wiłem	 cię	 w	 koszuli.	 A	 ty	 mnie	 roze bra łaś	 całkiem	 do
naga.
Ob la ła	się	ciemnym	rumieńcem	gnie wu.
–	Musia łam	to	zrobić	w	trosce	o	twoje	zdrowie,	o	czym	doskona le	wiesz.
Mia ła	ra cję,	ale	to	nie	zmie nia ło	faktu,	że	on	również	był	na	nią	zły.
–	 Może	 mi	 ła ska wie	 wyja śnisz,	 po	 co	 ci	 nóż	 przytwier dzony	 do	 nogi?	 –	 rzucił

ostro.
–	Mia łam	na dzie ję,	że	odwrócisz	się	do	mnie	ple ca mi	–	warknę ła	w	odpowie dzi.
–	W	ta kim	ra zie	muszę	uwa żać,	żeby	się	trzymać	ple ca mi	przy	ścia nie	przez	całą

drogę	do	Anglii	–	powie dział,	wsta jąc.	–	Nóż	leży	na	stole	–	dodał	już	od	progu.
–	Do	Anglii?
–	Je śli	na dal	chcesz	tam	poje chać.	–	Jakbym	da wał	jej	wybór…	–	pomyślał	z	poczu-

ciem	winy.	W	tym	momencie	nie	mógł	roz ma wiać	z	nią	otwar cie,	bo	prze cież	by	mu
odmówiła,	podejrze wa jąc,	zresz tą	słusz nie,	że	posta nowiono	o	jej	losie	bez	pyta nia
jej	o	zda nie.	Tak	 jest	dla	niej	 le piej,	prze konywał	się.	–	Aha,	sir	 Ja mes	byłby	rad,
gdybyście	z	sir	Philipem	zje dli	dziś	z	nim	kola cję.

Drzwi	za mknę ły	się	cicho	za	Quinem.	Podnie sione	prze cią giem	drobinki	kurzu	za -
wirowa ły	w	smudze	świa tła	wpa da ją ce go	oknem.



Kleo	wsta ła	z	łóż ka	i	prze szła	do	umywalni,	żeby	za moczyć	obola łą	rękę	w	dzban-
ku	z	wodą.	Dla cze go	za mie rzyła	się	na	Quina?	Nie	mogła	sobie	przypomnieć.	Thier -
ry	by	jej	oddał,	ale	Quin,	angielski	dżentelmen,	tego	nie	zrobił.	Dyploma ta.	Kłamca,
które mu	nie	mogła	ufać.
Ale	chyba by	nie	mówił,	że	mnie	za bie rze	do	Anglii,	gdyby	nie	miał	ta kie go	za mia -

ru?	Nic	by	przez	to	nie	zyskał.	Zna la zła	w	aptecz ce	ar nikę,	za moczyła	w	niej	chus-
tecz kę,	a	potem	owinę ła	nią	dłoń.
Anglia.	Nie za leż ność.
Wyję ła	z	tor by	notatnik,	usia dła	przy	stole	i	próbowa ła	ode rwać	myśli	od	męż czy-

zny	o	nie bie skich	oczach,	sze rokich	ra mionach	i	nie odgadnionym	umyśle.	Musi	się
zna leźć	w	Anglii	ktoś,	kto	ze chce	mnie	za trudnić,	pomyśla ła	z	na dzie ją.

Chorą ży	Lloyd	zja wił	się,	żeby	ją	za prowa dzić	na	kola cję.
–	Sze re gowy	pełnią cy	war tę	przy	drzwiach	bę dzie	pa nią	eskor tował,	gdyby	pani

chcia ła	 jutro	gdzieś	pójść	–	oznajmił,	ma cha jąc	ręką	w	stronę	obozowiska.	–	Oba -
wiam	się	jedna kowoż,	że	nie	ma	tu	wie le	do	oglą da nia.
–	Za tem	nie	je stem	już	uwię ziona?
–	Mie liśmy	na	celu	je dynie	bez pie czeństwo,	ma da me	–	odparł	Lloyd,	rumie niąc	się

wyraź nie.
Za prowa dził	ją	do	innej	czę ści	budynku,	w	którym	tego	ranka	spotka ła	sir	Ja me sa.

We szli	do	długie go	pokoju	o	ścia nach	poma lowa nych	na	bia ło,	wyłożone go	koloro-
wymi	dywa na mi.	Na	stole	le żał	nie ska zitelnie	czysty	ob rus,	a	dwaj	męż czyź ni	w	bia -
łych	tur ba nach,	spodniach	i	tunikach	ukła da li	na	nim	na krycia	dla	sze ściu	osób.
Kleo	wzię ła	głę boki	oddech	i	sta ra jąc	się	nie	szukać	wzrokiem	Quina,	we szła	do

środka.
–	Ma da me	Valsac.	–	Sir	Ja mes	podszedł	i	przywitał	się.	Za	jego	ple ca mi	dostrze gła

Quina	 oraz	 dwóch	 innych	 męż czyzn.	 Je den	 z	 nich	 nosił	 mundur.	 Skłonili	 jej	 się
uprzejmie.	Ojciec,	który	roz ma wiał	z	tym	drugim	ubra nym	po	cywilne mu,	odwrócił
się	i	kiwnął	jej	głową	z	gniewną	miną.
Wszyscy	pa nowie	byli	nie na gannie	ubra ni:	 oficer	miał	na	 sobie	ga lowy	mundur,

a	pozosta li	fra ki,	spodnie	do	kolan	i	pończochy;	ktoś	za dał	sobie	na wet	trud,	żeby
zna leźć	taki	sam	strój	dla	sir	Philipa.
Kleo	poczuła	się	jak	pospolita	sza ra	kacz ka	na	zgroma dze niu	wytwor nych	ka czo-

rów.	Jej	suknia	prawdopodob nie	ra ziła	nie modnym	fa sonem,	na	nogach	mia ła	wsu-
wa ne	pantofle	bez	pięt.	Maggie	bar dzo	się	sta ra ła	odpowiednio	ją	ucze sać,	ale	że
żadna	z	nich	nie	mia ła	poję cia	o	ele ganckich	fryzurach,	mogła	mieć	co	najwyżej	na -
dzie ję,	że	wyglą da	czysto	i	schludnie.
Kie dy	 sta wiasz	 czoło	 roz bójnikom,	 patrz	 im	prosto	w	 oczy,	 pora dziła	 jej	 kie dyś

mama,	po	nie przyjemnym	spotka niu	na	bocz nej	ulicz ce	w	Konstantynopolu.	Nigdy
nie	oka zuj	stra chu.	Wyprostowa ła	więc	ple cy,	uniosła	brwi	i	roz cią gnę ła	usta	w	po-
wścią gliwym	uśmie chu.	 Tym	 ra zem	nic	 nie	 za gra ża ło	 jej	 życiu	 ani	 toreb ce	 z	 pie -
niędz mi,	mogła	ucier pieć	co	najwyżej	duma.	Za	nic	w	świe cie	nie	za mie rza ła	poka -
zać	po	sobie,	jaki	wpływ	ma	na	nią	obecność	lor da	Quintusa	De ve ralla.
Nikt	na	 jej	widok	nie	skrzywił	się	z	nie sma kiem	ani	nie	par sknął	śmie chem,	ale

osta tecz nie	mia ła	do	czynie nia	z	dyploma ta mi.



–	Bar dzo	się	cie szę,	że	ze chcia ła	pani	do	nas	dołą czyć	–	powie dział	sir	Ja mes.	Jak-
by	z	trudem	zna la zła	na	to	czas	w	swoim	pełnym	atrakcji	towa rzyskich	życiu,	pomy-
śla ła	z	 ironią.	 –	Lor da	Quintusa	 już	pani	zna.	 –	Quin	przez	cały	czas	za chowywał
uprzejmy,	lecz	nie prze nikniony	wyraz	twa rzy.	–	Ma jor	Gra inger	jest	na szym	ofice -
rem	łącz nikowym,	a	doktor	Kent	został	przysła ny	przez	rząd,	by	pomóc	w	odbie ra -
niu	egipskich	dzieł	sztuki	z	rąk	Francuzów,	kie dy	już	ich	zmusimy	do	ka pitula cji.	Je -
stem	pe wien,	że	znajdzie	wie le	wspólnych	te ma tów	z	pani	ojcem.	Pa nowie,	oto	ma -
da me	Valsac.
–	Chyba	wolę	zostać	przy	pa nieńskim	na zwisku	–	zde cydowa ła	Kleo.	Nie	widzia ła

powodu,	 by	 za chowywać	 tę	 pa miątkę	 po	 Thier rym,	 poza	 tym	mogła	 za kła dać,	 że
w	Anglii	nie	na le ży	się	ob nosić	z	francuskimi	powią za nia mi.
–	W	ta kim	ra zie	panna	Woodward.	–	Pa nowie	raz	jesz cze	skinę li	uprzejmie	głowa -

mi,	 na	 co	Kleo	 odpowie dzia ła	 nie pewnym	dygnię ciem.	 Spojrza ła	 przy	 tym	na	wy-
twor nie	na kryty	stół.	Pomyśla ła,	że	tak	wyglą da	świat,	o	które go	istnie niu	mówiła
matka;	wyobra ża ła	sobie,	że	pozna nie	go	i	zrozumie nie	wyma ga	wie dzy,	przy	której
ba da nie	hie roglifów	wyda je	się	bła hostką.
Musia ła	robić	kilka	rze czy	na raz,	a	do	tego	pilnować,	by	nie na gannie	się	pre zen-

tować	i	nie	oka zywać	złości	Quinowi.	Biedna	mama	nie wie le	zdą żyła	ją	na uczyć	nim
zmar ła,	ale	parę	wpojonych	przez	nią	za sad	utkwiło	Kleo	w	głowie.	Nie	podnosić
głosu,	trzymać	się	prosto,	uśmie chać	się,	ani	nie śmia ło,	ani	zbyt	otwar cie,	nie	ne go-
wać	zda nia	tych,	z	którymi	roz ma wiasz.
Roz mowa.	Musia ła	prowa dzić	lekką,	nie zobowią zują cą	wymia nę	zdań	z	tymi	męż -

czyzna mi.	Tylko	o	czym?	Mama	mówiła,	że	damy	nie	roz pra wia ją	o	polityce,	re ligii,
wojnie,	pie nią dzach…	Cóż	więc	pozosta wa ło,	zwłasz cza	w	cza sie	ob lę że nia	mia sta?
–	Żona	panu	nie	towa rzyszy,	sir	Ja me sie?
–	Nie.
–	Bar dzo	mi	przykro,	musi	pan	za	nią	tę sknić.	Choć	może	tak	wyma ga ją ca	pra ca

trochę	poma ga	w	tych	okolicz nościach	–	za ryzykowa ła.
–	Moja	żona	powie dzia ła by	pani,	że	pra ca	za wsze	służy	mi	za	wymówkę,	panno

Woodward.	–	Uśmiechnął	się,	cze go	Kleo	nie	spodzie wa ła	się.
–	To	pańska	pierwsza	wizyta	w	Egipcie?	Chociaż	słowo	„wizyta”	chyba	nie	jest	tu

najbar dziej	odpowiednie.
–	Owszem,	pierwsza.	–	Dłonią	w	bia łej	rę ka wicz ce	ujął	Kleo	pod	łokieć	i	poprowa -

dził	 w	 stronę	 loka ja	 trzyma ją ce go	 tacę	 z	 kie lisz ka mi.	 –	 Szampa na,	 panno	 Wo-
odward?	–	Biorąc	milcze nie	za	zgodę,	podał	jej	kie liszek.	–	Oba wiam	się,	że	w	tutej-
szych	wa runkach	trudno	uzyskać	wła ściwą	tempe ra turę	tego	trunku.	Cóż,	uwa żam
Egipt	za	bar dzo	inte re sują ce	miejsce	i	cie szy	mnie,	że	mogę	używać	ję zyka	arab -
skie go.
–	Wie lu	angielskich	dyploma tów	mówi	tym	ję zykiem?	–	spyta ła	Kleo	ze	szcze rym

za cie ka wie niem.	–	Spodzie wa łam	się,	że	to	ra czej	rzadka	umie jętność.
–	Potrze ba	utrzymywa nia	otwar tych	szla ków	handlowych	na	wschód	i	cią głe	kło-

poty	z	pira ta mi	spra wiły,	że	wie lu	z	nas	musia ło	się	go	na uczyć.	Nie	mogę	powie -
dzieć,	by	ten	ję zyk	na le żał	do	najła twiejszych.
–	Ja	przyswoiłam	go	sobie	dość	wcze śnie.	Tureckie go	uczyłam	się	jesz cze	wcze -

śniej	i	czuję	się	w	nim	mniej	pewnie.	Ale	może	po	prostu	arab skie go	musia łam	czę -



ściej	używać.
–	Mówi	pani	kilkoma	ję zyka mi,	panno	Woodward?	–	Ma jor	Gra inger	sta nął	u	jej

boku.
–	Po	francusku,	nie miecku,	włosku,	turecku,	grecku	i	arab sku.	Znam	też	kla sycz ną

gre kę	i	ła cinę,	oczywiście.
–	Mój	Boże,	prawdziwa	z	pani	uczona,	panno	Woodward.	–	Są dząc	po	tonie,	ma jor

bynajmniej	nie	widział	powodów	do	gra tula cji.
Kleo	upiła	łyk	szampa na	i	omal	się	nie	za krztusiła.	To	mia ło	być	smacz ne?	Prze -

łknę ła	trunek,	sta ra jąc	się	nie	krzywić.
–	Nie,	ma jorze,	 nie	 je stem	uczoną,	 tylko	 praktycz nym	 członkiem	 rodziny,	 który

musi	robić	notatki	i	dokonywać	za kupów.	Gdybym	nie	rozumia ła	sta rożytnych	ję zy-
ków,	nie	mogła bym	poma gać	ojcu	w	pra cy.	A	gdybym	nie	umia ła	się	porozumieć	ze
sprze dawca mi	żywności,	umar libyśmy	z	głodu.
Podniosła	 głos	 i	 pozwoliła	 sobie	 na	 cierpki	 ton.	 Skar ciła	 się	 od	 razu	 w	 duchu.

Wzię ła	kolejny	łyk	musują ce go	wina.	Tym	ra zem	sma kowa ło	jakby	le piej,	może	dla -
te go	że	oswoiła	się	z	ła skoczą cymi	bą belka mi.
Kie dy	w	kie lisz ku	poka za ło	się	dno,	się gnę ła	po	na stępny.	Pomyśla ła,	że	alkohol

nie	róż ni	się	aż	tak	bar dzo	od	sor be tu.
–	Pogoda	wyda je	się	całkiem	znośna	–	za uwa żył	sir	Ja mes.	–	Oczywiście	jest	gorą -

co,	ale	nie	aż	tak,	jak	się	oba wia łem.
Kie dy	inne	te ma ty	za wiodą,	skup	się	na	pogodzie,	ra dziła	mama.
–	To	nor malne	o	tej	porze	roku	–	podchwyciła	Kleo.	–	Z	cza sem	upał	przybie rze	na

sile,	a	wraz	z	nim	bę dzie	się	sze rzyć	za ra za.
–	Poda no	obiad,	sir	Ja me sie.
Czy	jej	się	tylko	wyda wa ło,	czy	wszyscy	mie li	miny,	jakby	im	ulżyło?	Ma jor	i	sir	Ja -

mes	mogli	prze stać	za ba wiać	 ją	roz mową,	a	Quin	 i	doktor	Kent	zwie trzyli	szansę
uciecz ki	przed	pe rorą	sir	Philipa	na	te mat	sta rożytnych	za bytków.
Sir	Ja mes	za jął	miejsce	u	szczytu	stołu	 i	wska zał	Kleo	krze sło	po	swojej	pra wej

stronie.	Quin	za siadł	na prze ciwko	sir	Ja me sa,	z	sir	Philipem	po	pra wej,	ma jor	wylą -
dował	obok	Kleo,	a	doktor	Kent	na prze ciw	niej.
Ja koś	uda ło	jej	się	prze żyć	bez	większych	kłopotów	trzy	pierwsze	da nia,	choć	mu-

sia ła	przyznać,	że	po	kolejnych	dwóch	kie lisz kach	wina	poczuła	się	nie co	swobod-
niej.	Odkryła	ponadto,	że	alkohol	zna czą co	uła twia	prowa dze nie	roz mowy.	Poczuła
na wet	coś	w	rodza ju	sympa tii	do	ma jora	 i	 jednocze śnie	prze sta ła	się	mar twić,	że
powie	coś	nie wła ściwe go.	Osta tecz nie	ja kież	to	mia ło	zna cze nie,	co	sobie	o	niej	po-
myślą?
Doktor	we spół	z	Quinem	zdoła li	parę	razy	ode brać	głos	sir	Philipowi,	co	świad-

czyło	 o	 ich	nie poślednich	 ta lentach	dyploma tycz nych,	 a	Quin	 żadnym	spojrze niem
ani	słowem	nie	ujawnił,	że	tego	popołudnia	za szło	mię dzy	nim	i	Kleo	coś	nie stosow-
ne go.
Wie dzia ła,	że	powinna	czuć	z	tego	powodu	ulgę,	mimo	że	po	opusz cze niu	Ka iru

mia ła	już	nigdy	nie	zoba czyć	pozosta łych	obecnych	na	kola cji	męż czyzn.	Za czę ło	ją
ogar niać	przyjemne	wra że nie	unosze nia	się	w	powie trzu,	wszystko	wokół	wyda wa ło
się	coraz	bar dziej	nie re alne…	i	coraz	bar dziej	jej	się	podoba ło.
–	Dla cze go	cią gle	dotykasz	czoła?	–	spytał	ją	szeptem	Quin.



–	A	ty	dla cze go	mnie	śle dzisz?	–	odpa rowa ła.
–	Nie	śle dzę.	Podsze dłem	do	cie bie,	okrą ża jąc	stół	z	otwar tością	ka wa le ryjskiej

szar ży.
–	Sprawdzam,	czy	przypadkiem	nie	mam	gorącz ki,	skoro	już	musisz	wie dzieć.	Bo

trochę…	krę ci	mi	się	w	głowie.
Quin	ujął	w	dwa	palce	jej	nadgar stek	i	sprawdził	puls.
–	Nie	masz	gorącz ki,	tylko	je steś	wsta wiona,	Kleo.
–	Wsta wiona?	–	wyrzuciła	z	sie bie	donośnym	szeptem.	Pozosta li	męż czyź ni	roz -

ma wia li	mię dzy	 sobą;	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 pa nie	 po	 kola cji	 na	 ogół	wychodzą,
umoż liwia jąc	pa nom	swobodny	odpoczynek	przy	drinku.
–	Wsta wiona,	czyli	na	rauszu.	Nigdy	wcze śniej	nie	piłaś	wina?	–	Uśmie chał	się,	ale

w	wyra zie	jego	twa rzy	nie	dostrze gła	drwiny	ani	potę pie nia.	Wziął	ją	pod	rękę,	na
co	w	prote ście	potrzą snę ła	głową…	i	na tychmiast	tego	poża łowa ła.
–	Chyba	czas,	 że bym	pa nią	odprowa dził	 do	domu,	panno	Woodward.	Musi	pani

być	wyczer pa na	po	wyda rze niach	 ostatnich	paru	dni	 –	 powie dział	 głośno,	 prowa -
dząc	ją	ku	drzwiom.	–	Sir	Ja me sie,	pa nowie.	Są dzę,	że	panna	Woodward	powinna
już	odpocząć,	a	że	nie	ma	z	nami	innych	dam,	które	mogłyby	jej	towa rzyszyć,	sam
prze prowa dzę	ją	przez	obóz.
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Kleo	uda ło	się	poże gnać	z	towa rzystwem	i	nie	popełnić	przy	tym	żadnej	poważ -
niejszej	gafy.
–	Stan	upoje nia	jest	bar dzo	dziwny	–	stwier dziła,	ucze piona	ra mie nia	Quina,	który

odprowa dzał	ją	do	kwa te ry.	–	Czuję	się,	jakbym	płynę ła.	To	na wet	dość	przyjemne.
–	Rano	bę dzie	cię	strasz nie	boleć	głowa	–	ostrzegł.	–	Koniecz nie	wypij	coś,	za nim

pójdziesz	spać.	To	ci	pomoże.	 I	zjedz	porządne	śnia da nie,	na wet	 jak	nie	bę dziesz
mieć	na	nie	ochoty.
Kleo	za trzyma ła	się	gwałtownie.
–	Je steś	dla	mnie	bar dzo	miły,	lor dzie	Quintusie.	Nie	rozumiem	dla cze go.	–	Przyj-

rza ła	mu	 się	 spod	 na	wpół	 opusz czonych	 powiek.	W	 świe tle	 księ życa	 jego	włosy
mia ły	sre brzysty	połysk,	a	rysy	przypomina ły	surową,	lecz	piękną	ma skę.
–	Bo	cię	lubię,	panno	Woodward.	Kłopotów	z	tobą	co	nie mia ra,	zrozumieć	cię	nie

sposób,	ale	masz	odwa gę,	rozum	i	je	ne	sais	quoi.
–	W	ta kim	ra zie	przykro	mi,	że	cię	dziś	ude rzyłam	–	wyzna ła	w	na głym	przypływie

wielkodusz ności.	–	Ręka	da lej	ci	dokucza?	Może	powinnam	ją…	poca łować,	żeby	nie
bola ła.	–	To	bar dzo	miłe	z	twojej	strony,	ale	oba wiam	się,	że	moglibyśmy	zszokować
straż ników.	–	Quin	ruszył,	de likatnie	pocią ga jąc	ją	za	sobą.	–	Już	pra wie	je ste śmy	na
miejscu.
Sze re gowy	Minton,	sta jąc	na	bacz ność,	tak	głośno	stuknął	ob ca sa mi,	że	Kleo	aż

się	wzdrygnę ła.
–	Jutro	poroz ma wia my	o	wyjeź dzie	na	wybrze że,	żeby	wsiąść	na	sta tek	do	Anglii	–

powie dział	Quin,	kie dy	już	sta li	przed	drzwia mi.	–	Sze re gowy,	może cie	obejść	budy-
nek	dookoła	 i	 sprawdzić,	czy	wszystkie	okiennice	są	poza myka ne?	–	Pocze kał,	aż
żołnierz	się	odda li,	nim	ponownie	zwrócił	się	do	Kleo.	–	Nie potrzeb na	nam	publicz -
ność.	 –	 Pochylił	 głowę,	 kie dy	mówił,	 czuła	 jego	 oddech	na	 twa rzy.	 –	Dobrej	 nocy,
Kleo.	Słodkich	snów.
Poca łunek	był	lekki	jak	muśnię cie	i	doskona le	odmie rzony	w	cza sie.	Kie dy	sze re -

gowy	Minton	znów	wyłonił	się	zza	wę gła,	Quin	stał	już	dobre	pół	me tra	od	Kleo.	–
Dobrej	nocy,	panno	Woodward.	Dobrej	nocy,	sze re gowy.
–	Tak	jest!
Minton	 rzucił	 się,	 żeby	otworzyć	przed	nią	drzwi.	Podzię kowa ła	mu,	we szła	do

środka	na	dziwnie	miękkich	nogach	i	opa dła	na	łóż ko.
Od	wina	albo	od	poca łunku	Quina,	a	może	od	jedne go	i	drugie go,	pokój	wirował	jej

przed	oczyma.	Za mknię cie	oczu	bynajmniej	nie	pomogło.	Po	omacku	chwyciła	ku-
bek	z	wodą	stoją cy	przy	łóż ku	i	opróż niła	go	jednym	haustem.	Budziło	się	w	niej	po-
dejrze nie,	że	rano	bę dzie	gorz ko	ża łować	paru	rze czy.
–	Nie	będę	te raz	o	nich	myśleć	–	powie dzia ła	na	głos.	Ani	o	nim,	doda ła	w	duchu.

–	Pewnie	ucie szy	pana	wia domość,	że	pański	bankier	w	Aleksandrii	prze trwał	bez



szwanku	wszystkie	za wirowa nia	–	oznajmił	sir	Ja mes,	prze suwa jąc	po	bla cie	biur ka
ster tę	pa pie rów.
–	Za wirowa nia?	–	Sir	Philip	wyraź nie	nie	zrozumiał,	o	co	mu	chodzi.
Quin	westchnął,	po	czym	za czął	cier pliwie	wyja śniać:
–	Okupa cję	francuską,	przybycie	Brytyjczyków,	kilka	bitew	stoczonych	w	najbliż -

szej	okolicy,	za ra zę,	oddzia ły	tureckie…
–	A,	to…
–	Prze ka zał	na	moje	ręce	ostatnią	transzę	funduszu,	o	który	pan	się	zwrócił	kilka

mie się cy	temu.	Oto	pokwitowa nie.	–	Podał	sir	Philipowi	nie wielki	kwit.	–	Rozumiem,
że	musi	pan	wyna jąć	asystentów	i	kogoś	do	prowa dze nia	domu.	Doktor	Kent	znaj-
dzie	dla	pana	ja kieś	lokum	w	Ka irze,	kie dy	tylko	przejmie my	administra cję.	Do	tego
cza su	może	pan,	oczywiście,	miesz kać	tutaj.	Za kła dam,	że	udzie li	pan	pannie	Wo-
odward	pełnomocnictwa,	żeby	mogła	korzystać	z	pie nię dzy	w	cza sie	pobytu	w	Alek-
sandrii.
–	Po	co	jej	pie nią dze?
–	 Na	 ubra nie,	 ba gaż,	 rze czy	 nie zbędne	 podczas	 mor skiej	 podróży,	 przedmioty

osobiste go	użytku,	wyna ję cie	pokojówki.	Panna	Woodward	bę dzie	też	potrze bowa ła
dostę pu	do	pie nię dzy	w	Londynie,	żeby	się	urzą dzić,	kie dy	 już	 tam	dotrze	–	rzekł
szorstkim	tonem	Quin.
–	To	wszystko	zbytki	–	za prote stował	jej	ojciec.	–	Nie	śpię	na	pie nią dzach.	Je stem

ubogim	człowie kiem.
–	 Doprawdy?	 Pański	 bankier	 w	 Aleksandrii	 był	 na	 tyle	 nie dyskretny,	 by	 na po-

mknąć	 o	 zna czą cym	przyroście	 pańskie go	dochodu	 z	 funduszu	powier nicze go,	 sir
Philipie.
–	Fundusz	powier niczy.	–	Kleo	za cisnę ła	dłonie	w	pię ści,	sta ra jąc	się	opa nować	ich

drże nie.	–	Przez	cały	czas	mia łeś	pie nią dze,	podczas	gdy	mama	za ha rowywa ła	się,
próbując	zwią zać	koniec	z	końcem,	a	ja	oszczę dza łam	dosłownie	na	wszystkim.
–	Ciotecz na	bab ka	zosta wiła	mi	ja kieś	mar ne	grosze.	–	Sir	Philip	wydął	usta	jak

mały	chłopiec	przyła pa ny	na	brzydkim	uczynku.
–	Bankier	dał	mi	wyciąg	z	ra chunku,	że bym	go	panu	prze ka zał	–	ode zwał	się	sir

Ja mes.	 Za chowywał	 ka mienny	 wyraz	 twa rzy,	 jednak	 Kleo	 odnosiła	 wra że nie,	 że
bawi	go	za kłopota nie	jej	ojca.
–	Dzię ki.	–	Wzię ła	od	nie go	za pie czę towa ną	koper tę,	za nim	ojciec	zdą żył	po	nią

się gnąć.	Szyb ko	zła ma ła	woskową	pie częć	i	roz postar ła	poje dynczy	ar kusz	pa pie ru.
Rzę dy	cyfr	za tańczyły	jej	przed	oczyma.
–	Ponad	tysiąc	funtów	szter lingów.
–	Suma	przyra sta ła	powoli	–	mruknął	ojciec.
–	Mogliśmy	we zwać	do	mamy	le ka rza.	Dobre go	le ka rza.	I	mieć	dom,	ze	służ bą,	ty

sa molub ny	człowie ku.	–	Jesz cze	raz	przyjrza ła	się	licz bom.	–	Chcę	połowę	tych	pie -
nię dzy.	Za robiłam	je.
–	To	nie dorzecz ne.	Je steś	kobie tą,	nie	masz	poję cia…
–	Oba wiam	się,	że	zna le zie nie	kluczy	do	pańskich	skrzyń	może	na potkać	ogromne

trudności,	sir	Philipie	–	prze rwał	mu	Quin.	–	Co	wię cej,	może	się	oka zać,	że	skrzynie
zosta ły	omyłkowo	wysła ne	da lej.	Oba wiam	się	też,	że	mogę	sobie	nie	przypomnieć,
gdzie	 są,	 dopóki	 nie	 prze sta nę	 się	 mar twić	 finansowymi	 potrze ba mi	 panny	 Wo-



odward,	ską dinąd	całkiem	za sadnymi.
–	To	szantaż!
–	Ależ	nie,	 lord	Quintus	ma	za	sobą	cięż kie	prze życia,	a	nie ste ty	w	ta kich	sytu-

acjach	zda rza ją	się	za niki	pa mię ci	–	powie dział	z	uda wa ną	troską	sir	Ja mes.	–	Je -
stem	jednak	dobrej	myśli,	że	przypomni	sobie,	co	trze ba.	Z	cza sem.
–	Mogę	coś	za proponować?	–	Quin	wrę czył	roz juszone mu	ba rone towi	przygoto-

wa ny	za wcza su	dokument.	–	Wystar czy	dodać	datę	 i	podpis.	Jak	pan	widzi	 jest	to
zle ce nie	wypła ce nia	odpowiedniej	sumy	pannie	Woodward	oraz	prze sła nia	funduszy
do	jej	dyspozycji	w	londyńskim	banku.	Och,	czuję,	że	pa mięć	za czyna	mi	wra cać	–
dodał,	kie dy	sir	Philip	złożył	za ma szysty	podpis	na	dokumencie.	–	Proszę,	oto	klu-
cze.
–	Quin,	je steś	cudowny!	–	Kleo	pode rwa ła	się	z	miejsca,	za rzuciła	mu	ręce	na	szy-

ję	i	poca łowa ła	go	w	usta.	–	Dzię kuję.
Dopie ro	w	na stępnej	se kundzie	w	pełni	do	niej	dotar ło,	co	zrobiła.	Czyż by	resztki

alkoholowych	opa rów	i	poczucie	ulgi	zwią za ne	z	pie niędz mi	tak	ją	oszołomiły?	Prze -
cież	chodziło	o	lor da	Quintusa,	człowie ka,	który	ją	okła mał	i	zdra dził!
Za skoczony	Quin	sztywno	wyswobodził	się	z	jej	ob jęć.
–	Pani	entuzjazm	jest	doprawdy	cza rują cy,	panno	Woodward	–	rzekł	tonem	chłod-

nej	uprzejmości.	–	Jednak	żadne	podzię kowa nia	nie	są	koniecz ne.	Skoro	za ła twili-
śmy	już	spra wę	finansów,	bę dzie	pani	gotowa	wyruszyć	do	Aleksandrii	jutro	za raz
z	rana?	Za sta na wiam	się,	czy	kobie ta	przydzie lona	pani	do	pomocy	w	codziennych
czynnościach	zgodzi	się	pani	 towa rzyszyć	do	cza su,	aż	znajdzie	pani	odpowiednią
pokojówkę	i	wsią dzie my	na	sta tek.
Kie dyś,	nie	tak	dawno,	Kleo	umia ła	trzymać	emocje	na	wodzy.	A	potem	w	jej	życie

wkroczył	Quin	i	cała	ta	z	trudem	przyswojona	umie jętność	jakby	prze pa dła	bez	śla -
du.
–	Oczywiście,	że	będę	gotowa	–	odpar ła	z	dumnie	unie sioną	głową,	sta ra jąc	się

za chować	resztki	godności.	–	Za raz	sama	za pytam	o	to	Maggie.	Dzię kuję,	pa nowie.
–	Re zygnując	 z	dygnię cia,	 tylko	skinę ła	głową,	wzię ła	podpisa ny	przez	ojca	doku-
ment	i	ruszyła	do	wyjścia.
Quin	wyprze dził	ją	szyb ko,	by	otworzyć	drzwi.
–	Znajdę	odpowiednią	łódź,	wygodniejszą	niż	tamta	mała	fe luka	–	obie cał.
–	Świetnie.	Dzię kuję,	lor dzie	Quintusie.	–	Wyszła	na	pra żą ce	słońce,	za sta na wia -

jąc	 się,	 czy	kie dykolwiek	dojdzie	do	sie bie	po	ośmie sza ją cej	 sce nie,	 jaką	było	pu-
blicz ne	rzuce nie	się	na	męż czyznę,	który	wca le	sobie	nie	życzył	jej	wylewności.
Na stępne go	dnia	znów	mia ła	sta wić	Quinowi	czoło,	a	potem	spę dzi	z	nim	w	podró-

ży	długie	 tygodnie.	Mogła	za kła dać,	że	bę dzie	wobec	niej	uprze dza ją co	grzecz ny,
bę dzie	uda wał,	że	nic	się	nie	sta ło.	Że	nie	było	żadnych	poca łunków,	a	ona	nie	zrobi-
ła	z	sie bie	idiotki.
Kie dyś	wie rzyła,	że	do	szczę ścia	wystar czy	jej	uwolnie nie	się	od	ojca	i	nie za leż -

ność.	Te raz	wie dzia ła,	jaka	była	na iwna.
Po	trzech	dniach	mor skiej	podróży	świe żość	chłodnej	bryzy	i	brak	kurzu	na dal	za -

chwyca ły	i	spra wia ły	wielką	przyjemność.	Quin	wcią gnął	powie trze	głę boko	do	płuc,
oparł	się	o	re ling	i	ob ser wował	sta do	delfinów	doka zują cych	na	fa lach	wokół	dzioba
„Dora belli”.



Sta tek	handlowy	zmie rza ją cy	z	Le wantu	do	Londynu	szyb ko	zbliżał	się	do	Sycylii,
żeby	za winąć	do	przyja zne go	por tu	w	Syra kuzach.	Mie li	do	wyboru	kilka	statków,
ale	wybra li	wła śnie	ten	ze	wzglę du	na	dogodną	tra sę,	solidne	uzbroje nie	i	osobę	ka -
pita na,	który	we dług	Quina	dobrze	się	znał	na	swojej	sztuce.	Nie mal	równie	waż na
jak	dzia ła	i	sprawna	na wiga cja	była	płyną ca	nim	pa sa żer ka,	żona	londyńskie go	kup-
ca,	ma da me	da	Sota.
Ma da me	 da	 Sota	 uchodziła	 za	 postać	 nie co	 ekscentrycz ną,	 lecz	 równocze śnie

życz liwą	i	godną	sza cunku.	Z	ra dością	zgodziła	się	odgrywać	rolę	przyzwoitki	pan-
ny	Woodward	i	za ofe rowa ła	jej	koję	w	swojej	ka binie.	Jej	wła sna	pokojówka	zosta ła
ulokowa na	ra zem	z	Maggie.
Maggie	Tomkins	także	w	poję ciu	Quina	za służyła	na	jego	wdzięcz ność.	Kie dy	za -

proponowa li	jej,	by	towa rzyszyła	Kleo	do	Aleksandrii,	sama	poprosiła	o	moż liwość
wyjaz du	do	Anglii,	 tłuma cząc,	że	dotychcza sowe	życie	całkiem	jej	obrzydło	 i	chce
wrócić	do	syna.	Quin	z	głę bokim	westchnie niem	ulgi	powie rzył	Kleo	opie ce	obu	ko-
biet,	a	sam	kie dy	tylko	to	było	moż liwe,	sta rał	się	trzymać	jak	najda lej	od	nich.
W	dniu,	kie dy	wypływa li	do	Aleksandrii	wyna ję tą	przez	Quina	wielką	 fe luką,	sir

Ja mes	wziął	go	na	roz mowę.	Quin	sam	dobrze	się	orientował	w	sytuacji,	nie	potrze -
bował	dodatkowych	ostrze żeń,	ale	słuchał	cier pliwie.
–	Dzia dek	panny	Woodward	ocze kuje,	że	wnucz ka	wróci	do	nie go	w	nie na gannej

kondycji	–	mówił	dyploma ta.	–	Wspar cie,	którym	jego	wysokość	ota cza	nasz	wydział
i	na szą	pra cę	jest	bez cenne,	zwłasz cza	w	kwe stii	zjednywa nia	przychylności	króla
i	pozyskiwa nia	państwowych	funduszy.	Nigdy	o	tym	nie	za pominaj,	De ve rall.
–	Z	całą	pewnością	nie	za pomnę,	sir.	Co	zaś	do	kondycji	panny	Woodward,	to	za -

kła dam,	że	ksią żę	wie,	że	jest	wdową?
–	Owszem,	wie	i	nie	jest	tym	za chwycony.	Jednak	chce my	być	pewni,	że	dotrze	do

domu	nie	mniej	nie winna	niż	jest	obecnie,	prawda?
Quin	doskona le	wie dział,	co	zwierzchnik	chce	mu	prze ka zać,	i	uwa żał	jego	troskę

za	całkowicie	zrozumia łą.
–	Panna	Woodward	jest	impulsywna	i	nie przyzwycza jona	do	bywa nia	w	towa rzy-

stwie,	sir	Ja me sie.	Wie rzę,	że	jej	wczorajszy	pokaz…	ser decz ności	był	je dynie	nie -
winnym	wyra zem	podnie ce nia	i	ulgi	z	powodu	pie nię dzy.	Bez	wątpie nia	uwa ża	mnie
za	bratnią	duszę.
–	A	ty	najwyraź niej	uwa żasz	mnie	za	sta re go,	śle pe go	głupca,	De ve rall	–	odparł

sir	Ja mes	z	kwa śnym	uśmiesz kiem.	–	Tak	czy	ina czej,	ufam,	że	potraktujesz	tę	misję
z	na leż ną	powa gą,	a	twoje	ambicje	i	pla ny	korzystne go	dla	ka rie ry	ożenku	pomogą
ci	się	oprzeć	nie wyszuka nym	wdzię kom	panny	Woodward.
–	Tak	jest,	sir.	–	Quin	sta rał	się	nie	oka zać	iryta cji;	osta tecz nie	za służył	na	to,	co

usłyszał.	–	Ma	pan	całkowitą	ra cję,	sir	Ja me sie,	 jakkolwiek	nie	na zwałbym	wdzię -
ków	panny	Woodward	nie wyszuka nymi.	Może	istotnie	nie	ma	towa rzyskie go	obycia,
ale	posia da	wie le	innych	ta lentów,	którymi	pewnie	za skoczy	nie jedne go	bywalca	sa -
lonów.
–	O	ile	dzia dek	ich	z	niej	nie	wyple ni	przed	wypusz cze niem	w	świat,	to	za pewne

masz	 ra cję.	 Znam	 jednak	me tody	 jego	 wysokości,	 za trudni	 tyle	 przyzwoitek,	 na -
uczycie li	ma nier	i	Bóg	je den	wie	kogo	jesz cze,	że	zrobi	z	wnucz ki	prawdziwą	damę
w	cią gu	jedne go	se zonu,	za pa mię taj	moje	słowa.



Słońce	schowa ło	się	za	chmurę,	delfiny	wykona ły	ostatnie	za pie ra ją ce	dech	salta
i	zniknę ły,	a	Quinowi	znie nacka	zrobiło	się	dziwnie	smutno.	Kleo	była	wyjątkowa,
nie powta rzalna,	więc	robie nie	z	niej	kolejnej	dobrze	ułożonej	damy	na	wyda niu	od-
bie rał	jako	akt	wanda lizmu,	nie	mniejszy	niż	prze robie nie	antycz ne go	greckie go	po-
są gu	na	ba nalną	ozdobę	kwia towej	ra ba ty.
A	ja	się	do	tego	przyczynię,	myślał	ponuro.	Po	raz	chyba	setny	wyrzucał	sobie,	że

nie	mówi	jej	prawdy	o	dziadku.	Postrze gał	to	jako	rodzaj	zdra dy.	Próbował	uspoka -
jać	sumie nie,	wma wia jąc	sobie,	że	kie dy	Kleo	wylą duje	już	bez piecz nie	pod	skrzy-
dła mi	swe go	krewne go,	szyb ko	odkryje	korzyści	płyną ce	z	nowe go	sta tusu.
Tylko	że	Kleo	ma rzyła	o	wolności	i	pra wie	do	podejmowa nia	sa modzielnych	de cy-

zji.	A	w	przypadku	dobrze	urodzonej	i	wychowa nej	damy	ta kie	rze czy	nie	wchodziły
w	grę.
Cóż,	dał	słowo,	że	sprowa dzi	ją	do	Anglii.	Miał	też	dopilnować,	by	Kleo	nie	na ra zi-

ła	się	na	żadne	nie bez pie czeństwo	i	nie	wywoła ła	żadne go	skanda lu,	dopóki	bę dzie
się	znajdować	pod	jego	opie ką.
Uświa domił	sobie,	że	po	raz	pierwszy	jego	osobiste	uczucia	stoją	w	sprzecz ności

z	poczuciem	obowiąz ku.	A	tak	cięż ko	pra cował	na	swoją	ka rie rę,	na	opinię	człowie -
ka,	który	sam	wykuwa	swój	los	i	pra cuje	na	swoje	na zwisko,	bez	korzysta nia	z	her -
bowych	przywile jów.
Weź	się	w	garść,	na ka zał	sobie	w	duchu.	Da łeś	słowo,	więc	spełnisz	obowią zek

wobec	kra ju.	Poza	tym,	tak	jest	le piej	dla	Kleo,	czy	jej	się	to	podoba,	czy	nie.	Wy-
zna nie,	że	za bie ra	ją	do	dziadka,	być	może	na	ja kiś	czas	uśmie rzyłoby	wyrzuty	su-
mie nia,	ale	potem	musiałby	sta wić	czoło	konse kwencjom,	ponie waż	Kleo	z	pewno-
ścią	by	się	zbuntowa ła	prze ciwko	ta kie mu	roz wią za niu.
–	Roz myślasz,	 lor dzie	Quintusie?	Czy	może	cier pisz	na	chorobę	mor ską?	–	Głos

Kleo	tuż	za	ple ca mi	tak	go	za skoczył,	że	odwrócił	się	gwałtownie,	nie	pa nując	nad
swym	wyra zem	 twa rzy.	 –	Och!	Prze pra szam,	wyglą da,	 że	na prawdę	 je steś	 czymś
zmar twiony.	–	Jej	ton,	jak	zwykle	lekko	ironicz ny,	zła godniał,	za brzmia ły	w	nim	nuty
szcze rej	troski.
Jedną	rękę	przytrzymywa ła	na	głowie	ka pe lusz	z	sze rokim	rondem,	drugą	ła pa ła

końce	sza la.	Mor ska	bryza	nada ła	jej	policz kom	zdrowy	odcień	różu,	a	zwolnie nie
z	trudów	wcze śniejsze go	życia	za owocowa ło	już	widocz ną	zmia ną	w	sposobie	cho-
dze nia	–	porusza ła	się	lekko	i	z	gra cją.
–	Zmar twiony?	Nie,	po	prostu	myśla łem	o…	pra cy.	O	róż nych	zobowią za niach.	–

Wzruszył	ra miona mi	i	uśmiechnął	się	bez	prze kona nia.	Zobowią za łem	się,	że	będę
cię	na dal	oszukiwał,	dodał	w	duchu.	I	że	cię	nie	tknę.	Nie	poca łuję.	I	nie	poznam	cię
le piej,	Augusto	Kle opa tro	Agrypino	Woodward	Valsac,	irytują co	nie zwykła	kobie to.
–	To	rze czywiście	mę czą ce,	mam	na dzie ję,	że	pozwa la	ci	się	wyspać	w	nocy.
Sar kazm	powrócił,	a	wraz	z	nim	coś,	co	ka za ło	mu	się	za sta na wiać,	czy	przypad-

kiem	sama	nie	cier pi	na	bez senność.	Mógł	się	tylko	domyślać,	że	powodem	jest	lęk
przed	nie zna nym.
Znów	go	kusiło,	żeby	jej	powie dzieć	prawdę,	bo	prze cież	gdyby	wie dzia ła,	co	ją

cze ka,	 ten	 lęk	byłby	mniejszy.	Mógł	 ją	uspokoić,	że	nie	bę dzie	musia ła	na	wła sną
rękę	za czynać	życia	w	nie pozna nej	dotąd	ojczyź nie,	ponie waż	od	razu	tra fi	do	złotej
klatki	przywile jów	i	bogactwa.



–	 Prawdę	 mówiąc,	 nie wie le	 sypiam	 –	 przyznał,	 wygina jąc	 usta	 w	 neutralnym
uśmie chu,	 pierwszym	 gryma sie,	 ja kie go	 się	 uczy	 każ dy	 początkują cy	 dyploma ta.
Leżę	i	myślę	o	tobie.	Pa mię tam	miękkie	krą głości	twoje go	cia ła,	długość	tych	ślicz -
nych	nóg	jak	u	ga ze li,	wyobra żam	je	sobie	na gie,	ople cione	wokół	mnie…	Fanta zju-
ję,	że	roz pa lona	na miętnością	raz	po	raz	wykrzykujesz	moje	imię,	kie dy	się	w	tobie
za głę biam…	–	To	na prawdę	bar dzo	mę czą ce	–	dodał,	przytrzymując	jej	spojrze nie,
żeby	przypadkiem	nie	opuściła	wzroku	i	nie	dostrze gła,	co	się	z	nim	dzie je.	–	Po	ci-
szy	i	spokoju	pustyni	nie ła two	spać	na	statku	prują cym	fale	pod	pełnymi	ża gla mi.
Nie	sposób	za snąć,	kie dy	pożą da nie	burzy	krew,	a	pierś	przygnia ta ją	wyrzuty	su-

mie nia.	Uśmiechnął	się	bez wiednie,	roz ba wiony	swoimi	nie poradnymi	me ta fora mi,
na	co	także	wyraz	twa rzy	Kleo	zmie nił	się	na	pogodniejszy.
–	A	ja	lubię	ten	ruch	–	rzuciła	prze kor nie.	Od	cza su	wejścia	na	pokład	„Dora belli”

miał	wra że nie,	że	spra wia	jej	ra dość	ne gowa nie	każ dej	jego	opinii.	–	Jest	taki	nie -
okiełzna ny	 i	 inny.	W	końcu	dokądś	 zmie rza my	 i	 czuję	 się	pra wie	wolna.	Wkrótce
będę	wolna	całkowicie.	–	Zdję ła	ka pe lusz	i	pozwoliła,	żeby	wiatr	swobodnie	roz wie -
wał	jej	włosy.
–	Pra wie?	–	mruknął	Quin	i	opar ty	o	re ling	za pa trzył	się	na	fale	za	bur tą.	O	mały

włos	nie	pora dził	jej,	aby	cie szyła	się	tym,	co	ma	tu	i	te raz…



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

–	Ma da me	da	Sota	bar dzo	się	sta ra	za kuć	mnie	w	kajda ny.	Te	ubra nia…	–	Kleo
nie cier pliwym	machnię ciem	 wska za ła	 na	 dół	 sukni	 o	 podwyż szonym	 sta nie.	 –	 Te
pantofle.	 I	do	 tego	okropne	pończochy	z	podwiąz ka mi!	Wszystko	 to	kłuje,	uwie ra
albo	wyma ga	 przytrzymywa nia	 na	wie trze.	 Oczywiście	 nie	wolno	mi	 się	 sprze ci-
wiać,	bo	jako	dama	muszę	dbać	o	strój.	Pewnie	nie	powinnam	ci	mówić	o	ta kich	rze -
czach	jak	pończochy	i	podwiąz ki,	ale	było	mi	o	wie le	ła twiej,	kie dy	mogłam	nosić,	co
chcia łam,	a	na	wierzch	na rzucać	tob	se bleh.
Quin	próbował	sobie	wyobra zić	Kleo	w	ta kim	egipskim	stroju	na	balu	u	Almacka

i	oka za ło	się	to	całkiem	ła twe.	Powścią gnął	uśmiech	i	odsunął	się	na	bok,	robiąc	jej
miejsce	obok	sie bie	przy	re lingu.
–	Ale	ja koś	się	doga duje cie	z	pa nią	da	Sota?	–	spytał.	–	Jako	żona	kupca	nie	na le ży,

rzecz	ja sna,	do	najwyż szych	krę gów	towa rzyskich,	ale	bez	wątpie nia	na da je	się	na
przyzwoitkę.
–	Jest	miła	–	przyzna ła	Kleo.	–	Jednak	nigdy	nie	prze sta je	mówić,	a	nie	je stem	do

cze goś	ta kie go	przyzwycza jona.	Przy	tobie	znacz nie	le piej	odpoczywam.	–	Bez ce re -
monialnie	wzię ła	go	pod	rękę	i	przywar ła	bokiem	do	jego	ra mie nia.	Ona	mi	ufa.	–
Gdzie	powinnam	kupić	dom	odpowiedni	do	za miesz ka nia?
–	W	Londynie?	Za zwyczaj	się	wynajmuje,	ale	tak	czy	ina czej,	cały	dom	w	dobrej

dzielnicy	byłby	bar dzo	drogi.	Istnie je	jednak	rodzaj	pensjona tów,	gdzie	moż na	wy-
na jąć	dla	sie bie	jedno	pię tro.	–	Uwa żał,	żeby	nie	zwra cać	się	do	niej	w	drugiej	oso-
bie,	 jednak	mimo	 to	 czuł	 się	 fa talnie,	mówiąc	 ta kie	 rze czy,	 skoro	na tychmiast	 po
przybyciu	do	Londynu	musiał	ją	wsa dzić	do	powozu	i	za wieźć	do	dziadka.	Jak	to	się
mia ło	do	honoru?	Czyż by	wątpliwości	wynika ły	u	nie go	ze	ska zy	spowodowa nej	uro-
dze niem?	Bo	prze cież	jego	zwierzchnicy	najwyraź niej	ich	nie	mie li…
–	Londyn	 jest	aż	tak	drogi?	–	spyta ła,	wtula jąc	się	w	nie go	mocniej.	Chciał	wie -

rzyć,	że	w	ten	sposób	osła nia ła	się	przed	wia trem.
Swobodne	 za chowa nie	 Kleo	 ka za ło	 mu	 domnie mywać,	 że	 całkiem	 za pomnia ła

o	 momentach	 ich	 bliskości,	 które	 zda rzyły	 się	 w	 obozie	 pod	 Ka irem.	 Wszystko
wska zywa ło,	 że	 tamte	 poca łunki	 ule cia ły	 jej	 z	 pa mię ci,	 podczas	 gdy	 on	 nie	mógł
prze stać	o	nich	myśleć.
–	Bar dzo	drogi	–	potwier dził.	–	Miesz ka nie,	służ ba,	za opa trze nie.
–	Aha.	Masz	dom	w	Londynie?
–	Mam	 apar ta ment	w	 Alba ny,	 gdzie	miesz ka ją	 głównie	 dżentelme ni,	 którzy	 po-

trze bują	swoje go	pied-à-ter re.	Tuż	za	Picca dilly,	w	okolicy	St.	Ja mes.
–	Ale	bę dziesz	miał	dom,	jak	się	oże nisz?	–	Przytaknął	skinie niem.	–	Cały?	Czyli	je -

steś	boga ty.	 –	Potrzą snął	głową	prze czą co,	co	wpra wiło	 ją	w	roz ba wie nie.	 –	Aha,
weź miesz	sobie	boga tą	żonę!
–	Być	może.	–	Lady	Ca roline	z	pewnością	wniosła by	znacz ny	posag,	w	jego	skład

mógł	też	wchodzić	dom	w	Londynie.	Ojciec	panny,	lord	Camden,	posia dał	re zydencję



przy	 tym	 sa mym	 pla cu,	 przy	 którym	miesz kał	 ojciec	 Quina.	 Quin	 uśmiechnął	 się
cierpko	na	myśl,	jak	sta ry	mar kiz	przyjąłby	wia domość,	że	zosta ną	są sia da mi.	Miał-
by	się	z	pysz na,	widząc,	że	z	kukułcze go	jaja	wykluł	się	dyploma ta	z	obie cują cą	ka -
rie rą,	piękną	żoną	i	świetnymi	koneksja mi.
–	Na	myśl	o	niej	bez wiednie	się	uśmie chasz.	–	Kleo	przyjrza ła	mu	się	z	uwa gą.

Oczy	 jej	błysz cza ły	w	za różowionej	od	wia tru	 twa rzy,	 roz wia ne	kosmyki	 tworzyły
wokół	czoła	wdzięcz ną	aure olę.
–	Myśla łem	o	tym,	że	wyglą dasz	jak	me na da	z	tymi	roz wia nymi	włosa mi.
–	Sza lona	towa rzysz ka	Dionizosa?	–	Par sknę ła	śmie chem.	Cóż,	mógł	się	spodzie -

wać,	że	bę dzie	zna ła	wszystkie	kla sycz ne	mity	i	le gendy.	–	Za sta na wiam	się,	czy	to
aby	na	pewno	komple ment.	Czy	chcia ła bym	wpaść	w	trans	za	spra wą	dziwnych	ry-
tuałów?	Że la zo	by	mnie	nie	ra niło,	ogień	nie	pa lił.	Mogła bym	wyciskać	wino,	miód
i	mle ko	z	ka mie ni.
Dziób	statku	podskoczył	na	fali,	wznosząc	fontannę	drob nych	kropli.	Quin	odru-

chowo	przycią gnął	Kleo	do	sie bie,	żeby	 ją	chronić	przed	zmocze niem…	 i	zupełnie
stra cił	głowę,	ma jąc	 tuż	przed	oczyma	jej	ślicz ną,	świe żą	 twarz.	Śmia ła	się	ra do-
śnie,	za chwycona	dzia ła niem	żywiołu.	Wolna,	nie skrę powa na…
Me na dy	wa biły	męż czyzn	do	 lasu	swoimi	dzikimi	 tańca mi,	a	potem	roz pra wia ły

się	z	nimi,	na syca jąc	zie mię	ich	krwią.	Pa trząc	na	ożywioną	we sołością	twarz	Kleo,
Quin	rozumiał,	dla cze go	męż czyź ni	podejmowa li	to	ryzyko.
Przycisnął	 ją	do	sie bie	 i	nie mal	poczuł	za pach	mle ka	 i	miodu	na	 jej	ustach	oraz

depta nych	ziół	pod	jej	stopa mi.
Kochaj	się	z	nią,	krzycza ły	w	nim	wszystkie	zmysły.	Nikt	się	nie	dowie.	Prze cież

pra gnie cie	 się	na wza jem…	Na gle	 czar	prysł,	 znów	 stał	 na	drewnia nym	pokła dzie
statku,	woń	nocne go	lasu	ustą piła	za pa chowi	smołowa nych	lin	i	mor skiej	soli.
–	Za raz	wpadnie my	do	morza	–	ode zwał	się	drę two.	Sam	był	zdziwiony,	że	w	ogó-

le	uda je	mu	się	pa nować	nad	głosem.	–	Zmie niliśmy	kie runek,	dla te go	kołysze	bar -
dziej	niż	wcze śniej.	Chodź,	usiądź	tu,	tak	bę dzie	znacz nie	bez piecz niej.
Kleo	spojrza ła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	oczyma;	twarz	wyraź nie	jej	pobla dła

pod	opa le nizną,	usta	mia ła	roz chylone.	Ona	także	poczuła	ten	ma gicz ny	moment,	tę
dzikość	bliską	za tra ce nia.	Dzię ki	Bogu,	że	je ste śmy	na	statku,	pomyślał	Quin.	Nie
ma	żadnych	odosob nionych	miejsc.	Nie	ma	ryzyka,	że	spra wy	wymkną	się	spod	kon-
troli.
–	Mam	mokre	ubra nie	–	stwier dziła	Kleo.	–	Pójdę	się	prze brać.	Rozumiem,	że	spo-

tka my	się	przy	kola cji.
Quin	odprowa dził	ją	wzrokiem.	Nie	mógł	uwieść	wnucz ki	księ cia,	choć	wła ściwie

uwodze nie	nie	było	potrzeb ne.	Ale	było	to	szcze gólnie	nie wska za ne.
Sta tek	podskoczył	na	fa lach	jesz cze	raz,	a	potem	spokojnie	sunął	w	ob ra nym	kie -

runku.	Quin	za czął	się	prze cha dzać	tam	i	z	powrotem	po	pokła dzie,	jakby	ruch	miał
popra wić	jego	fizycz ną	i	umysłową	kondycję.	Pomija jąc	kwe stię	moralności,	wypeł-
niał	okre śloną	misję	i	kompromitowa nie	jej	poprzez	ule ga nie	żą dzy	byłoby	równie
na ganne,	co	bra nie	pie nię dzy	od	ob ce go	rzą du	czy	 roz gła sza nie	państwowych	 ta -
jemnic.
Nie	 możesz	 sobie	 pozwolić	 na	 nie prze myśla ne	 dzia ła nia,	 choćby	 ze	 wzglę dów

czysto	praktycz nych,	na pominał	się	w	duchu.	Długo	i	wytrwa le	pra cował	na	swoją



obecną	pozycję	i	na ra ża nie	jej	dla	kilku	skra dzionych	poca łunków,	czy	na wet	jednej
na miętnej	nocy	w	 ja kiejś	opusz czonej	ka binie,	 za kra wa ło	na	sza leństwo.	Był	kun-
dlem	uda ją cym	 ra sowe	zwie rzę.	Pewne go	dnia,	 z	 odpowiednią	 żoną	u	boku,	 przy
odrobinie	szczę ścia	mógł	się	wznieść	na	szczyty	swoje go	za wodu,	służyć	kra jowi,
zdobyć	wła sny	tytuł,	spłodzić	synów,	którzy	go	odzie dziczą,	i	wresz cie	zrzucić	z	sie -
bie	piętno,	które	choć	uprzejmie	ignorowa ne	przez	ludzi	z	jego	krę gu,	wciąż	mu	cią -
żyło.
Musiał	wie rzyć,	że	to,	co	robi,	jest	najlepsze	dla	Kleo,	choć	mógł	się	spodzie wać

jej	sprze ciwu,	kie dy	odkryje,	że	cze ka	ją	przyszłość	pod	dyktando	dziadka,	a	nie	nie -
za leż ność,	o	której	ma rzyła	i	której	ocze kiwa ła.	Była	dobrze	urodzoną	młodą	kobie -
tą	mimo	nie konwencjonalne go	wychowa nia	i	powinna	zajmować	odpowiednie	miej-
sce	w	społe czeństwie.	Za mie rzał	dopilnować,	by	uzyska ła	na leż ną	jej	pozycję,	czuł
się	do	tego	zobowią za ny.	Osta tecz nie	Kleo	ura towa ła	mu	życie	i	za ufa ła	mu	na	tyle,
by	go	nie	wydać	Laurentowi.
Dla cze go	więc	czuł	się,	jakby	podcinał	skrzydła	dumne mu	sokołowi	i	wpychał	go

do	klatki?

–	Ile	cza su	bę dzie my	mogli	spę dzić	na	lą dzie	w	Syra kuzach?	–	spyta ła	Kleo,	kie dy
sta tek	za rzucał	kotwicę	w	za toce.	Osła nia jąc	oczy	przed	słońcem	pa ra solką	poży-
czoną	od	ma da me	da	Sota,	oglą da ła	mia sto	na	brze gu,	pełne	budowli	ze	złociste go
ka mie nia.
–	Sta tek	odpłynie	jutro,	kie dy	tylko	na pełnią	zbior niki	wodą	i	roz ła dują	część	to-

wa ru.	Będę	potrze bował	kilku	godzin	na	odbycie	wizyt.	Nie	widzę	powodu,	że byś
mia ła	schodzić	na	brzeg,	panno	Woodward.	–	Spojrzał	na	nią	znad	listu,	który	został
mu	dostar czony	przez	posłańca	w	łodzi	z	wiosła mi.
–	Za kupy,	spa cer,	zwie dza nie	–	wymie niła,	doda jąc	najbar dziej	przymilny	z	uśmie -

chów.	Na	nic	się	nie	przydał,	bo	Quin	na wet	go	nie	za uwa żył,	za ję ty	skła da niem	listu
i	chowa niem	go	na	pier si.
–	Nie	potrze bujesz	nicze go,	do	odbywa nia	spa ce rów	na	świe żym	powie trzu	masz

cały	pokład,	a	co	do	zwie dza nia…	W	mie ście	roi	się	od	ma ryna rzy,	że bra ków,	zło-
dziei	i	innej	hołoty	kilku	na rodowości.	–	Spojrzał	na	nią,	nie	kryjąc	znie cier pliwie nia.
–	Nie	mam	cza su,	żeby	cię	eskor tować,	a	za łogi	nie	znam	na	tyle,	by	komuś	z	nich
powie rzyć	ta kie	za da nie.
–	Nie	może	tu	być	gorzej	niż	w	Ka irze.
–	 Istotnie.	Nikt	nie	prowa dzi	ostrza łu,	na	ulicach	nie	dochodzi	do	walk	wrogich

oddzia łów,	nic	mi	też	nie	wia domo	o	za ra zie,	ale	to	samo	moż na	powie dzieć	o	wie lu
mia stach	wokół	Morza	Śródziemne go,	a	nie	chciałbym,	byś	odbywa ła	sa motne	spa -
ce ry	po	którymkolwiek	z	nich.
Quin	wyglą dał	 nie zwykle	przystojnie;	 swobodny	 strój,	w	którym	cza sa mi	na wet

wspinał	się	na	ta kie lunek,	za mie nił	na	ele ganckie	wyjściowe	ubra nie.
–	Dla cze go	je steś	taki	wystrojony?	–	Nie dba łe	machnię cie	obejmowa ło	nie ska zi-

telnie	bia łą	koszulę,	czar ne	pończochy,	buty	ze	sprzącz ka mi	oraz	dziwny	pła ski	ka -
pe lusz	trzyma ny	pod	pa chą.	Pomię dzy	roz chylonymi	poła mi	gra na towe go	fra ka	było
widać	bie gną cy	na	skos	barwnie	ha ftowa ny	pas	do	szpa dy.
–	Wychodzę,	żeby	się	spotkać	z	przedsta wicie lem	króla	Ne apolu	 i	 to	 jest	odpo-



wiedni	strój	na	tego	rodza ju	oka zję.	–	Quin	wła ściwie	odczytał	 jej	pyta ją cy	wyraz
twa rzy.	–	Za wsze	dobrze	dać	się	poznać,	kie dy	to	moż liwe,	za miast	prze mykać	od
por tu	do	por tu.	To	tylko	wzbudza	podejrze nia.
Kleo	opuściła	wzrok	na	swoją	marsz czoną	spódnicę,	uszytą	przez	szwacz kę	z	Ka -

iru,	 której	 ma da me	 da	 Sota	 opowie dzia ła,	 jak	 wyglą da ją	 najmodniejsze	 damskie
kre acje	we	Francji	i	w	Anglii.	Syra kuzy,	z	bur bońskim	królem	i	kwitną cym	handlem,
z	 pewnością	 dysponowa ły	 ofer tą	 fa sonów	 rze czywiście	 zgodnych	 z	 najśwież szymi
trenda mi.	Oczywiście	nie	było	cza su,	żeby	za ma wiać	coś	na	mia rę,	ale	mogła by	ku-
pić	ma te riał,	wykonać	kilka	szkiców	i	potem	sa modzielnie	uszyć.
Quin	musiał	usłyszeć	jej	westchnie nie.
–	Będę	za ję ty	cały	dzień,	Kleo.	Nie	mam	cza su	ci	towa rzyszyć,	więc	bę dziesz	mu-

sia ła	zna leźć	sobie	ja kieś	roz rywki	na	pokła dzie.
Cze ka jąc	na	łódź,	która	mia ła	go	za brać	na	ląd,	roz ma wiał	z	ka pita nem;	ob ser wu-

ją ca	sce nę	Kleo	była	nie mal	pewna,	że	prosi	go,	by	nie	pozwolił	jej	opuścić	statku.
To	się	jesz cze	oka że,	pomyśla ła	ze	złością,	po	czym	uda ła	się	do	ka biny.
–	Maggie?
–	Tak,	proszę	pani?	Ma da me	się	położyła,	bo	boli	ją	głowa.
–	Maggie,	na dal	je steś	w	dobrych	stosunkach	z	tym	ma ryna rzem,	z	którym	flir to-

wa łaś?
–	Z	bosma nem?	Owszem,	moż na	tak	powie dzieć.
–	 Na	 tyle	 przyja znych,	 żeby	 nas	 za brał	 łodzią	 na	 brzeg…	 bez	 powia da mia nia

o	tym	ka pita na?
–	Jego	lor dowska	mość	się	nie	zgodził?	–	mruknę ła	domyślnie	Maggie.	–	Zoba czę,

co	da	się	zrobić.

Pół	godziny	póź niej	wiosłowa	łódź	dobiła	do	pomostu,	Kleo	wysia dła	na	brzeg	i	po-
da ła	rękę	Maggie.
–	Pójdzie my	tamtę dy	–	stwier dziła,	wska zując	kie runek.	–	W	ślad	za	lor dem	Quin-

tusem.	Je śli	przedsta wiciel	króla	miesz ka	w	tej	okolicy,	to	z	pewnością	są	tu	też	ele -
ganckie	skle py.	–	Roz łożyła	pa ra solkę.	–	Powinny	też	być	cukier nie,	gdzie	może my
się	na pić	kawy	przed	za kupa mi.
Ulica	 pną ca	 się	 ła godnym	 łukiem	 pod	 górę	 była	 pełna	miejscowych	 ludzi.	 Kleo

zna ła	włoski	całkiem	nie źle,	ale	dawno	go	nie	używa ła.	Z	trudem	rozumia ła	wypo-
wia da ne	 ze	 spe cyficz nym	 akcentem	 słowa.	Wokół	 roiło	 się	 od	 cie ka wych	ma łych
skle pików	i	stra ga nów,	prze chodnie	spra wia li	wra że nie	ra dosnych	i	za ję tych	sobą;
nic	 nie	 wska zywa ło	 na	 istnie nie	 za grożeń,	 o	 których	 wspominał	 Quin.	 Po	 prostu
chciał	mnie	skłonić	do	pozosta nia	na	statku,	pomyśla ła	Kleo,	kie dy	we szły	na	długi
prostokątny	plac	z	wysokimi	budowla mi	po	pra wej	stronie.
–	Tutaj	 –	 stwier dziła,	wska zując	na	grupkę	ele ganckich	kobiet	wchodzą cych	do

jednej	z	bram.	–	Czujesz	za pach	kawy,	Maggie?	Na pije my	się	po	filiżance,	mogę	też
kupić	ciastka	dla	jego	lor dowskiej	mości	na	dowód,	że	nie	mam	mu	za	złe	tych	nie -
potrzeb nych	za ka zów.

Quin	wyszedł	z	pa laz zo	na	plac	przed	ka te drą	i	za czął	porządkować	w	głowie	uzy-
ska ne	wia domości.	Sztywna	etykie ta	bur bońskie go	dworu,	koniecz ność	wycią ga nia



istotnych	kwe stii	z	grubej	war stwy	grzecz nościowych	ba na łów	oraz	żar	włoskie go
popołudnia	przypra wiły	go	o	bole sne	pulsowa nie	w	czasz ce.	Plac	wyłożony	złotym
ka mie niem,	otoczony	budynka mi	z	tego	sa me go	ma te ria łu,	odbijał	słońce,	potę gując
już	i	tak	nie znośny	upał.
Czuł	nie pokój	i	roz cza rowa nie,	mimo	że	spotka nie	prze bie gło	po	jego	myśli.	W	pu-

łapce.	Okre śle nie,	które	mu	się	na suwa ło,	brzmia ło	nie dorzecz nie,	bo	prze cież	lubił
dyploma tycz ne	roz grywki	opar te	na	sub telnościach	i	nie dopowie dze niach,	a	do	tego
wie dział,	że	jest	w	nich	dobry.	Do	tej	pory	na wet	oficjalne	rytuały	zwią za ne	z	tą	pro-
fe sją	spra wia ły	mu	przyjemność.
Skrę cił	w	za cie nioną	ulicz kę.	Próbował	sobie	tłuma czyć,	że	jest	nie swój	na	skutek

bra ku	odpowiedniej	fizycz nej	aktywności.	Chętnie	by	popływał,	ale	woda	w	por cie
do	 tego	nie	 za chę ca ła.	Posta nowił	wygospoda rować	 trochę	 cza su,	 żeby	powiosło-
wać,	przejść	się	wzdłuż	brze gu,	może	na wet	zna leźć	za tocz kę	z	czystą	wodą	i	pia -
skiem…
Z	odda li	 dobiegł	 krzyk.	Sła by,	 jak	woła nie	dziecka	albo	głos	mewy,	 jednak	było

w	nim	coś	alar mują ce go,	co	skutecz nie	wyrwa ło	go	z	roz myślań.	Krzyk	roz legł	się
ponownie,	tym	ra zem	głośniejszy.
–	Aiu to!
Pomocy!	Głos	na le żał	do	kobie ty…	i	wydał	mu	się	dziwnie	zna jomy.	Na gły	lęk	zje -

żył	mu	włosy	na	kar ku.	Kleo.	Puścił	 się	bie giem,	prze klina jąc	ele ganckie	obuwie,
które	ślizga ło	się	na	gładkich	ka mie niach	bruku.	W	końcu	usłyszał	z	bliska	jak	Kleo,
całkiem	bie gle	posługując	się	włoskim,	tłuma czy	ja kie muś	tubylcowi,	że	wśród	jego
przodków	musiał	być	osioł	i	wielbłąd	i	że	poża łuje,	że	wszedł	jej	w	drogę,	bo	jego
śmiesz nie	małe	jaja	nie	prze trwa ją	tego	spotka nia.
Podziwia jąc	jej	fanta zję,	Quin	wbiegł	na	plac	tak	mały,	że	przypominał	ra czej	dzie -

dziniec.	Znajdowa ły	się	na	nim	dwie	kobie ty	i	czte rech	męż czyzn,	na	oko	ryba ków.
Kleo	sta ła	na prze ciw	nich	z	nożem	w	ręku,	Maggie	kuca ła	u	jej	stóp	i	próbowa ła	od-
stra szyć	na trę tów	wście kłym	gryma sem.	Gdzieś	w	górze	trza snę ła	za myka na	okien-
nica,	znak,	że	miejscowi	obywa te le	nie	za mie rza ją	nikomu	udzie lać	pomocy.
Męż czyź ni	na	widok	Quina	przybra li	za czepne	posta wy,	nie	ule ga ło	wątpliwości,

że	taka	sytuacja	to	dla	nich	nie	pierwszyzna	i	cie szy	ich	oka zja	do	bija tyki.
–	Quin!	–	Kleo	zer knę ła	na	nie go	prze lotnie,	po	czym	znów	skupiła	uwa gę	na	na -

pastnikach.	 –	Chcą	się	dobrać	do	na szych	 tore bek	 i	ca łej	 resz ty.	Maggie	skrę ciła
kostkę.	Ten	niski	z	nie bie ską	apasz ką	nimi	dowodzi.	Ra czej	nie	mówią	po	angielsku.
Zda wa ła	mu	 ra port	 niczym	 sprawny	 żołnierz	 powra ca ją cy	 z	misji	 zwia dowczej,

same	przydatne	wia domości	ani	cie nia	histe rii.	Quin	wycią gnął	z	pochwy	swą	pa rad-
ną	szpa dę,	podob ną	ra czej	do	długiej	sta lowej	igły	niż	do	skutecz nej	broni.
–	Lo	chia mi	una	spa da?	-	Nie bie ska	Apasz ka	wyjął	zza	pa ska	cięż ki	nóż,	którym

z	pewnością	jednym	ruchem	pa troszył	duże go	tuńczyka.
–	Owszem,	na zywam	to	szpa dą	–	potwier dził	spokojnie	po	włosku	Quin,	podczas

gdy	pozosta li	trzej	także	za pre zentowa li	swe	równie	prymitywne	i	groź ne	uzbroje -
nie.	–	Możesz	ja koś	roz proszyć	ich	uwa gę?	–	za pytał	po	angielsku.
Kleo	bez	słowa	podniosła	z	zie mi	garść	żwiru	i	rzuciła	nim	w	stoją ce go	najbliżej,

tę gie go,	pozor nie	ła godne go	męż czyznę.	Grubas	za śmiał	się	lekce wa żą co,	ale	kie dy
cisnę ła	brukową	kostką,	uchylił	się	i	cofnął	o	parę	kroków.	Widząc	to,	inny	z	bandy-



tów	rzucił	 się	ku	niej,	na	co	machnę ła	nożem,	prze cina jąc	mu	skórę	na	wierz chu
dłoni.	Na tychmiast	odstą pił,	miota jąc	prze kleństwa.
–	Prosiłem,	że byś	odwróciła	ich	uwa gę,	a	nie	za czyna ła	wojnę	–	powie dział	Quin

i	na tarł	na	czwar te go	zbira,	który	odwrócił	się,	żeby	zoba czyć,	co	Kleo	robi,	odsła -
nia jąc	przy	tym	lewy	bok.
Jego	 szpa da	 była	 w	 istocie	 ra pie rem,	 cienkim,	 lekkim	 i	 ostrym,	 nie zrówna nym

jako	broń	do	za da wa nia	ran	kłutych.	Koniec	ostrza	za głę bił	się	w	mię śniu	tak	gład-
ko,	 że	 ranny	 za czął	 krzyczeć	 z	 bólu	 dopie ro,	 kie dy	Quin	 cofnął	 rękę	 ruchem	do-
świadczone go	szer mie rza	i	za mie rzył	się	ponownie,	tym	ra zem	tnąc	go	w	poprzek
czoła	i	ośle pia jąc	krwią	spływa ją cą	do	oczu.
Je den	za ła twiony,	nie,	już	dwóch.	Grubas	tra fiony	wcze śniej	kostką	klę czał	na	zie -

mi	i	osła niał	się	przed	gra dem	pocisków	miota nych	przez	Maggie:	było	wśród	nich
wszystko,	co	zna la zło	się	w	za się gu	jej	rąk,	nie	wyłą cza jąc	zde chłe go	szczura.
Kleo	mia ła	ra cję,	Nie bie ska	Apasz ka	dowodził	tą	bandą.	Przycza jony	z	boku	ob -

ser wował	 sce nę,	 pozwa la jąc	 kompa nowi	 z	 roz cię tą	 dłonią	 prze jąć	 główny	 cię żar
walki.
–	Ucie kajcie,	póki	może cie,	przyja cie le	–	pora dził	Quin,	po	czym	zmie nił	pozycję,

by	mieć	na	oku	obu	prze ciwników,	i	uniósł	ra pier	w	podręcz nikowej	pozie.	Chciał,
by	są dzili,	że	mają	do	czynie nia	z	sa lonowym	szer mie rzem.	Człowiek,	które go	na -
zwał	w	myślach	Krwa wą	Ręką,	splunął	na	bruk,	prze łożył	nóż	do	zdrowej	dłoni	i	ru-
szył	do	ata ku.	Quin	zrobił	unik,	podnosząc	ra pier	w	górę,	a	potem	wykonał	szyb ki
ob rót	i	wymie rzył	na pastnikowi	potęż ne go	kopnia ka,	po	którym	ten	padł	na	zie mię,
trzyma jąc	się	za	krocze.	Kleo	szyb ko	podniosła	nóż,	toczą cy	się	z	brzę kiem	po	ka -
mie niach,	i	rzuciła	Quinowi,	który	chwycił	go	w	locie	lewą	ręką.
Nie	miał	już	powodu	uda wać,	że	nie	potra fi	się	bić	we dług	ulicz nych	re guł.	Nie -

bie ska	Apasz ka	wycią gnął	z	kie sze ni	pałkę	 i	roz cią gnął	war gi	w	złośliwym	uśmie -
chu,	pre zentując	licz ne	bra ki	w	uzę bie niu.	Z	pewnością	nie	był	za dowolony	z	utra ty
łupu,	tym	bar dziej	z	faktu,	że	trzej	jego	kompa ni	poważ nie	ucier pie li,	ale	wyraź nie
miał	ochotę	wypa troszyć	Quina.
–	No	chodź	–	za chę cił	go	Quin.	–	A	może	umiesz	ata kować	tylko	dziewczyny?	Je -

steś	mocny	tylko	z	pomocą	swoich…
Męż czyzna	rzucił	się	na	nie go	z	wycią gnię tym	nożem,	jednocze śnie	za mie rza jąc

się,	by	walnąć	pałką	w	de likatne	ostrze	ra pie ra.	Na gle	stra cił	równowa gę,	bo	Quin
upuścił	broń,	chwycił	rękę	trzyma ją cą	nóż	i	wykrę cił	do	tyłu	gwałtownym	szarpnię -
ciem,	aż	roz le gło	się	chrupnię cie	ła ma ne go	obojczyka.	Nim	poszkodowa ny	upadł	na
zie mię,	 Quin	 osta tecz nie	 za kończył	 walkę,	 wymie rza jąc	 mu	 pra wy	 sier powy
w	szczę kę.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Quin	omiótł	wzrokiem	za stygłe	w	bez ruchu	posta cie.	Czte rech	męż czyzn	le żą cych
na	zie mi,	Maggie	z	kostką	brukową	w	dłoni	i	Kleo,	dzier żą ca	jego	ra pier,	w	pozie
ata kują cej	bogini	ze msty.
–	Dzię ki	–	rzekł,	odzyskawszy	dech	w	pier si,	i	wycią gnął	rękę	po	swoją	broń.
–	Nie,	to	my	ci	dzię kuje my	–	odpowie dzia ła	pobla dła	Kleo,	po	czym	podbie gła	do

Maggie	i	pomogła	jej	wstać.
–	 Chole ra	 ja sna	 –	 za klę ła	 Maggie,	 ska cząc	 na	 jednej	 nodze.	 –	 Zła ma łam	 nogę

w	kostce…	–	Dorzuciła	wią zankę	plugastw,	z	których	większość	Quin	słyszał	po	raz
pierwszy	w	życiu.
–	Poniosę	cię.	–	Schował	ra pier	do	pochwy,	wziął	Maggie	na	ręce	i	rozejrzał	się	za

Kleo,	która	zbie ra ła	 ich	poroz rzuca ne	rze czy.	–	Chodź	już,	za nim	okolicz ni	miesz -
kańcy	posta nowią	się	przyłą czyć.
Milcza ła,	kie dy	krę tymi	ulicz ka mi	zmie rza li	na	na brze że.	Quin	uśmie chał	się	pod

nosem.	Niech	to	licho,	na prawdę	dobrze	się	ba wił.	Odbył	zwycię ską	walkę,	za koń-
czoną	dla	jego	drużyny	je dynie	obola łą	nogą,	trzymał	w	ra mionach	nie brzydką	ko-
bie tę,	która	spoglą da ła	na	nie go	za lotnie	spod	rzęs,	a	u	boku	miał	Kleo,	całą	i	zdro-
wą.	Uświa domił	sobie,	że	nie	tylko	odpła cił	jej	choć	w	czę ści	za	to,	że	ura towa ła	mu
życie,	ale	też	zyskał	powód,	żeby	sobie	z	niej	pokpiwać,	na	co	solennie	za służyła.
Na	ra zie	jednak	przybrał	surową	minę	i	przyspie szył	na	widok	ich	statku	za kotwi-
czone go	w	za toce.

–	Nie	poszło	 za	dobrze	 –	westchnę ła	Kleo,	 okła da jąc	 stopę	Maggie	na moczoną
ścier ką.	 Pokojówka	ma da me	da	 Sota	wśliznę ła	 się	 do	 ka biny	 z	 kub kiem	 ziołowej
her ba ty,	za bra ła	wa chlarz,	oznajmiła,	że	nie	może	pomóc,	bo	jej	pani	ma	okropna
migre nę,	i	poprosiła,	by	za chowywa ły	się	jak	najciszej.
–	Myśla łam,	że	poszło	doskona le	–	odpowie dzia ła	Maggie	i	poka za ła	ję zyk	ple com

wychodzą cej	pokojówki.	–	Wygra liśmy.	Au!
–	Myślę,	że	jest	tylko	stłuczona	–	stwier dziła	Kleo.	–	Quin	jest	wście kły	i	prawdę

mówiąc,	wca le	mu	się	nie	dziwię.	Mam	tu	gdzieś	le kar stwo…
–	Pomoże	tylko	końska	maść.	Używa ją	jej	w	wojsku	na	wszystko.	Tu,	w	mojej	brą -

zowej	 tor bie.	 –	 Maggie	 uniosła	 się	 na	 łokciach	 i	 spróbowa ła	 poruszać	 palca mi
u	nóg.	–	Jak	pani	myśli,	co	on	zrobi?	–	spyta ła,	pa trząc,	jak	Kleo	moczy	okład	w	ja -
kiejś	cuchną cej	cie czy.
–	Przypusz czam,	że	w	na stępnym	por cie	za mknie	nas	na	klucz	w	ka binie	–	odpar ła

Kleo.	–	Dobrze,	że	na sze	za kupy	nie	ucier pia ły…	prze trwa ły	na wet	more lowe	cia -
stecz ka.	–	Cze go	chyba	nie	moż na	powie dzieć	o	mojej	za żyłości	z	Quinem.	Jakkol-
wiek	ją	oce niać…	–	Za niosę	resz tę	Quinowi.
–	Jako	ga łąz kę	oliwną?	–	Maggie	uśmiechnę ła	się	domyślnie.
–	Ra czej	na	prze prosiny.	–	Kleo	przysia dła	na	brze gu	koi.	–	Są dziłam,	że	bę dzie



bez piecz niej	niż	w	Ka irze	i	że	nie potrzeb nie	się	o	nas	boi.
–	Ale	walczy	nie źle,	prawda?	Bar dzo	ele gancko.	Ostro	też	umie.	–	Maggie	się gnę -

ła	do	pudełka	po	ciastko.	Złocista	konfitura	spłynę ła	jej	po	palcach.	–	Mniam.
–	Prze cież	jesz cze	na wet	nie	spróbowa łaś.
–	Jego	mia łam	na	myśli.	Przystojny,	porusza	się	 jak	ma rze nie,	umie	dobrze	kop-

nąć…
–	Jest	władczy,	pokrętny	i	nie	moż na	mu	ufać…
–	Inte ligentny,	dobry	w	łóż ku.
–	Skąd	możesz	to	wie dzieć!
–	A	nie	jest?	–	Maggie	za mruga ła,	uda jąc	nie winiątko.
–	Miło	się	do	nie go	przytulić.	Jest	bar dzo	silny.	I	ca łuje…	–	Tak,	że	miękną	mi	kola -

na,	pomyśla ła,	ale	nie	wypowie dzia ła	tej	uwa gi	na	głos.	–	…całkiem	dobrze.	Jest	też
wyjątkowo	opa nowa ny.	Za mie rza	mnie	dostar czyć	do	Anglii	niczym	pacz kę	ła koci,
pozwa la jąc	sobie	na	spróbowa nie	je dynie	ma łe go	okrusz ka.
–	Zliże	 cukier	 z	wierz chu	 –	 powie dzia ła	Maggie	 ze	 śmie chem.	 –	Moje	 okrusz ki

mógłby	sobie	za ja dać	do	woli…	–	Prze chyliła	głowę	na	bok	i	pa trzyła	na	Kleo	niczym
ka ir ski	wróbel	cze ka ją cy	na	upusz czone	zia renko.	–	Jest	żona ty?
–	Nie.	–	Kleo	prze sunę ła	pudełko	poza	za sięg	 lepkich	rąk	Maggie.	–	Ale	ma	za -

miar	się	oże nić.	Wpa dła	mu	w	oko	pewna	dama,	która	posia da	wszystkie	pożą da ne
za le ty	i	do	tego	wpływowe go	tatę.
–	A	pani…
–	A	ja	mam	ojca,	który	przez	swą	głupotę	nie umyślnie	poma gał	wrogom,	dora sta -

łam	 w	 biednych	 dzielnicach	 róż nych	 wschodnich	 miast,	 nie	 umiem	 się	 za chować
w	 ele ganckim	 towa rzystwie	 i	 nie	 mam	 wpływowych	 krewnych,	 którzy	 by	 się	 do
mnie	chcie li	przyznać…	Tak	czy	ina czej,	mamy	z	Quinem	nie wie le	wspólne go	i	mu
nie	ufam.	Poza	tym	wca le	nie	chcia ła bym	za	nie go	wychodzić.
–	Doprawdy?	–	Maggie	wzruszyła	ra miona mi.	–	O	mało	się	nie	na bra łam.
Kleo	za gryzła	war gę.	No	dobrze,	lubię	go,	co	zna czy,	że	je stem	głupia.	I	go	pożą -

dam.	Się gnę ła	po	ciastko	i	wbiła	w	nie	zęby.
–	Na	słodyczach	moż na	pole gać	bar dziej	niż	na	męż czyznach.	Za wsze	popra wia ją

humor.	Poza	 tym,	dla cze go	mia ła bym	chcieć	powtór nie	wychodzić	 za	mąż?	 Je den
raz	mi	wystar czy,	dzię kuję	bar dzo.
Zajrza ła	do	pudełka.	Zosta ły	dwa	ostatnie	ciastka.
–	Spróbuję	się	prze spać	–	oświadczyła	Maggie	i	wycią gnę ła	się	na	koi.	Za mknę ła

oczy,	jedno	całkiem,	drugie	tak,	że	zosta ła	uchylona	szpar ka.	–	Powodze nia.
–	Nie	zużyj	ca łej	ma ści	–	mruknę ła	Kleo,	wychodząc.	–	Prawdopodob nie	będę	jej

potrze bowa ła.
Ka pitan	przydzie lił	Quinowi	ka jutę	na	sa mym	dziobie	statku.	Kleo	obe szła	pra wie

cały	pokład,	nim	w	końcu	sta nę ła	pod	jej	drzwia mi.	Nie	mia ła	poję cia,	co	mu	powie.
Mogła	się	spodzie wać,	że	Quin	zrobi	jej	awanturę,	a	wte dy	ona	da	się	ponieść	złości
i	ciśnie	w	nie go	ciastka mi.	Za puka ła	ostroż nie.
–	Wejść!
Ka juta	była	bar dziej	prze stronna	od	jej	ka biny,	mia ła	kształt	trójką ta	i	dwa	spore

bula je.	Quin	sie dział	przy	stoliku	przytwier dzonym	do	ścia ny	i	coś	pisał.	Zdą żył	ścią -
gnąć	z	sie bie	frak	i	ka mizelkę	oraz	podwinąć	rę ka wy	do	łokci.	Ra pier	wisiał	obok



na	wie sza ku	i	kołysał	się	w	rytm	prze chyłów	statku,	jakby	prowa dził	wła sne,	se kret-
ne	życie.
Widząc,	kto	przyszedł,	Quin	pode rwał	się	gwałtownie.
–	Kleo?	Nie	powinnaś	tu	przychodzić.	–	Na dal	za chowywał	poważ ną,	jakby	ura żo-

ną	minę.
–	Kupiłam	ci	more lowe	cia stecz ka.	–	Wycią gnę ła	przed	sie bie	pudełko;	nie	się gnął

po	nie,	więc	po	chwili	odłożyła	je	na	koję.
–	War to	było	dla	nich	na ra żać	się	na	ra bunek	i	gwałt?
–	Nie.	–	Dla	za chowa nia	spokoju	powta rza ła	sobie	w	duchu,	że	Quin	wyra tował	ją

z	opre sji,	do	której	sama	doprowa dziła.	–	Kupiłam	ma te riał,	wykroje,	nici	i	wstąż ki.
I	piękną	bie liznę,	dopowie dzia ła	w	myślach.
–	Już	dobrze.	Gdybym	wie dział,	że	chodziło	o	coś	tak	waż ne go…
–	Nie	ma	powodu	do	ironii.	Dla	cie bie	to	może	nie waż ne…	wyglą da	na	to,	że	masz

całe	kufry	wymyślnych	strojów.	Nie	musisz	się	czuć	jak	łachma niarz,	pozna jąc	no-
wych	ludzi.	–	Z	prze ra że niem	odkryła,	że	głos	za czyna	jej	drżeć.	Najwyraź niej	bała
się	tego,	co	ją	cze ka ło,	skoro	tak	bar dzo	potrze bowa ła	modnych	ubrań	i	wstą żek,
żeby	się	poczuć	pewniej.
–	To,	co	masz	na	sobie,	nie	wyglą da	aż	tak	źle.	–	Bez wiednie	ścią gnął	brwi,	przyj-

rzawszy	się	dokładniej	jej	odzie niu.
–	Gdybym	mogła	wkła dać	egipski	strój,	nie	widzia ła bym	proble mu.	Wyglą da ła bym

po	prostu	obco.	Ale	to…	–	Strzepnę ła	fałd	spódnicy.	–	To	wyglą da	jak	nie udolna	imi-
ta cja	prawdziwej	sukni.
–	Rozumiem.	Masz	nie zbędne	ar tykuły,	żeby	uszyć	coś	lepsze go,	czy	chcesz,	że -

bym	cię	eskor tował	podczas	kolejnej	wypra wy	do	mia sta?
Co	mu	się	na gle	sta ło?	–	za sta nowiła	się.
–	Dzię ki,	ale	wra ca łyśmy	już	z	za kupów	do	por tu,	kie dy	skrę ciłyśmy	w	nie wła ści-

wą	ulicę.
–	Kie dy	dotrze my	do	Gibralta ru,	możesz	się	spotkać	z	pa nia mi,	które	pomogą	ci

na być	 gar de robę	 odpowiednią	 do	Anglii.	 Kilka	 z	 nich	 przyje cha ło	 z	mę ża mi	 i	 za -
miesz ka ło	w	 gar nizonie.	 –	Quin	mówił	 ta kim	 tonem,	 jakby	 się	 szcze rze	 trosz czył
o	jej	kobie ce	potrze by.
Usia dła	na	brze gu	koi.
–	Dla cze go	je steś	dla	mnie	taki	miły?	Popełniłam	błąd,	schodząc	na	ląd,	przyzna ję.

Maggie	ma	 pa skudnie	 stłuczoną	 kostkę,	 a	mogło	 być	 jesz cze	 gorzej	 –	 doda ła	 ze
skruchą.
–	Za wdzię czam	ci	życie,	może	na wet	dwukrotnie.	 –	Usiadł	na	krze śle	odwróco-

nym	tyłem	i	skrzyżował	ra miona	na	opar ciu.
Kleo	pa trzyła	na	mię śnie	rysują ce	się	wyraź nie	pod	opa loną	skórą,	pokrytą	mesz -

kiem	ciemne go	za rostu.	Nie	mogła	ode rwać	wzroku…	Wzruszyła	ra miona mi,	żeby
powstrzymać	chęć,	aby	go	dotknąć.
–	To	było	co	inne go.
–	Rze czywiście	–	przyznał	Quin.	–	Wte dy	nie	było	mi	do	śmie chu.
–	Do	śmie chu?	Nie	rozumiem.	–	Dopie ro	w	tym	momencie	za uwa żyła,	że	Quin	na -

wet	nie	próbuje	ukrywać	roz ba wie nia.	A	już	jej	się	zda wa ło,	że	za czyna	wyczuwać
jego	na stroje	i	za mia ry…



–	Schodziłem	ze	wzgórza	po	moim	spotka niu	i	czułem	się,	jakby	mnie	siłą	wtłoczo-
no	w	to	wytwor ne	ubra nie.	Ple cy	mi	ze sztywnia ły,	w	głowie	mi	hucza ło	od	pozna -
nych	faktów	i	uwag.	Mia łem	wielką	ochotę	poczuć	się	wolnym	i	zrobić	coś	nie roz -
sądne go.	Udział	w	ulicz nej	bójce	w	ob cym	mie ście	tuż	po	odbyciu	dyploma tycz ne go
spotka nia	doskona le	mie ścił	się	w	tej	ka te gorii.	–	Uśmiechnął	się	sze rzej,	odsła nia -
jąc	zęby.
–	Mogli	nas	wszystkich	poza bijać!
–	Mocno	w	to	wątpię,	zwa żywszy	na	twoją	bie głość	w	ob chodze niu	się	z	nożem

i	celność	Maggie	w	rzuca niu	zde chłymi	szczura mi.
Dostrze gła	w	jego	oczach	błysk,	który	widzia ła	już	wcze śniej:	kie dy	ryzykownym

ma newrem	prze prowa dzał	fe lukę	mię dzy	bar ka mi,	kie dy	wie szał	prowizorycz na	fla -
gę	 i	wprowa dzał	 ich	bez piecz nie	do	brytyjskie go	obozu.	Wyda wa ło	 jej	 się,	że	 ten
sam	Quin	poja wił	się	również	podczas	walki	na	pla cu	w	Syra kuzach.
–	Podnie ca	cię	nie bez pie czeństwo.	Dla cze go	nie	 je steś	żołnie rzem,	skoro	 lubisz

walczyć?	–	Ka zał	jej	myśleć,	że	się	na	nią	gnie wa	za	sa mowolną	wypra wę	na	brzeg,
podczas	gdy	tak	na prawdę	dobrze	się	ba wił.	Kolejne	oszustwo.
–	Wolę	nie	za bijać	ludzi.	Lubię	wyzwa nia.	Lubię	ten	moment,	kie dy	problem	znaj-

duje	roz wią za nie.	Cza sa mi	na stę puje	to	poprzez	dzia ła nie,	co	lubię	najbar dziej.
–	Wyglą da,	że	doskona le	znasz	swoje	potrze by	i	pra gnie nia.	–	Ża łowa ła,	że	z	nią

jest	ina czej.	Wolność…	owszem,	wie dzia ła,	że	jej	pra gnie.	Ale	co	da lej?
Quin	uśmiechnął	się	cierpko.
–	Cza sa mi	aż	za	dobrze.
–	Wiesz,	cze go	chcesz.
–	O	tak,	z	pewnością.	–	Uśmiech	znikł.
Kleo	przypomnia ła	sobie	noc	na	fe luce,	kie dy	Quin	ją	obudził,	mówiąc	przez	sen.

Słysza ła	wówczas	w	jego	głosie	gorycz.	Może	i	wie dział,	cze go	chce,	ale	ta	świa do-
mość	nie	za pewnia ła	mu	spokoju.
–	Quinie…
Uśmiech	szyb ko	powrócił,	ra dosny…	i	jakby	fałszywy.
–	Chcę	zjeść	te	more lowe	cia stecz ka.
–	Chyba	na	nie	nie	za służyłeś.	Przyniosłam	je	na	prze prosiny	za	to,	że	wcią gnę łam

cię	w	bójkę,	a	ty	nie	dość,	że	świetnie	się	ba wiłeś,	to	jesz cze	próbowa łeś	mnie	wpę -
dzić	w	poczucie	winy.
Quin	wychylił	się	na	bok	i	się gnął	po	pudełko	le żą ce	na	koi,	za nim	Kleo	zdą żyła	je

za brać.
–	Hmm.	Są	dwa.	Mogę	się	podzie lić.
Poczę stował	ją	i	sam	wziął	drugie.	Przez	chwilę	 je dli	w	milcze niu.	Quin	końcem

ję zyka	 zlizał	 resztki	more lowej	 słodyczy	 z	 gór nej	war gi.	Miał	 lekko	 przymknię te
oczy,	wyglą dał	jak	kot	na pojony	śmie tanką.
Od	tej	strony	zupełnie	go	nie	zna łam,	pomyśla ła.	Odkrywa ła	kolejne	jego	ob licza

i	coraz	bar dziej	ją	fa scynował.	Lubiła	go	i	mu	współczuła,	kie dy	jej	opowia dał	o	swo-
im	ojcu,	 ale	wie dzia ła,	 że	umie	doskona le	ma nipulować	 ludź mi.	Posta nowił	 z	 całą
mocą,	że	znajdzie	tego	prawdziwe go	Quina,	bo	bar dzo	chcia ła	mu	za ufać.	Tak	bar -
dzo,	jak	go	pra gnę ła.
Gdy	już	skończyli	jeść,	w	ka jucie	za pa nowa ła	nie zręcz na	cisza,	cięż ka	od	nie wy-



powie dzia nych	słów.
–	Masz	tu	okruch.	–	Quin	wycią gnął	rękę	i	prze sunął	palcem	tuż	przy	jej	ustach.

Na	moment	znie ruchomiał,	 a	potem	de likatnie	przyłożył	we wnętrz ną	stronę	dłoni
do	policz ka.
Kleo	spojrza ła	mu	w	oczy	i	dostrze gła,	że	znów	poja wił	się	w	nich	zna jomy	błysk.

Jakby	z	żaru	wyska kiwa ły	ję zycz ki	ognia.	Bez wiednie	prze chyliła	głowę,	na pie ra jąc
na	jego	rękę.
–	Co	chcesz	mi	powie dzieć?	–	spyta ła	le dwie	słyszalnym	szeptem.
–	Oba wiam	się,	że	nie	będę	mógł	ci	za pewnić	tego,	cze go	pra gniesz,	kie dy	już	do-

trze my	do	Anglii.	 –	Nie bie skie	płomyki	 za migota ły	 i	 zga sły.	Pa trzył	na	nią	poważ -
nym,	wręcz	smutnym	wzrokiem.	–	Oba wiam	się,	że	bę dziesz	roz cza rowa na.
–	Tym,	co	tam	za sta nę,	czy	tobą?	–	Nie	odrywał	dłoni	od	jej	policz ka,	jego	palce

porusza ły	się	nie znacz nie	w	de likatnej	piesz czocie.
–	 Jednym	i	drugim.	Są dzę,	że	bę dziesz	mia ła	mę tlik	w	głowie,	bo	chyba	tak	na -

prawdę	nie	wiesz,	cze go	chcesz.	Świat,	do	które go	cię	za bie ram,	bar dzo	się	róż ni
od	tego,	do	które go	przywykłaś.
–	Wiem,	cze go	chcę.	–	Trudno	jej	się	było	skupić,	a	tym	bar dziej	zna leźć	potrzeb -

ne	słowa.	–	Dla cze go	będę	roz cza rowa na	tobą?	Nie	powinnam	ci	ufać?
–	Prze cież	nigdy	mi	nie	ufa łaś,	prawda?	–	Jego	dłoń	za stygła	w	bez ruchu.
–	Nie.	–	Pokrę ciła	głową.	–	I	mia łam	ra cję,	prawda?	Ukrywa łeś	powód	przyjaz du

do	 Egiptu,	mówiłeś	 o	 sobie	 tylko	 część	 prawdy.	 Czuję,	 że	 na dal	 coś	 przede	mną
ukrywasz.	I	odma wiasz	mi	na wet	tego.	–	Chwyciła	jego	dłoń	i	podniosła	do	ust.
–	Kleo…
–	Pra gnę	cię,	a	ty	pra gniesz	mnie,	ale	nie	chcesz	tego	przyznać.
–	Przyzna ję.	–	Nie	próbował	wyswobodzić	ręki.	Czuła	 jego	puls,	mocny	i	równy,

choć	może	trochę	za	szyb ki	jak	na	tak	sprawne go	męż czyznę.
–	To	dla cze go	nic	z	tym	nie	robisz?	Nie	je stem	chowa ną	pod	kloszem	dzie wicą.	Je -

stem	wdową,	mam	swoje	 lata	 i	 jadę	do	Londynu,	żeby	za cząć	nowe	życie	na	wła -
snych	wa runkach.	Dla cze go	nie	mia ła bym	mieć	kochanka?
–	Miałbym	poczucie,	że	cię	wykorzystuję	–	odparł.
–	Nie	próbujesz	mnie	uwieść,	do	nicze go	mnie	nie	zmuszasz,	więc	dla cze go?
–	 Je stem	praktycz nie	 je dynym	męż czyzną,	z	którym	na wią za łaś	bliż sze	stosunki

od	cza su,	gdy	umarł	twój	mąż…	nie	licząc	ojca	i	Laurenta.	To	na turalne,	że	mię dzy
nami	wytworzyła	się	pewne go	rodza ju…	za żyłość.
–	Urocze.	Za tem	powinnam	cze kać,	aż	przyja dę	do	Londynu,	poznam	wie lu	róż -

nych	męż czyzn	i	będę	mogła	spośród	nich	wybrać?	Może	na wet	za ła twisz	mi	za pro-
sze nia	na	najlepsze	przyję cia,	że bym	mia ła	prze gląd	najbar dziej	atrakcyjnych	par -
tii.
–	Tylko	je śli	chcesz	zostać	ele gancką	kur tyza ną!	–	Pode rwał	się,	na	chwilę	sta nął

przy	biur ku,	a	potem	odsunął	krze sło	da lej	od	koi	i	znowu	usiadł.	–	Jak	chcesz	wyjść
za	mąż	za	odpowiednie go	człowie ka	przy	ta kim	na sta wie niu?
–	Myślisz,	 że	chcę	małżeństwa?	Mówisz	 jak	ma da me	 da	Sota.	Obojgu	wam	się

wyda je,	 że	 tylko	o	 to	 chodzi:	 trze ba	dbać	o	moją	 re puta cję,	 że bym	mogła	 zła pać
drugie go	męża.	Ale	ja	tak	nie	myślę.	I	wca le	tego	nie	chcę.
–	Oczywiście,	że	wła śnie	tak	powinno	się	stać.	–	Poczer wie niał	na	twa rzy,	 jakby



go	za wstydziła	albo	na	czymś	przyła pa ła.	–	Pochodzisz	z	dobrej	rodziny,	je steś	pięk-
ną	i	wciąż	młodą	kobie tą.	Oczywiście,	że	wyjdziesz	za	mąż,	i	to	dobrze,	kie dy	już
się	za domowisz	w	odpowiednich	londyńskich	krę gach.
–	Nie	wyjdę	ponownie	za	mąż.	–	Tym	ra zem	to	ona	wsta ła.	Nie cier pliwym	mach-

nię ciem	 powstrzyma ła	 Quina,	 gdy	 powodowa ny	 uprzejmością	 również	 za czął	 się
podnosić.	–	Nigdy	nie	wyjdę	już	za	mąż.	Nigdy.
–	Aż	tak	bar dzo	kocha łaś	swoje go	męża?
–	Nie na widziłam	go.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Kleo	sta ła	przy	bula ju	odwrócona	do	Quina	ple ca mi	i	ob ser wowa ła	ruch	pa nują cy
w	por cie.
–	Och,	z	początku	wyda wa ło	mi	się,	że	go	kocham,	ale	prze cież	tak	na prawdę	nic

nie	wie dzia łam	o	męż czyznach.	Są dziłam,	że	nikt	inny	nie	może	być	aż	tak	ekscen-
trycz ny	 i	sa molub ny	 jak	mój	ojciec.	Wie rzyłam,	że	zyskam	towa rzysza,	kochanka,
przyja cie la…	Rzecz	ja sna,	życie	w	obozie	wojskowym	niosło	z	sobą	wie le	nie wygód,
ale	byłam	do	nich	przyzwycza jona.	Ale	nic	nie	było	ta kie,	jak	się	spodzie wa łam.
–	Nie	kochał	cię?
–	Oczywiście,	że	nie.	Te raz	wiem,	że	Thier ry’emu	ka za no	się	ze	mną	oże nić,	wiem

też	dla cze go.	Dla	pewności,	że	nic	nie	powstrzyma	moje go	ojca	przed	współpra cą
z	francuskimi	wła dza mi.	Thier ry	wca le	nie	chciał	za kocha nej	dzie wicy,	która	wisia ła
mu	na	ra mie niu,	doma ga jąc	się	czułości	 i	uwa gi.	Wolał	doświadczone	mar kie tanki
albo	kobie ty	z	mia sta,	umie ją ce	za dowolić	męż czyznę	i	ocze kują ce	w	za mian	je dy-
nie	za pła ty.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	na dal	je steś	dzie wicą?
–	Och,	nie.	Po	co	wyda wać	pie nią dze	na	coś,	co	moż na	mieć	za	dar mo?	Na uczył

mnie	 fizycz nej	miłości,	 roz koszy,	 jaką	męż czyzna	 i	kobie ta	mogą	sobie	da wać	na -
wza jem.	Prze żyliśmy	kilka	cudownych	nocy.	–	Tuż	obok	ich	statku	prze pływa ła	nie -
wielka	łódź.	Sie dzia ła	w	niej	para;	kobie ta	pa trzyła	na	swe go	partne ra	z	czułością,
jej	 ra dosny	 śmiech	niósł	 się	 czysto	nad	wodą.	Szczę śliwi	kochankowie,	pomyśla ła
Kleo	z	za zdrością.	–	Potem	prze sta ły	go	ob chodzić	moje	odczucia,	a	po	kilku	na stęp-
nych	dniach	nie	liczyło	się	też,	że	je stem	zmę czona	albo	źle	się	czuję.	Mia łam	goto-
wać,	prać	jego	i…	wszystko	inne.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	cię	zmuszał	do	współżycia?
–	Owszem.	–	Para	na	łódce	za czę ła	się	ca łować.
–	Ude rzył	cię.
–	W	końcu	i	do	tego	doszło,	kie dy	się	pozbie ra łam	po	pierwszym	szoku	i	odkrył,	że

jego	prze kleństwa	i	sztur chańce	budzą	opór…
–	Dobry	Boże	–	powie dział	Quin	pra wie	szeptem.	–	Jak	długo	to	trwa ło?
–	Jedną	noc.	Na stępne go	dnia	za czę łam	nosić	ze	sobą	kuchenny	nóż.	Myślał,	że

nie	odwa żę	się	go	użyć,	ale	był	w	błę dzie.	Roz cię łam	mu	ra mię	i	po	tym	uznał,	że
ma	ze	mną	za	dużo	kłopotów,	i	wrócił	do	swoich	mar kie ta nek.	–	Wzruszyła	ra miona -
mi.
–	Och,	Kleo.	–	Głos	Quina	roz legł	się	tuż	za	nią,	choć	nie	słysza ła,	żeby	się	zbliżał.

–	Kleo,	nie	wszyscy	męż czyź ni	są	tacy.
–	Oczywiście,	że	nie	–	zgodziła	się	z	nim	od	razu.	–	Mój	ojciec	nigdy	nie	podniósł

ręki	na	matkę.	Je stem	pewna,	że	ty	też	nigdy	byś	nie	ude rzył	kobie ty.	Ale	wszyscy
są	sa molub ni,	tego	też	je stem	pewna.	Że nią	się	na	swoich	wa runkach,	w	za mian	za
pie nią dze	i	zie mię,	dla	wygody	i	po	to,	żeby	spłodzić	spadkobier ców.



–	Ale	w	za mian	kobie ty	otrzymują	ochronę	i	utrzyma nie.	I	mają	dzie ci	do	kocha -
nia.
–	Tak.	–	Kleo	odwróciła	się	twa rzą	do	nie go.	–	Dopóki	robią	dokładnie	to,	cze go

ocze kują	od	nich	mę żowie.
Quin	 stał	 tak	 blisko,	 że	widzia ła	 le ciutkie	 drże nie	mię śni	 na	 szczę ce,	 kie dy	 się

ode zwał	bez barwnym	tonem:
–	Mie rzysz	nas	wszystkich	tą	samą	mia rą?
–	Sam	mi	mówiłeś,	że	pla nujesz	poślubić	pewną	kobie tę,	ponie waż	sta nowi	odpo-

wiednią	par tię,	jej	ojciec	posia da	wpływy,	a	dzię ki	małżeństwu	sta niesz	się	boga ty.
Kochasz	ją?	–	Pokrę cił	głową	prze czą co.	–	A	czy	chociaż	ją	znasz?
–	Zosta liśmy	sobie	przedsta wie ni.
–	Biedna	kobie ta.	–	Nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	jego	pyta ją co	unie sione	brwi,	mówiła

da lej:	–	A	sir	Ja mes	w	obozie	pod	Ka irem…	Gdzie	była	jego	żona?	Pewnie	cze ka ła
w	domu	z	dziećmi.	Cie ka we,	czy	mia ła by	ochotę	podróżować?
–	Kleo,	masz	nie roz sądne	podejście.	Na	tym	pole ga	małżeństwo,	na	dzie le niu	ży-

cia	może	nie	na	równych	wa runkach,	ale	z	korzyścia mi	dla	obu	stron	–	próbował
tłuma czyć.
–	W	ta kim	ra zie	nie	jest	mi	potrzeb ne.
–	To	ty	chcesz	być	sa molub na.
–	Nie!	Chcę	równości,	chcę	tego,	na	co	mama	mia ła	na dzie ję,	ucie ka jąc	z	ojcem.

Tak,	wiem,	chcę	gwiazdki	z	nie ba…
–	I	umniejszasz	korzyści	wynika ją ce	z	małżeństwa?	Sza cunek,	opie ka,	za bez pie -

cze nie	finansowe…
–	Dzie ci,	czy	tego	chcę,	czy	nie…	wymuszone	zbliże nia…
–	Kleo!	Damy	nie	roz ma wia ją	o	tych	spra wach.
–	No	wła śnie.	Chcia ła bym	się	z	tobą	kochać,	ale	nie	wolno	mi	na wet	tego	powie -

dzieć!	Też	coś!	A	ty	możesz…
–	Nie	z	nie za męż ną	damą…
–	Wdową.	Nigdy	nie	mia łeś	romansu	z	wdową?	–	Quin	tylko	za cisnął	usta.	–	Widzę

po	minie,	że	mia łeś.
–	Ale	nie	z	taką,	którą	powie rzono	mojej	opie ce…	To	byłoby	nie honorowe.
–	Aha,	czyli	waż ny	jest	tylko	twój	honor,	a	nie	to,	co	kobie ta	myśli	ani	cze go	chce

lub	potrze buje	–	wymie nia ła	Kleo.	–	Zda je	się,	że	dopie ro	co	oskar ża łeś	mnie	o	sa -
molub ność.
–	Touché.	Ale	gdybym	powie dział,	że	nie	chcę	romansu,	że	cię	nie	pożą dam,	to	by-

ła byś	na	mnie	zła.
Kleo	uświa domiła	sobie,	że	całkiem	dobrze	się	bawi.	Roz mowa	przypomina ła	par -

tię	sza chów,	a	Quin,	choć	chwila mi	irytują cy,	przynajmniej	potra fił	grać.
–	Była bym	hipokrytką,	gdybym	oka za ła	złość.	Bo	prze cież	mnie	pożą dasz,	praw-

da,	milor dzie?
Przez	moment	bała	się,	że	trochę	prze holowa ła,	ale	za raz	ką ciki	ust	uniosły	mu

się	w	uśmie chu,	 a	na	policz ku	 zoba czyła	 dołe czek,	 który	 już	wcze śniej	 uzna ła	 za
uroczy.
–	Je steś	cza rownicą,	Augusto	Kle opa tro	Agrypino	Woodward.	Owszem,	pożą dam

cię.	Nie,	 nie	mam	 za mia ru	 na wią zywać	 z	 tobą	 romansu,	 ponie waż	 je stem	 sta ro-



świeckim	dżentelme nem	i	do	tego	hipokrytą.
–	Och,	Quinie…	–	Sta ła	na	tyle	blisko,	by	móc	oprzeć	dłonie	na	jego	pier si	i	dosię -

gnąć	usta mi	jego	warg	i	tego	dołecz ka.
Ob jął	ją,	przycią gnął	do	sie bie,	na parł	na	jej	usta,	a	kie dy	roz chyliła	je	z	za skocze -

nia,	wsunął	do	środka	ję zyk.	Poca łunek	był	długi,	na miętny,	zde cydowa ny.	Kie dy	się
wresz cie	od	niej	ode rwał,	przypomnia ła	mu	ostro,	że	prze cież	nie	za mie rzał	na wią -
zywać	z	nią	romansu.
–	Wiem	–	odparł.	–	Ale	nie	mówiłem,	że	nie	będę	się	z	tobą	kochał.	–	Porwał	 ją

w	ra miona	i	podszedł	do	drzwi,	żeby	je	za mknąć	na	za suwę.	–	A	ty	mówiłaś,	że	mnie
pożą dasz	i	że	ja	pożą dam	cie bie,	je śli	dobrze	sobie	przypominam.
–	Owszem,	ale…	–	Za nie mówiła,	kie dy	ostroż nie	ułożył	ją	na	koi.
–	Zmie niłaś	zda nie?	Cóż,	to	przywilej	damy.
–	Nie!	Ale	ty	ma nipulujesz	słowa mi…
–	Taki	mam	za wód.	Muszę	być	w	tym	dobry.	–	Szyb ko	zdjął	jej	z	nóg	buty	i	zmie -

rzał	wyżej,	do	podwią zek.	–	Leż	spokojnie,	Kleo.	W	tym	też	je stem	dobry…
–	Chwa lipię ta	–	rzuciła,	opa da jąc	na	podusz kę.	–	Och,	co	ty	robisz?
–	Kocham	się	z	tobą.	–	Uniósł	ją	i	nie	prze rywa jąc	piesz czot,	z	nie mal	ma gicz ną

zręcz nością,	pozba wił	 ją	 sukni	 i	 koszuli.	Se kundę	póź niej	dopadł	usta mi	 jej	 pier si
i	nie	była	już	w	sta nie	o	niczym	myśleć.
Ucze piona	 jego	 ra mion	bez wiednie	wygina ła	 cia ło,	 żeby	 jesz cze	mocniej	odczu-

wać	zmysłowy	dotyk	warg	i	ję zyka.	W	krótkim	momencie	przytomności,	kie dy	prze -
nosił	usta	z	 jednej	na brzmia łej	brodawki	na	drugą,	uświa domiła	sobie,	że	ma	pod
palca mi	jego	koszulę,	nie	gołą	skórę.
–	Quinie,	pozwól	mi…	–	Się gnę ła	do	za pię cia,	próbowa ła	zna leźć	sprzącz kę	pa ska

od	spodni.
–	O,	nie.
–	Tak!	Na tychmiast!	–	Uda remnił	 jednak	 jej	sta ra nia,	chwyta jąc	 ją	mocno	 jedną

ręką	za	oba	nadgarstki,	a	prote sty	zdusił	kolejnym	 łapczywym	poca łunkiem.	Kleo
wiła	się	pod	nim,	podnie cona	jego	siłą	i	sta nowczością.
Wolną	rękę	zsuwał	niżej,	po	brzuchu,	aż	odna lazł	to	najbar dziej	wraż liwe	miejsce,

gorą ce	i	wilgotne.	Za czął	je	pie ścić,	poruszał	palca mi	w	rytmie,	które	na rzuca ło	mu
jej	cia ło.	Otworzyła	usta,	by	wyra zić	roz kosz,	jednak	Quin	za mknął	je	poca łunkiem,
nim	zdoła ła	wydać	z	sie bie	krzyk.
Powoli	dochodziła	do	sie bie,	mia ła	 już	wolne	ręce	 i	mogła	swobodnie	oddychać,

Quin	nie	przygnia tał	 jej	 swym	cię ża rem,	nie	czuła	na	sobie	 jego	cie pła.	 Już	mia ła
westchnąć	z	roz cza rowa niem,	gdy	poczuła	jego	dłonie	na	udach,	a	za raz	potem	usta
w	miejscu	dopie ro	co	opusz czonym	przez	palce.	Odruchowo	uniosła	biodra,	jedno-
cze śnie	chwyta jąc	go	za	włosy.
–	Nie	mogę	już…	–	Tylko	tyle	zdoła ła	wyszeptać,	nim	porwa ła	 ją	druga,	 jesz cze

potęż niejsza	fala	roz koszy.	–	Quinie	–	za woła ła	resztką	tchu.	–	Och,	Quinie!

–	Je stem	tutaj	–	ode zwał	się,	przygar nia jąc	ją,	wciąż	drżą cą,	do	sie bie.	–	Je stem.
Myślał	o	tym,	jak	pięknie	wyglą da ła,	kie dy	bez	resz ty	podda ła	się	prze żywa nym

dozna niom,	bez bronna	i	za ra zem	swobodna,	całkowicie	otwar ta.	Powstrzymywa nie
wła sne go	pożą da nia	nie mal	spra wia ło	mu	ból,	ale	wie dział,	że	nie	może	sobie	folgo-



wać.	Miał	świa domość,	że	już	to,	co	zrobił,	było	na ganne…	ale	spra wiło	mu	przy-
jemność,	choć	mia ło	za spokoić	wyłącz nie	jej	pra gnie nie.
Kleo	otworzyła	oczy	i	ob da rzyła	go	uśmie chem,	słodkim,	czułym	jak	piesz czota.
–	Mmmm,	to	było	cudowne.	–	Kocim	ruchem	prze cią gnę ła	się	w	jego	ra mionach,

co	na tychmiast	przywiodło	mu	na	myśl	boginię	Ba stet,	zmysłową	i	pełną	mocy.	Się -
gnę ła	 do	 za pię cia	 jego	 koszuli.	 –	 Jak	 ja	mam	cię	 pie ścić,	 skoro	wciąż	 nie	 zdją łeś
ubra nia?
–	Nie	możesz	tego	robić.	Nie	chcę,	że byś	mnie	pie ściła.	–	Posa dził	ją	na	koi,	sam

wstał.	–	Nie	chodziło	o	mnie.
–	Nie	chodziło…	–	Skuliła	się	na	posła niu	i	pa trzyła	na	nie go	zdez orientowa na.	–

Dla cze go?	–	wymrucza ła	cicho,	jakby	do	sie bie.	Na gle	wyraz	twa rzy	jej	się	zmie nił,
w	oczach	błysnął	gniew.	–	Oczywiście.	Na le ża ło	mnie	za spokoić,	że bym	prze sta ła
sta wiać	żą da nia.	Wystar czy	trochę	piesz czot,	a	za cznę	mruczeć	z	za dowole nia	jak
pogła ska na	kotka	i	prze sta nę	się	doma gać	uwa gi.
–	Kleo,	to	nie	tak…	–	Musiał	jednak	przyznać,	że	wła śnie	tak	to	wyglą da ło.
–	 Doprawdy?	 –	 Na rzuca ła	 na	 sie bie	 ubra nie	 w	 ta kim	 tempie,	 jakby	 ogłoszono

alarm	poża rowy.	Quin	aż	się	skrzywił,	kie dy	przez	jej	pośpiech	trza snę ła	roz dzie ra -
na	pa znokcia mi	pończocha.	–	Ile kroć	sobie	mówię,	że	myliłam	się	co	do	cie bie,	że
głupio	cię	podejrze wa łam	o	coś	złe go,	na tychmiast	nisz czysz	moje	za ufa nie.	–	Rozej-
rza ła	się,	trzyma jąc	w	ręku	je den	pantofel.	–	Gdzie	jest	drugi?
–	Tutaj.	–	Podał	 jej	zgubę	i	za milkł	bez radnie.	Jak	miał	 jej	cokolwiek	tłuma czyć,

skoro	nie	do	końca	rozumiał	swoje	uczucia…	Nigdy	jesz cze	nie	spotkał	kobie ty	po-
dob nej	do	niej…
Kleo	zer knę ła	w	wiszą ce	na	ścia nie	ka juty	lustro	i	prze cze sa ła	palca mi	włosy.
–	Ze chcesz	mnie	ła ska wie	wypuścić?
Quin	przez	chwilę	stał	z	dłonią	na	za suwie,	cze kał,	aż	ucichnie	tar ga ją cy	nim	za -

męt.	Coś	w	środku,	znacz nie	potęż niejsze go	od	zwykłej	żą dzy,	podpowia da ło	mu,	by
wziął	ją	w	ra miona,	poca łował,	a	potem	dał	się	ponieść	na miętności	bez	wzglę du	na
konse kwencje.
Moment	wa ha nia	szyb ko	minął.	Quin	otworzył	drzwi	i	usunął	się	na	bok;	Kleo	wy-

szła,	na wet	na	nie go	nie	spojrzawszy.	Le dwie	został	sam,	opa dła	go	złość,	nie	wie -
dział	tylko,	czy	wście ka	się	na	sie bie,	na	Kleo,	za	to,	że	prosiła	o	wię cej,	niż	był	go-
towy	jej	dać,	czy	na	wszystkie	kobie ty.	A	może	jego	gniew	wynikał	z	prze czucia,	że
wła śnie	stra cił	coś	bar dzo	cenne go.
Odszukał	w	kufrze	cienkie	ba wełnia ne	spodnie	i	ga la biję,	którą	nosił	na	pustyni.

Prze brał	się	i	bosy	wyszedł	na	pokład.
–	Kie dy	odpływa my?	–	zwrócił	się	do	ka pita na.
–	Postoimy	 jesz cze	co	najmniej	czte ry	godziny.	Musimy	wymie nić	kilka	pojemni-

ków	na	wodę.
–	Może	mi	pan	udostępnić	małą	łódkę	i	kogoś	z	za łogi	do	pilnowa nia	ża gli?	Chciał-

bym	się	nie co	odda lić	i	popływać.
–	Oczywiście,	milor dzie.	–	Przy	kwocie,	za	jaką	wyna jął	sta tek,	wszelkie	jego	za -

chcianki	musia ły	być	spełnia ne	bez	mrugnię cia	okiem.
Po	kilku	minutach	wypływa li	z	por tu,	kie rując	się	ku	nie wielkiej	za toce.	Na	miej-

scu	człowiek	kie rują cy	łodzią	za rzucił	kotwicę	i	opuścił	ża giel,	a	Quin	zdjął	z	sie bie



ubra nie	i	za nur kował	w	czystej,	przyjemnie	chłodnej	wodzie.
Po	chwili	wynurzył	się	na	powierzchnię	i	za czął	płynąć	równole gle	do	brze gu.	Ciął

powierzchnię	wody	równymi,	mocnymi	rucha mi	rąk.
Kie dy	się	w	końcu	za trzymał,	łódź	zosta ła	tak	da le ko,	że	wyglą da ła	jak	dzie cię ca

za bawka.	Odwrócił	 się	na	ple cy	 i	popłynął	 z	powrotem,	pa trząc	na	nie ska zitelnie
czysty	błę kit	nie ba.
Powrócił	myśla mi	 do	 tego,	 co	 się	 wyda rzyło,	 ostroż nie,	 jakby	 dotykał	 ję zykiem

chore go	zęba	i	w	każ dej	chwili	spodzie wał	się	ukłucia	bólu.	Wybra no	do	tej	pustyn-
nej	misji	nie wła ściwe go	człowie ka.	A	może	po	prostu	był	nie odpowiednim	męż czy-
zną	dla	Kleo.	Byłoby	jej	le piej	z	ja kimś	za wa diackim	romantykiem,	który	by	ją	po-
rwał,	nie	dba jąc	o	los	jej	ojca,	za kochał	się	w	niej	bez	pa mię ci	i	wystą pił	przed	jej
dziadkiem	z	oświadczyna mi.
Tymcza sem	 tra fił	 jej	 się	ka rie rowicz	na sta wiony	na	 ściga nie	 szpie gów	 i	dostar -

cze nie	 księ ciu	 panny	 Woodward	 w	 jednym	 ka wałku,	 jak	 porządnie	 za pa kowa ną
prze syłkę,	by	móc	za bie gać	o	boga tą	pannę	z	koneksja mi.
Za pa kowa na	prze syłka,	powtórzył	w	myślach	i	wspomniał	moment,	kie dy	roz bie -

rał	Kleo.	Myśl	ta	tak	go	wytrą ciła	z	równowa gi,	że	wykonał	kilka	cha otycz nych	ru-
chów	i	w	re zulta cie	na pił	się	mor skiej	wody.	Kleo	była	zde cydowa nie	zbyt	inte ligent-
na,	zbyt	sa mowolna,	zbyt…	Pokrę cił	głową.
Lubił	 ją	 i	 z	 całą	 pewnością	 jej	 pożą dał.	 Próbował	 sobie	wma wiać,	 że	 kie dy	 już

prze ka że	ją	księ ciu,	na	dobre	pozbę dzie	się	proble mu.	Wie rzył	w	to	jednak	coraz
mniej.
Ruszył	 szyb kim	 tempem	 ku	 łodzi.	Wdra pał	 się	 na	 pokład,	 wytarł	 się	 spodnia mi

i	włożył	ga la biję.
Łódź	sunę ła	gładko	po	wodzie,	świe ciło	słońce.	Powinien	być	za dowolony,	bowiem

z	powodze niem	re alizował	swój	plan.	Tymcza sem	opa dło	go	czar ne	przygnę bie nie.
Nie	mógł	wyzwolić	się	z	myśli,	że	ją	oszukiwał,	że	przedłożył	obowią zek	i	ambicje
za wodowe	nad	przyjaźń	i	pożą da nie.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

–	O	co	chodzi?	–	spyta ła	z	troską	Maggie.	Sie dzia ła	na	koi	i	zwija ła	pa ra mi	poń-
czochy.
–	O	Quina.	 –	Kleo	czuła	nie przyjemne	za wirowa nia	w	żołądku,	prawdopodob nie

skutek	wzburze nia,	na miętności,	nadmia ru	more lowych	cia stek	i	na pię cia	zwią za ne -
go	z	bójką	w	mie ście.
–	Uwiódł	pa nią?	I	jak	było?	Wyobra żam	sobie,	że	musi	być	fanta stycz nym	kochan-

kiem.
–	Nie,	nie	uwiódł	mnie.	Powie dzia łam	mu,	że	chcę	się	z	nim	kochać.
Maggie	przyjrza ła	jej	się	z	za cie ka wie niem.
–	Chyba	nie	prze żyła	pani	roz cza rowa nia?
–	Pie ścił	mnie	i	to	było	cudowne,	ale	nie	pozwolił,	że bym	ja	go	pie ściła.
–	Dla cze go?
–	Bo	chyba	tak	na prawdę	mnie	nie	chce.	Albo	prze szka dza	mu	poczucie	honoru.

A	może	roz są dek.	Ale	oczywiście	jako	dżentelmen	„spełnia	żą da nia	damy”	–	powie -
dzia ła	Kleo	z	prze ką sem.	–	No	i	dzię ki	temu	nie	bę dzie	musiał	słuchać	o	moich	pra -
gnie niach,	kie dy	już	dotrze my	do	Anglii.	–	Podcią gnę ła	kola na	i	opar ła	na	nich	bro-
dę.	–	Kie dy	to	zrozumia łam,	pokłóciłam	się	z	nim.	Czy	ra czej	próbowa łam	się	pokłó-
cić,	bo	wyglą da ło	to	tak,	że	ja	na	nie go	krzycza łam,	a	on	za chowywał	dostojne	mil-
cze nie.
–	Gdzie	jest	te raz?
–	Nie	mam	poję cia.	–	Kleo	wzruszyła	ra miona mi.
–	Wie,	co	pani	czuje?	–	Maggie	upchnę ła	pończochy	w	tor bie,	którą	na stępnie	za -

wie siła	na	gwoź dziu	wbitym	w	ścia nę.
–	 Nie	 ukrywa łam	 tego.	 Musiałby	 być	 wyjątkowo	 tępy,	 żeby	 się	 nie	 domyślić.

A	cze go	jak	cze go,	ale	inte ligencji	jego	lor dowskiej	mości	nie	bra kuje.
–	Nie	chodzi	mi	o	to,	czy	wie,	że	jest	pani	na	nie go	wście kła	–	powie dzia ła	Maggie

tonem	cier pliwej	per swa zji.	–	Czy	wie,	że	go	pani	kocha?
Kleo	na	moment	za stygła	z	otwar tymi	usta mi.	Potem	za śmia ła	się	nie na turalnie

głośno.
–	Co	za	nie dorzecz ność…	–	Urwa ła	i	popa dła	w	za dumę.	–	O,	nie.	Rze czywiście,	ja

go	kocham.	Nie	zda wa łam	sobie	z	tego	spra wy.	To	okropne.	To	dla te go	tak	mi	źle…
–	Niby	 cze mu	 okropne?	 –	 zdziwiła	 się	Maggie.	 –	 Jest	 przystojny,	 inte ligentny…

Byłby	świetnym	mę żem.
–	Mę żem!	Mówisz,	jakbym	chcia ła	wyjść	za	mąż.	–	Śmia łe	słowa,	Kleo,	za drwiła

z	sie bie	w	duchu.	Gdyby	ci	się	oświadczył,	powie dzia ła byś	„tak”	bez	za sta nowie nia.
–	Poza	tym	jest	za inte re sowa ny	pewną	utytułowa ną	damą,	ide alną	na	żonę	dyploma -
ty,	 do	 tego	 boga tą	 i	 posia da ją cą	 ustosunkowa ne go	 tatę.	 Dla cze go	 miałby	 chcieć
mnie?
–	W	ta kim	ra zie	co	pani	zrobi?



–	Będę	go	unikać	–	mruknę ła	ponuro	Kleo.	Mogła	mieć	tylko	na dzie ję,	że	Quin	nie
domyśli	się	jej	uczuć.	Mia ła	swoją	dumę	i	cza sa mi	tylko	ona	trzyma ła	ją	przy	życiu.
–	Pani	też	jest	damą	–	przypomnia ła	jej	Maggie.	–	Wiem,	że	prowa dziła	pani	tro-

chę…	surowe	życie,	ale	nie	moż na	pani	za rzucić	złe go	pochodze nia.
–	On	potrze buje	kogoś,	kto	doskona le	czuje	się	w	ele ganckim	towa rzystwie.	Ja	nie

mam	poję cia,	kto	 jest	kim,	a	podczas	proszone go	obia du	przed	wyjaz dem	z	Ka iru
nie	wie dzia łam	na wet,	który	sztuciec	jest	do	ja kiej	potra wy.	Rodzice	ucie kli	i	pobra li
się	w	atmosfe rze	skanda lu,	a	moi	angielscy	krewni	nie	chcą	mnie	znać.	Poza	tym	nie
mam	pie nię dzy,	a	tym	bar dziej	wpływów,	a	Quin	potrze buje	jedne go	i	drugie go,	żeby
roz wijać	swoją	ka rie rę.
Sta ra ła	się	prze konać	Maggie,	że	jej	ewentualny	zwią zek	z	Quinem	jest	ab solut-

nie	nie moż liwy;	gdyby	jej	się	uda ło,	może	zdoła ła by	zga sić	w	sobie	ten	upar ty	pło-
myk	na dziei,	że	jednak…
–	Gdyby	pa nią	kochał,	to	wszystko	nie	mia łoby	żadne go	zna cze nia.	Trze ba	chwy-

tać	tyle	szczę ścia,	ile	tylko	się	da,	bo	życie	jest	krótkie.
–	Ale	dla	mnie	to	by	mia ło	zna cze nie	–	odpowie dzia ła	z	prze kona niem	Kleo.	–	Nie

mogła bym	pozwolić,	żeby	z	moje go	powodu	odrzucił	upra gnioną	ka rie rę.
–	Bar dzo	to	romantycz ne	i	szla chetne	–	mruknę ła	Maggie,	zupełnie	nie prze kona -

na.
–	Wca le	nie.	Nie	za zna libyśmy	szczę ścia,	bo	mia ła bym	poczucie	winy.	I	wszystko

by	się	popsuło.	Je stem	sa molub na.
–	Cóż,	ja	uwa żam,	że…	–	Nie	dokończyła,	bo	do	ka juty	wpa dła	pokojówka	ma da me

da	Sota.
–	Ma da me	 już	wsta ła,	 czuje	 się	 znacz nie	 le piej	 i	 prosi,	 żeby	 pani	 do	 niej	 przy-

szła…	ma da me	–	zwróciła	się	do	Kleo.	Za wsze	doda wa ła	tytuł	po	pauzie,	jakby	mu-
sia ła	się	najpierw	za sta nowić,	czy	na le ży	go	użyć.
Domyśla	się,	że	nie	je stem	prawdziwą	damą,	pomyśla ła	Kleo	ze	smutkiem.	W	Lon-

dynie	też	nikt	się	na	to	nie	na bie rze.
–	Powiedz	jej,	proszę,	że	przyjdę,	kie dy	tylko	Maggie	mnie	ucze sze.	Na	pokła dzie

strasz nie	wie je	–	doda ła,	wycią ga jąc	spinki	ze	zmierz wionych	włosów.

Potrze bowa li	trzech	dni,	przy	spokojnym	morzu	i	ła godnym	wie trze,	żeby	dopły-
nąć	do	Gibralta ru.	Kleo	trzyma ła	się	pozosta łych	pań	i	unika ła	pozosta wa nia	sam	na
sam	z	Quinem.	On	także	nie	próbował	jej	za ga dywać,	a	podczas	posiłków	odnosił	się
do	niej	z	uprzejmym	dystansem.
–	Lord	Quintus	posia da	doprawdy	nie na ganne	ma nie ry	–	oświadczyła	ma da me	da

Sota	które goś	popołudnia,	gdy	sie dzia ły	na	pokła dzie	w	cie niu	mar kizy.	 –	Typowe
dla	angielskiej	arystokra cji.	Odbyłam	z	nim	dziś	rano	inte re sują cą	dyskusję	na	te -
mat	greckiej	polityki.
–	W	istocie	–	rzuciła	Kleo	bez barwnym	tonem,	kończąc	ścieg	na	szytej	przez	sie -

bie	sukni.	Utrzymywa ła	na	twa rzy	grzecz ny	uśmiech;	ser ce	jej	krwa wiło,	ale	mia ła
swoją	dumę.
–	Widzia ła	pani	Gibraltar,	płynąc	do	Egiptu,	panno	Woodward?	–	spyta ła	ma da me

da	Sota,	jak	zwykle	na gle	zmie nia jąc	te mat.
–	Nie,	ma da me.	Są dzę,	że	doje cha liśmy	tam	lą dem	przez	Włochy,	które	za pa mię -



ta łam	jako	dziecko.	Póź niej	prze nie śliśmy	się	do	Gre cji	i	da lej	na	Bałka ny.
–	Za tem	nie	pa mię ta	pani	Anglii?
–	Nigdy	nie	byłam	w	Anglii,	ma da me.
–	Mój	Boże!	Kto	 bę dzie	 pani	 służył	 za	 przyzwoitkę,	 kie dy	 pani	 już	 tam	dotrze,

panno	Woodward?
–	No	cóż…	–	Dotąd	w	ogóle	się	nad	tym	nie	za sta na wia ła.	Prawdopodob nie	moż na

było	wyna jąć	odpowiednią	osobę	w	ja kiejś	agencji.
–	Ja	–	ode zwa ła	się	sta nowczo	Maggie.
–	Ale	prze cież	cze ka	na	cie bie	syn	i	rodzice	–	przypomnia ła	jej	Kleo.	Za kła da ła,	że

Maggie	nie	bę dzie	mogła	z	nią	zostać.
–	Freddie	ma	się	najle piej	tam,	gdzie	jest	te raz.	Będę	go	odwie dzać,	ma	się	rozu-

mieć,	ale	spę dził	z	dziadka mi	wię cej	cza su	niż	ze	mną.	Nie	będę	go	wyrywać	z	miej-
sca,	które	dobrze	zna,	tylko	po	to,	żeby	go	mieć	dla	sie bie.
Kleo	 za czyna ła	 coraz	 le piej	 pozna wać	 Maggie.	 Sze roki	 uśmiech	 i	 za wa diacka

mina	skrywa ły	bole sne	we wnętrz ne	zma ga nia:	 tę skniła	 za	 synem,	pra gnę ła	 z	nim
być	i	jednocze śnie	chcia ła	zrobić	to,	co	dla	nie go	najlepsze.
–	Mógłby	przyjeż dżać	do	Londynu	na	wa ka cje	–	podpowie dzia ła	Kleo.	–	Chyba by

mu	się	podoba ło.	W	dużych	mia stach	 zwykle	 jest	mnóstwo	atrakcji	 dla	dzie ci,	no
i	spę dza libyście	ra zem	trochę	cza su.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	panno	Woodward.	Maggie	jest	wspa nia łą	pokojówką,	nie

wątpię,	ale	bę dzie	pani	potrze bowa ła	towa rzysz ki	o	odpowiednim	sta tusie.
–	Tak,	oczywiście	–	zbyła	ją	Kleo.	Żywiła	głę bokie	prze kona nie,	że	Maggie	całko-

wicie	jej	wystar czy.
–	Może	zrobimy	przymiar kę	sukni,	że bym	mogła	przypiąć	górę	do	spódnicy,	panno

Woodward?	–	Maggie,	jak	przysta ło	na	wspa nia łą	pokojówkę,	podsunę ła	wymówkę
do	odwrotu.
–	Tak,	le piej	zrób my	to	od	razu.	Ze chce	nam	pani	wyba czyć,	ma da me?	–	Pośpiesz -

nie	wróciły	do	ka biny	z	na rę czem	ma te ria łu.	–	Na prawdę	zgodziła byś	się	ze	mną
zostać?	 –	 spyta ła	 Kleo,	 kie dy	 były	 już	 same.	 –	 Nie	 wiem,	 jak	 wyglą da ją	 za rob ki
w	Londynie,	ale	za pła cę	ci	odpowiednią	sumę	i	to,	co	je stem	ci	winna	za	tę	podróż.
–	Tym	proszę	się	nie	mar twić.	Jego	lor dowska	mość	dał	mi	pięć	suwe re nów	i	za -

pła cił	za	prze jazd,	więc	nic	mi	nie	trze ba,	dopóki	nie	za ła twi	pani	spraw	ze	swoimi
bankie ra mi.	–	Maggie	roz łożyła	osob ne	czę ści	sukni.	–	Może	je	pani	na	sie bie	wło-
żyć?	Jego	lor dowska	mość	zoba czy,	że	ma	do	czynie nia	z	damą.
–	Gołąb	w	pożyczonych	piórach	na dal	pozosta je	gołę biem,	nie	sta je	się	pa wiem.	–

Kleo	wycią gnę ła	 przed	 sie bie	 ręce.	 –	 Spójrz	 na	nie.	Ma da me	 da	 Sota	 cią gle	 nad
nimi	ubole wa.	Są	brą zowe	od	słońca,	widać	odciski,	a	pa znokcie	jesz cze	mi	nie	po-
odra sta ły	do	równej	długości.	Moje	włosy	trudno	ucze sać	w	ele gancką	fryzurę,	je -
stem	opa lona	na	twa rzy	i…
–	Tak	bar dzo	pa nią	ob chodzi,	co	on	myśli?	–	prze rwa ła	jej	Maggie.
–	On?	Masz	na	myśli	Quina?	Nie,	oczywiście,	że	nie.	Je stem	ponad	ta kie	rze czy.	–

Kłamczucho,	chcesz,	żeby	padł	z	za chwytu,	pora żony	twoją	urodą	i	wdzię kiem.
–	Może my	obejrzeć	 fryzury	pań	na	Gibralta rze	 i	potem	spróbuję	pa nią	ucze sać

w	 ta kim	 sa mym	 stylu.	Może	 znajdzie	 się	 na wet	 ktoś,	 kto	 by	 pani	 przyciął	włosy.
A	już	na	pewno	mają	tam	skle py	z	tymi	wszystkimi	kre ma mi,	których	używa ją	damy



w	Anglii.
–	Trudno	bę dzie	się	dostać	na	brzeg,	żeby	oglą dać	i	kupować.	–	Kleo	sta ła	bez	ru-

chu,	a	Maggie	na łożyła	 jej	przez	głowę	najpierw	dolną,	potem	gór ną	część	szytej
sukni,	uwa ża jąc	na	szpilki	i	fa strygi.
–	Ja	to	z	nim	za ła twię	–	oznajmiła	Maggie,	po	czym	zrobiła	krok	do	tyłu,	żeby	oce -

nić,	jak	dopa sowa ła	sta nik.	–	Je śli	nam	za broni,	we zmę	go	na	stronę	i	powiem,	że
wyjście	na	brzeg	jest	ab solutnie	koniecz ne	z	kobie cych	powodów.	Bę dzie	się	wsty-
dził	za da wać	dalsze	pyta nia	–	dokończyła	ze	śmie chem.
–	Widać,	że	ra dzisz	sobie	z	męż czyzna mi	znacz nie	le piej	niż	ja	–	przyzna ła	Kleo,

prze bie ra jąc	się	z	powrotem	w	swoją	sta rą	suknię.
–	Tak	na prawdę	nie	są	skomplikowa ni	–	powie dzia ła	Maggie	i	wzię ła	się	do	zszy-

wa nia	góry	z	dołem.	–	Wystar czy	wie dzieć,	jak	dzia ła	ich	umysł,	i	wybrać	odpowied-
nią	taktykę.	Jego	lor dowska	mość	jest	dżentelme nem,	więc	nie	bę dzie	chciał	wpra -
wiać	damy	w	za kłopota nie.	Proste.
Odmie rza jąc	wstąż kę,	Kleo	myśla ła	o	teorii	wygłoszonej	przez	Maggie.	Za sta na -

wia ła	się	też,	czy	bę dzie	mia ła	odwa gę	jesz cze	kie dyś	zwrócić	się	do	Quina.

15	maja	1801,	Ta miza,	Lon dyn

–	Na resz cie	w	domu	–	westchnę ła	Maggie.	Wychylona	za	bur tę	głę boko	wcią ga ła
powie trze.
Kleo	cała	się	trzę sła,	mimo	że	była	otulona	grubym	sza lem	za kupionym	na	Gibral-

ta rze.	Za dymione,	wilgotne	powie trze	o	za pa chu	rze ki	wca le	jej	się	nie	podoba ło.
–	Dobrze	wrócić	do	mia sta,	gdzie	nie	ma	upa łu	i	pia sku,	prawda,	Maggie?	–	za -

gadnął	Quin,	przysta jąc	obok	nich.	Kleo	przyjrza ła	mu	się	ukradkiem	i	stwier dziła,
że	jest	nie słycha nie	wręcz	ele gancki.	Są dziła,	że	angielscy	dżentelme ni	nie	potra fią
się	ubrać	bez	pomocy	ka mer dyne ra,	zwłasz cza	tak	wytwor nie,	tymcza sem	Quin	naj-
wyraź niej	świetnie	sobie	z	tym	ra dził.	Na	Gibralta rze	uda ło	mu	się	na wet	skorzy-
stać	z	usług	fryzje ra.
–	To	jest	zima?	–	spyta ła	Kleo,	prze kona na,	że	nos	musiał	jej	zsinieć.	Unika li	się	od

cza su,	gdy	sta tek	wpłynął	na	wody	Atlantyku,	a	odzywa li	się	do	sie bie	je dynie	pod-
czas	posiłków	i	przypadkowych	spotkań	na	pokła dzie,	czyli	tylko	wte dy,	kie dy	było
to	ab solutnie	koniecz ne.
Quin	bez	sprze ciwu	przystał	na	wyduka ną	nie śmia ło	prośbę	Maggie	o	zgodę	na

dokona nie	za kupów,	co	wię cej,	poprosił	za męż ną	siostrze nicę	guber na tora,	by	to-
wa rzyszyła	im	z	jednym	ze	swoich	lokai.
Pani	De nver	za kła da ła,	że	Kleo	dużo	wie	o	Quinie,	i	nie	szczę dziła	jej	pytań.	„Nie,

nigdy	nie	tańczyła	z	lor dem	Quintusem,	ale	nie	wątpi,	że	jest	w	tym	wzglę dzie	wiel-
ce	uta lentowa ny.	Nie,	nie	zna	jego	rodziny,	ale	jest	pewna,	że	wszyscy	jego	bra cia
są	cza rują cy.	Nie,	nie	ma	poję cia,	co	 lord	Quintus	pla nuje	zrobić	po	przybyciu	do
Londynu”.	 Poza	 tym,	 że	 bę dzie	 się	 za le cał	 do	 przyszłej	 żony,	mogła by	 dodać,	 ale
ugryzła	się	w	ję zyk.
–	Nie	kupiłaś	sobie	płasz cza?	–	spytał	Quin,	nie	kryjąc	zdziwie nia.	Albo	widział,	że

drży,	albo	je dynie	za suge rował	się	jej	pyta niem.
–	Nie.	Nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	bę dzie	aż	tak	zimno.



–	Przyzna ję,	że	jest	wyjątkowo	chłodno,	jak	na	połowę	maja.	Znajdę	ci	coś	cie plej-
sze go.	–	Odszedł	 i	po	pię ciu	minutach	wrócił	z	czar ną	pe le ryną	z	najprzedniejszej
wełny.	Okrył	jej	ra miona,	ale	pozwolił,	by	sama	za pię ła	sprzącz kę	pod	szyją.	–	Jest
dobre	pół	me tra	za	długa	na	cie bie,	więc	uwa żaj,	żeby	się	nie	za plą tać.
Kleo	była	mu	wdzięcz na	za	uprzejmy	ton.
–	Dzię kuję.	Będę	uwa żać,	żeby	jej	nie	ubrudzić	błotem.
–	W	powozie	nie	bę dzie	ci	potrzeb na	–	odparł	Quin,	wpa trzony	w	szyb ko	zbliża ją -

ce	się	na brze że.	–	Świetnie,	już	tu	są.
–	Kto?	 –	Kleo	 rozejrza ła	 się	 po	 tłumie	 zgroma dzonym	na	 brze gu;	wydał	 jej	 się

równie	cha otycz ny	jak	w	Ka irze.
–	Po	przybyciu	do	Gibralta ru	na pisa łem	do	moje go	se kre ta rza,	żeby	nas	ode bra no

z	 por tu,	 na wet	 gdyby	 to	 wyma ga ło	 przyjeż dża nia	 codziennie	 przez	 tydzień.	 Nie
chce my	prze bywać	zbyt	długo	w	tej	okolicy.	Pójdę	sprawdzić,	czy	wszystkie	ba ga że
już	przygotowa no.
–	Je śli	cała	ta	kolejka	powozów	na le ży	do	jego	lor dowskiej	mości,	to	musi	być	bo-

ga ty	–	ode zwa ła	się	Maggie,	wska zując	na	trzy	wielkie	pojaz dy;	na wet	z	da le ka	było
widać,	że	są	kosz towne	i	wygodne.
–	Przynajmniej	za je dzie my	z	fa sonem	do	tego	pensjona tu,	o	którym	wspominał	–

powie dzia ła	Kleo	z	za dowole niem.	–	Dzię ki	 temu	zosta nie my	potraktowa ne	z	sza -
cunkiem.

Wyglą da ło	na	to,	że	Quin	jest	nie	tylko	boga ty,	ale	też	dysponuje	zna komitą	służ -
bą.	Nie	minę ła	 na wet	 godzina	 od	 za rzuce nia	 pierwszej	 cumy,	 gdy	 zna leź li	 się	 na
brze gu;	 ba ga ży	 ułożonych	 w	 schludny	 stos	 pilnował	 bar czysty	 osob nik,	 które go
Quin	na zywał	Sa mem,	a	pan	Baldwin,	se kre tarz	Quina,	prowa dził	ich	w	stronę	naj-
większe go	z	powozów.
–	Wszystko	jest	zor ga nizowa ne	tak,	jak	pan	za rzą dził,	milor dzie.	Godley	cze ka	na

pana	w	domu,	a	ja	nie	przyjmowa łem	w	pańskim	imie niu	żadnych	za proszeń	na	na -
stępny	 tydzień.	 Ba gaż	 panny	 Woodward	 poje dzie	 pierwszym	 powozem,	 a	 pański
wraz	ze	mną,	prosto	do	Alba ny.
–	Dzię kuję	ci,	Geor ge.	Jak	za wsze	spisa łeś	się	doskona le	–	powie dział	Quin	ta kim

tonem,	jakby	to	był	żart	zrozumia ły	tylko	dla	nich	dwóch.	Pan	Baldwin	uśmiechnął
się	sze roko,	co	na tychmiast	zmie niło	go	z	suche go	urzędnika	w	sympa tycz ne go	mło-
de go	męż czyznę.	–	Sta ram	się,	milor dzie	–	rzekł,	na	powrót	przybie ra jąc	poważ ny
wyraz	twa rzy.
Quin	pomógł	Kleo	i	Maggie	wsiąść	do	powozu;	wpra wił	przy	tym	Maggie	w	za kło-

pota nie,	ka żąc	jej	za jąć	miejsce	obok	Kleo.	Pojazd	wyglą dał	w	środku	równie	luksu-
sowo,	co	z	ze wnątrz,	z	miękkimi	ka na pa mi	pokrytymi	bor dowym	pluszem,	wyście ła -
ną	dywa nem	podłogą	 i	 licz nymi	 schowka mi	w	 ta pice rowa nych	drzwiach.	Kleo	nie
mogła	się	oprzeć	i	pogła dziła	aksa mitnie	gładką	wypukłość	opar cia.	Posia da nie	ta -
kie go	powozu,	za przę gu	i	stangre tów	wyda ło	jej	się	nie słycha nym	luksusem.
Pomyśla ła,	że	mia ła	szczę ście,	uwalnia jąc	się	od	za kurzone go	na miotu	i	całkowi-

cie	ją	za dowoli	przyzwoite	miesz ka nie,	pie nią dze	na	utrzyma nie	i	nie za leż ność.
–	Proszę	spojrzeć.	–	Maggie	wska za ła	na	pra wo.	–	Ka te dra	Świę te go	Pawła.	Je -

ste śmy	w	City,	gdzie	miesz czą	się	największe	skle py.	Są	 tu	 też	banki	 i	kance la rie



prawne.
–	Czy	wła śnie	tu	znajduje	się	dom,	do	które go	mnie	za bie rasz?	–	spyta ła	Kleo,	nie

pa trząc	przez	okno.	Uzna ła,	że	przyjdzie	czas	na	zwie dza nie,	kie dy	już	się	urzą dzi.
–	City	nie	 jest	uwa ża ne	za	odpowiednie	miejsce	dla	dam	–	odpowie dział	Quin.	–

Gdybyś	 tu	za miesz ka ła,	 to	by	ozna cza ło,	 że	nie	na le żysz	do	najwyż szych	krę gów.
A	chyba	nie	chcesz	uchodzić	za	byle	kogo?
Ale	ja	nie	na le żę	do	najwyż szych	krę gów,	pomyśla ła	Kleo.	Nie	ode zwa ła	się	jed-

nak,	skoro	Quin	uwa żał,	że	stać	ją	na	miesz ka nie	w	lepszej	dzielnicy,	nie	za mie rza ła
się	sprze ciwiać.
Powóz	zje chał	 ze	wzgórza,	a	potem	znów	zmie rzał	pod	górę,	koła	 tur kota ły	na

bruku.
–	Gdzie	te raz	je ste śmy?	–	spyta ła,	zdziwiona	aż	tak	dużym	zróż nicowa niem	te re -

nu.	Pa trzyła	na	za tłoczone	chodniki,	witryny	skle pów,	wiszą ce	szyldy	gospód.
–	Wła śnie	mija my	bra mę	o	na zwie	Temple	Bar	–	odparł	Quin.	–	Je ste śmy	w	West-

minste rze.
–	Strand	–	wtrą ciła	Maggie	i	za milkła	na	pięć	minut.	–	Pall	Mall,	proszę	spojrzeć,

Carlton	House,	sie dziba	księ cia	re genta…	St.	Ja mes.	A	te raz	już	nie	wiem.	Tu	nigdy
nie	byłam.	–	Sie dzia ła	w	milcze niu,	z	sze roko	otwar tymi	oczyma.
–	Je dzie my	do	Mayfa ir	–	wyja śnił	Quin.
Wielkomiejski	gwar	przycichł.	I	tu	na	ulicach	było	tłocz no,	ale	od	powozów	rów-

nie	wytwor nych	jak	ten,	którym	je cha li.
–	Milor dzie…	–	za czę ła	Maggie	nie pewnym	głosem.	Quin	uniósł	pyta ją co	brew.	–

A…	nic	ta kie go.
–	Je ste śmy	na	miejscu.	–	Powóz	wtoczył	się	na	roz le gły	plac	otoczony	za budową,

która	przypomina ła	rzę dy	połą czonych	ze	sobą	pa ła ców.	Wokół	ogrodu,	czy	ra czej
ma łe go	par ku	na	środku,	bie gło	kute	że la zne	ogrodze nie,	ozdob na	me ta lowa	kra ta
zdobiła	 też	wejście	do	każ de go	z	domów.	 –	Grosve nor	Square	 –	powie dział	Quin,
kie dy	się	w	końcu	za trzyma li.
Stangret	otworzył	drzwi	i	opuścił	schodki;	Quin	pomógł	Kleo	wysiąść,	stangret	za -

pewnił	asystę	Maggie.
–	Bar dzo	tu…	wytwor nie	–	wyduka ła	Kleo.	Wyda ło	jej	się	ra czej	nie moż liwe,	żeby

dom	z	miesz ka nia mi	na	wyna jem	mógł	stać	w	ta kim	miejscu.	Coś	się	nie	zga dza ło,
ostrze gał	ją	instynkt.
–	To	je den	z	najlepszych	adre sów	w	Londynie	–	przyznał	Quin,	prowa dząc	ją	na

schody.	Kleo	mia ła	wra że nie,	że	jej	nogi	na gle	sta ły	się	dziwnie	cięż kie,	a	cia ło	wygi-
na	się	do	 tyłu,	 jak	pod	na porem	silne go	wia tru.	Quin	mocno	 trzymał	 ją	pod	rękę.
Drzwi	 się	 otwar ły,	 mimo	 że	 na wet	 nie	 za pukał.	 Za raz	 potem	 Kleo	 zna la zła	 się
w	holu,	który	wyglą dał,	jakby	był	cały	wykuty	z	mar muru	–	podłoga,	schody,	kolumny
tworzyły	ob raz	zimnej,	czar no-bia łej	doskona łości.
Dokąd	on	mnie	przywiózł?	–	za sta na wia ła	się	gorącz kowo.
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–	Jego	wysokość	już	cze ka,	milor dzie.	–	Człowiek	w	nie na gannym	ciemnym	stroju
skłonił	się	przed	nimi	z	usza nowa niem.	–	Panno	Woodward,	wita my.	Je stem	Cranton,
ochmistrz.	–	Wziął	od	Quina	płaszcz	i	ka pe lusz.	–	Ze chcą	państwo	pójść	za	mną.
Jak	 we	 śnie	 Kleo	 drepta ła	 po	 lśnią cej	 posadz ce.	 Ochmistrz	 otworzył	 podwójne

drzwi,	dwa	razy	wyż sze	od	niej,	i	za anonsował	ich:
–	Panna	Woodward,	lord	Quintus	De ve rall,	Wa sza	Wysokość.
Zna leź li	się	w	pomiesz cze niu,	które	wyglą da ło	na	bibliote kę,	z	przytła cza ją cymi

ciemnymi	 sprzę ta mi,	 setka mi	ksią żek	na	półkach	 i	 cięż kimi	bor dowymi	 za słona mi
w	oknach.
Wysoki,	szczupły	męż czyzna	po	sześćdzie siątce	stał	przed	biur kiem.	Kleo	za uwa -

żyła,	że	ma	krótko	przycię te	szpa kowa te	włosy,	orli	nos,	sza rozie lone	oczy,	które
wyda ły	jej	się	dziwnie	zna jome,	oraz	wą skie,	surowo	ścią gnię te	usta.
–	 Wa sza	 Wysokość.	 –	 Quin	 położył	 Kleo	 dłoń	 na	 ra mie niu.	 –	 Pozwa lam	 sobie

przedsta wić	 pańską	wnucz kę	Augustę	Kle opa trę	Agrypinę	Woodward.	 Panno	Wo-
odward,	to	pani	dzia dek,	ksią żę	St.	Osyth.
–	 Nie!	 –	 Odsunę ła	 się	 od	 nie go	 gwałtownie.	 –	 Nie!	 Powie dzia łeś,	 że	 za bie rasz

mnie	do	domu,	gdzie	będę	mogła	bez piecz nie	za miesz kać.	Mówiłeś…
–	Trudno	sobie	wyobra zić	bez piecz niejsze	dla	cie bie	miejsce	–	ode zwał	się	ksią żę.

–	Może	dwór	królowej?	–	Uniósł	ką ciki	ust,	ale	w	oczach	nie	miał	uśmie chu.	–	To
twój	nowy	dom,	Augusto.	Witam.
–	Nie.	Obie ca no	mi	nie za leż ność,	obie ca no…	–	Odwróciła	się	do	Quina.	–	Wycho-

dzę.	Sama	znajdę	sobie	kwa te rę.
–	I	czym	za	nią	za pła cisz?	–	Ksią żę	prze szedł	do	krze seł	i	sofy	stoją cych	przy	nie -

roz pa lonym	kominku.	–	Usiądź,	proszę,	Augusto,	wte dy	i	my	z	lor dem	Quintusem	bę -
dzie my	mogli	spocząć.	Może	na pije my	się	her ba ty?	–	Pocią gnął	za	chwost	dzwonka.
–	Najwidocz niej	je steś	zmę czona	podróżą.	Bar dzo	była	fa tygują ca?
To	musi	być	tylko	zły	sen,	wma wia ła	sobie	Kleo.	Mia ła	ochotę	ucie kać,	tymcza sem

spojrze nie	 sza rych	 oczu,	 tak	 podob nych	 do	 jej	wła snych	 i	mamy,	 ka za ło	 jej	 za jąć
miejsce	na	sofie.	–	Mam	pie nią dze.	Za ła twiłam	to	z	papą	przed	wyjaz dem	z	Egiptu.
Całkiem	znacz ną	sumę,	muszę	tylko	się	spotkać	z	bankie ra mi.
–	Mam	kontrolę	nad	wszystkim,	co	posia dasz,	Augusto.	Na turalnie	otrzymasz	bar -

dzo	szczodre	kie szonkowe.	Nie	bę dziesz	się	musia ła	mar twić	o	pie nią dze,	miesz ka -
jąc	pod	moim	da chem.
–	Mam	na	 imię	Kleo	 i	wła śnie	sta ram	się	wyja śnić,	że	wca le	nie	chcę	miesz kać

pod	da chem	Wa szej	Wysokości.
–	Kle opa tra	to	obce	imię.	Augusta	brzmi	znacz nie	le piej.	–	Ksią żę	usiadł,	skrzyżo-

wał	nogi	w	kostkach	i	złożył	dłonie	 jak	do	modlitwy.	–	Je steś	nie za męż ną	kobie tą,
Augusto,	więc	podle gasz	mojej	opie ce.	Będę	de cydował	o	twoim	ma jątku,	twoim	za -
chowa niu	i	twojej	eduka cji,	która	najwyraź niej	zosta ła	poważ nie	za nie dba na.	Wyj-



dziesz	spod	mojej	kura te li	wyłącz nie	w	ręce	męża.	Czy	wyra żam	się	ja sno?
–	Owszem,	Wa sza	Wysokość,	ja śniej	chyba	nie	moż na.	–	Usiłowa ła	za chować	spo-

kojny	ton,	mimo	lęku	wzbie ra ją ce go	w	środku.	–	A	ja	powta rzam,	że	nie	zga dzam
się	 tu	 za miesz kać	 ani	 słuchać	 pole ceń	Wa szej	Wysokości.	Mam	dwa dzie ścia	 trzy
lata	i	je stem	wdową…
–	Bez	grosza	przy	duszy	–	wszedł	 jej	w	słowo	dzia dek.	–	Kobie ta	bez	pie nię dzy

może	za robić	na	życie	tylko	w	je den	sposób,	moja	droga,	a	do	tego	z	pewnością	nie
dojdzie.	De ve rall,	na pije	się	pan	z	nami	her ba ty	–	zwrócił	się	do	Quina.	–	Widzę,	że
za da nie	dostar cze nia	mojej	nie wdzięcz nej	wnucz ki	na le ża ło	do	przykrych	i	uciąż li-
wych.
–	Prze ciwnie,	Wa sza	Wysokość.	Panna	Woodward	bez	wątpie nia	ura towa ła	mi	ży-

cie,	kie dy	zosta łem	ranny,	 i	bar dzo	mi	pomogła	uniknąć	konfronta cji	 z	oddzia ła mi
Francuzów.
W	tym	momencie	drzwi	się	otwar ły	i	ochmistrz	wprowa dził	służą ce go,	który	za jął

się	usta wia niem	ser wisu	do	her ba ty	 i	prze ką sek	na	ma łym	stoliku	pomię dzy	Kleo
i	Quinem.
–	Je steś	kłamcą,	szpie giem	i	do	tego	podstępnym	ga dem	–	powie dzia ła	Kleo	do	Qu-

ina,	gdy	znów	zosta li	we	troje.	Quin	nie	odpowie dział,	tylko	mocniej	za cisnął	szczę -
ki.
–	Augusto,	lord	Quintus	je dynie	wykonywał	swoje	obowiąz ki.	Za da nie	było	ja sne:

usta lić,	czy	twój	ojciec	jest	zdrajcą,	i	przywieźć	cię	do	mnie.	I	nie	chcę	wię cej	sły-
szeć,	jak	pozwa lasz	sobie	kwe stionować	honor	dżentelme na.
Bo	co?	–	mia ła	ochotę	spytać.	Wie dzia ła	jednak,	że	ta kie	za chowa nie	byłoby	dzie -

cinne.	Odwrócona	ple ca mi	do	księ cia	wyce dziła	Quinowi	prosto	w	twarz:
–	Nigdy	nie	mia łam	do	cie bie	pełne go	za ufa nia,	ale	wciąż	od	nowa	roz strzyga łam

wątpliwości	na	twoją	korzyść.	Mogłam	cię	zosta wić	bez	pomocy,	że byś	umarł.	Mo-
głam	cię	wydać	Laurentowi.	Ale	 je stem	głupia	 i…	–	W	ostatniej	chwili	ugryzła	się
w	ję zyk,	żeby	nie	wyznać	tego,	co	najbar dziej	ją	prze ra ża ło:	że	się	w	nim	za kocha -
ła.	–	I	robiłam	posłusz nie	to,	co	mi	ka za łeś.
–	Rozumiem,	że	musia łeś	prze rwać	kore spondencję	prze chodzą cą	przez	ręce	mo-

je go	ojca	–	podję ła,	za czerpnąwszy	tchu.	–	I	to,	że	oszukiwa nie	było	koniecz ne	do
cza su,	gdy	potwier dziłeś	jego	nie winność,	też	rozumiem.	A	co	mia łeś	zrobić,	gdyby
oka zał	się	winnym?	–	Quin	zmrużył	oczy,	ale	za chował	milcze nie.	–	Aha,	rozumiem.
Nie	dość	że	szpieg,	to	jesz cze	za bójca.	I	co	mam	te raz	zrobić?
–	Kie dy	dzię ki	wywia dowi	dotar ło	do	mnie,	w	ja kim	położe niu	się	znajdujesz,	uzna -

łem,	że	najwyż szy	czas	za brać	cię	od	ojca	–	włą czył	się	ksią żę.	 –	Wie dzia łem,	że
prowa dzi	życie	ekscentryka,	ale	nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	że	popadł	w	nę dzę.
–	Nę dzę!	–	Kleo	wycią gnę ła	przed	sie bie	ręce.	–	Proszę	na	nie	spojrzeć.	Czy	to	są

dłonie	kobie ty,	która	podda je	się	nę dzy?	Pra cowa łam,	Wa sza	Wysokość,	gotowa łam,
sprzą ta łam	i	pra łam.	Robiłam	to	dla	ojca	po	śmier ci	mamy,	i	dla	męża,	kie dy	pod-
stępnie	mnie	za	nie go	wyda no,	a	potem	znowu	dla	ojca,	kie dy	owdowia łam.	Moja
matka	robiła	to	samo,	la ta mi.	Gdzie	wte dy	byłeś,	Wa sza	Wysokość?
–	Twoja	matka	sama	dokona ła	wyboru,	ucie ka jąc	z	tym	nicponiem	–	odparł	sztyw-

no	ksią żę.	–	Byliście,	wszyscy	troje,	da le ko	od	Anglii.
–	Aha,	te raz	rozumiem.	–	Kleo	czuła,	że	opusz cza	ją	gniew,	a	jego	miejsce	zajmuje



lodowa ty	spokój.	–	Cze go	oczy	nie	widzą,	tego	ser cu	nie	żal.	Na gle	jednak	za istnia ła
groź ba,	że	przez	ojca	wybuchnie	skandal	i	na zwisko	Ashfor dham	okryje	się	nie sła -
wą,	więc	na le ża ło	mnie	za brać	z	Egiptu	i	zmie nić	w	słodką	pa nienkę,	która	nikomu
nie	przysporzy	kłopotów.
Mina	dziadka	nie	pozosta wia ła	wątpliwości,	że	uda ło	jej	się	tra fić	w	samo	sedno.
Quin	wstał.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	ale	nie	powinie nem	być	obecny	podczas	roz mowy	o	spra -

wach	 rodzinnych	 Wa szej	 Wysokości.	 Do	 widze nia,	 Wa sza	 Wysokość,	 panno	 Wo-
odward.	Je stem	pe wien,	że	wkrótce	wszystko	się	pomyślnie	ułoży.	–	Skie rował	się
ku	drzwiom.
–	De ve rall,	 je stem	panu	nie zmier nie	zobowią za ny.	–	Ksią żę	również	podniósł	się

z	miejsca.	–	Pan	i	pański	wydział	może cie	liczyć	na	moją	wdzięcz ność.
–	Dzię kuję,	Wa sza	Wysokość,	i	za pewniam,	że	sa tysfakcja	z	przywróce nia	panny

Woodward	na	łono	rodziny	całkowicie	mi	wystar cza.	–	Mimo	uprzejmych	słów	Kleo
pozna ła,	że	Quin	tłumi	w	sobie	złość.	–	Tu	jest	jej	miejsce	i	cie szę	się,	że	jest	bez -
piecz na.
Może	i	czuł	się	nie swojo	z	tym,	co	zrobił,	ale	wypełnie nie	misji	mia ło	za owocować

roz wojem	 jego	 ka rie ry,	 to	 nie	 ule ga ło	 wątpliwości.	 Ksią żę	 musiał	 mieć	 potęż ne
wpływy	 i	 ża den	 dyploma ta	 by	 ich	 nie	 zlekce wa żył,	 żeby	 ra tować	wolność	 ja kiejś
mało	waż nej	kobie ty.
Kleo	wsta ła	i	ruszyła	w	stronę	Quina.	Pa trzył	na	nią,	ale	na wet	nie	drgnął,	choć

musiał	się	spodzie wać,	że	zosta nie	spolicz kowa ny.	Tymcza sem	Kleo	wspię ła	się	na
palce	i	cmoknę ła	go	nie co	powyżej	ust.	Czuła,	jak	mię śnie	na pina ją	mu	się	pod	skó-
rą.
–	Wyba czam	ci	–	wyce dziła	z	ja dowitą	słodyczą.	Quin	pokrę cił	głową	bez	słowa,

nie	potra fiła	odczytać	wyra zu	 jego	na gle	pociemnia łych	oczu.	–	Osta tecz nie	zdra -
dze nie	kobie ty,	która	nic	dla	cie bie	nie	zna czy,	w	za mian	za	przychylność	tak	moż -
nej	osoby	jak	ksią żę	jest	całkowicie	zrozumia łe.
–	Nie,	Kleo,	to	nie	tak…	–	za czął;	było	ja sne,	że	bole śnie	go	ugodziła	swymi	słowa -

mi.
–	Że gnaj,	Quinie	–	prze rwa ła	mu.	–	Mam	na dzie ję,	że	już	nigdy	cię	nie	zoba czę.
–	Wyglą da,	że	Wa sza	Wysokość	posta wił	na	swoim.	–	Za	Quinem	cicho	za mknę ły

się	drzwi.	Kleo	wróciła	na	sofę.	Na la ła	sobie	filiżankę	her ba ty	i	próbowa ła	opa no-
wać	za męt	w	głowie.	Bar dzo	chcia ła	wie rzyć	Quinowi,	jednak	jej	dzia dek	otwar cie
dał	do	zrozumie nia,	że	stosownie	mu	odpła ci	za	przysługę.	–	Może	her ba ty?
–	Dzię kuję.	–	Ksią żę	pa trzył,	jak	Kleo	doda je	do	her ba ty	pla ste rek	cytryny,	za pew-

ne	nie	uzna wa ła	mle ka	i	cukru,	na kła da	na	ta lerz	prze ką ski	i	sta wia	na	stoliku	przy
jego	łokciu.
Ponownie	usia dła	 i	przybra ła	na	twarz	najsłodszy,	najbar dziej	 fałszywy	z	uśmie -

chów.	Wybra ła	dla	sie bie	dwa	ką ski	i	się gnę ła	po	ma leńki	srebr ny	widelczyk.
–	Jak	widzisz,	Wa sza	Wysokość,	nie	piję	z	ta le rzyka	i	nie	wpycham	sobie	je dze nia

do	ust	rę ka mi.	Może	nie	je stem	aż	tak	dzika,	jak	się	spodzie wasz.	–	Skłoniła	się	iro-
nicz nie.	–	Nie	je stem	też	idiotką,	Wa sza	Wysokość.
–	Nigdy	cię	za	taką	nie	uwa ża łem,	Augusto.	Twój	ojciec,	przy	wszystkich	swoich

wa dach,	jest	inte ligentnym	człowie kiem,	choć	o	nie co	ogra niczonych	za inte re sowa -



niach.	Twoja	matka	była	bystrą	młodą	kobie tą,	dopóki	nie	stra ciła	głowy	i	z	nim	nie
ucie kła.	Ale	ja	też	nie	je stem	głupi	ani	na iwny.	Nie	uśpisz	mojej	czujności	tym	przed-
sta wie niem.
–	Zosta łam	oszuka na	i	zna la złam	się	wbrew	swojej	woli	gdzieś,	gdzie	wca le	nie

mam	ochoty	być.	Odcię to	mnie	od	moich	pie nię dzy.	Ocze kujesz,	że	będę	grzecz nie
powta rzać:	 „Tak,	 dziadku,	 cze go	 tylko	 sobie	 życzysz,	 dziadku”?	 Je stem	 wście kła
i	nie	za mie rzam	tego	ukrywać.
–	Chcesz,	że bym	przyznał	się	do	winy?	Dobrze.	Powinie nem	był	wysłać	po	cie bie

agentów	na tychmiast,	gdy	 tylko	się	dowie dzia łem	o	śmier ci	 twojej	matki.	Chcesz,
że bym	prze prosił?	Prze pra szam.	Nie	mia łem	poję cia,	że	tak	trudno	ci	się	żyje	ani
że	cię	wyda no	za	ja kie goś	Francuza…	Owszem,	jedno	i	drugie	wynikło	z	moje go	za -
nie dba nia,	bo	nie	sprowa dziłem	cię	do	Anglii	za wcza su	i	nie	zna la złem	ci	odpowied-
nie go	męża.
–	I	tak	bym	nie	przyje cha ła.	Mam	pre tensje	nie	o	twój	wcze śniejszy	brak	za inte -

re sowa nia,	Wa sza	Wysokość,	tylko	o	obecne	uwię zie nie.	Po	prostu	nie	chcę	tu	być.
–	Nie	masz	wyboru.	Musisz	ułożyć	sobie	życie	tu,	w	Anglii,	stać	się	damą,	postę -

powa,	jak	przysta ło	na	wnucz kę	księ cia.	Nie	ma	dla	cie bie	miejsca	nigdzie	indziej,
Augusto,	tylko	tutaj.
Moje	miejsce	 jest	u	boku	Quina,	pomyśla ła	z	bólem.	Kocham	go,	mimo	że	mnie

oszukał.	Co	mogę	zrobić?
Odpowiedź	nie	była	trudna.	Wie dzia ła,	że	bez	pie nię dzy	musi	się	podporządkować

woli	dziadka.
–	Zgoda,	ale	pod	pewnymi	wa runka mi.	–	W	końcu	była	dorosła	i	mogła	ne gocjo-

wać,	za miast	potulnie	słuchać	pole ceń.	–	Mam	na	imię	Kleo.	Maggie	Tomkins	 jest
moją	pokojówką,	na dal	będę	ją	za trudniać	i	otrzyma	odpowiednie	wyna grodze nie.
Je śli	nie	wyjdę	za	mąż	do	swoich	dwudzie stych	pią tych	urodzin,	czyli	w	cią gu	osiem-
na stu	mie się cy,	dasz	mi	dostęp	do	moich	pie nię dzy	i	prze sta niesz	mnie	kontrolować.
–	Chcesz	się	ze	mną	tar gować?	Świetnie.	Co	do	pokojówki,	zga dzam	się.	Twoja

ciotka	Ma de le ine,	wdowa,	bę dzie	pa trzeć,	czy	na le życie	wypełnia	swoje	obowiąz ki.
Co	do	imie nia,	cóż,	chyba	musimy	je	tole rować.	Przynajmniej	jest	zgodne	z	obecną
zwa riowa ną	modą	na	wszystko,	co	pochodzi	z	Egiptu.	Pozosta ły	wa runek	jest,	rzecz
ja sna,	nie dorzecz ny.	Wyjdziesz	za	mąż	za	dżentelme na,	które go	dla	cie bie	wybiorę.
–	Po	chwili	na mysłu	podjął	prze mowę:	–	Masz	poważ nie	roz wa żać	każ dą	ofer tę	mał-
żeńską,	którą	uznam	za	korzystną.	Gdyby	jednak	ża den	z	kandyda tów	nie	przypadł
ci	do	gustu,	prze prowa dzisz	się	na	wieś	i	bę dziesz	dotrzymywać	towa rzystwa	swo-
jej	ciotecz nej	bab ce	Millicent.
–	Ale…
–	Nie	ma	inne go	godne go	wyjścia	dla	nie za męż nej	wnucz ki	księ cia.	To	moja	osta -

tecz na	de cyzja.
Słowa	księ cia	za brzmia ły	jak	wyrok	wię zie nia.	Pocie sza ło	ją	tylko,	że	za pozna jąc

się	z	kolejnymi	ofer ta mi,	zyska	czas	na	pozna nie	 tego	dziwne go	kra ju	 i	 zbie ra nie
pie nię dzy,	żeby	w	ra zie	ze sła nia	móc	uciec.	Mia ła	 również	na dzie ję,	 że	z	cza sem
uda	jej	się	za pomnieć	o	Quinie	De ve rallu.
–	Je śli	bę dziesz	się	opie rać	przed	na uką	i	nie	uda	ci	się	zostać	damą,	poje dziesz

na	wieś	od	razu	–	dodał	ksią żę	na	za kończe nie.



Kleo	poczuła	dreszcz	lęku.	Oka za ła	na iwność,	wie rząc,	że	może	sta wiać	wa runki
temu	człowie kowi.	Dzia dek	bez	wątpie nia	nie	rzucał	słów	na	wiatr,	a	miał	wystar -
cza ją cą	wła dzę,	żeby	spełnić	swoje	groź by	–	nikt	by	się	nie	ośmie lił	odmówić	księ -
ciu.
Powstrzyma ła	się	od	prote stów.	Musia ła	grać	na	czas,	spra wić	wra że nie,	że	jest

mu	posłusz na.	Ksią żę	znów	pocią gnął	za	sznur	dzwonka.
–	Poproś	lady	Ma de le ine,	żeby	do	nas	dołą czyła,	Cranton	–	zwrócił	się	do	ochmi-

strza,	który	wyrósł	jak	spod	zie mi.	–	No,	Kleo,	za czyna my.

Minę ły	za le dwie	dwa	tygodnie,	a	 ja	mam	głowę	pełną	wia domości	o	her bowych
przodkach,	 za sad	 za chowa nia	 się	 przy	 stole,	 ta necz nych	 kroków.	 Nic	 wię cej	 się
w	niej	nie	zmie ści!	Do	tego	je stem	kłuta	szpilka mi	przez	szwacz kę	podczas	cią głe go
mie rze nia	nowych	strojów.
Kleo	wchodziła	po	schodach	wpa trzona	w	ple cy	idą cej	przed	nią	ma trony.
–	Są dząc	po	licz bie	za proszonych,	bę dzie	to	wielkie	wyda rze nie	–	mówiła	z	za do-

wole niem	ciotka	Ma de le ine.	–	Wie dzia łam,	że	mogę	za ufać	Alme irze	Ha zelcroft,	że
zor ga nizuje	coś	odpowiednie go	na	twój	de biut	w	towa rzystwie.
Spojrza ła	 surowo	na	Kleo,	 która	modliła	 się	w	 duchu,	 by	 ciotka	 nie	 dostrze gła

żadne go	uchybie nia	w	 jej	wyglą dzie,	wyra zie	 twa rzy	 czy	 sposobie	 trzyma nia	wa -
chla rza.	Kleo	wie dzia ła,	że	jej	dalszy	pobyt	w	Londynie	bę dzie	moż liwy	tylko,	je śli
na uczy	się	wszystkie go,	cze go	od	niej	ocze kiwa no,	 i	nigdy	nie	poka że	gor szą cych
bra ków	w	swoim	wychowa niu.
–	Nie	 dam	 się	 zmylić	 bier nym	oporem,	Kleo	 –	 ostrzegł	 ją	 dzia dek.	 –	Ujawniłaś

swój	 buntowniczy,	 zuchwa ły	 cha rakter,	 który	musi	 zostać	 sta rannie	 skorygowa ny.
Rozumiesz?
Owszem,	rozumia ła.	I	odkryła,	że	boi	się	go	jak	jesz cze	nikogo,	ponie waż	wyczu-

wa ła,	że	dzia dek	ma	moc,	by	całkowicie	stłamsić	jej	prawdziwą	osobowość.	Noca mi
nie	mogła	spać	z	oba wy,	że	zmusi	ją	do	małżeństwa	wbrew	jej	woli.
Po	 dwóch	 tygodniach	 intensywnej	 na uki	 i	 komple towa nia	 gar de roby	uzna no,	 że

jest	gotowa,	by	przejść	próbę.	Gdyby	 jej	się	nie	uda ło	dowieść,	że	potra fi	spełnić
wszelkie	wymogi	sta wia ne	wnucz ce	księ cia,	wszystko	mia ło	się	skończyć	wła ściwie,
nim	się	za czę ło,	ponie waż	zbliżał	się	czer wiec	i	ele ganckie	towa rzystwo	jak	co	roku
już	 pla nowa ło	 letnią	 uciecz kę	 od	 upa łu	 i	 kurzu	 stolicy.	 Lady	Ma de line	 posta wiła
spra wę	ja sno:	gdyby	Kleo	nie	pora dziła	sobie	na	balu,	tym	bar dziej	nie	uda łoby	jej
się	dobrze	wypaść	na	domowym	przyję ciu.
Tłum	gości	stopień	po	stopniu	zmie rzał	na	pię tro.	Kleo,	eskor towa na	przez	dziad-

ka	i	ciotkę,	uniosła	wzrok	i	spojrza ła	na	szczyt	schodów.
Quin.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Quin	roz ma wiał	z	 ja kimś	człowie kiem	w	czer wonej	kurtce;	 jego	gra na towy	frak
i	 śnież nobia ła	 koszula	 sta nowiły	 żywy	 kontrast	 z	 bar wą	 ga lowe go	munduru.	 Nie
spodzie wa ła	się	go	spotkać,	chociaż	mogła	za kła dać,	że	Quin	weź mie	udział	w	tego
rodza ju	 wyda rze niu,	 w	 końcu	 za mie rzał	 sta wać	 w	 konkury	 do	 przyszłej	 żony,
a	gdzie	miałby	ku	temu	lepszą	oka zję?
Złość,	tę sknota,	żal	jesz cze	pogłę biły	jej	zde ner wowa nie	trudną	sytuacją.	Za dar ła

podbródek	i	wyprostowa ła	się.	Nie	mia ła	za mia ru	poka zać,	jak	bar dzo	nie swojo	się
czuje,	a	tym	bar dziej	wybuchnąć	łza mi.	Kie dy	Quin	odwrócił	głowę	i	skłonił	się	jej
bez	uśmie chu,	odpowie dzia ła	lekkim	skinie niem	i	na tychmiast	umknę ła	wzrokiem.
Mogła	przynajmniej	mieć	pewność,	że	nie	odwa ży	się	do	niej	podejść	po	tym,	jak

się	roz sta li.	Mia ła	w	uszach	długie	kolczyki,	które	kołysa ły	się	przy	każ dym	jej	ru-
chu,	mister nie	upię te	włosy	dziwnie	cią żyły	jej	na	głowie;	skupiona	na	tych	drob nych
nie wygodach	sta ra ła	się	trzymać	w	ryzach	nie sfor ne	myśli.
Ciotka	uzna ła,	że	Kleo	jest	tak	wysoka,	że	nie	ma	sensu	próbować	tego	ma sko-

wać,	a	 jako	wdowa	w	prze ciwieństwie	do	nie za męż nych	pa nien	nie	musia ła	nosić
pa ste lowych	kolorów.	Je stem	nie	wia domo	kim,	ani	dzie wicą,	ani	ma troną,	pomyśla -
ła	z	iryta cją.	Gdybyż	tak	mogła	czuć	się	po	prostu	sobą…
Dotar li	na	pię tro,	uścisnę li	dłonie	gospoda rzy	i	skie rowa no	ich	do	za tłoczonej	sali

ba lowej.	Kleo	na pię ta	jak	struna	podą ża ła	za	księ ciem,	który	w	końcu	za trzymał	się
we	wnę ce,	gdzie	sta ło	kilka	rzeź bionych,	lśnią cych	złoce nia mi	krze seł.
–	Tu	bę dzie	dobrze,	Ma de le ine?	–	zwrócił	się	do	cór ki.
–	 Doskona le,	 papo,	 dzię kuję.	 –	 Ksią żę	 się	 odda lił,	 ciotka	 usia dła.	 –	 Stań	 tuż	 za

mną,	z	ręką	na	opar ciu	krze sła,	tak	żeby	cię	widzia no	–	poinstruowa ła	siostrze nicę.
Podchodziły	do	nich	róż ne	damy,	na stę powa ła	pre zenta cja.	Nie które	sia da ły	 i	dys-
kretnym	ge stem	wzywa ły	cór ki	lub	młode	krewne,	żeby	do	nich	dołą czyły.	Kleo	wy-
konywa ła	 dygnię cia,	 skinie nia,	 sta ra ła	 się	 za pa mię tywać	 imiona.	 I	 cały	 czas	 się
uśmie cha ła.
Wie dzia ła,	że	jest	ob ser wowa na.	Dobie gła	ją	roz mowa	prowa dzona	za	osłoną	wa -

chla rzy.
–	Podob no	ona	i	jej	ojciec	utknę li	na	pustyni	i	dopie ro	ja kiś	francuski	oficer	ura to-

wał	 ich	 z	 rąk	miejscowe go	 dzikusa!	Wyobra żasz	 sobie?	Musia ła	 za	 nie go	wyjść,
żeby	za pewnić	opie kę	sobie	i	ojcu.	Potem	roze gra ła	się	bitwa,	w	której	zginął,	a	jej
ojciec…	wiesz,	ten	uczony,	sir	Philip	Woodward,	odważ nie	popłynął	Nilem	w	ma łej
łódce…
–	O	mój	Boże!	Krokodyle!
–	No	wła śnie,	też	byłam	prze ra żona!	Na	szczę ście	na potka li	na sze	wojska	dziel-

nie	ob le ga ją ce	Kair	i	ich	ura towa no.	A	panna	Woodward…	nie	używa	swoje go	fran-
cuskie go	na zwiska	 i	 trudno	 jej	się	dziwić.	Biedne	dziecko…	Wróciła	do	domu	pod
opie ką	żony	ja kie goś	boga te go	kupca.	Osoby	wprawdzie	nie	z	na szych	krę gów,	ale



bar dzo	sza cownej.
–	Dzię ki	Bogu.	Za tem	obecnie	miesz ka	u	swoje go	dziadka,	księ cia	St.	Osyth?	Cał-

kiem	nie zła	par tia,	mimo	tego	francuskie go	męża.	Nie brzydka	dziewczyna.	Widzia -
łaś	jej	suknię?	Od	Ma da me	Roche ster,	je śli	się	nie	mylę.	I	ten	ne frytowy	komplet…
Oryginalny,	no	ale	skoro	jest	wdową…
–	Kleo,	moja	droga!
–	Tak,	ciociu	Ma de le ine?
–	Lady	Jer sey	zmie rza	w	na szą	stronę.
Lady	Jer sey,	jedna	z	osób	najbar dziej	liczą cych	się	w	towa rzystwie.	Kleo	ze sztyw-

nia ła	ze	stra chu.	Mia ła	świa domość,	że	je śli	źle	wypadnie,	bę dzie	prze gra na.

Na stępne	pół	godziny	minę ło	jak	we	śnie.	Najwidocz niej	za chowa ła	odpowiednią
posta wę,	uśmiech,	a	na wet	rozum,	choć	nie	bar dzo	pa mię ta ła,	co	i	do	kogo	mówiła.
Lady	Jer sey	słucha ła	jej	egzotycz nej	opowie ści	za inte re sowa na	i	uprzejmie	roz ba -
wiona,	a	po	chwili	za czę li	się	do	nich	przyłą czać	obecni	na	sali	dżentelme ni.	Może
jednak	mi	się	uda,	pomyśla ła	wówczas	Kleo	z	na dzie ją.
–	 Lor dzie	 Dryton,	 dobry	 wie czór.	 –	 Lady	Ma de le ine	 za trze pota ła	 wa chla rzem,

zwra ca jąc	się	do	jedne go	z	ota cza ją cych	je	pa nów.
Kleo	przyjrza ła	mu	się	tyleż	dyskretnie,	co	podejrz liwie.	Ciemnowłosy	męż czyzna

o	oliwkowej	kar na cji,	z	wyra zistą	linią	ust	i	bruz da mi	idą cymi	od	ich	ką cików	ku	no-
sowi,	z	uśmie chem	skłonił	się	ciotce.	Kleo	odruchowo	cofnę ła	się	o	krok.
–	 Lady	Ma de le ine,	 jakże	miło	 znów	 pa nią	 widzieć.	 Ze chce	mnie	 pani	 ła ska wie

przedsta wić	swojej	siostrze nicy.	Słysza łem	ekscytują ce	opowie ści	o	jej	nie bez piecz -
nej	uciecz ce	z	Egiptu.	–	Miał	przyjemny,	niski	głos,	ale	jego	spojrze nie	pozosta wa ło
chłodne.	Kleo	odniosła	wra że nie,	że	nim	się	do	niej	ode zwał,	ob ce sowo	zmie rzył	ją
wzrokiem.
–	Oczywiście.	Kleo,	moja	droga,	to	nasz	dobry	są siad	z	Somer set,	lord	Dryton.	Mi-

lor dzie,	panna	Woodward.
Kleo	wykona ła	dygnię cie.
–	Milor dzie.
–	Wyglą da,	że	prze żyła	pani	ekscytują cą	przygodę,	panno	Woodward.
–	Opowie ści	o	krokodylach	są	 zde cydowa nie	prze sa dzone,	milor dzie	 –	odpowie -

dzia ła	Kleo.
Lord	Dryton	przyjrzał	się	jej	spod	ciemnych	brwi	z	taką	miną,	jakby	ją	uwa żał	za

płochą	dzier latkę.
–	Doskona le.	Mam	na dzie ję,	że	uczyni	mi	pani	ten	za szczyt	i	ze	mną	za tańczy?
–	Milor dzie.	–	Wyję ła	z	toreb ki	pusty	kar ne cik,	za pisa ła	jego	na zwisko	przy	pierw-

szym	tańcu	po	kola cji.
–	De ve rall,	mój	drogi.	Wróciłeś	do	stolicy	–	dobie gło	na gle	z	boku.
Kleo	upuściła	toreb kę;	ktoś	na tychmiast	ją	podniósł.	Wymrucza ła	podzię kowa nie,

usilnie	sta ra jąc	się	ukryć	za inte re sowa nie	Quinem.
Inni	 goście	 spoglą da li	w	 jego	 stronę,	 kiwa li	 głowa mi,	 uśmie cha li	 się	 przyjaź nie.

Najwyraź niej	był	zna ny	 i	 lubia ny	w	tych	krę gach.	Kleo	mia ła	ochotę	czule	go	do-
tknąć…	i	wymie rzyć	policzek	w	tę	gładko	wygoloną	twarz	ozdobioną	dyploma tycz -
nym	uśmie chem.	Na	wszelki	wypa dek	mocno	za cisnę ła	palce	na	trzonku	wa chla rza.



–	Panno	Woodward.	–	Pochylił	głowę	i	ra miona	w	ukłonie.
–	 Lor dzie	 Quintusie	 –	 odpowie dzia ła	 nadspodzie wa nie	 swobodnie.	 –	 Znowu	 się

spotyka my.	Lord	Quintus	płynął	tym	sa mym	statkiem	co	ja	z	Aleksandrii	–	wyja śniła
ciotce.
Lady	Ma de le ine	zna ła	prawdziwą	historię,	ale	na wet	nie	mrugnę ła	okiem.
–	Doprawdy,	moja	droga?
–	Ubole wam,	ale	zna jomość	była	bar dzo	prze lotna	–	powie dział	Quin.	–	Cier pię	na

chorobę	mor ską	i	spę dziłem	większą	część	tej	okropnej	podróży	za mknię ty	w	swo-
jej	ka jucie.	–	Po	minach	jego	zna jomych	Kleo	widzia ła,	że	świa domie	na ra żał	się	na
bez litosne	docinki	z	powodu	tego	ma łe go	kłamstwa.	–	Muszę	się	posta rać	za trzeć
tamto	mar ne	wra że nie.	 Dla te go	 bła gam,	 by	 zgodziła	 się	 pani	 ze	mną	 za tańczyć,
panno	Woodward.
Wpojono	jej	pra widłowe	za chowa nie	w	ta kich	okolicz nościach:	 je śli	przyzwoitka

akceptowa ła	kandyda ta	–	a	ciotka	nie	wyra ziła	za strze żeń	–	i	w	kar ne ciku	były	wol-
ne	miejsca,	na le ża ło	przyjąć	za prosze nie	do	tańca.	Nie	mogła	więc	odmówić	Quino-
wi,	podob nie	jak	wcze śniej	lor dowi	Drytonowi.
–	Poza	jednym	tańcem,	wszystkie	są	wolne,	milor dzie	–	powie dzia ła	Kleo.	Słysząc

to,	ciotka	Ma de le ine	tylko	cicho	westchnę ła.
Kleo	poda ła	Quinowi	kar ne cik	i	cze ka ła,	co	wybie rze.	Czuła	za pach	jego	wody	ko-

lońskiej,	sub telny	i	za ra zem	prowokują cy.
–	Te,	je śli	moż na?	–	Wpisał	swoje	inicja ły	obok	tańców	poprze dza ją cych	kola cję.	–

I	ten.	–	Dopisał	jesz cze	jedną	pozycję,	po	czym	skłonił	się	i	cofnął,	robiąc	miejsce	in-
nym	dżentelme nom,	którzy	także	chcie li	za tańczyć	z	Kleo.

Na uczyciel	tańca,	które go	dla	niej	zna le ziono,	był	bie gły	w	swym	fa chu	i	wyma ga -
ją cy.	Kleo	ćwiczyła	codziennie	przez	całe	dwa	tygodnie,	dzię kując	Bogu	za	swą	fi-
zycz ną	sprawność	i	wrodzone	poczucie	rytmu.	Ta niec	w	za tłoczonej	sali	ba lowej,	do
muzyki	gra nej	przez	or kie strę	smycz kową,	róż nił	się	od	indywidualnych	lekcji,	jed-
nak	tra fiła	na	zręcz nych	partne rów	i	wyszła	zwycię sko	z	tej	próby.
Widzia ła,	jak	Quin	tańczył	z	pie gowa tą	brunetką;	szło	im	bar dzo	dobrze,	potra fili

na wet	roz ma wiać	podczas	wykonywa nia	figur,	nie	myląc	przy	tym	kroku.	W	ogóle
Quin	czuł	się	na	par kie cie	jak	ryba	w	wodzie;	podob ne	wra że nie	odniosła	na	fe luce,
gdy	z	wielka	swobodą	poruszał	się	po	pokła dzie.
Odprowa dziwszy	brunetkę	do	jej	matki,	podszedł	do	Kleo,	żeby	jej	partne rować

w	wią zance	tańców	ludowych.
–	Coś	jest	nie	tak?	–	spytał	ściszonym	głosem,	kie dy	cze ka li,	aż	ufor muje	się	prze -

pisowy	szpa ler.	Za skoczył	 ją,	bo	 jesz cze	nie	zde cydowa ła,	 jak	powinna	go	 trakto-
wać.
–	Nie	tak?	–	Spojrza ła	na	dół	sukni,	dotknę ła	kar ku,	jakby	sprawdza ła,	czy	spinki

wciąż	dobrze	trzyma ją	fryzurę.	–	Co	masz	na	myśli?	–	Zer knę ła	na	nie go	ukradkiem
i	odkryła,	że	nie	dał	się	na brać	na	jej	uda wa ne	zdziwie nie.	–	Może	uwa żasz,	że	po-
winnam	się	 cie szyć,	 że	 cię	widzę.	Za pewniam	cię,	 lor dzie	Quintusie,	 że	 tylko	ko-
niecz ność	 za chowa nia	 odpowiednich	ma nier	 powstrzymuje	mnie	 przed	wymie rze -
niem	ci	policz ka.
–	Wyglą dasz	doskona le.	–	Albo	nie	wie rzył,	że	była by	zdolna	do	ta kiej	zuchwa ło-



ści,	albo	był	świetnym	aktorem.	–	Je steś	piękna.
–	Dzię kuję,	milor dzie.	Pochwa ła	z	twoich	ust	jest	wyjątkowo	cenna.	–	Każ dy	wziął-

by	te	słowa	za	dobrą	mone tę,	gdyby	nie	usłyszał	drże nia	gnie wu	w	jej	głosie.
Quin	przysunął	się	bliżej,	zna jomy	za pach	na	moment	zmą cił	jej	zmysły.
–	Wiem,	że	je steś	na	mnie	zła,	i	dobrze	cię	rozumiem.	Ale	to	nie	wszystko,	praw-

da?	Ty	się	boisz.	Powiedz	cze go?
–	Przez	cie bie	zna la złam	się	w	sytuacji,	w	której	muszę	przyjmować	twoje	za pro-

sze nie	do	tańca,	podczas	gdy	tak	na prawdę	wola ła bym	cię	nigdy	wię cej	nie	oglą dać
–	odpowie dzia ła	pra wie	szeptem.
–	To	mogłoby	cię	irytować	–	przyznał	Quin.	–	Ale	nie	prze stra szyć,	a	ba łaś	się,	już

wchodząc	tu	po	schodach.	Nie	za prze czaj,	Kleo.	Za	dobrze	cię	znam.
–	Czyż by?	Nie	są dzę.	–	Sta ra ła	się	za chować	obojętny	ton,	nie	chcia ła,	by	wyczuł

jej	tę sknotę.	Modliła	się	w	duchu,	żeby	nie	domyślił	się	jej	prawdziwych	uczuć.
–	Kleo…
–	Nie	może my	 te raz	 roz ma wiać.	 –	Roz brzmia ła	muzyka,	 partne rzy	wykonywa li

pierwsze	ta necz ne	ruchy.
–	Te raz	rze czywiście	nie	może my.	–	Quin	wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	do	pierw-

sze go	krę gu.	–	Ale	za re zer wowa łem	ta niec	przed	kola cją.	–	Ścisnął	mocniej	jej	dłoń,
jakby	w	oba wie,	że	ze chce	mu	się	wyrwać.
–	Nie	musisz	mnie	trzymać	tak	mocno,	milor dzie.	Boisz	się,	że	ci	ucieknę?
–	Ty	nigdy	przed	niczym	nie	ucie kasz,	Kleo.	–	Po	tych	słowach	za milkł,	jakby	rozu-

miał,	że	Kleo	potrze buje	się	skupić,	by	sprostać	trudnym	figurom	i	ob rotom.
Ich	krąg	roz dzie lił	się,	po	czym	ufor mował	od	nowa,	obejmując	połowę	tance rzy

z	są siedniej	grupy.	Ślicz na	blondynka	za ję ła	wcze śniejsze	miejsce	Kleo.
–	Lord	Quintus!	–	ode zwa ła	się	z	cza rują cym	uśmie chem.	–	Wrócił	pan	do	Anglii!
–	Jak	pani	widzi,	lady	Ca roline.	–	Quin	ujął	jej	dłoń	i	ra zem	wykona li	ob rót	pośrod-

ku	nowe go	krę gu.	Kleo	poda ła	ręce	tance rzom	zajmują cym	pozycje	po	obu	jej	bo-
kach	i	ja kimś	cudem	na wet	nie	pomyliła	kroku.
Lady	Ca roline	Brooke,	kobie ta,	do	której	Quin	pla nował	się	za le cać,	ide alna	kan-

dydatka	na	na rze czoną.	Przy	ta necz nych	podrygach	jej	ja sne	loki	podska kiwa ły	uro-
czo	wokół	twa rzy	w	kształcie	ser ca,	aksa mitnie	gładkie	policz ki	za różowiły	się	od
wysiłku.	 Przy	 kolejnej	 figurze	 spojrze nia	 Quina	 i	 Kleo	 się	 spotka ły.	 Najwyraź niej
przypomniał	sobie,	że	wspominał	jej	o	Ca roline,	i	wie dział,	że	ją	roz pozna ła.
–	 Jak	 to	miło	widzieć	pana	znowu	w	Anglii,	 lor dzie	Quintusie	–	mówiła	ra dośnie

Ca roline,	prze chodząc	pod	ich	złą czonymi	dłońmi.	–	Musi	pan	nas	odwie dzić.
–	Odwie dzę	na	pewno.	–	W	uszach	Kleo	jego	odpowiedź	za brzmia ła	jak	poważ na

de kla ra cja.

–	Co	 to	 jest?	 –	 spyta ła	Kleo	 ja kieś	dwie	godziny	póź niej,	 spoglą da jąc	na	 ta lerz,
który	posta wił	przed	nią	Quin.	Wie dzia ła,	że	policz ki	jej	płoną,	z	trudem	chwyta ła
powie trze	i	mogła	mieć	tylko	na dzie ję,	że	Quin	uzna	jej	stan	za	re zultat	wyczer pują -
ce go	tańca.	–	To	zna czy…	dzię kuję,	lor dzie	Quintusie,	wyglą da	wspa nia le.
–	To	są	róż ne	prze ką ski,	mię dzy	innymi	pasz te ciki	z	homa ra.	Pomyśla łem,	że	będą

ci	sma kować.	Są	pysz ne,	ale	musisz	odgryzać	po	ma łym	ką sku,	uda jąc,	że	wca le	nie
masz	ape tytu,	mimo	że	zosta ły	przyrzą dzone	przez	słynne go	mistrza	kuchni.



–	Wiem.	Kolejny	nie dorzecz ny	konwe nans.	Damy	nie	mają	ape tytu.	Na	nic…	–	do-
da ła	ponuro,	wzbudza jąc	ostatnią	uwa gą	błysk	we sołości	w	oczach	Quina.
Rozejrzał	się	dyskretnie,	jakby	sprawdzał,	czy	nikt	ich	nie	słucha.	Dziwiła	się,	że

wybrał	na roż ny	stół,	podczas	gdy	mogli	za jąć	miejsca	przy	innych,	wygodniej	usta -
wionych,	dopie ro	potem	zrozumia ła,	że	pla nował	z	nią	swobodnie	poroz ma wiać.
–	Kleo,	powiedz	mi,	co	się	dzie je.	Nie	uda waj,	że	chodzi	tylko	o	to,	że	chętnie	byś

mnie	dźgnę ła	sztyle tem	i	je steś	zmę czona	na uką	dobrych	ma nier.
Pchnę ła	pasz te cik	srebr nym	widelczykiem.
–	Dla cze go	mia ła bym	ci	za ufać?	Pewnie	od	razu	pójdziesz	do	moje go	dziadka	i	po-

wtórzysz	mu,	co	powie dzia łam.
–	Nie,	nie	pójdę.	Kleo,	wiesz,	że	musia łem	cię	do	nie go	przywieźć.	Nie	było	innej

moż liwości.	Moja	wina	pole ga	na	tym,	że	za wcza su	ci	tego	nie	wyja śniłem,	ale	ba -
łem	się,	że	ode	mnie	uciekniesz.	–	Za wa hał	się,	jakby	miał	jej	wyznać	coś	waż ne go.
–	Daję	ci	słowo	honoru,	że	nicze go	przed	tobą	nie	ukrywam	i	że	to,	co	mi	powiesz,
zosta nie	mię dzy	nami.	Je steś	aż	tak	bar dzo	nie szczę śliwa?	Na prawdę	uwa żam,	że
ta kie	wyjście	jest	dla	cie bie	najlepsze,	najbar dziej	bez piecz ne…	Pewnie	na dal	czu-
jesz	się	sa motna,	ale	 to	minie.	Oswoisz	się	z	sytuacją,	na wią żesz	przyjaź nie,	 roz -
pocz niesz	nowe	życie.	–	Dotknął	 jej	dłoni.	Kleo	ze sztywnia ła,	ale	nie	cofnę ła	ręki,
bała	się	tylko,	by	nie	odkrył	na głe go	przyspie sze nia	tętna.
–	Owszem,	 je stem	nie szczę śliwa	–	przyzna ła,	nie	próbując	zła godzić	wydźwię ku

swych	słów	uśmie chem.
–	Dla cze go,	Kleo?	Co	się	dzie je?
–	Czuję	się	le piej,	wie dząc,	że	połowę	tego	wie czoru	mam	już	za	sobą.	Muszę	wy-

paść	poprawnie	pod	każ dym	wzglę dem,	bo	ina czej	dzia dek	wyśle	mnie	na	wieś	do
mojej	ciotecz nej	bab ki.	Miał	dać	mi	czas	przynajmniej	do	dwudzie stych	pią tych	uro-
dzin,	półtora	roku,	że bym	zna la zła	męża,	które go	za akceptuje,	 tymcza sem	powie -
dział,	że	je śli	nie	będę	się	odpowiednio	za chowywać	albo	nie	ze chcę	roz wa żać	pro-
pozycji	małżeńskich,	które	zosta ną	mi	przedsta wione,	to	odda li	mnie	wcze śniej.	To
moje	pierwsze	wystą pie nie	w	towa rzystwie.	Z	początku	się	ba łam,	że	wszystko	pój-
dzie	źle,	że	moje	szanse	od	razu	prze padną,	za nim	zdołam	odłożyć	trochę	pie nię dzy
na	roz poczę cie	wła sne go	życia.
–	Nie	dziwię	się,	że	to	wszystko	cię	przytła cza…	 tyle	rze czy	do	wyucze nia,	tyle

puła pek	czyha ją cych	z	każ dej	strony.	–	W	jego	głosie	nie	było	współczucia,	je dynie
troska	i	za chę ta.	–	Masz	ta lent	do	na uki	ję zyków,	a	to	jest	po	prostu	kolejny	obcy	ję -
zyk	do	przyswoje nia.	Dokona łaś	ogromnych	postę pów,	świetnie	sobie	ra dzisz.	Do-
brze	 tańczysz,	 wyglą dasz	 ele gancko	 i	 pięknie.	Wkrótce	 poczujesz	 się	 swobodnie
i	uwie rzysz,	że	je steś	na	swoim	miejscu.	Pa trzysz	na	swoje go	dziadka	jak	na	wroga,
ale	on	nie	jest	taki	zły.
Oka za ła	na iwność,	wie rząc,	że	Quin	jej	pomoże	czy	przynajmniej	ją	zrozumie.	To

był	jego	świat	i	za kła dał,	że	z	cza sem	i	ona	poczuje	się	w	nim	na turalnie.
–	Z	pewnością	masz	ra cję.	–	Z	grzecz nym	uśmie chem	podzię kowa ła	mu	za	dobre

rady	i	wzię ła	do	ust	okruch	pasz te cika.	Sma kował	wybor nie,	ma	się	rozumieć.	I	pa -
sował	do	ota cza ją ce go	ją	ze wsząd	luksusu.
Quin	puścił	jej	dłoń	i	ge stem	we zwał	kelne ra,	by	dolał	szampa na.
–	Z	cza sem	może	na wet	znajdziesz	męża,	które go	bę dziesz	w	sta nie	znosić.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

Quin	próbował	mówić	lekkim	tonem,	więc	prawdopodob nie	na wet	nie	przyszło	mu
na	myśl,	że	nie	mogła by	znieść	przy	sobie	żadne go	inne go	męż czyzny.	Ża łowa ła,	że
nie	potra fi	go	nie na widzić.	Byłoby	jej	wówczas	znacz nie	ła twiej.
–	Być	może.	A	czy	znajdzie	się	taki,	który	bę dzie	w	sta nie	mnie	znosić,	to	już	zu-

pełnie	inna	spra wa.	–	Próbowa ła	się	uśmiechnąć,	ra czej	bez	powodze nia.	–	Czy	to
twoja	lady	Ca roline	tańczyła	z	tobą	podczas	zmia ny	partne rów	w	pierwszym	tańcu?
–	Nie	jest	moja.	Na	ra zie.	A	może	nigdy	nie	bę dzie.
–	Z	pewnością	bar dzo	by	do	cie bie	pa sowa ła.	I	chyba	jej	się	podobasz.	–	Bola ło,

jakby	sama	sobie	wbija ła	szpilki	pod	pa znokcie.	Ale	może	tak	było	le piej.	Może	na -
le ża ło	dobić	coraz	bar dziej	słab ną cą	na dzie ję.	Na dzie ję	zupełnie	pozba wioną	pod-
staw.	W	końcu	Quin	na wet	nie	pożą dał	jej	na	tyle,	by	pozwolić	się	pie ścić,	kie dy	go
o	to	bła ga ła.	–	Jest	bar dzo	ładna	i	pewna	sie bie.	No	i	mówiłeś,	że	zwią zek	z	jej	ro-
dziną	przynie sie	ci	same	korzyści.
–	Owszem	–	przyznał	Quin,	krzywiąc	się,	jakby	poda no	mu	zwie trza łe go	szampa -

na.	–	Podczas	przyjęć	w	ich	domu	pełni	rolę	gospodyni	u	boku	ojca,	odkąd	jej	matka
za nie mogła	 przed	 rokiem.	Do	 tego	dobrze	 zna	 ję zyki.	 Słysza łem,	 jak	 roz ma wia ła
z	kilkoma	dyploma ta mi.
–	To	le piej	za bie gaj	o	nią,	za nim	ktoś	ci	ją	sprzątnie	sprzed	nosa.	Dziwi	mnie,	że

jesz cze	nie	jest	za rę czona.
–	Choroba	matki	na	ja kiś	czas	wyłą czyła	ją	z	towa rzystwa,	bo	ina czej	z	pewnością

by	była.	Masz	ra cję,	powinie nem	roz począć	swoją	kampa nię.	Je stem	z	nią	umówio-
ny	na	kilka	tańców	póź niej,	więc	i	tak	powinie nem	ją	odwie dzić	z	kwia ta mi.
–	Świetnie	–	powie dzia ła	Kleo	drewnia nym	głosem.
–	Panno	Woodward?
Stał	przed	nią	męż czyzna,	które mu	obie ca ła	na stępny	ta niec,	choć	wca le	 jej	się

nie	spodobał.
–	Dryton	–	ode zwał	się	Quin	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa rzy.	Czyż by	i	on	nie

prze pa dał	za	tym	człowie kiem?
–	Proszę	wyba czyć,	że	prze rywam	pani	roz mowę,	panno	Woodward,	ale	or kie stra

już	za sia da	do	instrumentów…
–	Oczywiście.	–	Kleo	się gnę ła	po	swój	wa chlarz	i	toreb kę.	–	Bar dzo	dzię kuję	za	to-

wa rzystwo	przy	wybor nej	kola cji,	lor dzie	Quintusie.
–	Cała	przyjemność	na le ża ła	do	mnie,	panno	Woodward	–	odparł	Quin,	wsta jąc.	–

Odda ję	pa nią	w…	bez piecz ne	ręce	lor da	Drytona.
Czy	to	mia ła	być	aluzja,	ostrze że nie	przed	Drytonem,	czy	po	prostu	wyraz	nie chę -

ci	męż czyzny	do	męż czyzny?	Kleo	położyła	dłoń	na	nadsta wionym	ra mie niu	i	opuści-
ła	ja dalnię,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.

W	mia rę	upływu	wie czoru	w	sali	ba lowej	robiło	się	coraz	bar dziej	gorą co	i	tłocz -



no,	tance rze	porusza li	się	coraz	swobodniej,	a	przyzwoitki	sta wa ły	się	coraz	mniej
uważ ne.	Kleo	bola ły	nogi,	w	głowie	jej	wirowa ło,	ale	mimo	to	na dal	się	uśmie cha ła.
–	Jak	dotąd	świetnie	ci	idzie,	Kleo	–	pochwa liła	ją	lady	Ma de le ine.	–	Twój	dzia dek

chyba	jest	za dowolony	–	doda ła.
–	Dzię kuję,	ciociu.
–	A	oto	i	lord	Quintus,	umówiony	z	tobą	na	na stępny	ta niec.
Quin	skłonił	się	przed	star szą	damą,	po	czym	za prowa dził	Kleo	na	par kiet,	wybie -

ra jąc	odle gły	kąt	sali	pod	otwar tym	oknem.	Wokół	nich	groma dziły	się	już	inne	pary.
–	Wyglą dasz	na	trochę	zgrza ną,	Kleo	–	stwier dził	Quin.	–	Może	wola ła byś	jednak

posie dzieć	i	odpocząć?	Przynieść	ci	le monia dy?
–	Dzię kuję,	chętnie	się	na piję…	Ale	czy	wypa da	sie dzieć	tak	na	uboczu?
–	Prze cież	nie	wychodzimy	do	osob ne go	pokoju	czy	na	ta ras.	–	Podprowa dził	ją	do

ła wecz ki	osłonię tej	kompozycją	palm	i	pa proci	w	donicach.	Z	ze wnątrz	na pływa ło
chłodne	powie trze	pachną ce	tra wą.	–	Pójdę	po	na poje.
Wrócił	z	dwie ma	szklanka mi	le monia dy.	Przez	chwilę	ra czyli	się	nią	w	milcze niu.
–	Wca le	ci	nie	wyba czyłam,	chyba	to	rozumiesz	–	ode zwa ła	się	znie nacka	Kleo,

jakby	podejmowa ła	dopie ro	co	prze rwa ną	roz mowę.	–	Przywiozłeś	mnie	do	nie go,
bo	tak	ci	ka za no,	ale	poza	tym	chcia łeś	zyskać	jego	przychylność.	Sprze da łeś	mnie.
Quin	na	moment	przytknął	dłoń	do	ust,	jakby	chciał	powstrzymać	zbyt	pochopną

odpowiedź.
–	Ka za no	mi	usta lić,	czy	podejrze nia	wobec	kore spondencji	twoje go	ojca	są	uza -

sadnione.	Jednak	mój	wydział	potrze buje	wspar cia	ze	strony	księ cia	St.	Osyth.	To
bar dzo	wpływowy	człowiek,	które go	nie	na le ży	sobie	zra żać.	Przedsta wiono	mu	sy-
tuację	i	na le gał,	że bym	cię	bez piecz nie	sprowa dził	do	Anglii.	Jedno	i	drugie	uwa ża -
łem	za	swój	obowią zek.	I	nie	zmie niłem	zda nia.	Postę pując	ina czej,	doprowa dziłbym
cię	do	ruiny,	Kleo.	Nie	mogłem	cię	tam	zosta wić,	ale	też	nie	mogłem	cię	zosta wić
sa mej	sobie	tu	w	Anglii.	Pozna łaś	tutejsze	życie	na	tyle,	by	wie dzieć,	że	to	było	nie -
moż liwe.
–	Okła mywa łeś	mnie	–	przypomnia ła	mu	z	ża lem.	Widzia ła,	że	jemu	też	nie	jest	ła -

two	i	to	jesz cze	pogłę bia ło	jej	gorycz.	Za cisnę ła	palce	tak	mocno,	że	aż	puścił	szew
na	je dwab nej	rę ka wicz ce.
–	Gdybym	ci	powie dział	całą	prawdę,	próbowa ła byś	uciec	ze	statku.	Mógłbym	cię

zgubić	w	ja kimś	por cie	i	nigdy	nie	odna leźć.
–	Mogłeś	mi	pomóc.	Wysłuchać	mnie.	Czy	ta	historia	o	twoich	na rodzinach,	twoim

ojcu,	także	była	kłamstwem?
–	Nie,	to	prawda.	–	Na dal	za chowywał	nie prze nikniony	wyraz	twa rzy,	ale	wyczu-

wa ła	w	nim	na pię cie	i	ból.
Zrań	go	jesz cze	mocniej,	usłysza ła	w	głowie	podstępny	głos.
–	W	ta kim	ra zie	powinie neś	rozumieć,	co	to	zna czy	być	outside rem.
–	Ja	nie	chcę	być	outside rem	–	odparł	Quin.	–	Chcę	ułożyć	sobie	życie	w	tym	społe -

czeństwie.	Sam	za dbam	o	swój	los,	nie za leż nie	od	tego,	czyim	je stem	potomkiem.	–
Pocią gnął	łyk	ze	szklanki.	–	Mój	prawdziwy	ojciec	za chował	się	nie honorowo.	Posta -
nowiłem	służyć	kra jowi	jako	dyploma ta	i	swoje go	honoru	nie	spla mię.	Gdybym	ci	po-
mógł	pójść	inną	drogą,	byłoby	to	nie dobre	po	każ dym	wzglę dem,	dla	cie bie,	dla	two-
je go	dziadka	i	dla	re puta cji	służb	dyploma tycz nych.



–	Więc	moje	szczę ście,	moje	za ufa nie…	–	moje	ser ce	i	moja	miłość,	dopowie dzia ła
w	duchu	–	…w	ogóle	się	nie	liczą?
–	Honor	to	wszystko,	co	mam.	Poza	tym	je stem	nikim.	–	Te	słowa,	choć	wypowie -

dzia ne	cichym	głosem,	mia ły	cię żar	powa gi.
–	A	kobie ty	nie	rozumie ją	mę skie go	honoru,	prawda?	Popełniłam	błąd,	myląc	przy-

jaźń	z	tym,	co	na prawdę	było	mię dzy	nami.	Nie	wiem,	jak	to	na zwać…	byłam	twoim
ce lem,	a	ty…	ty	na	mnie	polowa łeś,	za sa dza łeś	się	na	mnie	i	moje go	ojca.
–	Mam	na dzie ję,	że	mia łaś	mnie	za	przyja cie la	–	powie dział	wolno	Quin.	–	Mam

na dzie ję,	że	na dal	nim	je stem.	Możesz	mi	powie dzieć,	cze go	się	boisz?
Widział	jej	strach?	Prze cież	tak	bar dzo	sta ra ła	się	go	ukryć.
–	Boję	się?	–	Kleo	wsta ła	i	ener gicz nie	odsta wiła	szklankę.	–	Nicze go	się	nie	boję,

milor dzie.	A	może	 jednak	się	boję.	Tak,	boję	się	pole gać	na	 innych	czy	oka zywać
sła bość.	Prze kona łam	się,	że	mogę	pole gać	tylko	na	sobie,	ale	nie	ma	co	la mento-
wać	nad	bra kiem	za ufa nia	czy	przyjaź ni,	bo	to	nic	nie	da.	Za raz	się	za cznie	drugi
ta niec.	Dołą czymy	do	resz ty?
–	Jak	sobie	życzysz.	–	Wyda wa ło	jej	się,	że	chce	coś	dodać,	ale	tylko	podał	jej	ra -

mię	i	poprowa dził	na	par kiet.

–	Muszę	przyznać,	że	wyglą da	to	obie cują co.	Spisa łaś	się	le piej,	niż	ocze kiwa łam,
Kleo.	–	Ciotka	Ma de le ine	podziwia ła	kwia ty	zdobią ce	sa lon.	–	Sie dem	bukie tów	od
dżentelme nów,	z	którymi	wczoraj	tańczyłaś.	–	Prze chodziła	od	wa zonu	do	wa zonu,
oglą da jąc	bile ciki.
–	Hm.	Willoughby,	Axholme…	nie ste ty,	młodszy	syn.	Char les	Bignor	–	bez	szans,

zwykły	hula ka.	Philpott,	Dre we,	De ve rall.
Quin	przysłał	mi	kwia ty?
–	O,	Dryton.	Ten	kandydat	bar dzo	by	się	spodobał	twoje mu	dziadkowi.
–	Za tańczył	ze	mną	tylko	raz,	ciociu.	Je stem	pewna,	że	te	kwia ty	to	wyraz	zwykłej

kur tuazji.	On…	nie	przypadł	mi	do	gustu.
–	Or chidee	z	cie plar ni	nigdy	nie	są	wyra zem	zwykłej	kur tuazji,	nie mą dra	dziew-

czyno!	–	Ciotka	spra wia ła	wra że nie	ra czej	uba wionej	jej	ignorancją	niż	zirytowa nej.
–	A	co	ta kie go	w	nim	nie	przypa dło	ci	do	gustu,	je śli	wolno	spytać?	Jest	politycz nym
sprzymie rzeńcem	 księ cia,	 ma	 roz le głe	 dobra	 ziemskie,	 ponad	 trzydzie ści	 tysię cy
rocz ne go	dochodu	i	większość	dziewcząt	uwa ża	go	za	przystojne go.
Pa trzył	tak,	jakby	mnie	roz bie rał	ocza mi,	ma	zbyt	ruchliwe	ręce,	w	ogóle	jest	ja -

kiś	za	gładki.	I	Quin	go	nie	lubi.
–	Lord	Dryton	jest	wdowcem	i	ma	dzie ci.
Sam	jej	tego	nie	powie dział.	Pozna ła	te	fakty,	przysłuchując	się	roz mowom	toczo-

nym	w	sali	ba lowej.	W	istocie	Dryton	nie wie le	mówił,	tylko	pa trzył.	I	dotykał.	Czuła
się	jak	ka wał	mię sa	oce nia ny	pod	ką tem	świe żości	i	sma ku.
–	Ty	też	je steś	wdową.	Ma	dwie	cór ki	i	potrze buje	mę skie go	potomka.	–	Lady	Ma -

de le ine	w	za myśle niu	postuka ła	bile cikiem	o	zęby.	–	Muszę	uprze dzić	papę,	żeby	był
przygotowa ny	na	wypa dek,	gdyby	Dryton	poprosił	o	twoją	rękę.	Na piszesz	do	nie -
go,	dzię kując	za	kwia ty,	ma	się	rozumieć.
–	Na piszę	do	wszystkich	tych	dżentelme nów	–	powie dzia ła	Kleo.	Prze szła	od	bu-

kie tu	do	bukie tu,	uda jąc,	że	czyta	bile ciki.	Quin	przysłał	 jej	kwia tową	kompozycję



w	cudownych	odcie niach	żółte go	i	zie le ni,	na wią zując	do	bar wy	stroju,	który	mia ła
na	sobie	poprzednie go	wie czoru.
Na	bile ciku	widnia ła	tylko	jedna	linijka	mocnych	czar nych	liter.	„Z	przyjaź nią.	Qu-

intus	De ve rall”.
–	Je śli	pozwolisz,	ciociu,	pójdę	na	górę	i	zrobię	to	od	razu.

Na stępne go	dnia	Kleo	odkryła,	że	dzia dek	traktuje	ją	jakby	trochę	ina czej.	Naj-
wyraź niej	 jej	 poprawne	 za chowa nie	 zrobiło	 na	nim	wra że nie	 albo	 też	 za skoczyła
go,	przycią ga jąc	uwa gę	lor da	Dryton.	Przy	śnia da niu	zdobył	się	na wet	na	coś	w	ro-
dza ju	żar tu.
Kleo	posta nowiła	sprawdzić,	czy	jego	dobry	humor	da	się	wykorzystać	do	zła go-

dze nia	na łożonych	na	nią	ogra niczeń.
–	Jest	taki	piękny	dzień,	dziadku	–	za czę ła	ostroż nie.	–	Mogła bym	pospa ce rować

w	 Hyde	 Par ku?	 To	 wyjątkowe	 miejsce,	 prawda?	 –	 Wzrokiem	 poprosiła	 ciotkę
o	wspar cie.	–	Na turalnie	wzię ła bym	ze	sobą	Maggie	i	loka ja.	Chyba	że	je stem	ci	do
cze goś	potrzeb na	w	domu…
–	Wyglą dasz	trochę	bla do.	–	Ciotka	przyjrza ła	jej	się	uważ nie.	–	Możesz	iść.	O	tej

porze	bę dzie	tam	spokojnie,	ale	pa mię taj,	żeby	nie	pa trzeć	na	żadne go	dżentelme -
na,	które mu	nie	byłaś	przedsta wiona.
–	Dobrze,	ciociu.	–	Wie dzia ła,	że	bę dzie	pod	ścisłym	nadzorem,	a	lokaj	bez	wąt-

pie nia	dosta nie	pole ce nie,	żeby	bacz nie	ją	ob ser wować,	ale	jednak	zyska ła	skromną
na miastkę	wolności.	 Prze strzeń,	 gdzie	mogła	 swobodnie	myśleć	 i	 pla nować…	 ale
nie	ma rzyć.

Na resz cie,	pomyślał	Quin,	złożył	ga ze tę	i	wstał	z	ławki	w	ogrodzie	przy	Grosve -
nor	Square,	gdzie	przez	ostatnią	godzinę	sie dział	i	uda wał,	że	czyta.
Nie dola	Kleo	przypra wia ła	go	o	bez senność,	a	instynkt	podpowia dał	mu,	że	chodzi

o	coś	wię cej	niż	tę sknotę	za	dobrze	zna nym,	choć	pełnym	nie wygód	obozowiskiem
na	pustyni.	Powta rzał	sobie	chyba	ze	sto	razy,	że	to	już	nie	jego	spra wa,	że	obecnie
Kleo	jest	pod	opie ką	swoje go	dziadka	i	że	je śli	się	wtrą ci,	bę dzie	to	bar dzo	źle	wi-
dzia ne.	I	z	pewnością	zosta nie	nie wła ściwie	zrozumia ny.
Za mknął	 za	 sobą	 bra mę	 kluczem	 pożyczonym	 od	 przyja cie la,	 wła ścicie la	 domu

z	ogrodem,	po	czym	ruszył	za	Kleo	i	eskor tują cą	ją	parą	w	stronę	par ku.	Przyjście
na	Grosve nor	Square	było	dość	ryzykowne,	ponie waż	Kleo	mogła	spę dzić	ten	dzień
w	inny	sposób,	ale	słonecz na	pogoda	na tchnę ła	Quina	optymizmem,	a	de cyzja	osta -
tecz nie	się	opła ciła.
Wie dział,	że	nie	powinien	jej	za ga dywać,	ale	musiał	chociaż	zoba czyć,	jak	się	mie -

wa.
Quin	prze ciął	główną	ale ję	i	skie rował	się	ku	ujeż dżalni,	podczas	gdy	Kleo	z	towa -

rzyszą cą	jej	Maggie	i	loka jem	zbliża li	się	do	nie wielkie go,	owalne go	sta wu.	Nie ste -
ty,	z	tak	dużej	odle głości	nie	mógł	dostrzec	jej	twa rzy.	Mia ła	na	głowie	uroczy	cze -
pek	z	rondkiem,	osła nia ła	się	pa ra solką,	a	do	tego	co	chwilę	dodatkowo	za sła nia ły
mu	widok	drze wa	albo	prze jeż dża ją cy	jeźdź cy.	Quin	za klął	pod	nosem	i	ruszył	ścież -
ką	na	wprost,	wiodą cą	na	koniec	 je ziora	Ser pentine,	 za kła da jąc,	 że	Kleo	wła śnie
tam	zmie rza.



Po	raz	drugi	tego	dnia	dopisa ło	mu	szczę ście.	Już	blisko	celu	przysiadł	na	ławce,
znów	za słonił	się	ga ze tą	i	cze kał.	Kleo	minę ła	go	za pa trzona	przed	sie bie,	spra wia -
ła	wra że nie	głę boko	za myślonej.
–	Milord!	Och,	proszę	mi	wyba czyć…	–	To	była	Maggie,	od	razu	go	za uwa żyła,	bo

stra ciwszy	czujność,	opuścił	lekturę	i	ga pił	się	na	odchodzą cą	Kleo.
Kleo	odwróciła	się	gwałtownie.
–	Qui…	lord	Quintus!	Co	pan	tu	robi?
–	Korzystam	z	pięknej	pogody,	podob nie	jak	pani,	panno	Woodward	–	skła mał	gład-

ko.	–	Dzień	dobry.	–	Maggie	promie nia ła,	a	lokaj	widocz nie	musiał	wie dzieć,	że	ma
przed	sobą	człowie ka,	który	ura tował	wnucz kę	księ cia	z	nie doli	na	egipskiej	pusty-
ni,	bo	nie	widział	nic	zdroż ne go	w	ich	roz mowie.
–	Mogę	do	pani	dołą czyć?	Muszę	przyznać,	że	spra woz da nia	z	ob rad	par la mentu

wyda ją	mi	się	mało	atrakcyjne	w	porówna niu	ze	spa ce rem	w	pani	towa rzystwie.
–	Oczywiście,	milor dzie.	–	Wyda wa ło	mu	się,	że	Kleo	pobla dła,	a	jej	uśmiech	jest

wymuszony,	ale	głowę	trzyma ła	wysoko	unie sioną	i	sta ra ła	się	za chować	przyja zny
ton.	Pomyślał	z	podziwem,	że	nie	bra kuje	jej	odwa gi,	a	tym	bar dziej	dumy.	Musiał
się	bez wiednie	uśmiechnąć,	bo	opie ra jąc	wdzięcz nie	dłoń	na	podsunię tym	przez	nie -
go	ra mie niu,	spyta ła:	–	Coś	pana	bawi,	lor dzie	Quintusie?
–	Pomyśla łem,	że	te	palce,	te raz	ob cią gnię te	ele gancką	rę ka wicz ką,	kie dyś	czyści-

ły	moją	ranę,	doiły	kozę	i	dźwiga ły	na czynia	z	wodą	–	odpowie dział	szcze rze	Quin.
–	To	prawda.	Ciotka	na le ga,	że bym	w	ogóle	nie	ścią ga ła	rę ka wiczek,	dopóki	odci-

ski	zupełnie	nie	znikną.
–	Nie	o	to	mi	chodziło.	Podziwiam	twoją	siłę	i	troskę	o	innych…
–	Doprawdy?	Prze cież	to,	co	robiłam,	zupełnie	nie	przystoi	da mie.	W	końcu	mu-

sia łam	być	stamtąd	za bra na.
–	To	nie	zna czy,	że	nie	ce niłem	twoje go	sposobu	życia	w	tamtych,	wyjątkowo	trud-

nych	wa runkach.	Cha rakte ru,	ja kim	się	wyka za łaś.
Spodzie wał	się	ostrej	riposty,	a	na wet	tego,	że	roz gnie wa na	cofnie	rękę,	tymcza -

sem	za cisnę ła	palce	na	jego	rę ka wie	i	wyda ła	z	sie bie	odgłos	podob ny	do	tłumione -
go	szlochu.
–	Kleo?	Ach,	ten	prze klę ty	cze pek!	–	Na chylił	się,	żeby	widzieć	jej	twarz.	–	Kleo,

proszę	cię,	nie	płacz.	–	Obejrzał	się	przez	ra mię,	Maggie	z	loka jem	sta li	na	brze gu
Ser pentine	i	ob ser wowa li	kacz ki.	Wokół	nie	było	żadnych	innych	osób,	a	przed	nimi
widnia ła	kępa	ozdob nych	krze wów.	Quin	poprowa dził	Kleo	w	tamtą	stronę	i	wkrót-
ce	zna leź li	się	na	pla cyku	otoczonym	ławka mi.	Na	tra wie	le ża ła	porzucona	ob ręcz
do	hula-hoop,	co	wska zywa ło,	że	tra fili	w	miejsce,	gdzie	nia nie	przyprowa dza ły	swo-
ich	ma łych	podopiecz nych.
Kleo	usia dła	na	ławce	i	nie	prote stowa ła,	kie dy	zdjął	jej	z	głowy	cze pek	i	odłożył

na	bok	pa ra solkę.
–	Tak	jest	le piej,	bo	mogę	cię	widzieć.
–	Nie	wiem,	po	co	miałbyś	mnie	oglą dać.	I	wca le	nie	pła czę.	Ja	nigdy…
–	Nigdy	nie	pła czesz.	Wiem.	Proszę,	tu	jest	chustecz ka,	usuń	sobie	z	oka	ten	pa -

proch,	przez	który	łza wisz.
–	Nie ste ty	nie	da	się	tak	ła two	go	pozbyć,	Quinie	–	odpowie dzia ła	swoim	dawnym

tonem.	Słysząc	go,	mimowolnie	się	uśmiechnął.	–	Nie	masz	nic	lepsze go	do	roboty,



jak	snuć	się	po	par ku?	Ach,	oczywiście,	prze cież	ty	je steś	w	pra cy.	Śle dzisz	mnie.
Nic	 dziwne go,	 że	 dzia dek	 tak	 chętnie	 mnie	 wypuścił	 z	 domu,	 wie dział,	 że	 jego
szpieg	czuwa.
–	Na prawdę	myślisz,	że	ja…	Nie,	Kleo,	nie	szpie guję	dla	księ cia,	daję	ci	na	to	sło-

wo	honoru.	Owszem,	śle dziłem	cię,	przyzna ję.	Cze ka łem	na	pla cu	z	na dzie ję,	że	się
poja wisz,	ale	robiłem	to…	dla	sie bie.
–	I	świetnie	wiem,	że	twoje	słowo	honoru	jest	świę te.	–	Wydmucha ła	nos	w	jego

chustecz kę	i	schowa ła	ją	do	toreb ki.	–	Ale	co	ci	przyjdzie	z	bez inte re sowne go	szpie -
gowa nia?
–	Mar twiłem	się	o	cie bie.	Cały	czas	się	mar twię.	Nie	je steś	szczę śliwa.
–	Oczywiście,	że	nie	je stem	szczę śliwa!	Czy	ty	mnie	w	ogóle	nie	słuchasz?	Mówi-

łam	ci,	jak	bę dzie,	i	się	nie	myliłam.	Dzia dek	na	pewno	chce,	że bym	wyszła	za	Dry-
tona.
–	Tego	hula kę?
–	A	jest	ja kiś	inny	o	tym	sa mym	na zwisku?	Owszem,	za	tego	hula kę.	Najwyraź niej

jest	dla	mnie	odpowiedni.	A	jak	nie	on,	to	bę dzie	ktoś	inny,	wybra ny	w	taki	sam	spo-
sób,	jak	ty	posta nowiłeś	wybrać	sobie	żonę…	ze	wzglę du	na	pochodze nie,	for tunę
i	wpływy.
–	Kleo,	do	licha…	Przy	tobie	na wet	świę ty	za cząłby	prze klinać.	Kleo,	kocha nie…

Och,	do	dia bła!	–	Przywarł	do	jej	ust	poca łunkiem.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

Ca łowa nie	Kleo	było	jak	powrót	do	domu…	a	jednocze śnie	jak	odkrywa nie	nowe -
go	lądu.	Ca łował	ją	już	wcze śniej,	znał	jej	smak,	ale	coś	się	zmie niło.	Obok	na mięt-
ności	poja wiła	się	czułość	i	tę sknota.
–	Kleo…	–	Ode rwał	się	od	niej	i	spojrzał	w	zie loną	głę bię	jej	oczu,	ale	za raz	nie -

cier pliwie	wsunę ła	mu	palce	we	włosy	i	znów	go	do	sie bie	przycią gnę ła.
Znie nacka,	tuż	obok	nich,	roz legł	się	trze pot	skrzydeł.
–	To	tylko	prze stra szone	gołę bie	–	powie dział	Quin.	–	Pewnie	zoba czyły	krogulca.
Kleo	na	chwilę	przylgnę ła	do	jego	pier si,	milczą ca,	jakby	raz	w	życiu	za bra kło	jej

słów,	a	potem	odsunę ła	się	i	za czę ła	porządkować	na	sobie	ubra nie.
–	Kleo,	prze pra szam.
–	Dla cze go	za wsze	prze pra szasz	w	ta kich	sytuacjach?	–	Na łożyła	cze pek	i	ze	zło-

ścią	upycha ła	pod	nim	nie sfor ne	kosmyki	włosów.	–	Pra gniesz	mnie,	ja	pra gnę	cie -
bie,	ale	je steś	hipokrytą.	–	Widząc,	że	Quin	otwie ra	usta,	by	coś	powie dzieć,	ostrze -
gła:	–	I	nie	waż	mi	się	znów	wspominać	o	honorze,	bo	wię cej	się	do	cie bie	nie	ode -
zwę.	–	Po	momencie	wa ha nia	doda ła:	–	Nie	mógłbyś	powie dzieć	dziadkowi,	że	Dry-
ton	jest	hula ką?
–	To	by	nicze go	nie	zmie niło.	Ksią żę	na le ży	do	pokole nia,	w	którym	dżentelme ni

na	ogół	tak	się	prowa dzili,	a	damy	to	ignorowa ły.	Najwyżej	zna la złby	ci	kogoś	inne -
go.	–	Nie	mógł	pozwolić,	żeby	ją	zmuszono	do	nie szczę śliwe go	małżeństwa,	ale	też
nie	miał	pra wa	się	wtrą cać	w	jej	życie.	Musiał	zna leźć	ja kieś	roz wią za nie.
–	No	tak	–	westchnę ła	Kleo.	–	Widzę,	że	muszę	wziąć	spra wy	w	swoje	ręce.	Mogę

ci	ufać,	że	nie	powiesz	dziadkowi	o	tej	roz mowie?
–	Oczywiście.	 –	Po	 jej	minie	poznał,	 że	wca le	nie	uwa ża ła	 tego	za	oczywiste.	 –

Przysię gam,	że	nie	powiem.	Ale,	Kleo,	proszę,	powiedz,	co	knujesz?	–	Czuł,	że	cho-
dzi	o	coś	bar dzo	nie bez piecz ne go,	co	może	zrujnować	jej	re puta cję.	Był	prze ra żo-
ny…	 i	na	sie bie	zły.	Gdyby	się	tak	bar dzo	nie	przejmował	swoim	choler nym	hono-
rem,	nie	musia ła by	szukać	żadnych	dra stycz nych	roz wią zań.
–	Nie	martw	się,	lor dzie	Quintusie.	–	Już	całkiem	opa nowa na	się gnę ła	po	pa ra sol-

kę.	–	Nie	pla nuję	skończyć	na	ulicy.
Stał	i	pa trzył,	 jak	dołą cza	do	Maggie	i	loka ja,	a	potem	wszyscy	troje	kie rują	się

w	stronę	Grosve nor	Square.	Nie	poszedł	za	nią.

Quin	zja wił	się	w	domu	księ cia	St.	Osyth	dwa	dni	po	spotka niu	w	par ku,	w	cią gu
godziny	 od	 otrzyma nia	 we zwa nia	 od	 jego	 wysokości.	 Choć	 w	 środku	 czuł	 za męt
i	nie pokój,	za chował	nie na gannie	uprzejmy	wyraz	twa rzy,	kie dy	ochmistrz	otworzył
przed	nim	drzwi.
Za sta na wiał	się,	 jak	mógłby	wpłynąć	na	księ cia,	żeby	oka zał	Kleo	trochę	zrozu-

mie nia,	ale	nic	sensowne go	nie	przyszło	mu	do	głowy.	Osta tecz nie	posta nowił	oznaj-
mić	księ ciu	wprost,	że	doprowa dza	Kleo	do	roz pa czy.



Ochmistrz	 za prowa dził	 go	 do	 bibliote ki.	 Na	widok	Quina	 gospodarz	wstał	 i	 od
razu	wska zał	mu	krze sło.
–	Fa talna	spra wa	–	za czął	bez	wstę pów.	Spra wiał	wra że nie	bar dziej	zmar twione -

go	niż	roz gnie wa ne go.
–	 Pańska	 wia domość	 była	 dość	 enigma tycz na,	 Wa sza	 Wysokość	 –	 powie dział

ostroż nie	Quin,	czując,	jak	lodowa ty	strach	podchodzi	mu	do	gar dła.
–	Ona	ucie kła.	Kleo.	Wyszła	w	nocy,	chyba	przez	kuchnię.	Ta	jej	nie okrze sa na	po-

kojówka	poszła	ra zem	z	nią.
Dzię ki	Bogu	choć	za	to.	Maggie	zna ła	mia sto	i	nie	bra kowa ło	jej	sprytu,	choć	ten

nie	uchronił	ich	przed	kłopota mi	w	Syra kuzach.
–	To	bar dzo	nie pokoją ca	wia domość,	Wa sza	Wysokość.
Mówię	jak	prawdziwy	dyploma ta.	Wybuchła	wojna?	Cóż	za	nie dogodność.	Młoda

kobie ta	 błą ka	 się	 sa motnie	po	Londynie?	Bar dzo	nie pokoją ce.	 Powstrzymał	 ostre
słowa,	które	cisnę ły	mu	się	na	usta.
–	Domyśla	się	pan,	dla cze go	ucie kła?
–	Chyba	nie	podobał	jej	się	człowiek,	za	które go	za mie rzam	ją	wydać.	Moż na	by

pomyśleć,	że	jest	ja kąś	na iwną	dzier latką,	a	nie	dwudzie stotrzyletnią	wdową.
–	Może	ucie kła	do	ja kie goś	męż czyzny?
–	Nie	zna	żadne go	poza	pa nem.
Czy	to	mia ło	być	oskar że nie?	Quin	wcią gnął	głę boko	powie trze	i	trzymał	je	w	płu-

cach	przez	długą	chwilę,	żeby	się	uspokoić.
–	Mogę	pana	za pewnić,	Wa sza	Wysokość,	 że	panna	Woodward	nie	 sta nę ła	dziś

rano	na	moim	progu.	Nie	widzia łem	 jej	od	kilku	dni.	–	Zresz tą,	nie	przyszła by	do
mnie,	ponie waż	mi	nie	ufa.	–	Ma	pie nią dze?
–	 Kilka	 suwe re nów.	 Zosta wiła	 biżute rię	 ciotki,	 za bra ła	 tylko	 codzienne	 suknie,

strój	do	spa nia…	tego	rodza ju	rze czy.	Spa kowa ła	się	do	dwóch	wa lizek.
–	Mogę	za suge rować	zgłosze nie	spra wy	na	Bow	Stre et,	Wa sza	Wysokość?	Albo

wyna ję cie	prywatne go	agenta.
–	Do	dia bła,	 je stem	St.	Osyth!	Nie	pozwolę,	żeby	ja kiś	nie chlujny	policyjny	gbur

mie szał	się	do	moich	spraw.	Pan	ją	znajdzie,	De ve rall.	–	Prze szył	Quina	wzrokiem.	–
Za	wszelką	cenę.	Proszę	mi	przysłać	za okrą gloną	sumę	wszystkich	pańskich	wydat-
ków	po	za kończe niu	poszukiwań.	Chodzi	tylko	o	to,	żeby	nie	wybuchł	skandal.
Quin	czuł	tak	wielką	złość,	że	nie	był	w	sta nie	na wet	się	ode zwać.
–	Nie	jest	pan	obecnie	za anga żowa ny	w	żadną	misję,	prawda?	–	Nie	docze kawszy

się	odpowie dzi,	ksią żę	dodał	zgryź liwie:	–	Nie	wyjeż dża	pan	w	południe	do	Rosji?
Quin	pla nował	je dynie	roz poczę cie	sta rań	o	rękę	lady	Ca roline,	ale	to	mogło	po-

cze kać.	Wszystko	mogło	pocze kać.
–	Nie,	Wa sza	Wysokość.	Orientuje	się	pan,	gdzie	miesz ka	jej	pokojówka?	–	Pomy-

ślał,	że	może	Kleo	tam	się	uda ła,	jednak	szyb ko	odrzucił	taką	moż liwość.	Z	pewno-
ścią	nie	chcia ła by	ścią gać	gnie wu	dziadka	na	rodzinę	Maggie.	Ksią żę	za prze czył	ru-
chem	głowy.	–	Zosta wiła	ja kąś	wia domość?	Ma	ja kieś	przyja ciółki?
–	Żadnej	wia domości.	Była	zbyt	za ję ta,	żeby	się	za przyjaź niać.	Bę dzie	mia ła	czas

na	ta kie	rze czy,	kie dy	wyjdzie	za	mąż.
Quin	aż	za cisnął	pię ści	na	myśl	o	Kleo,	sa motnej	i	nie szczę śliwej	–	przede	wszyst-

kim	z	jego	winy.



–	Muszę	wta jemniczyć	moje go	se kre ta rza,	Wa sza	Wysokość.	Jest	bar dzo	dyskret-
ny,	a	z	jego	pomocą	będę	mógł	dzia łać	szyb ciej	i	skutecz niej.
–	Dobrze.	Proszę	mnie	powia da miać	dwa	razy	dziennie.
Quin	wstał.
–	Dam	panu	znać,	kie dy	cze goś	się	dowiem.	Inne	roz wią za nie	byłoby	stra tą	cza su,

który	le piej	poświę cić	na	poszukiwa nia.	Do	widze nia.
Zbiegł	po	schodach	i	za trzymał	doroż kę.
–	Do	Alba ny,	ale	szyb ko	–	pole cił	fia krowi.

Quin	za stał	Geor ge’a	Baldwina	sie dzą ce go	za	biur kiem.
–	Za prosze nia…	–	ode zwał	się	se kre tarz,	ale	Quin	zde cydowa nie	mu	prze rwał.
–	Odłóż	je.	Panna	Woodward	zniknę ła.
–	Panna	Woodward?	Ta	od	księ cia	St…
–	Wła śnie.	Wyszła	z	domu	i	jej	nie	ma,	ale	na le ży	to	za chować	w	najściślejszej	ta -

jemnicy.
–	Chyba	nie	chodzi	o	męż czyznę?
Quin	pokrę cił	głową.
–	Muszę	się	za sta nowić.	–	Opadł	na	fotel	i	za mknął	oczy.	Kleo.	Czy	próbowa ła by

wyje chać	z	Londynu?	Nie,	nie	zna	żadne go	inne go	miejsca	w	Anglii,	a	poza	tym	wie -
dzia ła by,	że	w	wielkim	mie ście	ła twiej	się	ukryć.	Sta ra ła by	się	uczciwie	za robić	na
życie,	tylko	w	jaki	sposób?	Nie	posia da	żadnych	kwa lifika cji	poza…
–	Ję zyki!
–	Słucham,	milor dzie?
–	Panna	Woodward	mówi	po	francusku,	po	włosku,	zna	też	grecki	i	arab ski.
Baldwin,	za wsze	szyb ki	w	dzia ła niu,	się gnął	po	trzy	książ ki	le żą ce	obok	biur ka.
–	Zobacz my,	ja kie	ofer ty	mają	dla	tłuma czy	i	na uczycie li.	–	Zer knął	współczują co

na	swe go	chle bodawcę.	–	Znajdzie my	ją,	milor dzie.	Proszę	się	nie	mar twić.
Quin	 nie	 odpowie dział,	 wziął	 drugą	 z	 ksią żek	 i	 również	 za czął	 ją	 prze glą dać.

Uwa ga	se kre ta rza	spra wiła,	że	poczuł	się	dziwnie	nie swojo,	jakby	Geor ge	uwa żał,
że	Quin	stra cił	kogoś	bliskie go.
Kogo	ja	chcę	oszukać?	Pewnie	sa me go	sie bie.	Prze cież	chodzi	o	Kleo.	Moją	Kleo.

A	tylko	ona	się	liczy.

Quin	spojrzał	na	trzyma ną	w	dłoni	listę	i	sprawdził,	czy	aby	na	pewno	tra fił	pod
wła ściwy	adres	na	Wimpole	Stre et.	Osiem	punktów	miał	już	z	głowy,	zosta ło	jesz cze
sześć.	Był	cie kaw,	jak	Geor ge	sobie	ra dzi	od	cza su,	gdy	spotka li	się	na	szyb ki	posi-
łek	Pod	Czer wonym	Lwem	przy	Picca dilly.	Zje dli	po	ste ku,	popili	kwar tą	piwa	i	roze -
szli	się	w	róż ne	strony,	każ dy	z	wła sną	listą	w	gar ści.
Wypole rowa ny	na	błysk	me ta lowy	szyld	na	drzwiach	wyglą dał	bar dzo	solidnie,	po-

dob nie	jak	cała	dzielnica.	„Throcking	i	Trimm.	Poufne	usługi	transla tor skie.	Eduka -
cja	lingwistycz na”.	Quin	po	raz	kolejny	powtórzył	tekst,	który	zdą żył	mu	się	już	do-
brze	wryć	w	pa mięć.
–	Dzień	dobry.	Wyjeż dżam	na	Bliski	Wschód	w	związ ku	 z	 rodzinnym	 inte re sem

i	muszę	się	na uczyć	podstaw	arab skie go.	Spra wa	na le ży	do	pilnych,	jest	mi	obojęt-
ne,	w	ja kim	wie ku,	ja kiej	płci	i	ja kiej	na rodowości	jest	na uczyciel.



–	Dzień	dobry,	sir.	Na zywam	się	Trimm.	–	Dżentelmen	za	biur kiem	zda wał	się	cały
błysz czeć,	od	łysej	głowy	po	czub ki	butów.	–	Proszę	za jąć	miejsce,	a	ja	sprawdzę,	co
może my	panu	za ofe rować.	Rozumie	pan,	że	arab ski	nie	jest	popular nym	ję zykiem…
–	Wyjął	z	grubej	tecz ki	poje dynczy	ar kusz.	–	W	tej	chwili	mamy	jedne go	na uczycie la
tego	ję zyka,	ale	ponie waż	został	nie dawno	za trudniony,	jesz cze	nie	mie liśmy	oka zji
oce nić	jego	pra cy.	Jednak	do	przyszłe go	tygodnia	z	pewnością	uzupełnimy	ten	brak.
Pan	 Trimm	 położył	 ar kusz	 na	 bla cie.	 Nie ste ty,	 dyskretne	wyczyta nie	 cze gokol-

wiek	do	góry	noga mi	oka za ło	się	nie moż liwe,	mimo	że	Quin	bar dzo	się	sta rał.
–	Czas	mnie	goni,	a	żadna	z	agencji,	do	których	się	zwra ca łem,	nie	umia ła	mi	po-

móc.	To	ja kiś	młody	człowiek?	Może	sam	się	z	nim	roz mówię,	je śli	pan	pozwoli?
–	 Prawdę	mówiąc,	 to	 dama.	Nie	mogę	panu	udostępnić	 jej	 adre su.	Mogę	na to-

miast	do	niej	na pisać	z	prośbą,	żeby	jutro	sta wiła	się	w	biurze,	je śli	to	panu	odpo-
wia da.
–	Doskona le	–	ucie szył	się	Quin.	–	Około	drugiej?	–	Udał,	że	ka pe lusz	i	la ska	wypa -

dły	mu	z	ręki	prosto	na	wa zon	z	kwia ta mi.	Pan	Trimm	odruchowo	cofnął	się	wraz
z	krze słem,	przed	wodą	za le wa ją cą	blat	biur ka,	a	Quin	zgię ty	w	prze pra sza ją cym
ukłonie	zdołał	ką tem	oka	odczytać	adres	figurują cy	w	rogu	ar kusza.
Pani	An thony
Walker’s	Lod ging	House
Trivett	Stre et	3
Rzuca jąc	 jesz cze	 kilka	 słów	prze prosin,	wyszedł	 z	 biura	 pana	Trimma	na	 ulicę

i	od	razu	zła pał	doroż kę.	Pani	Anthony…	Antoniusz	i	Kle opa tra…	To	musi	być	ona.

–	Wyobra żam	sobie,	że	w	szkole	tak	już	jest	–	westchnę ła	Kleo,	osusza jąc	atra -
ment	na	za pisa nej	stronie.	Mia ła	do	prze tłuma cze nia	jesz cze	kilka	tekstów,	z	arab -
skie go	na	angielski,	z	greckie go	na	włoski	i	z	angielskie go	na	francuski.	Pan	Trimm
był	wyma ga ją cy,	ale	jego	agencja	spra wia ła	wra że nie	bar dzo	solidnej,	a	stawki,	któ-
re	za proponował,	wyda wa ły	się	całkiem	godziwe.
–	Bo	ja	wiem…	tam,	gdzie	ja	chodziłam,	było	ina czej.	–	Maggie	wytrze pa ła	za ku-

rzoną	ścier kę	przez	okno.	–	Ta	kwa te ra	nie	jest	zła,	ale	mogliby	tu	sta ranniej	sprzą -
tać.
Dwa	pokoje	–	wspólna	sypialnia	 i	pomiesz cze nie	nie co	na	wyrost	na zwa ne	sa lo-

nem	–	oraz	pra wo	do	korzysta nia	z	kuchni	i	codzienny	przydział	wę gla	kosz towa ły
tyle,	że	w	trzy	tygodnie	Kleo	wyda ła by	wszystkie	posia da ne	pie nią dze.	Pra ca	za rob -
kowa	była	więc	koniecz nością,	choć	Maggie	de kla rowa ła,	że	wkrótce	znajdzie	za ję -
cie	w	jednej	z	pobliskich	gospód.
–	Ktoś	jest	na	ulicy	przed	domem…	chyba	doszło	do	kłótni	–	oznajmiła	Maggie,	zu-

pełnie	nie potrzeb nie,	bo	obie	 słysza ły	podnie sione	głosy	dobie ga ją ce	 z	dołu.	Ktoś
się	dobijał	tak,	że	cienkie	drzwi,	aż	dygota ły	w	za wia sach,	a	ich	gospodyni	prote sto-
wa ła	gniewnym	pokrzykiwa niem.
–	Halo,	nie	pozwa lam	na	żadne	odwie dziny	w	pokojach.	Od	tego	jest	ogólny	sa lon

na	dole.	To	porządny	dom,	musi	pan	wie dzieć.	Nie	wpusz czam	żadnych	nicponi!
–	Ale	ja	je stem	bar dzo	porządnym	nicponiem,	proszę	pani	–	ode zwał	się	zna jomy

głos.
Kleo	wypuściła	pióro	z	ręki	i	na wet	nie	spojrza ła	na	roz chla pa ny	atra ment.



–	Quin.
–	No	 to	 koniec	 –	 skrzywiła	 się	Maggie.	 –	Miesz ka my	 za	wysoko,	 żeby	 ucie kać

przez	okno.	Może	le piej	otworzyć	drzwi	i	próbować	się	wymknąć	bokiem?
Kleo	wie dzia ła,	że	nie	powinna	się	cie szyć	na	widok	Quina,	który	wszedł	do	poko-

ju	w	asyście	pani	Walker,	uzbrojonej	w	wielką	drewnia ną	kopyść,	a	jednak	się	ucie -
szyła.	Ra dość	szyb ko	jednak	ule cia ła.
–	Dzień	dobry,	milor dzie.
–	Dzień	dobry,	pani	Anthony.	–	Quin	wszedł	do	środka	i	za mknął	drzwi	przed	no-

sem	roz sier dzonej	gospodyni.	–	Proponuję,	że byście	się	na tychmiast	spa kowa ły,	bo
ta	kobie ta	na prawdę	jest	gotowa	ścią gnąć	stójkowe go,	żeby	mnie	zrzucił	ze	scho-
dów.
–	Przysze dłeś	tu,	żeby	mnie	za brać	z	powrotem	na	Grosve nor	Square	–	bar dziej

stwier dziła,	 niż	 za pyta ła	Kleo.	Wyprostowa na	 jak	 struna	 za dar ła	wysoko	podbró-
dek.
–	Nie…	Spa kuj	się	i	pojedź	ze	mną	do	Alba ny,	to	poroz ma wia my,	Kleo,	i	nie	patrz

na	mnie	w	taki	sposób.	–	Wycią gnął	rękę	i	de likatnie	pogła dził	ją	po	policz ku.
Pie kły	ją	oczy,	powie ki	jej	cią żyły,	jakby	były	z	ołowiu.	Oczywiście,	że	za mie rzał	ją

tam	za brać,	ale	przynajmniej	nie	od	razu.
–	Jak	mnie	zna la złeś?	–	ode zwa ła	się	pra wie	szeptem.
–	Za sta nowiłem	się,	jak	mogła byś	za ra biać	na	życie,	a	potem	ra zem	z	Baldwinem

sprawdza liśmy	po	kolei	wszystkie	agencje,	aż	dotar łem	do	pana	Trimma	–	tłuma czył
spokojnie	 Quin,	 jednocze śnie	 pona gla jąc	 ge stem	Maggie,	 która	 szyb ko	 pa kowa ła
skromny	dobytek.	Kie dy	we	trójkę	schodzili	po	schodach,	Quin	uciszył	pomstują cą
gospodynię,	wrę cza jąc	jej	do	ręki	plik	banknotów.
Wsie dli	do	cze ka ją cej	na	ulicy	krytej	doroż ki.
–	Geor ge	czuwa	nad	wszystkim	w	domu	–	powie dział	Quin.	–	Ksią żę	co	godzinę

przysyła	posłańców	z	pyta niem	o	re zultat	poszukiwań,	co	jest	trochę	mę czą ce.
–	Mój	dzia dek	przyszedł	cię	prosić	o	pomoc?
–	We zwał	mnie	do	sie bie	–	sprostował	Quin,	za sła nia jąc	okna	w	doroż ce.	–	Ka zał

mi	odwołać	wszelkie	ewentualne	podróże	za	gra nicę	i	cię	odna leźć.
–	Nie słycha ne!	Arogancja	tego	człowie ka	nie	zna	gra nic…	A	ty	się	zgodziłeś	–	do-

da ła	po	na myśle,	jakby	do	sie bie.
–	Mar twiłem	się	o	cie bie,	Kleo.	Obie	z	Maggie	je ste ście	bystre	i	odważ ne,	ale	nie

zna cie	 za grożeń	czyha ją cych	w	 tak	wielkim	mie ście	 jak	Londyn,	a	poza	 tym	 twój
dzia dek	powie dział,	że	masz	nie wie le	pie nię dzy.	Po	tamtym	spotka niu	w	par ku	wie -
dzia łem,	że	je steś	zde spe rowa na.
Quin	ostrzegł	ją	przed	Drytonem,	był	dla	niej	miły,	pomyśla ła,	ale	robił	to,	co	ka zał

mu	ksią żę.	Cier pia ła	z	powodu	roz cza rowa nia	i	lęku	przed	przyszłością,	ale	najbar -
dziej	smuciła	ją	świa domość,	że	Quin	zniwe czył	jej	pla ny.
–	 Dzia dek	 powie dział,	 że	 muszę	 poważ nie	 roz wa żać	 propozycje	 małżeństwa	 –

oświadczyła	z	goryczą.	–	Dryton	od	razu	mi	się	nie	spodobał,	ale	przypusz czam,	że
cała	resz ta	nie	bę dzie	lepsza.	Nie	mogę	znieść	tej	hipokryzji,	podwójnych	standar -
dów	dla	męż czyzn	i	kobiet.	Quin…
–	Nie,	nie	mam,	 je śli	chcia łaś	mnie	spytać,	czy	mam	kochankę	–	prze rwał	 jej.	 –

Nie	je stem	mnichem,	ale	uwa żam,	że	przysię ga	małżeńska	jest	po	to,	by	jej	dotrzy-



mywać.
Lady	Ca roline	powinna	się	cie szyć.	Cie ka we,	czy	poprosił	już	o	jej	rękę.	Może	we -

zwa nie	od	księ cia	pokrzyżowa ło	mu	pla ny	za lotów.	Pomyśla ła,	że	musi	być	nią	zmę -
czony,	bo	cią gle	przyspa rza	mu	kłopotów,	i	zrobiło	jej	się	jesz cze	smutniej.
–	Le piej	za wieź	mnie	od	razu	na	Grosve nor	Square.	Chyba	nie	mamy	o	czym	roz -

ma wiać.
–	A	ja	uwa żam,	że	mamy.	–	Powóz	skrę cił	ostro,	a	potem	się	za trzymał.	–	Je ste śmy

na	miejscu.	Za słoń	twarz	woalką,	Kleo.
Wysie dli	na	prostokątnym	pla cu	przed	imponują cej	wielkości	budynkiem	miesz kal-

nym	z	czer wonej	ce gły.
Quin	wprowa dził	je	do	środka	i	skinął	por tie rowi.
–	Pośpiesz cie	się,	nie	chcę,	żeby	was	widzia no	–	poprosił.
Po	chwili	dotar li	przed	drzwi	jego	apar ta mentu.	Quin	otworzył	je	i	za wołał	od	pro-

gu:
–	Geor ge!
–	 Je stem,	milor dzie.	 –	 Se kre tarz,	 które go	Kleo	pa mię ta ła	 z	 chwili	 przybycia	do

Londynu,	uka zał	się	w	holu	w	sa mej	ka mizelce,	bez	sur duta.	–	Proszę	mi	wyba czyć,
panno	Woodward…
–	Geor ge,	pa kuj	się	 –	prze rwał	mu	Quin.	 –	Weź	pie nią dze	na	kilka	dni	 i	odwieź

pannę	Maggie	do	jej	rodziny.	Daj	mi	znać,	gdzie	je steś,	i	zostań	tam,	dopóki	się	nie
ode zwę.
–	Panna	Kleo	mnie	potrze buje	–	za prote stowa ła	Maggie,	kie dy	se kre tarz	skinąw-

szy	głową,	ponownie	zniknął	w	głę bi	miesz ka nia.
–	Ma	mnie.	Ra czej	bym	nie	liczył	na	pobłaż liwość	księ cia.	Chcę,	że byś	była	bez -

piecz na,	 na	 wypa dek	 gdyby	 cię	 uznał	 za	 winną	 ca łe go	 tego	 za mie sza nia	 i	 ka zał
aresz tować	za	porwa nie.
–	 Je stem	gotowy,	milor dzie	–	za meldował	się	se kre tarz.	 –	Wzią łem	z	sejfu	pięć-

dzie siąt	funtów.	Rusza my,	panno	Maggie.
–	Ale…
–	Idź	–	pona gliła	ją	Kleo.	–	Lord	Quintus	ma	ra cję,	nie	chcę,	że byś	ponosiła	konse -

kwencje	moich	czynów.	Na piszę	do	cie bie	–	za woła ła,	kie dy	Geor ge	chwycił	ba gaż
Maggie	i	wyprowa dzał	ją.
Kleo	zosta ła	sama,	już	tylko	Quin	oddzie lał	ją	od	jej	złotej	klatki.
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–	Tutaj.	–	Quin	otworzył	drzwi	do	sa lonu.	–	Zdejmij	cze pek	i	pe lisę,	roz gość	się.
Musimy	wszystko	za pla nować.	–	Usłucha ła	go,	zbyt	zmę czona	i	zszokowa na,	żeby
się	sprze ciwiać.	Wszystko	dzia ło	się	za	szyb ko	i	nie	za powia da ło	nicze go	dobre go.
Na wet	obecność	Quina	nie	cie szyła	jej,	tylko	ra czej	bola ła.
–	Milor dzie?	–	Do	sa lonu	wszedł	żwa wy	nie wysoki	męż czyzna.	Kleo	domyśliła	się,

że	jest	ka mer dyne rem.
–	Panno	Woodward,	to	jest	Godley	–	przedsta wił	go	Quin.	–	Godley,	odtąd	nicze go

nie	widzisz	i	nie	słyszysz,	rozumie my	się?	Doskona le.	Przygotuj,	proszę,	sypialnię,
w	której	nocuje	cza sem	pan	Baldwin.	I	gorą cą	wodę,	ma	się	rozumieć.	Ale	najpierw
podaj	her ba tę.
–	Chcesz,	że bym	tu	zosta ła?	Mam	się	tu	ukrywać?	–	Z	nie dowie rza niem	rozejrza -

ła	się	po	bar dzo	mę skim	wnę trzu,	ze	skórza nymi	fote la mi,	kar cia nym	stolikiem	pod
oknem	i	półka mi	ksią żek.	Pa nują cy	we	wnę trzu	za pach	skóry	z	 lekko	wyczuwalną
cytrusową	nutą,	skoja rzył	jej	się	z	na gim,	roz grza nym	cia łem	Quina…
–	Podejrze wam,	że	prze bywa nie	damy	w	ka wa ler skim	miesz ka niu	szyb ko	zosta ło-

by	za uwa żone,	ale	jedna	noc	pozwoli	ci	trochę	wypocząć.	O,	mamy	już	her ba tę	i	ra -
cusz ki.	Jest	też	tort,	wspa nia le.	Dzię kuję,	Godley.
Po	wyjściu	ka mer dyne ra	przez	chwilę	pa trzyli	na	sie bie	w	milcze niu.
Muszę	wyglą dać	okropnie,	myśla ła	Kleo.	Zmę czona,	w	najskromniejszej	sukni.	Od

dwóch	dni	nie	mia łam	oka zji	na wet	porządnie	się	umyć.
–	Jedz	–	ode zwał	się	w	końcu	Quin.	Na lał	her ba ty,	a	potem	posma rował	ma słem

dwa	ra cusz ki	i	prze sunął	ta lerz	w	jej	stronę.	–	Nie	cze kaj,	aż	wystygną.	Powinnaś
się	na jeść,	wyką pać	i	porządnie	wyspać,	Kleo.
Ra cusz ki	były	prze pysz ne,	gorą ce,	de likatne	i	ma śla ne.	Po	drugiej	filiżance	her ba -

ty	odzyska ła	głos.
–	Z	je dze niem	i	ką pie lą	sobie	pora dzę.	Ale	wątpię,	bym	potra fiła	za snąć.
–	Podejrze wasz,	 że	wyślę	wia domość	do	księ cia,	 kie dy	 tylko	 za mkniesz	oczy?	 –

Quin	wpa trywał	się	w	pusty	ta lerz.	Kie dy	w	końcu	podniósł	wzrok,	za skoczył	ją	wy-
raz	jego	oczu.	–	Chyba	nie	powinie nem	ci	się	dziwić.	Może	od	razu	omówimy,	co	na -
le ży	zrobić?
–	Masz	ja kiś	plan?	–	zdziwiła	się	Kleo.	Choć	jej	sa mej	wyda wa ło	się	to	nie dorzecz -

ne,	wciąż	cze pia ła	się	na dziei,	że	Quin	ją	ura tuje,	uwolni,	poka że	jej,	że	zna czy	dla
nie go	wię cej	niż	ka rie ra.
Je steś	ża łosna,	Kleo	Woodward.	I	głupia,	skar ciła	się	w	duchu.
–	Owszem,	mam	plan.	Powiesz	mi,	cze go	chcesz,	a	ja	pomogę	ci	to	osią gnąć.
–	Ale	prze cież	wła śnie	robiłam	to,	co	chcia łam…	–	powie dzia ła	z	re zygna cją	Kleo.
–	Robiłaś	je dyną	nie uwła cza ją cą	godności	rzecz,	jaką	mogłaś	robić	w	za istnia łych

okolicz nościach.	Powiedz	mi,	co	byś	robiła,	gdybyś	mia ła	dostęp	do	pie nię dzy	otrzy-
ma nych	od	ojca.



–	Świetnie,	skoro	już	musimy	się	ba wić	w	gdyba nie.	Zna la zła bym	mały	dom	w	ja -
kimś	miłym	mie ście.	Ta kim,	które	posia da	te atr,	porządne	skle py,	bibliote kę,	sympa -
tycz nych	miesz kańców.	Znów	była bym	wdową,	której	mąż	zginął	w	Egipcie.	Może
udzie la ła bym	lekcji	ję zyków	młodym	da mom…	Po	co	ka żesz	mi	o	tym	mówić?
Pra gnie	tak	nie wie le,	a	ja	mogę	jej	tak	ła two	to	wszystko	za pewnić.
–	Dam	ci	na	to	pie nią dze.	Geor ge	się	tym	zajmie,	że bym	mógł	z	czystym	sumie -

niem	powie dzieć	twoje mu	dziadkowi,	że	nie	wiem,	gdzie	je steś.	Geor ge	znajdzie	ci
dom	i	bę dzie	za rzą dzał	twoimi	fundusza mi.
–	Ale	ja kimi	fundusza mi?
–	To	już	moja	spra wa.
–	Nie	mogę	brać	od	cie bie	pie nię dzy!	Jak	by	to	wyglą da ło?	–	Quin	był	przygotowa -

ny	na	wybuch	złości,	zupełnie	nie	spodzie wał	się	łez	i	wyraź ne go	żalu	w	jej	oczach.
–	 Tak,	 że	 spła cam	dług	wobec	damy	 za	dwukrotne	ura towa nie	mi	 życia.	Damy,

której	na mie sza łem	w	życiu	i	te raz	chciałbym	jej	to	choć	w	czę ści	zre kompensować.
–	Powinnam	odmówić.	–	Kleo	wpa trywa ła	się	w	dno	filiżanki,	jakby	mogła	tam	wy-

czytać	 ja kąś	 przydatną	 mą drość.	 Podniosła	 się	 z	 miejsca,	 pode szła	 do	 re ga łu
z	książ ka mi	i	uda wa ła,	że	oglą da	zbiór	atla sów	zajmują cy	całą	półkę.	Quin	w	milcze -
niu	pa trzył	na	jej	wysoką,	smukłą	sylwetkę;	nie mal	słyszał,	jak	się	zma ga	z	myśla mi.
Są dząc	po	 lekkim	opusz cze niu	 ra mion,	 czuła	 się	 zmę czona.	Miał	 ochotę	wziąć	 ją
w	ob ję cia,	poca łować,	roze brać,	wyką pać	w	przyjemnie	cie płej	wodzie,	wytrzeć	do
sucha	i	utulić	do	snu.	Ogar nę ła	go	fala	wielkiej	czułości,	nie	zda wał	sobie	spra wy,	że
aż	tak	bar dzo	ob chodzi	go	los	Kleo.	Próbował	wie rzyć,	że	to	je dynie	wyrzuty	sumie -
nia	uświa domiły	mu,	że	jednak	może	jej	pomóc.
–	Dasz	mi	słowo,	że	 to	nie	 jest	kolejny	podstęp?	–	Odwróciła	się	 i	 spojrza ła	mu

w	twarz.	Widział	w	jej	oczach	nie ufność	i	bez radność,	która	nadspodzie wa nie	moc-
no	go	poruszyła.
–	Daję	ci	moje	słowo.	–	Po	jej	minie	poznał,	że	jest	gotowa	jesz cze	raz	za ryzyko-

wać…	mimo	że	wcze śniej	wie lokrotnie	ją	za wiódł.
–	Chyba	potrze buję,	że byś	mnie	przytulił.	–	Pode szła	do	nie go	nie pewnie.
Quin	wycią gnął	ra miona,	przygar nął	ją	do	sie bie	i	ukrył	twarz	w	jej	włosach.	Wdy-

chał	 czysty	 za pach	mydła	 i	 le ciutko	 korzenny	 aromat,	 nie powta rzalny,	 zmysłowy.
Chciał	 ją	 poca łować,	 ale	wie dział,	 że	Kleo	 nie	 tego	 potrze buje	w	 tym	momencie,
więc	tylko	gła dził	ją	po	ple cach,	mamrocząc	ja kieś	pocie sza ją ce	ba na ły.
–	Czy	to	ozna cza,	że	mi	wyba czyłaś?	–	spytał,	kie dy	w	końcu	się	od	nie go	ode rwa -

ła.
–	Czy	wyba czyłam?	Tak.
–	Ale	nie	za pomnia łaś	i	na dal	nie	je steś	mnie	pewna,	prawda?
–	Nie	–	odpowie dzia ła,	wytrzymując	jego	spojrze nie.	–	Prze kona łam	się,	że	bar dzo

sprytnie	ope rujesz	słowa mi,	a	do	tego	umiesz	się	zręcz nie	za sła niać	moim	dobrem
i	honorem…
–	Chodź,	woda	pewnie	już	się	za grza ła.	Uprze dzę	Godleya,	że	je steś	gotowa	na

ką piel.	–	Za prowa dził	ją	do	drugiej	sypialni,	gdzie	ka mer dyner	przygotował	już	wy-
godne	posła nie.	Przed	kominkiem	cze ka ła	wanna,	stos	ręcz ników	i	wielka	gąb ka.	–
Wejdź	za	pa ra wan	i	za cznij	się	roz bie rać,	a	ja	pomogę	w	na le wa niu	wody	–	powie -
dział	Quin.



Uśmiechnę ła	się	i	zrobiła,	co	jej	pole cił.
Quin	z	Godleyem	nosili	wia dra	z	wodą,	dopóki	wanna	nie	zosta ła	w	trzech	czwar -

tych	na pełniona.	Posta wili	jesz cze	obok	dwa	pełne	dzbanki	do	spłukiwa nia	i	ka mer -
dyner	się	odda lił.
–	Kleo,	ką piel	gotowa	–	rzucił	Quin	w	stronę	pa ra wa nu,	za	którym	pa nowa ła	zu-

pełna	cisza.
–	Potrze buję	pomocy.
Powinien	był	się	domyślić,	że	bez	pokojówki	nie	pora dzi	sobie	z	ca łym	mnóstwem

guzików,	spinek	i	sznurówek,	których	na wet	nie	zdoła	dosię gnąć.
–	No	dobrze,	za mknę	oczy	–	powie dział	Quin,	sta ra jąc	się	nie	zwra cać	uwa gi	na

wła sne	podnie ce nie.
–	Nie	ma	 ta kiej	potrze by.	 –	Wyszła	zza	pa ra wa nu,	bosa,	 z	włosa mi	sple cionymi

w	luź ny	war kocz.	Była	trochę	za różowiona	na	twa rzy,	ale	poza	tym	całkiem	spokoj-
na.	No	tak,	prze cież	mia ła	już	męża,	a	poza	tym	zda rzyły	im	się	wcze śniej	chwile
bliskości.
–	W	ta kim	ra zie	odwróć	się.	–	Za czął	roz pinać	irytują co	małe	guzicz ki	z	tyłu	suk-

ni.	–	Już	raz	pra wie	widzia łem,	jak	się	ką piesz,	tamte go	dnia,	kie dy	się	pozna liśmy.	–
Po	co	to	mówił?	Żeby	uspokoić	ją	czy	sie bie?	–	Le ża łem	na	szczycie	wydmy,	roz pa lo-
ny	gorącz ką,	i	nie	wie dzia łem,	co	robić.	Tak	trudno	mi	się	było	ze brać,	że	omal	nie
zosta łem	podglą da czem.
Kleo	za śmia ła	się	i	był	to	pierwszy	ra dosny	dźwięk,	jaki	wyda ła	z	sie bie	od	cza su,

gdy	ją	odna lazł.	Sta ła	przed	nim	już	tylko	w	halce	i	zwija ła	długi	war kocz	w	koronę
na	czub ku	głowy.	Wyglą da ła	tak	kobie co,	zmysłowo	i	kuszą co…
–	 Quinie…	 –	 za czę ła	 z	 wa ha niem.	 –	 Prze cież	 pra gnie my	 się	 na wza jem	 i	 oboje

o	tym	wie my.	Nie	je stem	za lęknioną	dzie wicą.	Byłam	mę żatką,	wiem,	co	to	pożą da -
nie…	i	odczuwam	je	te raz.	Podob nie	jak	ty.
–	Jak	to	moż liwe,	że	mi	nie	ufasz	i	jednocze śnie	tego	chcesz?
–	Chcę,	że byś	mi	poka zał,	że	coś	dla	cie bie	zna czę.	Chcę	dzię ki	tobie	poczuć	się

le piej.
Quin	za mknął	oczy,	ale	 jej	ob raz	wciąż	tkwił	mu	pod	powie ka mi;	od	jej	za pa chu

krę ciło	mu	się	w	głowie.	Pożą dał	jej,	od	kie dy	po	raz	pierwszy	ją	zoba czył.	Była	do-
rosłą	kobie tą,	zna ła	swoje	potrze by	i	pra gnę ła	tego	tu,	te raz,	z	nim…
–	Dobrze.
W	odpowie dzi	uśmiechnę ła	się	do	nie go,	zrzuciła	z	sie bie	resztki	ubra nia	i	zupeł-

nie	naga	we szła	do	wody.	Piękna,	gib ka,	uwodzicielska	niczym	wodna	nimfa.
–	Dla cze go	widzę	w	tobie	posta cie	z	kla sycz nej	mitologii?	Najpierw	me na dę,	te -

raz	nimfę	wodną?	–	Quin	ścią gnął	sur dut,	wyjął	spinki	z	mankie tów	i	za czął	podwijać
rę ka wy	koszuli.
–	Bo	za	dużo	się	uczyłeś?	–	podsunę ła	z	uśmie chem.
Quin	również	się	roze śmiał,	ukląkł	obok	wanny	i	się gnął	po	mydło.
–	Nie,	bo	twoja	uroda	jest	ponadcza sowa	i…	antycz na.
Na mydlał	 jej	 ple cy;	 wyczuwał	 pod	 palca mi	wypukłości	 krę gów,	 na dal	 była	 zbyt

szczupła.
–	Antycz na?
–	Wiecz na,	jak	grecki	posąg.	Są	ta kie	sta re,	a	wyda ją	się	żywe	i	młode,	i	ta jemni-



cze,	jakby	groma dziły	w	sobie	mą drość	przez	wie ki.
–	Urocze	porówna nie.	–	Odchyliła	głowę	do	tyłu,	żeby	go	widzieć.
Wypusz czone	z	ręki	mydło	z	chlupnię ciem	wpa dło	do	wody.	Quin	ob jął	Kleo,	wyjął

z	wanny	i	poniósł	w	stronę	łóż ka,	po	drodze	chwyta jąc	kilka	ręcz ników.	Ułożył	ją	na
posła niu	 i	 za czął	wycie rać,	 twarz,	 pier si,	 nogi…	Kleo	podda wa ła	 się	 jego	 ruchom
bez	prote stów,	spokojna,	roz luź niona,	pa trzyła	na	nie go	bez	słowa	spod	opusz czo-
nych	rzęs.
–	Znowu	wyglą dasz	jak	kocia	bogini	Ba stet	–	wymruczał.
–	Znowu?
–	Już	parę	razy	tak	o	tobie	myśla łem.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	myśla łeś	o	mnie	z	pożą da niem?
–	A	to,	co	się	sta ło	w	Ka irze	i	na	statku?	A	pierwszy	poca łunek	w	Kom	Ombo?
Kleo	usia dła	na	łóż ku	i	na cią gnę ła	na	sie bie	je den	z	ręcz ników.
–	Chcia łeś	tylko	być	miły	–	wyduka ła	nie pewnie.
–	Miły!	Sta ra łem	się	postę pować	honorowo,	ale	aż	mnie	skrę ca ło,	tak	bar dzo	cię

pra gną łem.
–	Nie	mnie,	tylko	fizycz ne go	za spokoje nia.	–	Opuściła	wzrok	na	swoje	dłonie.
–	Do	licha,	Kleo!	Cier pia łem	jak	potę pie niec,	nie	mogłem	spać	w	nocy,	a	ty	byłaś

ura żona,	że	się	powstrzyma łem…
–	Cier pia łeś?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
–	Jak	wszyscy	dia bli,	Kleo.	Za wsze	cię	pra gną łem,	na wet	kie dy	mnie	tor turowa łaś

mokrymi	prze ście ra dła mi,	ostrymi	na rzę dzia mi	i	lodowa tym	spojrze niem.
–	No	to	chodź	do	mnie	te raz.

Na resz cie.	Na gie	cia ło	Quina,	roz grza ne	i	sprę żyste,	wyda ło	jej	się	inne	od	tamte -
go	sprzed	tygodni,	kie dy	opa trywa ła	mu	ranę.	Przyglą da ła	mu	się	otwar cie,	kie dy
się	roz bie rał.	–	Pośpiesz	się	–	poprosiła	szeptem.
–	Nie	poma gasz	mi	nad	sobą	pa nować	–	odpowie dział,	ukła da jąc	się	obok	niej.
–	Nie	chcę,	że byś	nad	sobą	pa nował.
Za czął	ją	pie ścić,	wszę dzie	i	na	wszystkie	sposoby,	aż	w	końcu	dozna nia	osią gnę ły

ta kie	na tę że nie,	że	była	pewna,	że	wię cej	nie	znie sie.	Ogar nię ta	słodką	bez wolno-
ścią,	resztką	tchu	wykrzycza ła	jego	imię.
Gdy	wresz cie	doszła	do	sie bie,	odkryła,	że	Quin	leży	nie ruchomo	i	jej	się	przyglą -

da.	Dotknę ła	jego	policz ka,	jakby	chcia ła	sprawdzić,	czy	przypadkiem	nie	śni.
–	Nie	płacz	–	ode zwał	się	cicho	Quin.
–	Nie	pła czę.
–	W	ta kim	ra zie	to	pewnie	deszcz	–	za żar tował.	Uca łował	ką ciki	jej	oczu,	a	potem

dotknął	war ga mi	jej	ust,	żeby	poczuła	słony	smak.	Na stępnie	wsunął	się	w	nią	jed-
nym	gładkim	ruchem.	Kleo	wyszła	mu	na prze ciw	biodra mi.	Roz kołysa ni	w	jednym
rytmie	prowa dzili	się	na wza jem	ku	spełnie niu.
Kocham	cię,	wyszepta ła	bez głośnie	Kleo,	przyciska jąc	głowę	Quina	do	pier si,	kie -

dy	porwa ła	ją	kolejna,	potęż na	fala	roz koszy.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	TRZECI

Kleo	obudziła	się	o	świcie	i	le ża ła,	pa trząc	na	śpią ce go	Quina.	Policz ki	mu	pociem-
nia ły	od	świe że go	za rostu,	usta	miał	 lekko	roz chylone,	a	włosy	uroczo	potar ga ne.
Och,	kocha ny,	jak	mam	da lej	żyć	bez	cie bie?	–	powie dzia ła	do	sie bie	w	duchu.
Quin	otworzył	oczy,	jakby	usłyszał	jej	myśli.	Nie	odzywał	się,	tylko	na	nią	pa trzył.

Pa trzył	tak,	 jakby	jej	nigdy	wcze śniej	nie	widział,	 jak	na	nie zna ne	dotąd	zja wisko,
cudowne	 i	 prze ra ża ją ce	 za ra zem.	 Zdziwiła	 się	 tym	 bar dziej,	 że	 nie	 widzia ła,	 by
wcze śniej	cze gokolwiek	się	bał.
–	Quinie?	–	Dotknę ła	jego	twa rzy.	Na tychmiast	przygar nął	ją	do	sie bie,	prze toczył

się	po	łóż ku	tak,	że	zna lazł	się	nad	nią	i	pa trząc	jej	w	oczy,	westchnął:
–	Och,	Kleo,	ależ	byłem	głupi.	–	Przywarł	do	jej	ust	długim,	na miętnym	poca łun-

kiem.
Że gna	się	ze	mną,	zdą żyła	pomyśleć,	nim	się	w	nią	wsunął,	by	jesz cze	raz	popro-

wa dzić	na	szczyty	roz koszy.

–	 Jesz cze	 jedną	grzankę?	 –	Quin	przyglą dał	 jej	 się	 z	 roz ba wie niem	 i	 ściska ją cą
ser ce	czułością.
–	Tak	mnie	na kar miłeś,	że	najchętniej	cały	dzień	le niuchowa ła bym	w	łóż ku.
–	Trze ba	za ła twić	róż ne	spra wy,	więc	to	ra czej	nie	wchodzi	w	grę.	–	Wstał	od	sto-

łu,	przybie ra jąc	minę,	którą	Kleo	na zywa ła	w	myślach	dyploma tycz ną	ma ską.
–	Tak,	oczywiście.	–	Przypusz cza ła,	że	chodzi	mu	o	prawników	 i	banki.	–	Za raz

będę	gotowa,	tylko	znajdę	woalkę.
W	powozie	Quin	za chowywał	milcze nie,	wyda wał	się	skupiony	i	poważ ny,	jakby	się

we wnętrz nie	przygotowywał	do	ja kie goś	nie przyjemne go	za da nia.	Kleo	sta ra ła	się
nie	ule gać	pe symistycz nym	prze czuciom.
W	końcu	pojazd	się	za trzymał,	stangret	otworzył	drzwi	i	roz łożył	schodki.	Wysie -

dli,	Kleo	rozejrza ła	się…	i	ska mie nia ła.	Znajdowa li	się	na	Grosve nor	Square,	przed
domem	jej	dziadka.
–	Nie!	–	Wyszarpnę ła	rękę	z	uścisku	Quina.	–	Nie.	Za ufa łam	ci!	–	Ależ	je stem	głu-

pia,	z	miłości	postra da łam	resztki	rozumu,	pomyśla ła	i	za czę ła	się	cofać.	Wie dzia ła,
że	nie	ma	szans	na	uciecz kę,	ale	nie	za mie rza ła	się	poddać	bez	walki.
–	Kleo,	za sta nów	się,	za ufa łaś	mi	wczoraj,	więc	powinnaś	ufać	i	te raz.	–	Nie	pró-

bował	jej	chwytać.	–	Posłuchaj	swoich	uczuć,	nie	lę ków.
Odsunę ła	się	trochę	da lej.	Mama	zwykła	mówić,	że	je śli	coś	wyda je	się	za	dobre,

żeby	było	prawdziwe,	to	prawdopodob nie	nie	jest	prawdziwe.	Powinna	była	słuchać
zdrowe go	roz sądku,	oczywiście,	że	Quin	nie	poświę ciłby	dla	niej	swojej	wspa nia łej
ka rie ry	i	nie	za mie niłby	pięknej	Ca roline	na	nią.
–	Moich	uczuć?	Co	ty	wiesz	o	uczuciach	poza	tym,	jak	je	wykorzystywać?	Da łeś

mi	słowo.	Jak	tym	ra zem	bę dziesz	się	wykrę cał?
–	Obie ca łem	ci	zna leźć	dom	i	za pewnić	środki	na	roz poczę cie	nowe go	życia.



–	I	co?
–	Zmie niłem	zda nie.	Chodź,	nie	może my	tu	o	tym	roz ma wiać.	–	Wziął	ją	pod	rękę,

wycią gnął	z	kie sze ni	klucz,	otworzył	bra mę	do	ogrodu	i	wprowa dził	Kleo	do	środka.
–	Zmie niłeś	zda nie?	–	Oburze nie	i	gorycz	dła wiły	ją	w	gar dle	tak,	że	le dwo	wydo-

bywa ła	z	sie bie	głos.	–	Po	ostatniej	nocy?	Po	dzisiejszym	ranku?
–	Dziś	rano	uświa domiłem	sobie,	dla cze go	je stem	tak	choler nie	skołowa ny	i	nie -

szczę śliwy.
–	Byłeś	skołowa ny	i	nie szczę śliwy?	No,	to	przynajmniej	coś	nas	łą czy!
–	Mogę	cię	je dynie	prosić	o	wyba cze nie,	że	nie	powie dzia łem	ci	prawdy	w	Egipcie

i	podczas	podróży.	I	za pewnić	cię,	że	za wsze	chcia łem	twoje go	dobra.	Mam	na dzie -
ję,	że	mi	wie rzysz.	Robiłem	to,	co	uwa ża łem	za	słusz ne,	ale	nie	mia łem	ra cji.	Te raz
wiem	jedno:	popełniłbym	największy	błąd	w	życiu,	pozwa la jąc,	byś	ode szła	i	spę dzi-
ła	resz tę	swoich	dni	sa motnie,	w	ukryciu	i	w	kłamstwie.
–	Dla te go	przywiozłeś	mnie	z	powrotem	do	mojej	klatki?
–	Przywiozłem	cię	tu	z	na dzie ją,	że	potra fisz	mi	za ufać	jesz cze	raz.	I	z	na dzie ją,

że	to,	co	widzę	w	twoich	oczach,	i	to,	co	czułem,	kie dy	się	kocha liśmy,	nie	jest	iluzją.
–	Podszedł	i	ujął	obie	jej	dłonie.	–	Chodź	ze	mną.	Przysię gam,	że	je śli	nie	ze chcesz
przyjąć	 roz wią za nia,	 które	 za proponuję,	 za biorę	 cię	 stamtąd,	 cokolwiek	 by	mnie
mia ło	za	to	spotkać.
–	Nie.	 –	 Znów	 za czę ła	 się	 cofać,	 ale	 nie	 potra fiła	 ode rwać	 od	nie go	 oczu.	 Stał

w	milcze niu,	nie	próbował	jej	za trzymać.
–	Zostaw	Geor ge’owi	wia domość,	jak	się	z	tobą	kontaktować	–	ode zwał	się	w	koń-

cu	 dziwnie	 zduszonym	głosem.	 –	 Bę dzie	wszystko	 za ła twiał	 ze	wska za nym	przez
cie bie	prawnikiem.	A	ja	nie	będę	cię	szukał.
Wyraz	oczu	Quina	ka zał	jej	się	za trzymać.
Kocham	go,	ale	do	tej	pory	da wa łam	mu	tylko	to,	co	ła two	mi	przychodziło.	Te raz

mogę	mu	dać	moje	za ufa nie,	a	je śli	popełnię	błąd…	Do	dia bła	ze	zdrowym	roz sąd-
kiem.	Kocham	go	i	poniosę	tego	konse kwencje.
Pode szła	do	Quina	i	położyła	mu	dłoń	na	ra mie niu.
–	Pójdę	z	tobą.
Uniósł	ką ciki	ust	w	uśmie chu,	w	którym	wyczyta ła	ulgę	 i	coś	 jesz cze,	cze go	nie

potra fiła	na zwać.
–	Chodź my	więc,	nie	ma	na	co	cze kać.
Ochmistrz	otworzył	drzwi	i	wpuścił	ich	do	środka.
–	Wita my	w	domu,	panno	Woodward.	Jego	wysokość	jest	w	bibliote ce.	Za powiem

państwa.
Kleo	na gle	sobie	uświa domiła,	że	wszystko	dzie je	się	za	szyb ko.	Je śli	Quin	za mie -

rzał	ją	prze ka zać	dziadkowi	jak	odna le zione go	psa,	nie	była	w	sta nie	podjąć	walki
o	swój	los.
–	Zna lazł	ją	pan!	–	Ksią żę	wyszedł	zza	biur ka,	żeby	uścisnął	Quinowi	dłoń.	–	Wie -

dzia łem,	 że	 mogę	 na	 panu	 pole gać,	 De ve rall.	 –	 Marsz cząc	 czoło,	 zwrócił	 się	 do
Kleo:	 –	Gdzie	 się,	u	 licha,	podzie wa łaś,	nie wdzięcz na	dziewczyno?	Całkowicie	 się
skompromitowa łaś,	na pra wie nie	tej	szkody	bę dzie	wyma ga ło	wie le	wysiłku.
–	Proszę	ła ska wie	nie	mówić	do	panny	Woodward	tym	tonem,	Wa sza	Wysokość	–

ode zwał	się	Quin.	–	Panna	Woodward	prze bywa ła	w	sza cownym	pensjona cie	wraz



ze	swoją	pokojówką.	A	potem	ze	mną.
–	 Świetnie.	 –	Dopie ro	 po	 se kundzie	 ksią żę	 pojął	 nie jednoznacz ność	wypowie dzi

Quina.	–	Z	pa nem?
–	Owszem,	Wa sza	Wysokość.	Ze	mną.	Kleo	rze czywiście	 jest	skompromitowa na

i	nic	pan	nie	może	z	tym	zrobić.
Ksią żę	na gle	stra cił	pozę	wyniosłe go	opa nowa nia.	Ude rzył	pię ścią	w	blat	biur ka

i	wrza snął:
–	Ty	prze klę ty	łajda ku!
–	Proszę	nie	prze klinać	w	obecności	panny	Woodward,	Wa sza	Wysokość	–	upo-

mniał	go	Quin.	Na stępnie	odwrócił	się,	ukląkł	przed	Kleo	i	rzekł	krótko:	–	Wyjdź	za
mnie,	Kleo.
Świat	za wirował	jej	przed	oczyma…	i	za raz	się	za trzymał.
–	Dla cze go	mia ła bym	za	cie bie	wyjść?	–	spyta ła	trzeź wo.	–	Bo	mnie	skompromito-

wa łeś?
–	Bo	cię	kocham.	Muszę	przyznać,	że	je stem	wyjątkowo	tępy,	bo	uświa domiłem	to

sobie	dopie ro	dziś	rano,	w	łóż ku.
Twarz	księ cia	przybra ła	odcień	bur gunda.
–	Co	ta kie go?	–	wydukał.
–	Dziadku,	muszę	poroz ma wiać	z	Quinem	na	osob ności.
Czy	to	mogło	być	prawdą?	Rze czywiście	ją	kochał?	–	w	jej	głowie	koła ta ły	się	py-

ta nia.
–	A	ja	muszę	wziąć	pistolet	i	go	za strze lić!
Quin	wstał.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	Wa sza	Wysokość.	Kleo?
–	Tędy.	–	Za prowa dziła	go	do	pustej	ja dalni	i	za mknę ła	drzwi	na	klucz.	–	Quin,	je śli

kie ruje	tobą	poczucie	winy…
–	Nie,	nie	ma	mowy	o	żadnym	poczuciu	winy.	To	pierwsza	rzecz,	od	bar dzo	daw-

na,	której	je stem	całkowicie	pe wien.	Kocham	cię,	Kleo.	Wiem,	że	masz	mi	wie le	do
wyba cze nia.	Sam	nie	mogę	 sobie	wyba czyć,	 że	 potrze bowa łem	aż	 tyle	 cza su,	 by
zrozumieć,	że	nie	tylko	lubię	cię	i	pożą dam.
–	To	nie moż liwe.
–	Co	 jest	nie moż liwe?	Mam	grzecz nościowy	tytuł,	nie wielką	posia dłość,	całkiem

pokaź ny	dochód	i	je stem	w	dobrej	kondycji	fizycz nej,	o	czym	mia łaś	oka zję	sama	się
prze konać.	Nie	utrzymuję	kocha nek,	nie	 je stem	uza leż niony	od	ha zar du,	nie	palę
i	nie	łysie ję.	I	mam	wszystkie	zęby.
Miał	na dzie ję,	że	żar tobliwy	ton	zła godzi	na pię cie,	tymcza sem	Kleo	była	jesz cze

bliż sza	łez	niż	wcze śniej.
–	 To	 cię	 zrujnuje,	Quinie.	 Słysza łeś,	 co	mówił	 dzia dek.	 Pójdzie	 do	minister stwa

i	złoży	na	cie bie	skar gę.	Bę dziesz	miał	za	wroga	bar dzo	wpływowe go	człowie ka.
Przez	nie go	nigdy	nie	zosta niesz	amba sa dorem.	–	Głośno	za czerpnę ła	tchu,	by	na
koniec	wyrzucić	z	sie bie	z	bólem:	–	A	lady	Ca roline?	To	ona	była by	dla	cie bie	ide al-
ną	żoną…
–	Nie	złożyłem	żadnej	de kla ra cji,	ani	jej,	ani	jej	ojcu.	Nie	mam	żadnych	zobowią -

zań.	Kleo,	to	cie bie	kocham,	nie	ją.
–	Ale	ja	jesz cze	tyle	muszę	się	na uczyć	o	twoim	świe cie.	Nie	posia dam	żadnych



ta lentów	ani	doświadcze nia	towa rzyskie go.
–	Znasz	ję zyki	i	masz	mocne	ner wy.	Do	tego	je steś	zdrowa	jak	ryba	i	nie	prze ra -

ża ją	 cię	 obce,	 egzotycz ne	miejsca.	 I	 szyb ko	 się	 uczysz.	 Kleo,	 kocha na,	 najwyżej
skończy	się	moja	ka rie ra	w	dyploma cji.	Je śli	to	na stą pi,	zajmę	się	inte re sa mi.	Bez
obaw,	nie	umrze my	z	głodu.
–	To	akurat	mnie	nie	mar twi	–	westchnę ła.	–	Znam	wię cej	prze pisów	na	przyrzą -

dza nie	ryżu	 i	chudych	kur cza ków,	niż	sobie	możesz	wyobra zić.	Umiem	prowa dzić
dom	pra wie	bez	pie nię dzy.	Chodzi	mi	o	coś	inne go,	nie	chcę	znisz czyć	twoich	szans
na	osią gnię cie	celu,	do	które go	dą żyłeś	przez	całe	życie.
–	Ten	cel	nie	jest	dla	mnie	aż	taki	waż ny	–	odparł	spokojnie	Quin.	–	Wiem	już,	kim

je stem	i	na	co	mnie	stać.	Potrze buję	tylko	cie bie,	by	czuć	się	spełnionym.	Wyjdziesz
za	mnie,	Kleo	–	powtórzył	z	na dzie ją,	bar dziej	tonem	twier dze nia,	a	nie	pyta nia.
–	Tak	–	tylko	tyle	zdoła ła	z	sie bie	wydusić,	nim	przywarł	do	jej	ust	w	poca łunku,

ale	to	krótkie	słowo	było	wszystkim:	zgodą,	obietnicą,	przysię gą.

–	Dość	tych	sentymentalnych	bzdur	–	warknął	pół	godziny	póź niej	ksią żę.	–	Znisz -
czę	cię,	De ve rall.
–	Nie	zrobi	pan	tego,	je śli	nie	chce	za truć	życia	swojej	wnucz ce.	Może	pan	zniwe -

czyć	moją	ka rie rę,	ale	nie	zginie my	z	głodu,	a	towa rzystwo	uwielbia	romantycz ne
skanda le…	Ucier pi	ra czej	pana	godność,	je śli	bę dzie	pan	próbował	nam	szkodzić.
–	Ty…	 ty	kundlu	z	kojca	De ve ralla,	ośmie lasz	się	się gać	po	wnucz kę	księ cia	St.

Osyth?
–	Chyba	 na da ję	 się	 na	męża	 cór ki	 ekscentrycz ne go	 ba rone ta	 oraz	 damy,	 która

z	nim	ucie kła	i	zosta ła	wyklę ta	przez	rodzinę	–	powie dział	z	uśmie chem	Quin.
–	Dla cze go	to	robisz,	u	dia bła?
–	Ponie waż	ją	kocham.
–	I	ja	też	go	kocham	–	oznajmiła	nie pyta na	Kleo.
–	Dosyć!	–	ryknął	ksią żę.	–	Nie	mogę	tego	znieść.	Je ste ście	parą	sentymentalnych

głupców.	Kleo,	nic	nie	wiesz	o	pochodze niu	tego	człowie ka.
–	Owszem,	wiem.	Wszystko	mi	powie dział.	Moim	też	nie	ma	się	co	chwa lić.	Zresz -

tą,	wolę	poślubić	męż czyznę,	który	dowiódł	swej	war tości	inte ligencją,	cięż ką	pra cą
i	honorem	niż	wybra ne go	przez	cie bie	hula kę	z	tytułem.
Za pa dła	pełna	na pię cia	cisza.
–	Powinie nem	cię	wychłostać	–	ode zwał	się	w	końcu	ksią żę,	pocią ga jąc	za	sznurek

dzwonka.
Nie mal	na tychmiast	w	progu	sta nął	Cranton.
–	Podaj	butelkę	szampa na,	najlepsze go	–	roz ka zał	ksią żę.	–	I	trzy	kie lisz ki.	–	Wi-

dząc	zdumione	miny	Kleo	i	Quina,	wyja śnił:	–	Wiem,	kie dy	za prze stać	walki	o	prze -
gra ną	spra wę.	Życzę	ci	szczę ścia	z	moją	wnucz ką,	De ve rall.	 Już	ty	od	niej	dosta -
niesz	za	swoje.
–	Nie	bę dziesz	szkodził	Quinowi	w	minister stwie?	–	spyta ła	Kleo	z	nie skrywa ną

na dzie ją.
–	Prze stań,	Kleo	–	zmitygował	 ją	Quin.	–	Nie	będę	prosił	 twoje go	dziadka	o	po-

błaż liwość.	Nie	chcę	jego	ła ski.
–	A	ja	chcę	moich	pie nię dzy	–	oświadczyła	sta nowczo	Kleo.	–	Tych,	które	dosta łam



od	ojca.
–	Dosta niesz	cały	posag	swojej	matki	–	warknął	ksią żę.	–	Tylko	go	nie	roz trwoń,

De ve rall.
–	Nigdy	bym	nie	śmiał,	Wa sza	Wysokość.	To	wła sność	Kleo.
–	Weź mie cie	ślub	w	koście le	Świę te go	Je rze go.	Za	trzy	mie sią ce.
–	Za	mie siąc	i	to	Kleo	zde cyduje	gdzie.
Quin	widział,	jak	Kleo	przygryza	war gę,	żeby	skryć	uśmiech	roz ba wie nia.
–	U	Świę te go	Je rze go.	Dla	ka rie ry	Quina	bę dzie	le piej,	je śli	zor ga nizuje my	dużą

uroczystość	w	Londynie.	Ale	za	dwa	tygodnie.
–	To	za	szyb ko,	powsta ną	plotki.
–	Nie,	je śli	pan	powie,	że	poprosiłem	o	rękę	wnucz ki	już	tamte go	dnia,	kie dy	ją	do

pana	sprowa dziłem	–	podsunął	Quin.	–	Co	zrozumia łe,	chciał	pan,	żeby	na bra ła	tro-
chę	obycia	przed	ogłosze niem	za rę czyn.	Czyż	ktoś	odwa ży	się	zwątpić	w	pańskie
słowa?
–	Nie	są dzę	–	mruknął	ksią żę.	–	Kleo,	możesz	te raz	odejść	do	swoje go	pokoju,	a	ja

poroz ma wiam	z	De ve rallem	o	szcze gółach.
–	Muszę	tu	zostać?
–	Oczywiście,	że	musisz,	Kleo	–	powie dział	Quin	i	cmoknął	ją	w	czoło.	Za raz	na -

chylił	się	do	jej	ucha	i	dodał:	–	Za ufaj	mu.

–	Oto	twój	nowy	dom,	pani	De ve rall.	–	Quin	pomógł	Kleo	wysiąść	z	powozu	i	wska -
zał	na	za budowa nia	wyra sta ją ce	z	 ła godne go,	za le sione go	wzgórza.	Słońce	doda -
wa ło	cie płe go	bla sku	ścia nom	z	ja sne go	ka mie nia.
–	Jest	piękny,	roz łożysty	i	przytulny	za ra zem	–	powie dzia ła	Kleo	z	za chwytem.
–	 Nie wie le	 w	 nim	 bywa łem,	 za ję ty	 obowiąz ka mi.	Możesz	 urzą dzić	 wnę trza	 po

swoje mu,	żeby	się	w	nich	czuć	jak	najle piej.
–	Czy	to	zna czy,	że	czę sto	będę	tu	zosta wać	sama?	Nie	mogę	podróżować	ra zem

z	tobą?
–	Oczywiście,	że	możesz…	no,	chyba	że	poja wią	się	dzie ci,	wte dy	osią dzie my	tu

na	sta łe.	–	We szli	na	schody	prowa dzą ce	do	główne go	wejścia.	–	Powie dzia łem	służ -
bie,	żeby	przez	najbliż sze	dwa	dni	jak	najmniej	nam	się	poka zywa ła.	–	W	tym	mo-
mencie	ogromne	drewnia ne	drzwi	otwar ły	 się	przed	nimi	 jakby	za	 spra wą	ma gii.
Kleo	mogła by	przysiąc,	że	słysza ła	szyb kie	kroki	i	tłumiony	chichot,	ale	w	wielkim
holu	z	krę conymi	schoda mi	nie	było	żywe go	ducha.	Nie	mia ła	jednak	cza su	się	nad
tym	za sta na wiać,	 bo	Quin	porwał	 ją	w	 ra miona	 i	 nie mal	bie giem	wniósł	 po	 scho-
dach,	prosto	do	sypialni.
Nie	mia ła	poję cia,	jak	zdołał	ją	roze brać,	ani	na	chwilę	nie	prze rywa jąc	poca łun-

ku;	ubra nie	Quina	także	jakby	samo	zniknę ło.	Dopie ro	póź niej	odkryła,	że	jego	ko-
szula	jest	roz dar ta	od	szyi	do	pasa.
–	Kleo?	 –	Quin	prze cią gnął	 się	 z	błogością,	 spoglą da jąc	na	 żonę,	która	wtulona

w	nie go	odpoczywa ła	po	cudownych	chwilach	bliskości.
–	Mmm…?
–	Kocham	cię.	–	Te	dwa	słowa	nada wa ły	sens	jego	życiu.
–	Mam	na dzie ję,	bo	ja	też	cię	kocham	–	wymrucza ła.	–	Je steś	szczę śliwy?
–	O	tak,	nie	potra fię	wyra zić	jak	bar dzo.



–	Na prawdę?	–	Popa trzyła	na	nie go	z	czułością.
–	Na prawdę.	W	tej	kwe stii	możesz	mi	za ufać	bez	obaw,	Kleo.
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